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Memoriał czeski 


zaognia stosunki 
z Polską 


GENEWA, 28 kwietnia, (Tel 
wł. „Głosu Porannego“) 

W dniu dzisiejszym delega- 
cja czechosłowacka przesłała 
wszystkim delegacjom ora? 
prasie memorjał, o nieporozu- 
mieniu polsko - czeskiem, 
Ogłoszono ten memorjał na 
łamach czasopisma czeskiego, 
wydawanego w Pradze p.t 
„L'Europe Central“. 

Jak mówią, taktyka delega. 
cji czeskiej nie przyczyni się do 
złagodzenia nieporozumień. 


Trochi się ukrywa 
na terytorjum Francji 


PARYŻ, 28.4. (PAT) -— „Paris 
$sir” donosi, że wbrew pogłoskom, 
Trocki nie otrzyniał zezwolenia na 
osiedlenie się w Turcji, B. komi 
sarz sowiecki w dalszym ciągu ukry 
wa się we Francji przed okiem cie- 
kawych, zmieniając stale miejseę 
swega pobytu. 


Woaronow bez małpy 
ożenił się czwarty raz 


PARYŻ, 28.4. (PAT) — Prasa 
Irancuska żywo interesuje się mat- 
Łeństwem prof. Woronowa. 68-letni 
tezony wziął ślub w Bukareszcie z 
20-letnią _ austrjaczką, panną 
Schwartz, Jest to czwarty związek 
małżeński prof. Worońnowa, który, 
jak zapewniają lekarze francuscy, 
jest w pełni sił, Na zapytanie, czy 
Woronow dokonał na sobie operacji 
pdmładzającej, jego przyjaciel, 
znany chirurg, Dartiguos, zazna- 
czył, że w tym wieku wydaje mu 
się niemożliweim przeprowadzenie 
podobnej operacji. 


Dziennikarze polscy 
z wizytą w Hitlerlandzie 


Warsz. koresp. „Głosu Po- 
rannego“ telefonuje: 

Wycieczka dziennikarzy pol- 
skich, którzy wezoraj wystar- 
towali samolotem „Lufthanzy“ 
do Berlina. wylądowała o go- 
dzinie 11.45 na lotnisku w Tem 
pelhofie, 

O godzinie 18.50 przybyli da 
Warszawy samolotem komuni- 
kacyjnym Berlin — Warszawa 
ną uroczystość otwarcia portu 
lotniczego na Okęciu przedsta: 
wieiele lotnictwa cywilnego nie 
mieckiego oraz przedstawiciele 


prasy niemieckiej. Oprócz 
niemców przylecieli również 


wczoraj przedstawiciele lotnic- 
twa austrjadkiego, rumuńskie- 
go, gieckiego, finlandzkiego, 
łotewskiego i estońskiego. 


CHINY WZYWAJĄ PF 


agresywności terytorialnej Japonii, 


przeciwko 


ukrytei pod płaszczykiem przyjaźni 


LONDYN, 
Japoński minister spraw za- 
granicznych, Hirota dorączył 
ambasadorowi brytyjskiemu ji 
amerykańskiemu w Tokio jed- 
nobrzmiące noty, wyjaśniające 
politykę Japonji w Chinach. 
Nota japońska oświadcza, że 
Japonja nie ma zamiaru naru- 
szać niepodległości lub suwe- 
renności Chin, ani też mieszać 
się do wewnętrznych spraw 
chińskich, 

Życzeniem Japonii jest, aby 
Chiny były zjednoczone. i żyły 
w dobrobycie. 

Japonja nie ma również zamią 
ru mieszać sie do spraw in- 
nych mocarstw w Chinach, o 
ile mocarstwa te w swoich po- 
czynanigch handlowych i tran- 
zakcjach mają na celu dobro 
Chin, Japomja z radością powi- 


28 kwietnia (Pat)| la ich działalność, 


Hirota zapewnia, że Japonia | 
nie zejdzie z drogi polityki o- 
twartych drzwi i że nie ma, 
zamiaru naruszać lstniejących 
traktatów, ale oświadcza, że 
z racji położenia geograficzne» 
go wysp japońskich i wobec 
bliskich stosunków Japonji - 
Chinami, oraz ponieważ utrzy- 
manie pokoju i porządku na 
Dalekim Wschodzie dla Japo- 
nji» jest sprawą Page 
Japonja nie może być ohbojęt- 
ną wobec usiłowań obcych mo 
earstw, o fe nsiłowania le sa 


próbę wyzysku Chin dła egoj- 

stycznych korzyści tych mo- 
carstw, 

Nota japońska dezawuuje w 

pewnym stopniu, poprzednie 

nieoficjalne oświadczenie rzecz 


z | niem, 


grażają pokuławi, Jub stanowia | 


nika wydziału prasowego ja- 
pońskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych z 18 kwietnia, 
które wywołało taką reakcję 
W. Brytanji i Ameryki, Za- 
miast tego oświadczenia i wy- 
mienionych w niem szczegó 
łów, które nota pomija milcze- 
nota ministra spraw za- 
granicznych Hiroty usłanawia 
oficjalne i miarodajne stanowi 
sko Japonji w formie o wiele 
łagodniejszej i możliwszej de 
przyjęcia dla mocarstw zainte. 
resowanych. 


KANTON. 25 kwietnia. (Pat) 
Południowo - zachodnia rada 
polityczna, najpoważniejszy or 
gan 
rządu cywilnego, 
występuje 


skiej 
w sprawie Chim, która to de- 
kłaracja — zdaniem rady — 


nietylko zagraża niepodłegłości 

Chin, ale 

zmierza do zniszczenia pokoju 

i porządku na Dalekim Wscho- 
dzie, 

gwarantowanych przez układy 

międzynarodowe, 

Nakłada to na sygnatarjuszy 
traktatu 9 mocarstw i paktu 
ligi narodów obowiązek ochro- 
ny pokoju na Dałekim Wscho- 
dzie przez zajęcie zdecydowa- 
nego stanowiska wobec dekla- 
racji japońskiej W imteresia 
świata leży ć 
niezwłoczne powstrzymane im- 


południowo - chińskiego | perjalistycznej agresji terytor- 
gwaltownie | 


jalnej Japonfi. 


| i mieszania się w sprawy we- 


przeciwko deklaracji  japoń- | wnętrzne Chin. 


Ameryka pod terrorem bandytów 


Bezprzykładna wojna, wyje 
wiedziana przez policję Stanów 
Zjednoczonych _ osławionemu 
bandycie Dillingerowi trwa nas 
dal, choć wszelkie 
szanse władz bezpieczeństwa 

maleją z każdą chwilą. 

Z jednej strony utrzymuje 
się pogłoska, jakoby Dillinger 
schronił się w mieście Minnea 
polis, dokąd akcja armji poli: 
cyjnej jeszcze nie sięgła, z dru- 
giej zaś coraz częściej podtrzy 
mywane jest twierdzenie, iż 
bandyta 
zatrzymał się w ucieczce w ja- 


kiejś kryjówce, 
którą dci obławy. składa- 
jacy się 5.000 policjantów, 


wyminął 
Wśród sprzeczności tych nie 
jest niczem dziwnem, że depar 
tament sprawiedliwoścł zrezy” 
gnował z ujęcia żywcem Dillin 
gera, wydając 
nakaz natychmiastowego 
zastrzelenia go, gdziekolwiekby 
się ukazał, 
Zarządzenie to policja przyję 
ła z wielką skwapliwością. Pa- 
trole policyjne w szeregu wy- 
padków 
ostrzeliwały bez ostrzeżeń pry: 
watne samochody, ` 


znajdujące się w obrębie dzia- 
łań służby bezpieczeństwa. U- 
żywano do tego celu, zarówno 
rewolwerów jak i karabinów 
maszynowych. Ofiarą tej żle 
pojętej gorliwości padło kilka 
Bogu ducha winnych osób. 

Z okolic St, Paul, a więc z 
terenu, opuszczonego już przez 
posuwającą się na północo - 
zachód obławę, nadeszły alar- 
mujące wiadomości, iż lotny 
patrol policyjny ścigał i ostrze- 
liwał jakiś podejrzany samo- 
chód, którego kierowca, przy: 
śpieszywszy tempo, zbiegł ko- 
rzysłając z faktu, iż jakiś sa- 
mochód ciężarowy wyjeżdżają- 
cy z bocznej szosy przeciął dro 
gę pościgowi. 

Według meldunku komendan 
ta owego patrolu, wygląd pa- 
sażera śŚciganego automobilu 
zgodny był z rysopisem zawar- 
tym w listach gończych. 

- Sztab armji policyjnej poszu 
kującej Dillingera postanowi 
wobec tego 
zmobilizować specjalne oddzia- 
łv lotne, 
działające na terenach prze- 
trząśniętych już przez główne 
siły obławy. 


Jak dotąd nie 
wpaść na żaden bezsporny ślad 
zbiegłego bandyty. 

Akcja policji gubi się i wikła 
wśród nieporozumień, 
wywołanych sprzecznymi mel- 

dunkami. 


NOWY JORK, 28 kwietnia, 
Pościg za (bandą Dilingera, któ 
ry jest prowadzony w stanach 
środkowo - zachodnich, trwa 
w dalszym ciągu. W Tucson w 
stanie Arizona, silne oddziały 
policji przeszukały całą okoli- 
cę Gran Canyon. Z St. Paul 
(Minnesota) donoszą, że gra- 
suje tam 
jeden z towarzyszy Dillingera, 
Nelson. Podobno jest on odcię- 
ty od reszty bandy i całkowicie 

osaczony. 

Inny towarzysz Billingera 
Van Meter, dokonał napadu na 
pewien kantor wymiany 
przedmieściu Chicago i zbiegł 
prawdopodobnie w kierunku 
Kentucky. 

Zdaniem władz policyjnych 
banda DilHingera jest rozpro- 
szona, 
sam zaś DiHinger ukrywa się 
w stanie Indiana. Policja jest 


udało się, przekonana, 


że w najbliższej 
przyszłości Dillinger bedzie 
schwytany, a jego banda zlikwi 
dowana. 

Rozważany obecnie przez 
kongres St. Zjednoczonych pro 
jekt ustawy przewiduje zwi: 
kszenie maksymalnej nagrody 
za ujęcie złoczyńcy do 25 tys. 
dolarów. Dotychczas nagroda 
ta wynosiłą 25 dolarów, 


NOWY JORK, 28 kwietnia 
Gangsterzy amerykańscy w da' 
żeniu do odzyskania swobody 
wymyślają coraz to nowe spo 
soby ucieczki z wiięzienia. 
Ostatnio z więzienia Chester 
(Minois) zbiegł Pandon Nor- 
vel, przywódca bandy, która 
porwała znanego bankiera Luc 
va w październiku r, ub. Nor- 
vel zbiegł z więzienia wraz z 


towarzyszem,  czołgając sie 
wzdłuż kanału, wpada jącego 
do Mississipi. Zauważono ga 


dopiero po drugiej stronie rze: 
ki, gdy zrzucał z siebie ubrani 
więzienne. Zbiegowie znaleźli 


į szczęśliwym zbiegiem okolicz: 


ności łódkę, przy pomocy któ- 
rej przedostali się na drugi 
brzeg, nim nieobecność ich zo 
stała zawważona. 


Gzy Jesteś podobna do Grety Garbo?! 


Wielki sensacyjny konkurs kina „Casino“ 


Liczne i cenne nagrody 


Jutro dalsze szczegóły, 


Tydzień wielkiej polityki 


Nigdy żaden minister spraw 
zagranicznych nie wygłosił w 
ciągu tak krótkiego czasu tyle 
mów, co p. Rarthou. Zaczął w 
Warszawie, na dworcu, a 
skończył w Krakowie przed od 
jazdem pociągu do Pragi cwe 
skiej, Mówił gorączkowo, zwra 
cał się do wszystkich, Przemó- 
wił nawet do policjanta war- 
szawskiego przy przekraczaniu 
ulicy. 

Miało się wrażenie, że chce 
śwoją osobą zastąpić cały par- 
lament. Mowy jego starczyłyby 
na całą sesję Sejmową i stano- 
wiłyby zresztą atrakeję  nieła- 
da, gdyż mimo ebfitości zawie 
rały jednak dość ciekawą i 
rharakterystyczną treść, Wie- 
lomówność min. Barthou przy 
pomina nieco elokwencję Bal- 
zaka, który nie pozwala dojść 
bohaterom do głosu, przema- 
wiając za nich. Ale chętnie czy 
lamy wynurzenia tego płodne- 
ge pisarza, bo zawierają treść. 

Gdy min. Barthou wygłosił 
przemówienie do prasy pal 
skiej w ambasadzie francu 
skiej, zdawało się wszystkim, 
że opowiada tak sobie, by ba- 
wić towarzystwo, Do takiego 
przypuszczenia upoważniał 
fakt, że nie miał przygoto ~e. 
nej karteczki, mówił z pamię: 
ci, trzymając się kamizelki. 
Wciąż podkreślał stanowisko 
Francji wobec szeregu zaga 
dnień, nie odpowiadając jed 
nak, czy udało mu się uzg: 
dnić swoje zapatrywania zt 
stanowiskiem rządu polskiego. 

Ale między wierszami opo- 
wiadał wszystko. W ten spo- 
sób dowiedzieliśmy się, że pea 
wie każdy temat francuski hę 
dzie przedmiotem dalszych ror 
mów, ale jednocześnie nie mo- 
giśmy się poinformować, 
gdzie będą kontynuowane te 
dalze rozmowy. 

Minister spraw zagranicz 
aych Francji nietylko przema- 
wiał ale kadził, nie tylko ehwo 
lił, ale piat hymny: na cż'ść 
Polski. Polska aie była dla nie 
gu mocarstwem sle stała się 
wielkiem mocarstwem. Młody 
Józef, pan minister Beck, był 
dla niego niety:ko mężem sł- 
nu. ale i wielkim mężem sta- 
mimo, iż w wielu wypa:l- 
kuch mówił nietylko „tak“ 
als i „oie“, 

w wielu wypadkach wyda- 
nawet, że role się 


nu. 


wale się 
wmieniaja 
~ opieki Polski, 
esłkunicie pod jej proiekto- 
rat. Gdy wysoki, wyprosłow: 
ny, o wsStrzemięźliwym uśmie- 
chu minister Beck stał obus 


oddając Się 


iż Francja korzysta || 
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małego, ruchliwego, nieco zgię 
teog, wciąż uśmiechniętego mi 
nistra Barthou, mogło się wy 
dąwać, że ten wysoki pan ots- 
cza swoją łaskawą opieką tege 
maleńkiego pana. Rzucało się 
to w oczy Szczególnie w wago 
uie salonowym podczas odjaz- 
du pociągu do Krakowa. Mini- 
ster Beck wyglądał z wagonu 
spokojnie, hez żadnych demon- 
stracyjnych ruchów; minister 
Barthou „.gładził ministra 
Becka, uśmiechając się do nie 
go, wyciągając słówka, aż 
wreszcie znowu przemówił da 
publiczności, kiika minnt 
przed odjazdem pociągu. 
Jedynym aktem konkretnym 
pobytu pana ministra Barthou 
w Warszawie było otwarcie wy 
stawy Fayette w Bibljotece Na 
rodowej. Komunikat urzędo- 
wy nie podaje żadnych innych 


konkretnych taktów, mówią 
jedynie ogólnikowo 0  nzgo- 
dnieniu poglądów, © serdecz- 


nym nastreju, o tych wszyst- 
kich wyrazach, które muszą 
starczyć wtedy, gdy nie można 
podać żadnych konkretnych 
wiadomości. 

Stwierdzono naprzykład, że 


sojusz obowiązuje, nikt jednak | ło wstępnego 


tego nie kwestjonował, tak jak 


nikt mie przypuszczał ani na 
sekundę, że pan minister Bar- 
thon wyjedzie z Polski, oświad 
czając €oś innego, 

To wszystko więc, to się sta 
ło w czasie pobytu ministra 
Barthou, można byłoby za- 
wrzeć w krótkich słowach. Ale 
pan minister spraw zagraniez- 
nych Francji nie chciał kon- 
tentować się krótkiem oświad- 
czeniem. Mówił gorączkowo, 
by w pianie słów rezultat rze- 
czy dokonanych wyglądał nie- 
co poważniej, choć mógł się de 
wiedzieć od pana ambasadora 
Francji, Laroche'a na granicy 
polsko - niemieckiej, że pozo- 
staje mu w Polsce do wykona2- 
nia jedna misja: nawiązania 
serdecznego konłaktu ze społe- 
czeństwem, Jest to bardzo wie- 
le, jak twierdzi pan minister 
spraw zagranicznych Polski, 
| Józef Beck, 

Ten kontakt ze społeczeń- 
stwem został nawiązany, Przo- 
dowała oczywiście prawica, 
składał hołd „Kurjer War- 
szawski“, chwalił „A. B. C“, 
ale z „Gazetą Warszawską“ by 
ło jakieś małe nieporozumie- 
nie. W dzień przyjazdu nie by 
artykułu pa 
cześć pana Barthou, a na od- 


nie przestaje być ważną uchwa | jezdnem pan S, K. nichardzo 


lona przez sejm konstytucja 
marcowa. Każdy wiedział zre- 
sztą zgóry, że pakt o nieagre- 
sji z Niemcami w niczem nie 


narusza traktatu z Francją, i|wy nosiły charakter ogółniko- | minister Barthou Polskę. Być 
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i zasięgnąć tamże informacyj, 


odbiegał od poglądów prasy sa |jest niepewna. Pan minister |5ko ministra Barthou, 


(jest świetnym  interlokutorem, | ("ZY kwadranse 
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wy, wszystkim zdawało się, źe, może w Pradze będzie rzadziej 
należy czekać do poniedziałku. | przemawiał, ma bowiem wyja 
do godziny 5-ej, gdy winister | Śnioną sytuację pewnego was- 


* 


Barthou zostanie przyjęty | sala * wiernopoddańcze © 
przez marszałka Piłsudskiego. | świadczenie. 

Prasa zagraniczna, zebrana w| O konkretnych rezultatach 
hoteln Europejskim, oczekiws- | wizyty minisira Barihou w 


łą niecierpliwie powrotu mini-| Warszawie wypada przeto mó- 
stra Barthou, a dowiedziaw-|wić z wielką oględnościa. Ala 
Szy się, że rozmowa trwała | jedno stwierdzić możaa: aży: 
czas dłuższy, udała się wprost| wił prasę, ożywił Belweder. 
do ambasady, by wreszcie wy:| Co tydzień odbywają się w 
dobyć pewne dane. Środę herbatki pani marszałko 
Prasa polska oczywiście nie | wej Piłsudskiej; są to przyje: 
fatygowała sie. Dziennikarze | cia skromne. o których rzadko 
wiedzieli, że taki już jest nasa) się pisze, mimo iż często zja- 
los w obecnych warunkach, że | wia się tam marszałek Piłsud 
aby dowiedzieć, co się częścio- | Ski i odbywa rozmowy x zu 
wo działo na konferencji, na-| proszonymi gośćmi. 
leżałobhy zadzwonić do gazet w| Tym razem po wizycie mini 
Paryżu i wtedy można hyłoby | stra Barthou podano do urzę 
coś nie coś podać do wiado-| dowej wiadomości o herbatce 
mości publicznej o tem, ca|ju marszałkowej Piłsudskiej. a 
się działo w Warszawie, w|światek polityczny zwrócił u- 
Belwederze. wagę na okoliczność, iż mar: 
Prasa francuska  dowiedzia- | SZałek Piłsudski mówił kwa- 
ła się, że jeśli Barthou jest do drans z ambasadorem amery- 
skonałym mówcą, to PAspdskj | kańskim, a później konferowal 
z ambasado- 
gawędziarzem, że zna się nie- | "em sowieckim  Dawtjanert. 
tylko na polityce, ale i na po-| Paryskie pisma przynusiiy 
godzie i że umie nawet w pe-| kieś przykre wiadomości o So- 
wnych chwilach zahączyć 0 wietach na konferencji w Bel 
ten temat, szezególnie wtedy,| Wederze, a marszałek Piłsud. 
gdy polityka zapowiada się| Ski, jakby dla zdementowania 


„Wiosennie“, t. zn. że pogodą, WYnurzeń osób, stojących bli- 
odhyl 


nacyjnej w sprawie wizyty pa| Barthou opuścił Belweder o.| N"idłuższą konferencję z pa- 


na Barthou. 
Gdy w pierwszy dzień rozmo 


Przejazd 58. 


czarowamy. [nem ambasadorem _. Dawtia- 


Mówiąc nienstennie, ję | nem, 
na wę W ten sposób skończył się 


sezon wielkiej polityki zagra- 
nicznej, z którego wyłuskać 
można jedynie stałe miejsce 
dła Połski w radzie ligi naro- 
dów 5 przyjazd komisji franqę 
skiej dla spraw gospodarczych. 
Od jutra zaczyna się proza, 
za tydzień — dwa przyjdzie 
|| zmiana rządu, wypłyną nowe 
troski, wynurzą się sprawy we 
wnętrzne i dziwne walki wśród 
młodych wszystkich obozów, 
które są zapowiedzią nowego 
kursu w dziedzinie ruchu mła 
dzieżowego w Polsce, Odbywa 


350 


się czystka w Legjonie Mio- 
dych, coś się kruszy wśród 
młodzieży emdeckiej, Jedno- 


cześnie krążą pogłoski, iż wszy 
stkie secesje mają się gdzieś 
spotkać, a uczynią to kosztem 
żydów. Ale w ciągu tego tygo- 
dnia Polska przeżywała dni 
chwały i tryumfu, słysząc cią: 
gle hymny e swojej mocar 
stwowości, mając w uszach © 
świzidczenia ministra Barthou, 
który przynosi Francji wiado- 
mość, iż Polską chętnie po- 
kwitowała uznanie Francji 
dla... Polski, 
l Regnis, 


Najlepsza komedia wiedeńska wszystkich 
<za$ów, mówiona i śpiewana po niemiecku 


Dziś i dni następnych ! 
Passe-partouts i bilety ulgo- 


we nieważne 


CSIBI 


Nr 116 


Gen. Malachowska 


odznaczona złotym 
krzyżem zasługi 


2 Warszawy donoszą: 

Na mocy zarządzenia prezydenta. 
Rzplitej z dn. 27 kwietnia 1934 r. 
odznaczoni zostali za zasługi na po- 
lu pracy i opieki społecznej złotym 
krzyżem zasługi: p. Anna Mafa- 
chowska z Łodzji dr. Kazimierz 
Smolarski, adwokat z Krakowa, 


30 proc. warszawian 
przeoczyła biurokracja 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne 
go” telefonuje: 

Sporządzone niedawno Spisy wy- 
borców do rady miejskiej w Warsza 
wie okazały się tak niedokładne, 
że około 30 proc. obywateli utra- 
cilo prawa wyborcze. Obecnie na: 
stapi restytucja tych praw dla 100 
tys. obywateli, 


„Marysieńka“ 


zmieniła wczoraj 


właściciela 
Warsz. koresp. .,Głosu Poranne- 


go” telefonuje: 


Od szeregu dni przed sądem okrę 


gowym w Warszawie toczy się pro 
ces przeciwko adw. Lucjanowi Pa- 
rzyńskiemu, oskarżonemu o Sprze 
niewierzenie depozytów klijentow- 
skich, Wczoraj w sadzie grodzkitn 
w Piasecznie komornik dokonał 
sprzedaży z licytacji willi adw. Pa- 
rzyńskiego, noszącej nazwę „Ma: 
rysieńka?, 

Willa urządzona była z wiel 
kim przepychem i oceniono ją na 
200 tys. zł. Pe przetargu willę na: 
był przemysłowiec Glocer za st 
me 72500 złotych. 


Hiflerowey gnębi 
Kafolików : 


BERLIN, 28.4. (PAT) — Organ 
kurji biskupiej w Berlinie został 
dziś skonfiskowany z powodu ogi 
szenią sprostowania w sprawie zna 
nych zajść między młodzieżą hitle- 
rowską a katoliszą w Hennings- 
dorfie pod Berlinem. Organ kurji 
biskupiej zamieścił równocześnie 
artykuł, oświetlający nastroje an- 
tychrześcijańskie, panujące w pew- 


uych grupach młodzieży hitlerow- | 


skiej, a zwłaszcza u ich przywód- 
ców. Ts 
W Nadrenji 
pisma katolickie 


zawieszone zostały 
„Bergische 
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Post”, przyczem w. jednym. wypad ; 


'29.1V— „GŁOS PORANNY" 


zadają podziwiać ją będą 


z powodu jej pięknych zębów 


„Każda dbała o swe dzieci matka powinna. pilnować, by:codziennie 
rano i wieczorem czyściły. zęby pastą Colgate. Pasta fa bowiem 
nietylko nadaje powierzchni zębów nieskazitelną białość;łecz czyści 
również dokładnie szczeliny między zębami. A właśnie w tych szczeli- 
nach, do których włos szczoteczki nie dociera, gromadzą się resztki 
jedzenia, które pasta Colgate gruntownie usuwa, Aromatyczny |jej 
smak sprawia, że oddech staje się świeży I czysty, to też po pierw- 
szej już próbie ani Pani ani dzieci nie zechcą używać innej pasty. 


Colgate:-Palmolive. Sp. z 0:0. 


ZŁ 2. i ZŁ.1.- 
Wyrób polski: 
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Nieczysty oddech 
pochodzi często z 
pozostałych mię- 
dzy zębami resztek 
jedzenia. Colgale 
"zapobiega łe mu 
gruntownia. 


i \ 
MOLE. sunMPOQ Pe cGyIE wrosy, JaK DEO MiMowĖ CEN 


MADRYT, 28.4. (PAT) — 0 go 
dziniė 17.55 premjer Samper usta- 
lił definitywną listę członków swe 
go gabinetu, która przedstawia się 
uastępująco: Prezydjum rady mini- 
strów — Ricardo Samper, sprawy 
zagraticzne — Pita Romero, spra: 
wy wewnętrzne — Salazar Alonso, 
wojna — Hidalgo, finanse — Mar- 
rago, rolnictwo — Cirilo, del Rio, 
przemysł i handel — Iranzo, mary- 
narka — Rocha, komunikacja 
Cid, oświata — Villalobos, spra- 
wiedłiwość — Cantos Figuerola, ro 
boty publiczne — Guerra del Rio, 
praca — Estadelta. 

Gahinet premjera Sampera skła 
da się z 8 radykałów, jednego po 
stępowca, jeduego liberała demo 
kraty i dwuch niezależnych, 

Nowy gabinet jest właściwie re- 
konstrukcją poprzedniego rządu z 
następującemi zmianami: 

Premjer. Ricardo Samper, mini- 
ster przemysłu i handlu w poprzed 
nim rządzie, tekę przemysłu i han 
dłu objął minister Iranzo, Villalo 
bos objął tekę eświaty, która na 
leżała do de Madariaga, a min. 
Cantos Figuerola zajął miejsce Ma 
dariagi w min. sprawiedliwości. 

Nowy gabinet odbędzie pierwsze 
posiedzenie w poniedziałek przed 


Flamandczycy górą 
Dają Belgji więcej 
żołnierzy 
BRUKSELA, 28 kwietnia (Tel 


ku chodziło o zamieszczenie podob | wł. „Głosu Porannego“) 


nego artykułu przez organ kato- 


„del. 


Wielki. pożar 


ZAGRZEB, 28 kwietnia. (PAT) 
— W miejscowości Dolnja Kralje- 
wa, niedaleko Zagrzebia, wybuchi 
pgromny pożar. Pomimo natychmia 
towej akcji ratunkowej, pastwa 
plomieni padły 373 budynki; 109 
gospodarstw spłonęło wraz z calym 
inwentarzem. 700 osób pozostał” 
bez dachu nad głową. Wielu miesz 
kańców jest rannych, Pożar wy 
buchł z powodu nieostrożności dzie 
ci. 


SEZON WIOSENNO-LETNI. 

Znana na naszym rynku firma 
E. i L. Kahan, Piotrkowska 80, 
zaopatrzyła swój sklad na sezon 
wiosenno - letni w najprzedniejsze 
eatunki towarów angielskich oraz 
znane krajowe wyroby Starzyckiej 
Manufaktury w Tomaszowie. 

Dzięki solidnej obsłudze klijen- 
teli firma cieszy sie zaufaniem 
wśród kupujących. 


| 


Po raz pierwszy zastosowa: 
no tu ustawę, pozwalającą re 
krutom na wybór języka przy 
wyszkoleniu wojskowem. Wy: 
niki tego zezwolenia zaniepo: 
koiły ludność, mówiącą po 
francusku, ponieważ za jęży- 
kiem flamandzkim  wypowie- 
działo się zgórą 22 tysiące re: 
krutów, a za francuskim tylko 
17 tysięcy, 


Największe manewry 
morskie 


LONDYN. 26 kwietnia. — Da- 
ily Expregs” donesi z Nowego Jor- 
ku, że obecnie odbywają sią w ro- 
jonie kanału Panamskiego manes 
wry flety amerykańskiej. W mane 
wrach tych bierze udzial 113 jedno- 
stek morskich oraz 810 samolotów. 
Manewry te, które się rozpoczęły w 
dniu 15 kwietnia, są największemi 
dotychczas manewrami tego rodzaju 
i maja za zadanie wy. jaśnić, czy 
udałoby się Japonji, w razie wojny 
odoiać Stany Zjednoczone gd ka 
natu Ponamskiego. Manewry pa 
trwają do końca maja 


JCentrowy rząd w 


będzie miał w parlamencie 285 głosów za sobą 


1172 przeciwko sobie 


południem pod przewodnictwem 
prezydenta republiki, Na zebraniu 
tem będzie ustalony tekst deklara- 
cji rządowej. Gabinet stanie we 
środę przed kortezami. 

Nowy rząd reprezentuje partje, 


liczące ogółem 148 posłów, a mia |parcie nowemu gabinetowi: 111 lu- 
nowicie: 102 radykałów, 31 agrarju | dowców agrarjuszy Gil Roblesa i 


szy, 10 liberałów demokratów, 3 
postępowców i 2 niezależnych. 
Następujące partje, niereprezen- 


towatte w rządzie, przyrzekły po- 


Czy to nie 


śmieszne?! 


Odciski sprawiają straszne bóle, a nie wzbudzają wsvól- 


czucia! 


nie pozbyć się raz na zawsze odcisków, 


Smiesznem jest doprawdy przy dzisiejszym stanie wiedzy 


Uezyni to bezboleśnie 


i szybko, bo w ciągu 5 dni płyn ma odeiski Kornol Antiba, 


Skład Główny: Ludwik Spiess i 


Syn. 


Walki uliczne w Paryżu 


Sekretarz merostwa podburzył tłum 


PARYŻ, 28 kwietnia (Pat.)— 


Drobne zajście na bulwarze St. | tłum przybrał jednak 


Denis omal nie przybrało bar- 
dzo groźnych rozmiarów. W 
chwili, gdy policja interwenjo- 
wała, by rozpędzić grupę biją 
cych się ludzi, jeden z prze* 
chodniów, niejaki Ludwik Que 
rin, sekretarz merostwa 20 ob- 
wodu, wygłosił podburzające 
przemówienie, zarzucając poli 
cji brutalność. Tłum zajął wro 
gą postawę w stosunku do po 
licji, usiłując odbić aresztowa: 
nych. Wtedy jeden z posterun 
kowych wystrzelił w powietrze 
wzywające na pomoc znajdują 
cych się w pobliżu policjan: 
tów. 


Po chwilowem uspokojeniu, 
znowu 
groźną postawę pod wpływem 
ponownego przemówienia Que- 
rina przed apteką, w której 
opatrywano jednego z ranio 
nych, 

W rezultacie tłum, liczący vJ- 
koło 500 osób, zaczął ponownie 
demonstrować przeciwko poli- 
cji. Policjanci wezwali telefo- 
nicznie posiłki, które przybyły 
trzema autobusami. Aresztowa- 
no 10 osób. Po stwierdzeniu 
tożsamości aresztowanych wy- 
puszczono na wolność. Trzej 
policjanci w czasie utarczki od 
nieśli rany. 


Rot-Weiss -- Legja 2:1 


Niemcy zdobyli punkt w double'u 


Warsz. koresp. 
rannego* telefonuje: 

W sobotę w drugim 
meczu  tennisowego 


dniu 


Rot- Weis (Berlin) odbyła się 
gra podwójna, w której para 


Cramm — Klein- 
zwycięstwo 


niemiecka 
schrott odniosła 


nad parą polską Tłoczyúski — | chałą 


Witlman w trzech setach 6:4, 


„Głosu Po |6:0, 7:5. Para polska zademon- 
|strowała b, ładną grę. 


Po drugim dniu prowadzą 


Legja — | Niemcy 2:1, 


Poza konkursem odbyło się 
spotkanie pomiędzy mistrzem 
junjorów Rzeszy, Henklem a 
mistrzem junjorów Polski Spy- 
zakończone zwycię- 
stwem niemca 6:38, 6:1, 6:0. 


Drużyna „Manchesiec” 


zdobyła puhar piłkarski Angilji 


LONDYN, 28.4. (PAT) — Wielki | zaznaczyła 


stądjon w Wembley zgromadził w 
sobotę około 100 tys. widzów, któ- 
rzy, nie bacząc na szalejącą nad 
ich głowami burzę z piorunami i 
błyskawieami przyglądali się fina- 
łowym rozgrywkom piłkarskim 6 
puhar Anglji. 

Do finału doszły. jak wiadomo, 
drużyny Manchester i Portsmouth. 
Zwyciężyła drużyna Manchester w 
stosunku 2:1. w pierwszej połowie 


się przewaga. Ports 
mouthu, która zdobywa prowadze- 
nie Po zmianie pól Manchester wy- 
równał, a następnie przez Tilsoma. 


przechyliił szalę zwycięstwa na 
swoją stronę. 
Na zawody przybyły dziesiątki 


tysięcy ludzi z całej Anglji, Szko- \ 
cji i Irlandji, Obecny był rćwnież 
król Jerzy, któremu obie drużyny 
zostały przedstawione. 


26 posłów z regionalnej ligi kata- 
lońskiej, której przewodniczy pos 
Cambo. 

Nowy gabinet będzie rozporzą- 
izat 285 głosami, a partje opozy- 
cyjne -— 172 głosami. 


Spiskowcy wracają 
Sanjurio na granicy 
Hiszpanii 
PARYŻ. 28 kwietnia. — Z Gi 
brałtaru donoszą, że przybył tu = 
nerał Sanjarida. który za udzia 
w powstanin w sierpniu 1982 
skazany był na dożywotne więzie 
nie. Wobec uchwalenia przez kor- 
tezy ustawy o asnanestji więźniów 
politycznych. gen, Sanjurio wym 
szczono z twierdzy Santa Catuina 
koło Kadyksu. Generał zanierzą w 
najbliższym czasie nduć się do 
Lizbony. gdzie się osiedli na stałe. 
Jak wiadomo Sacjurio byl jednym 
z twórcćw republiki hiszpańskiej, 
lecz następnie pokłóciwszy się 2 
|przywódcami republikańskimi, a 
przedewszystkiem z byłym promje- 
rem Azaną, wziął udział w spisku 

antyrządowym. 


r 


Czy wiecie, że... 


„.w Greifswaldzie Siracono wczo 
raj przez ścięcie dwuch ludzi, ska- 
zanych na śmierć za pospolite mor 
derstwo. 

„unieważniono wczoraj w Pradze 
mandaty senatora i dwuch posłów 
komunistycznych, 

„dw wielkiej dystylarni „Old Pep 

per” w Lexington (Kentucky) wy: 
buchi gwałtowny pożar, który stra 
wił zapasy whisky na sumę zgórą 4 
i pół miljonów dolarów, Pilnujący 
dystylarni stróż nocny zginął w pło 
mieniach, 

«Ww dniu wczorajszym ze stolicy 
5jamu, Bangkoku nie wyszedł ani 
nie przybył żaden pociąg, na znak 
protestu kolejarzy, którzy oświad: 
czają, iż rząd nie dotrzymał w ste 
sunku do nich swych obietnic, 

«po kilkku bardzo upalnych 
dniach nastąpił w południowych 
Niemczech gwałtowny spadek tem 
peratury. W Alpach bawarskich 
spadły zmiczńe śniegi Powłoka 
śnićżna w Oberstdorf wynosi 20 cmt. 
NENT VN RAZOLONEZ JET" TONI 


Czyś złożył 


już ofiare 


na fundusz 


| Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą ? 


z 


29.1V 


— „GŁOS PORANNY" — 1934 


Blachowski wolny 


Przedstawiciele policji odwieźli go taksówką do domu 


Z Warszawy donoszą: 

Wezoraj miał opuścić mury 
więzienne zabójca dyrektora 
Żyrardowa, Kohlera, Stefan Blą 
chowski. 

Decyzją władz datę zwolnie- 
nia Blachowskiego przyśpieszu 
no i w piątek wieczorem oko- 


ło godziny 21 
więziennej zgłosił się oficer po 
lieji w towarzystwie dwu wy- 
wiądowców, Wszyscy trzej u- 
brani po cywilnemu. Przedłoó- 
żyli oni naczelnikowi  więzie- 
nia upoważnienie, zwalniające 
Blachowskiego z więzienia. 


Bumęli w 


przepaść 


złodzieje na skradzionym samochodzie 


PARYŻ, 
Straszna katastrofa 


28-go kwietnia, — 
samocho 


e" 


g 
ZANĘC” 


ia 


Dwoje rozbawionych dzieci wdra 
pało się na kwitnącą wiśnię, chege 
zapewne sprawdzić, czy prędko deli 
katny kwiat zamieni się w smako- 
wity owoc. 


„DZIAŁANIE WÓD JODOWYCH”. 
Staraniem sekcji  odczytowej 
P. C. K. dziś o godz. 12.30 w ali 
stowarzyszenix polskich kupców i 
przemysłowców. ul. Piotrkowska 
ur. 113, p. dr. J. Hamdzel wygłosi 
odczyt na temat: „Działanie wód 
lodowych na przemianę materji". 
step bezpłatny. 


Pod powyższym tytulem uka | 


zał się niedawno w  litewskin: 
tygodniku „Ziemia Ojców“ (Te- 
vu Zeme, Nr. 5-6) interesujący 
feljeton B. Paszelmininskisa, kte 
ry niemal w eałości przytacza 
my. 

(Redakcja) 


„Czas biegnie, przerzedza się 
stare pokolenie, unosząę z su- 
bą do grobu dnużo niezapisa- 
nych drobiazgów  historycz- 
nych, dotyczących naszego kra 
Ju oraz zdarzeń z życia wybił 
nych osób. 

Jedno dość ciekawe zdarze. 
nie o tem, jak to litwini wyra- 
towali Piłsudskiego z rąk żaa 


darmów, trafiło mi się ustv- 
szeć  zaprzeszłego roku nd 


zmarłego działacza „Auszry”. 
inspektora kowieńskich szkół 
ludowych $, p. Wincentego Pa 
łukajtisa. Zmarły długie lata 
(1881 — 1899) był nauczycie- 
lem w Wyłkowyszkach W o- 
wym czasie był nadzwyczaj cd 
ważnym i pomysłowym szerzy 
cielem litewskości. 

Zdarzenie to opisuję tutaj. 
trzymając się, na ile pamięć mi 
pozwala. opowiadania zmarłc- 
go. - - 

Pewsiego zimnego dżźdżyste- 
go dnia, pod wieczór, zapukał 
ktoś nieśmiało do drzwi. Pału 
kajtisa, Gospodarz poprosi- 
szy, żeby wszedł spostrzegł 
dwuch mężczyzn -— dobrze mu 


dowa, której ofiarą padły dwie | ne we Francji. 


"A | 
e | 
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= 


osoby. wydarzyła się onegdaj w 
nocy koło miejscowości Moda 


W nocy skradziono samo- 
chód pewnemu dentyście, mie 
szkającemu w Modane. Kiedy 
rozjpoczęto poszukiwania w 
celu schwytania złodziei auta 
mobilowych, dowiedziano się, 
że jakiś samochód spadł wsku 
tek gwałtownego skrętu z wy 
sokości 300 m, do rzeki I'Are. 
Obaj pasażerowie zginęli. Istot 
nie, na dnie skalistej przepaści 
zmajdującej się pod szosą au 
tomobilową, znaleziono rozbiły 
na drzazgi samochód, a pod 
nim eiała dwu pasażerów 
zmiażdźone wskulek straszne 
go upadkn. 


Jak się okazało, rozbitym 
samochodem był samochód, 
skradziony dentyście w Moda 
ne przez dwuch zawodowych 
złodziei samochodowych, któ 
rzy zginęli pod szczątkami wo- 
zu. Obaj złodzieje zamierzali 
uciec z samochodem, lecz wsku | 
tek ciemności nie zauważył | 
gwałtownego zakrętu i runęli w | 
straszną przepaść, 


do kancelarji | 


Po krótkiej chwili oczekiwa 
nia, strażnik więzienny wpro 
wadził do kancelarji Blachow 
skiego. który ubrany był 
ciemny garnitur i jasne palto, 
przesłane przed kilku 
przez żonę, 

Blachowski wiedząał już 
zwolnieniu  przedterminowem, 
na twarzy jego malowało się 
wzruszenie. Uścisnął dłonie 
trzech przybyłych i przez dłuż- 
szą chwilę rozmawiał z naczel- 
nikiem więzienia, dziękując mu 
za dobre obchodzenie się i tro 
skliwą opiekę. 

Po podpisaniu 


a | samolotu. i 


Nr. 116 


Szczęśliwe ocalenie lotnika Lecointe'a 


PARYŻ, 28 kwietnia. — Zna- 
ny i bardzo popularny lotmik 
i instruktor lotniczy, Sadi Le 
cointe, wśród niezwykłych o- 
koliczności uniknął wczoraj 


w | śmierci. 


Wystartował on z paryskie- 


dniam | go lotniska Villacoubray celem 


wypróbowania nowego typu 
deo 


Na wysokości 2.500 metrów 


aparat stanął nagle w płomie- 
niach. Nie tracąc zimnej krwi, 
Lecointe zdołał wyskoczyć z a- 
paratu i ze spadochronem wy: 
lądował na lotnisku, 

Po opuszczeniu się na zie: 
mię lotnik padł nieprzytomny 
Jak się okazało, odniósł on po: 
ważne poparzenia, życiu jego 
jednak nie zagraża żadne nie: 
bezpieczeństwo, 


Urocza biuralistka wygrywa proces 
o odszkodowanie 


W sądzie okręgowym w Pa-| szedł jej na złe, gdyż otrzyma- 


dokumentu | ryżu rozgrywał się proces, któ | ła zaraz po sprawie ofertę od 


zwalniającego, przedstawiciele |ry wytoczyła mademoiselle M. | atelier filmowego Aubert, 
firmie o bezprawne wydalenić | SZUNNWWSZWZSZYZSZA 


skim na pustą o tej porze ulicę | jej z posady, 


wladzy wyszli wraz z Blachow- 


Rakowiecką. Przed bramą cze» 
kała taksówka, którą 


Panna M, odznaczała się 


€x-WIĘ- | niezwykłą urodą, co wzbudza- 


zień w towarzystwie oficera pe | ło wśród personelu męskiego 


lieji i dwu wywiadowców 
jechał do domu, 


od- | nieustanne kłótnie, spory o to, 


kto z kolegów cicszy się wię 


Dopiero tam asysta pożegna | kszemi względami pięknej ka 


ła się z Bląchowskim, za któ 
rym zamknęły się drzwi do 
mowego ogniska.. 


leżanki. Codziennie wydarzały 
się w biurze zatargi o to, kta 
będzie towarzyszyć p. M., kto 


A | j odprowadzi do domu. A la 


Tragedja w rodzinie 
przemysłowea 


W dniu wczorajszym miastem na 
szem wstrząsnęła tragiczna wieść o 
próbie  popelnienia 
przez otrucie weronałem całej ro 


dzińy znanego i pówszochnie lubia- | dział ją zatem 


longue sprzykrzyło się to 
wszystko szefowi, który posta- 
nowił wreszcie usumąć z biura 
piękną urzędniczkę i przesłał 
jej wymówienie, 


Wydalona wytoczyła firmie 


samobójstwa | proces, twierdząc, że przyjmo- 


wał ją na posadę sam szef, wi- 
i mógł ocenić 


nego przemysłowca, p. Damma, Słu | odrazu. jaką jest jej uroda, 4 


Łąca w godzinach porannych we- 


szła do sypialni, gdzie zastała po- | biurowe 


obowiązki 
i sumiennie, 


że spełniała swe 


pilnie 


grążonych w głębokim śnie swych | przeto motyw pozbawienia jej 


państwa i 
Wezwany lekarz skonstatował u 
wszystkich otrucje weronalem i 
przewiózi wszystkie trzy osoby do 
szpitala, 
W gotlsinach wieczorowych 

wiedzieliśmy się, że wysiłki lekarzy 
odniosły pożądany skutek i że ofia 


ry niewyjaśnionej tragedji będą uaj| piękna urzędniczka, 


pewniej uratowane, 


ich 11-letnią córeczkę. | pracy 


jest niewłaściwy i po- 
zbawiony podstawy prawnej. 
Po przesłuchaniu szefa fir- 
my sędzia orzekł, iż wydalenie 
p. M. było nieprawne i przy- 
znał jej odszkodowanie, 
Rozgłos, jaki zdobyła sobie 
nie wy- 


znanego  litwina,  kolporiera 
książek oraz innego, nieznajo- 
mego człowieka z zarcsteęm, o 
wyglądzie typowo litewskim. 
Cbaj byli zmoknięci i obryzga 
ni błotem, 


— Jestem Piłsudski, — prze 
mawiając po polsku, grzedsłta- 
wił się nieznajomy. 

Ponieważ wówczas nazwisko 
Piłsudskiego było dlu Pałukaj- 
tisa puscem, nie nicznaczącem 
słowem, kolporter książek, za- 
uważywszy nieco zdziwioną 
minę Pałukajtisą, objasnit go 
zaraz, w jakim celu uczyniono 
tę nieoczekiwaną „wizytę“ i że 
przyprowadzony Piłsudski jest 
przestępcą politycznym, fapa- 
nym przez żandarmów  wileń 
skich, którego niezwłocznie na 
leży przeprowadzić przez gra- 
nice Sawm zaś roznosieicl ksią 
žek, uproszony przez dobrych 
znajomych Piłsudskiego, poa- 
wierzył teraz opiece i słara- 
niom Pałukajlisi do pomože- 
nia zbiegowi w ucieczce do 
Prus, opowiadając, że do Wył- 
kowyszek cześciowo jechali, 
częściawo szli pieszo, kryjąc 
się na bocznych ścieżkach. i z 
tego powodu pokryci sa Blo- 
tem i zmoknieci. 

Zrozumiawszy, o co chodzi, 
Pałukajtis zwalnia do domu 
kolportera, a wzietego pod o- 
piekę Piłsudskiego chce naj 
pierw nakarmić, 


wyratowaii 


Zaledwie Pałukajtis rozpo- 
czął rozmowę ze zmęczonym 
podróżnym, gdy spostrzega 
przez okno, że środkiem ulicy 
tdzie wachmistrz żandarmerji 
i nagle skręca w podwórko ję- 
go domu. Oczywiście śledzi PIĄ 
sudskiego.., a może przycho- 
dzi się „nażłopać“, co od cza- 
su do czasu lubił czynić? Poła 
żenie wyglądało beznadziejnie; 
W mgnieniu okna Pałukajtis 
zamyka gościa w sąsiednim po 
koja i czeka, co będzie, 

+ Dobry wieczór, 
nauczycielu — nawet nie za- 
pukawszy do drzwi  włazi do 
mieszkania wachmistrz żandar 
merji. 

— Dobry, panie wachmi. 
sirzū.. Siądźcie, rozgośćcie się, 

— Dziękuję. 

— (o nowego, panie wach: 
mistrzu — spokojnie pyta Pæ 
łukajłis, 

— Nie szczególnie ciekawe: 
go. W taką pluchę nieprzyjem- 
nie chodzić po połu. 

— Może _przepłukalibyśmy 
gardziołko? 

— Dziękuję, dziękuję... właś 
nie w taką pogodę nie byłoby 
się ed tego. 

Postawiwszy na stole butelke 
wódki i zakąskę, gospodarz czę 


panie 


stuje żźandarma, kontynuując 
z nim zupełnie spokojnie ba. 


nalną, nie niezmaczącą 
wędkę. 

Dopiero nalewając sobie pią- 
ty czy szósty kieliszek i jakby 
chege usprawiedliwić swój ape 
tyt dyżudujący żamdarm za- 
czyna trochę narzekać na trud- 
ności swej służby, 


poga- 


— Nielekka, panie 
cielu nasza służba,., często zda- 
rzą się moknąć na wilgoinem 
powietrzu į brodzić po błocie... 
a ileż nieprzyjemności! 

r Wszystkim, panie wach- 
mistrzu, nie lekko służyć. 

— Lecz  odpowiedziałności 
mniej... Powiedzmy, że ot i 
wczoraj zostało doręczone pis- 
mo od zarządu żandarmerji wa 
leńskiej., uciekł rewolucjoni- 
sta, mogący, według ich mnie 
mania, zbiedz zagranicę. Reoz- 
kazano strzec pilnie, jakgdyby 
Wyłkowyszki znajdowały się 


naqiczy- 


wy opis wyglądu, nazwisko i 
załączona fotografja nie zna- 
czy jeszcze, żebyśmy go næ 
prawdę złapali... 

— Nie tajemica, co to 
jeden? 

— Dużo tego  paskudzfwa 
przywleka się dziś z gubernji 
wileńskiej.. Jakiś tam Piłsud- 
niechętnie 


ski — wymówił 
wachmistrz. 

W tem miejscu na jedną 
chwilę 
pauza. 

Mimo to, przynajmniej za- 
chowując nazewnątrz pozory 
spokoju i jakby niczem niepo- 
śmiałek - gospodarz 
nalewa  wachaistrzowi kieli- 
szek., Ten pije,  zagryzając 
smacznie zakąskę i zwraca Toz 
mowę na inny temat, 

Częściej do kieliszka teje 
wódkę Pałukajtis, żeby butelka 
prędzej się opróżniła i żeby 
prędzej wyszedł gość  niepro 
iszony, aby słowem tak czy ina 


zapanowała przykra 


ruszony 


przy samej granicy, Szczegóło 


| a raa 


STOrocznica Szekspira 


Dnia 23 kwietnia 1564 roku w ma- 
łem miasteczku Stratford-«n-Ayon 
przyszedł na świat jeden z najwięk- 
szych poetów i dramaturgów świa- 
ta William Szekspir. Na zdjęciu sta 
ry sztych wyobrażający Szekspira. 


ARADEMJA U WQLNOMYŚLI- 
CIELI 

W dniu 1 maja rb, a xođz. 20 w 
lokalu Polskiego Zw. Myśli Wolnej 
Piotrkowska 61 odbędzie się nka- 
demja z następującym programem: 
1) Referat okolicznościowy. 2) Re- 
cytacje solowe i zbiorowe. 3) Część 
muzyczna, 


czej wyjaśniła się uciążliwa sv- 
tuacja. Po opróżnieniu butelki 
do dna, wychodząc późnym 
wieczorem, zupełnie trzeżwy 
wachmistrz żandarmerji dzię- 
kował miłemu gospodarzowi 
tą poczęstunek. i 

Odetchnąwszy swobodniej i 
zrozumiawszy, że wachmistrz 
tylko przypadkowo odwiedza 
ich gospodarza, obaj towarzy. 
sze niedoli siedli przy tym sa- 
mym stole, aby wypić herbaty i 
zakąsić resztkami jedzenia. 

Tej samej nocy, unikając 
szos, okólnemi drogami, prze: 
prowadził Pilsudskiego zaufa- 
ny, Pałukajtisa — litwin do po- 
granicznych gospodarzy, któ- 
rzy następnego dnia przeprową 
dziłi szczęśliwie rewoluejonistę 
przez Zielone Połe do Prus; 
stamłąd, jak dowiedział się 
Pałukajlis, znalazł się wkrótce 
Piłsudski w Galicji. 

Zdarzenie to opowiedział 
nam Pałukajtis w 1921 roku... 


„Szkoda,  — kończy swe 
wspomnienie p. Paszeiminin- 


skis — że po tylu latach za 
pomniałem nazwy wioski, oraz 
nazwisku ludzi, którzy przepro 
wadzili Piłsudskiego, ani nie 
pamiętam gdzie to zdarzenie 
mało miejsce, Wedlug opowia- 
dania Pałukajłisa, Piłsudski 
przeszedł wówczas granicę na 
linji Kibarty — Władysławów. 

Pomimo swego wielkiego 
sprytu, latem 1899 roku, sam 
Pałukajtis za szerzenie  liicw.- 
skości wpadł w ręce żandar 
mów. Został usunięty ze służ. 
by i osadzony w więzieniu w 
Marjampolu'*. 
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Amann miszczy sysíemaí 
mie wchodzi w skia 


Od dłuższego już ezasu daje się 
zauważyć 
upadek „gleichscha!towarej” 
prasy niemieckiej. 
Przestała zupełnie wychodzić sta- 
ra, dwieście łat z górą licząca 
„Vossische Zeitung”, robi bokami 
„Berliner Tageblatt" wegetuje z 
trudem „Frankfurter Zeitung”: to 
samo da się zresztą powiedzieć n 
mnóstwie innych wydawnictw nic- 
mieckich, które po przewrocie hitle 
rowskim 
chciały ratować swój byt przez 
odpowiednią zmianę kierunku 
politycznego, 
Biędnem byłoby mniemanie. że 
głćwną przyczyną upadku prasy 
jest brak czytelników. Brzmi to 
może dziwnie, lecz faktem jest, iź 
im więcej czytelników ma ona 
i tem gorzej dla niej, 
Albowiem prasa czysto hitlerowska, 
prasa partyjna w rodzaju „Vólki- 
scher Beobachter”, zagrożona kon- 
kurencją ze strony pism „przewe- 
kslowanych* stara się je zniszczyć, 
chcąc w ten sposób ratować swoją 
własną egzystencję. 
Ta czysto hitlerowska prasa par 
tyjna skoncentrowana jest 
w monachijskim koncernie 
„Franz Eher Nachfolger” 
na którego czele stoi bliski przyj% 
ciel Hitlera. były jego towarzysz 
brodi z czasów wojny. Amann. 


Koncern ten, wydający najwięk: 
szy hitlerowski dziennik „Vólki- 
scher Beobachter* ilustrowany ty- 
godnik  „„Tlustriertęr Beobachter” 
i szereg innych, mniej znanych 
iism, postawił sobie za zadanie 

zniszczyć lub opanować całą 

niepodporządkowaną mu prasę 
niemiecką 
stworzyć w Niemczech jeden trust 
gazetowy, 

By zrealizować ten plan, trzeba 
było zmniejszyć do minimum ilość 
wychodzących w Trzeciej Rzeszy 
dzienników. Dzięki potężnemu po- 
parciu rządu i władz, kampanja 
ta, polegająca na utrudnianiu egzy 
stencji pismom  nienalcżącym do 
koncernu monachijskiego, przy po- 
mocy najrozmaitszych szykan i u- 
trudnień, bojkotu, presji podatko. 
wej itp. — odniosła doskonały sku« 
tek. Podczas gdy 

przed przewrotem wychodziło 

w Niemczech 2.703 pisma co- 

dzienne, a w październiku 

1933 r. — 1,128, dziś jest ich 

zaledwie 886. 
Zaczęło się od upadku pism „Tam- 
po” i „Vossische Ztg.”: dziś idzie 
atak na tak popularną popołud- 
uiówkę „B, Z. am Mittag” oraz na 
„Berliner Morgenpost”, 

Wzięto się też do znanej ilu- 

stracji „Berliner Iilustrierte* 
ićwnież należącej do koncernu 


Arcydzieło techniki kolejowej 


Najnowsza linja włoska, łącząca Florencję 
z Bolonją 


Po osiemnastu latach pracy, 
wykończono nową linję kolejo 
wą między Florencją a Bolo- 
nią, Cała ta linja jest zelektry 
fikowana, a lokomotywy spe- 
cjalnego typu, które prowadzą 
pociągi pośpieszne, 
siłę 3.000 HP, i szybkość da 
140 km. na godzinę. Prze: 
strzeń między Florencją a Bo- 
lonją przebiegają pociągi w 
ciągu 66 minut, Osobliwością 
nowej linji jest to, że przebie 
ga ona w znacznej części przez 
łańcuch Apenin poprzez góry 
tunelami, z których  najdłuż- 
szy mierzy 18 km.; 29 mnie|- 
szych tuneli przerzyna łańcuch 
górski. W wielkim tunelu, któ- 
ry jest arcydziełem techniki 
wiertniczej i inżynierskiej, 


rozwijają , 


znajduje się ną 10 kilometrze 
podziemna- stacja, wykuta w 
skale, jedyna tego rodzaju nie 
tylko w Europie,. ale i na 
świecie. Na stacji tej zatrzymu 
ja się pociągi wolniejsze, aby 
przepuścić ekspresy, Po zelek- 
tryfikowaniu linji Florencja—- 
Rzym, jazda z Medjolanu da 
Rzymu będzie trwała wszyst- 
kiego 7 i pół godzin, wówczas 
gdy w roku 1913 na przejazd 
tego samego dystansu zużywa- 
ło się 11 godzin. Magistrala 
Medjolan — Rzym należy do 
najważniejszych linji półwy- 
spu pod każdym względem 
gdyż łączy Włochy północne 
ze stolicą i z prowincjami cen 
tralnemi. 


weślscy falszerze 


przed sądem londyńskim 


LONDYN, 28 kwietnia, (Pat) | 
Przed centralnym trybunałeni | 


karnym w Londynie rozpoczę: | 
popoł. rozpra-| Oskarżeni nie przyznają się da 


ła się wczoraj 
wa przeciw trzem obywatełom 
polskim: Fdwardowi Popielco 
wi, Bernardowi Turkowi i Ic- 
kowi Najmarkowi, oskarżo- 
nym o świadome  przewiezie- 
nie do Anglji fałszywych zna- 
czków brytyjskiego ubezpiecze 


głych składa się z 12 członków 
Oskarżonych bronią adwokaci 
londyńscy Lyons i Lewis. — 
wimy. Po złożonem przez adw. 
Lyonsa zastrzeżeniu przeciw- 
| ko figurowaniu na liście świad- 
ków obrony osobnika, który 
| namówił oskarżonych do prze- 
(wiezienia znaczków do Londy- 


nia socjalnego. Ława przysię- 


Spółka Alicyjna 


oddaje do dyspozycji Sz. Klijenteli 


SAFES Y 


które po przeprowadzonej reorganizacji dają 
rękojmię wszelkiej dogodności i należytej obsługi 
przy minimalnych kosztach, 


od zł, 4,— 


Bank Handlowy W todzi 


Łódź, AL Kościuszki 15 


| nu, sąd sprawę odroczył do po 
niedziałku. i 


iesi i 
MIESIĘCZNIE, 


29.IV— „GŁOS PORANNY” — 1934 


WUCZMIE Wszysiko©, €0 
d jego koncernu 


Ullsteina; kampanja skierowana 
przeciwko niej odniosła niebawem 
skutek, gdyż nakład jej spadł o- 
statnio z 400.000 do 260.000. Nad- 
aienić wypada, iż przed przewro- 
tem „B. Illustrierte* biła pół mi- 
jona egzemplarzy. 

Taka sama nagonka skierowana 
jest przeciwko koncernom Mossego 
i Hugenberga (Scherl - Verlag). 
Potężny niegdyś magnat prasowy, 
władca opinji Niemiec, Alfred 

Hugenberg, zagrożony jest dzi 

siaj bankructwem; 
gdyby nie to, że należy do niego 
również „Ufa“, jego koncern gaze- 
towy nie mógłby już wcale istnieć. 

Najciekawsze jest jednak, ża 
walka koncernu Ekera o monopol 
prasowy na cale Niemcy skiero- 
wana jest nietylko przeciwko ob- 
cej hitleryzmowi (koncerny Ullstei- 
na, Mossego. SŚcherla), leez i 

przeciw niektórym organom 
nacjonalistycznym, jak np. „An- 

grif? d-ra *Góbbelsa, 2 

który po długiej walce musiał ska 
pitulować i wcielony został do kon 
cernu monachijskiego. To samo zre 
biono z organem Hermana Góringa, 
„Essener National Zeitung“, 

Kanclerz nie lubi widocznie, by 

jego ministrowie mieli swoje 

własne organy  przyboczne. 
Woli aby pisma te należały do 
jednego. ogćlnoniemieckiego kon- 
cernu prasy nacjonalistycznej, kie- 
rowanego przez Amanna, jednego z 
najbliższych przyjaciół i powierni- 
ków Fiihrera. 

w. 


goat 
NAWET NAJLEPSZY OBIAD 


nie da pełnego zadowolenia, 
o ile po obiedzie nie wypijemy 
filiżanki mocea. "3 
Filiżanka tej kawy daje przy 
jemny spokój i usuwa nie. 
przyjemne uczucie sytości. 
Oczywiście musi to być praw- 
dziwa arabska - mocca, co 
dziennie świeżo palona 
naszym nowoczesnym 
sposobem. 


Ze względów zdrowotnych 
więc winna być naszą znana 


MOCCA - ARABSKA B. I. 


podana po każdem jedzeniu. 


B-CIA IGNATOWICZ 


Import kawy 
Piotrkowska 96 i 127. 


Na wios 


a (© 
DUCH 


ŁAGODNE 
PETŁU SŁOW 


ER aby - D Yi a. k 
CIN „ Mezrawnane wrasnosci Kosme» 
) 26 ) $ tycz 


; 2 
2 M PM 


nę __ 


cera się 
odradza 


Przez długie zimowe 
miesiące cera nara- 
zona była na dzia- 
łanie złej pogody. Na 
wiosnę odradza się 
ona na nowo, trzeba 
jej jednak w tem do- 
pomóc: Mydło Elida 
7 Kwiatów, badane 
przez wybitnych spe- 
cjalistów, posiada 


ne i czyni cerę bardziej 


(> Piekna czystą i 
À 


delikatna. 


BADANE DERMATOLOGICZNIE 


Uroczysty 


pogrzeb 


małarza Loepolda Gottlieba 


PARYŻ, 28.IV, (Pat) Wezo- 
raj, na cmentarzu Thiais od- 
był się pogrzeb polskiego arty 
sty malarza Leopolda Gottlie 
ba. W pogrzebie wzięły udział 
tłumy pubłiczności. Na trum- 
nie artysty i uczestnika walk 
o niepodległość Polski złożyli 
wieńce: ambasador  Rzeczypo- 
spolitej Chłapowski, attache 
wojskowy płk, Błeszyński, Zw. 
legionistów, Koło legjonistów 5 
p. p., związek artystów pol- 
skich we Francji, Koło współ: 
pracy polsko - żydowskiej o- 
raz liczni przyjacijkle zmarłe- 
go. Pierwsze przemówienie wy 
głosił ambasador Chłapowski, 
następnie w imieniu towarzy- 


| szy broni żegnał zmarłego płk. 


Błeszyński, w imieniu stowa- 


rzyszenia współpracy polsko : 


Licyńacja miliosna 


Osobliwa rywalizacja starców 


Widownią niepowszedniego wy- 
darzenia była niedawno miejsco- 
wość angielska Ashfield. Jest to 
luksusowe osiedle - uzdrowisko. 
Przybyli tam na wypoczynek dwaj 
przemysłowcy weglowi, zażyłi przy 
jaciele, panowie Monthet i Gilmour. 
Pierwszy liczy 68 lat, drugi 72. Do- 
tąd wytrwali w kawalerskim sta: 
nie. 

W uzdrowisku przebywała w 
tym samym czasie 26-letnia panna 


| Arlise, wyjątkowej urody. Obydwaj 


przyjaciele, mime podeszłego wie- 
ku, zapałali do młodej i pięknej 
kobiety, która mogłaby być ich 
wnuczką, silnem uczuciem. Rozpo- 
częła się między wieloletnimi przy- 
jacióhni zacięta rywalizacja. Prze- 
ścigali się w wytwomych ubra 
niach, wzerzystych krawatach, wy 
stawnych przyjęciach i listach... 
miłosnych. Nastąpił wreszcie decy- 


jdujący moment: każdy zaofiarowa 


pięknej kobiecie wrzz ze swem ser- 
cem pokażną sumą pieniędzy. 


Monthet oświadczył gotowość ob 
darzenia przyszłej żony 40 tysiąca- 
mi funtów szterlingćw, które zapi- 
sze jej w testamencie. 

Przeciwnik, p. Gilmour, przełi- 
cytował go jednak. Zaofiarował po 
kaźną rentę miesięczną oraz 50 ty- 
sięcy funtów. 


Panna Arliss wybrała „więcej 
dającego”. Los pokrzyżował jed- 
nak cała sprawę. 72-lerni p. Gil 
mour zmarł niespodzianie na mje- 
siąc przed ustaleniem terminu ślu- 
bu. Z drżeniem serca otzekiwala 
narzeczona, spowita w żałobny 
welon, otwarcia testamentu. Oka 
zało się, że ani slowem nie wspcer 
mniał o pannie Arliss. Pokrzywdza 
na wytoczyła proces o unieważnie- 
nie testamentu, a jednocześnie wy 
razila gotowość poślubienia drugio 
go adoratora p. Monthet. Ten jed- 
nak. wobec braku partnera w „iicy- 
tacji* zapewne już nia  zaafiaruje 
jej sumy tak poważnej I 


zydowskiej "przemawiał præ 
zes Hufnagel, wreszcie oslatnie 
przemówienie wygłosił znany 
pisarz Henri Herz, sławiąc za- 
sługi zmarłego w dziełe zbliże 
nia polsko - francuskiego na 
gruncie intelektualnym. 

DOODOOGOOOOOOOOOOOOOOOOC 


The Christian Scienee 
Monitor 


założony w roku 1908 
przez p. Mary Baker Eddy 
Międzynarodowy Dziennik. 
Wydawany codziennie, z wyjąte 
kiam niedziel i świąt, przez Wydaw 
nictwo „The Christian Science 
Publishing Society. One Norway 
Street, Boston Mass. 


Komunikaty dla kierowników tego 
pisma, artykuły i ilustracje, które 
mają być ogłoszone, należy kiero- 
wać pod adresem 
The Editorial Board of 
The Christian Science Monitor. 


Abonament re; się zgóry 
przez pocztę (ze wsTystkich kra 
jów) i wynosi: 
rocznie doł. 9.00 
pólrocznie dol. 4.50 
kwartalnie dol. 2.25 
miesięcznie dol. 0.75 
0:68. 


pojedyńczy egzempłarz dol. 


The Christian Science Publishing 
Society, 

Boston. Mass. U. S. A. wydaje: 
The Christian Science Journal 
Christian Science Sentinel 
The Herald of Christian Science 

w językach; 
niemieckim, francuskim, skandy- 
nawskim, holenderskim. 
Christian Science Quarterly. 

W Łodzi do nabycia w. Tow. Zje- 

dnoczenie Wiedzy Chrześcijańskiej 

przy ul. Gdańskiej 91. 


PRÓBY PLANOWEJ GOSPO- 
DARKI 
Dzisiaj o godz. 11.30 w lokal» 
Polskiej Zw. Myśli Wolnej (Piotr- 
kowska 61) wygłosi odczyt ob. Pie- 
trnszewski E. z Warszawy D, te 
„Próby płsnowej gospodarki”, 


Uzórowisko PISZCZANY: 


roztacza opiekę nad reu- 
matykami. dzięki indywi- 
dualnym kuracjom ryczał- 
iowym, 24 klasy opat. 
Specj. literatura: dna, 
ischias, choroby kobiece— 
przez: D. Lichtin, Łódź, 
Piotrkowska 85. 4 
0020999099 


Wiadomość bieżące 


DYŻURY APTEK. — Dziś w no- 
cy dyżurują następujące apteki: J. 
Koprowskiego (Nowomiejska 15); 
'[rawkowskiej (Brzezińska 56); M 
Rozenbluma (Śródmiejska 21), M. 
Bartoszewskiego (Piotrkowska 95); 
J. Klupty (Kątna 54); D. Czyń- 
skiego (Rokicińska 53). 


NOWE PRZEDSIĘBIORSTWA. 
— W dniu wczorajszym wydział 
przemysłowy zatwierdził 11 pro- 
jektów urządzeń przemysłowych w 
Lodzi, mianowicie 2 snowalni, 2 
nawijalni, 2 fabryk pończoch, 1 
tkalni. 1 stolarni, 1 wytwćrni li- 
stew do ram, 1 fabryki wyrobów 
dzianych i 1 zakładu dekatyzacyj- 
nego. (p) 


ZMIANY W POLICJI. — Dotych- 
czasowy kierownik VII komisarjatu 
kom. Matnlewicz, przeniesiony zo- 
stał na stanowiwsko kierownika 
VIII komisarjatu, natomiast kie- 
rownik VIII komisarjatu, kom. Cie- 
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Posel Persji w Łodzi 


zapoznał sie z przemysłem i możliwościami 
zwiekszenia eksportu włókienniczego 


W dniu ?7 b. m, wieszoram 
przybył do Łodzi minister peł 


Po konferencji 
podzielił się swemi wrażenia- 


nomocny Persji p. Nadir Mirza |mi z Łodzi. 


Arasteh w towzrzystwie swego 


sem Khan Zendjani'ego. 


W dniu wczorajszym p. mini | wojennych, 
ster zwiedził zakłady „Widzew | należy, 
skiej Manufaktury“ oraz firmę | ki handlowe pomiędzy obydwo O 
ma krajami były b. rozwinięte, | czątki zostały zrobione. Pań 
nasze towary włó- | Stwowy 
me |perski bowiem całkowite zapo- 

w | irzebowanie ną 


„Polesie“, poczem, o godzinie 
11.50 przyjęty został przez dy- | £ 


dlowej, 


Persji 


KONFERENCJA W IZBIE 


Na konferencji tej, w której ONAL SUKNA | KorłóW E. i L. Kahan 


Piotrkowska 80. 
Skład Konsygnacyjny Starzyckiej Manufaktury S. A. 


Dalsze składki 


na dom-pomnik im. marszałka Piłsudskiego 


W, kudowy domu-pnomnika |w Łodzi zł. 157,90, Napoleon Je- 
Pitendskieg9, |lenkiewicz zł. 50,—, Tkalnia mech. 
składek | Jakób Kamiński i S-ka zł, 100.—. 


z ramienia izby wzięli udział p. 
p. dyr. K. Bajer i wicedyr. dr 
H. Berkowicz, poruszono mo- 
żliwość ożywienia eksportu 
włókienniczego do Persji. 

Dyr. Bajer wskazał na po- 
ważne znaczenie, jakie dla Ło- 
dzi mógłby posiadać | 
tranzyt towarów łódzkich do |. 


Persji przez terytogum Rosji 
sowieckiej, 
Dopuszczenie 


nie powinno w obecnych sto: 


nastręczyć specjalnych trudno- 
Ši i leży w interesie obu stron. 


zarówno 
rekcję izby przemysłowo - han- |kiennicze, jak i przemysł 
talurgiczny cieszyły 
zasłużonem 


3000——, 


Zdaniem p. ministra w Per 
pierwszego sekretarza p. Hus-|sji Polska znana jest 
bardzo dobrze z czasów przed 
zaznaczyć bowiem 
iż przed wojną stosun- 


marszałka J. 
ogłaszając poniższą: listę 
|dziękuje ta drogą wszystkim ofia- 
tego tranzytu |rodawcom, których ofiary przyczy- 
nią się do rychlejszej realizacji bu- 
sunkach polsko - sowieckich |qowy Domu-Pomnika: 
Tow. ake. Krusche 
Okręgowe koło zw. 


. [dzie grodzkiej BB zł. 63-—, wydzial 


niem i poważnym popytem. Od. MOŻLIWOŚCI EKSPORTOWE 
wybuchu wojny światowej, sto | Możliwości dla obydwu kra- 
sunki te, niestety, zostały ze. jów są, zdaniem p, ministra, b. 
rwane i dopiero teraz rozpoczę | jużę. Stosunki handlowe moż: 
ta prace . {na byłoby oprzeć na zasadach 
nad rozwinięciem i rozszerze: | kompensacyjnych, Persja bo- 
niem tych stosunków. wiem ma 

Już w tej chwili zresztą po | *lbrzymie plantacje bawełny, 
którą mogłaby obsłużyć nasz 
przemysł bawełniany, wzamian 
za gotowe towary bawełniane, 
wełniane, wyroby metalowe itd, 


Bawełna perska, którą do 
lej chwili w bardzo poważnych 
ilościach skupuje Japonmja ©- 
raz Rosja sowiecka, gatunko- 
wo zupełnie nie ustępuje ba- 
wełnie amerykańskiej, a 

jest od niej tańsza, 
winna przeto znależć w Polset 
chętrych nabywców, 


W zakończeniu wyraził p. 
minister przekonanie, że praca, 
jaką zainicjował celem rozwo- 
ju stosunków handlowych pol- 
sko - perskich. da już w naj- 


monopol  tytuniowy 


gilzy np. pokrywa w Polsce. 


Robotnicy fabryki B-cia Skosow- 


cy w Zalora. BAD, Mage | moda ma o Henano- 
ozenberg w Zgierzu B= z x > 
> ? Po zakończeniu konferencji 


„Jotski” w Łodzi zł. 7T5—, koło 


środowiskowe księgowych przy ra- |P. Minister opuścił Łódź, uda: 


jąc się z powrotem do War- 


<lak przeniesiony został na stano- 


wisko kierownika VII komisarjatu. | dir Mirza Arasteh 


: iż docenia w zupełności 
KARETKA wzmożenia stosunków gospo- 
POGOTOWIA. — Celem usprawnia darczych polsko - perskich i 
nia pracy, nbezpieczałnia społeczna zamierza zorganizować 


JESZCZE JEDNA 


zakupiła jedna nową karetkę pogo- 


towia, która została uiuchomiona | wycieczkę sier gospodarczych 
Persji do Polski. Wycieczka ta 


w pierwszym rzędzie odwiedzi 


w dnin wczorajszym. (a) 
2999999099000999909090999990 
łaby Łódź. 


ZAKŁAD 
POŁOŻNICZO - GINEKOLOGICZNY 


I CHIRURGICZNY o pudar 13.30 ię 

e A S1 

Loznita 1wiqrkowa „SANTÉ“ WPORZO raa aea 
D-rów med partamentach p. Ad, Hambur- 


Druebina, Gawrońskiego, Kalisza, 
Kurjańskiej = Rajtler, Liebeskinda 
i Ziege'go 


6-10 SIERPNIA 15 st 15=-1 | az, 


KI. I, Il i MIL. Opłata dzienna od 9zł.| S4wecji. dyrektor 


ad 150 zł. lawaki 


Ze swej strony minister Na- 
podkreślił, |ki oddział zw. Strz. w Łodzi zł. 20.— |230.90, Tow. urzędników: 
wagę | Wydział plantacji m. Łodzi zł. |wych z ak. wyksz. zł. 50—, Ra- 
481.20, Zarząd grodzki zw. strzel. |zem zł. 5555.10. 


NAWIĄZANE STOSUNKI. 


gera, w której uczestniczyli p. 
p.: Edward Babiacki — prezes 
Kraj. Zw. Przem. Włók. w Ło- 
p. Maks Kon — konsul 
„Widzew: 
Pokoje pojedyńcze od 15 zł. Porody skiej Manufaktury”, pułk. Wa 
dyr. Kaz, Monic, St. 
040900%%%%00909090%%000%00% | Ferster, oraz dyrektor Rygler. 


MATKI! 
Szczęśliwe MATKH 


którym porywają ich dzieci. 
Każdy, kto pamięta straszną 


powinni 


woj. w Łodzi zł, 1320.—. akademie |gospodarczy zarządu m. Łodzi zl. 


Gdyż nie wiecie co cierpią Matki za Oceanem, 


tragedję 
TINDBERGHA, 
Każda Matka, każdy Ojciec, każde Dziecko, 
obejrzeć największy przebój sezonu 
w GRAND-KINTE p.t 


PORWANIE 


Początek og. 12. Ceny biletów na poranki popułarne. 


sząWwy. 


skarbe- 


WALKA Z PRZESTĘPCZOŚCK. 
Praca patronatu nad więźniami 
wymaga wielkich wysilkćw finanso 
wych. Planowa i skuteczna pomoc 
doraźna dla więźniów zwolnionych 
może hyć należycie zorganizowana 
tyłko w wypadku posiadania odpo 
wiednich kapitałów. W zwiazku z 
tem, tak dla celów  firansowych. 
fjak i propagandowych, zostały wy- 
dane przez patronat nad wieźniami 
specjalne znaczki o wartości 10, 20 
150 gr. Instytucje względnie osoby 
prywatne, które pragnęły nabyć 
te znaczki i w ten sposób przyczy- 
nić się de rozwoju prae 
mogą zamawiać je telefonicznie (tel. 
158-04) lub nabywać tGezpośrednio 
w biurze patronatu przy ul. Piotr- 
kowskiej 92, codziennie w godz. 
ed 11 — 15. 
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(Ciąg dalszy), 

Cywilizacja ciągle kroczy naprzód w nieustan- 
nym rozwoju. Do niedawna jeszcze po zapomnie- 
nie trzeba Było chodzić do kabaretów, teatrów, kin 
i dancingów — jak do sklepu po zakupy. Teraz 
zapomnienie można nabyć za kilka groszy na wła 
snem podwórzu. Wprawdzie przyjemność dostar 


czana przez domokrążców jest krótkotrwała, na 
i tandenina w porównaniu z gatunkami olśnień 
fabrykowanych przez zawodowych producentów 


rozrywek, ale najważniejsza rzecz, to przecież =: 
ucieczka od domowych kłopotów, a taką chwilową 
ucieczkę ułatwia jazzband i piosenka o miłości... 
Jedna z moich sąsiadek, żona agenta handlo- 
wego, zwierzyła mi się, że nigdy nie zaznałą miło- 
ści. W jej interpretacji słowo „miłość* ukrywało 
w sobie treść najwyższego idealizmu i kojarzyło 


się z pojęciem „harmonji dusz“. Wychowana ma 
staromodnych operetkach, żona agenta ośmielała 
się widzieć miłość tylko w salonach, gondolach, 
wschodnich zamkach Wwb romantycznych wro 
czyskach... 

— W małżeństwie nie może być wogóle mowy 
o miłości — tłomaczyła mi, smętnie wpatrzona 
w przeciwległy mur. — Te ciągłe troski, te kło- 
poty... 

Nie śmiałem zaprzeczyć, Wiedziałem dobrze, iż 
pewna kategorja kobiet zastąpiła wiarę w Boga 
wiarą w miłość, Nieosioralna, wyimaginowana mi- 
łość unosiła się w krainach niedostępnych dla zmy- 
słów, gdzieś daleko od życia rodzinnego; tu były 
codzienne doświadczenia, wspólne życie z mężem, 
kłótnie, przyzwyczajenie, nierzadko nawet wybu- 
chy czułości, a tam — w librettach operetek, w pio 
senkach kabaretowych i ponad niemi była miłość..; 
Nie śmiałem zaprzeczyć... 

Żona agenta była gorąca zwolenniczką orkiestr 
podwórzowych. Gdy tyko słyszała refren piosenki 
i akompanjament jazzbandu, stawała przy oknie, 
nucąc. Raz spotkała się — na odległość — z moim 
wzrokiem i uśmiechnęła się do mnie. Zrozumiałem, 
że w danej chwili zapomniała o swoich wszystkich 
kłopotach i podświadomie odczułem zadowolenie. 
Po chwili jednak uświadomiłem sobie, że muzykan- 
ci zaraz opuszczą podwórze, zaś rdoja sąsiadka 
będzie musiała wrócić do rzeczywistości, to jest — 
przypuszczalnie — do pracy przy kuchni, nie- 
wdzięcznego zajęcia, które przejmowało ją wstrę- 
tem. I wtedy pomyślałem, że o wiele stosowniejsza 
dla popisów podwórzowych byłaby pieśń o boha- 
terstwie prozaicznej codżiennej pracy, © walce 


z dymem i sadzami, o gotowaniu obiadu i trosce, 
czy starczy mięsa dła wszystkich domowników... 

Któregoś dnia obudził mmie przedwczesny pe- 
dwórzowy koncert, Byłem zaspany, to też w pier- 
wszej chwiłi nie mogłem rozróżnić tekstu refrenu. 
Potem usłyszałem ostatni wiersz: „Wstydzę się, 
wstydzę się, wstydzę się“... — zawodził głos. W£t6- 
rowało mu kilka instrumentów... 

Zainieresowało mnie nieczęsto spotykane w ta- 
kich okolicznościach wyznanie wstydu, które usły- 
szałem zamiast powtarzających się zazwyczaj wkół- 
ko wyznań miłosnych, — Po krótkiej przygrywce, 
ten sam głos znowu zaśpiewał refren, Ale ku mo- 
jemu rozczarowaniu — tekst bynajmniej nie odpo- 
wiądał słowom, które przed minutą doszły do me 
jej świadomości przez półsen, zaś ostatni: wiers 
brzmiał: „Widzę cię, widzę cię, widzę cię”... 

Gdy byłem już ubrany i zamierzałem wyjść 
z domu, zapukano w drzwi mojego pokoju. — Pro- 
szę — zawołałem.. Na progu stała moja gospodyni 
i patrzyła na mnie, a w twarzy jej malował się wy- 
raz zakłopotania. 

— Czy nie widział pan mojej 
pytała. 

— Nie — odparłem, — nie widziałem. 

Gospodyni, jakgdyby chciała się usprawiedli- 
wić ze swojej zbyt wczesnej wizyty i ze swej troski. 
rzekła: 

— Bo dzisiaj, wie pan, bardzo nispokojnie na 


córki? — za- 


ulicy... a ona wyszła bardzo rano.. — Wysoka po- 
stać gospodyni skurczyła się nagle, — Pan słyszy, 
co się dzieje? —wyszeptała. 

Od strony ulicy rozbrzmiewał  chóralny 
okrzyk.» (D: e. n.). 
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Fala streików 


ma ile niedoirzymgwania warunków pracy 


W ostatnich czasach zarów- 
no w Łodzi, jak i okręgu, wy- 
buchł szereg zatargów na tie 
niedotrzymywania warunków 
płacy i pracy. 

W fabryce Fogla w Ozorkoa- 
wie powstał strejk z racji zwię- 
kszenia krosien dla jedne- 
go tkacza. Strejkuje 200 robot- 
ników. Konferencja wyznaczo- 
na została na poniedziałek. 

W Aleksandrowie w dalszym 
ciągn strejkują _ pończosznicy 
Wobec podjęcia pracy przez 
niektórych robotników, miały 
miejsce awantury i w rezulta- 
cie aresztowano kilka osób za 
stosowanie teroru. Na ponie- 
działek, dnia 30- b, m. zwołana 
ma być konferencja dla likwi- 
dacji strejku, który objął 450 
*obetników, 

Pozatem wybuchł strejk w 
firmie Józet Richter, przy ul 
ks. Skorupki 19. Strejk wy- 
buchł wobec ogłoszenia nowe- 
go cennika płac, do którego 
robotnicy posłanowili się nie 
zastosować, Porzuciło pracę 
520 robotników, 


Z TĘPI RÓBACTWO 


W firmie Kon i Korn, przy | ostałnich wypadków 


ulicy Kopernika 45 wybuchł, 
strejk na tle niehonorowania | 
umowy. Pracę porzuciło 40 
osób. 

Również wybuchł strejk wa: 
bec złamania warunków pracy 
i płacy w firmie Auerbach, 
przy ul, Zakątnej 34, Strejkujc 
25 rabotników. 


Pozatem powstał strejk w 
firmie Müller, przy ul. Gdań- 
skiej 91, gdzie zastrejkowało 
25 robotników. Zarząd posta- 
nowił zmienić dotychczasowe 
warunki pracy i płacy. Nieza' 
leżnie od tego strejkują kraw- 
ey chałupnicy w liczbie okolo 
150 osób. Konferencja wyzna- 
czona została na 2 maja, 

Również strejkują  czeładni- 
ey Szewścy, którzy domagają 
się wyrównania płac akordo- 
wych, Od pracy wstrzymuje się 
około 2.500 ezeladników, (al 

k é s 


W Tokalu klasowego związ- 
ku włókienniczego, przy ulicy 


:Podlešnej 26 odbyło się one- 
gdaj wieczorem zebranie ¢#efe- 


gatów fabrycznych, 

M, in. poruszono sprawę pro- 
pozycji wydzierźąwienia kro- 
sien przez robotników, sprawa 
honorowania cennika na 118 


idziemy zdobyć milion 


Tydzień dzieli nas już tylko od 
dnia 5 maja, w którym to dniu raz- 
pocznie się najważniejszy — ostat- 
ni akt 29 Loterji Państwowej: cią- 
gnienie ezwartej klasy. W ciągu 
dwuch tygodni rozstrzygać się będą 
losy kandydatów na wielkie wy- 
grane, jak: 250 tysięcy złotych, 150 
tysięcy złotych, 100 tysięcy zło- 
tych, cztery po 50 tysiące złotych, 
dziesięć po 20 tysięcy złotych, dwa 
dzieścia pięć po 15 tysięcy, pięć- 
dziesiąt po 10 tysięcy złotych i c3- 
le setki i tysiące pomniejszych wy- 
granych. 

Najbardziej emocjorającym bę- 
dzie naturalnie dzień ostatni cią- 
gnienia 24 maja rb. W dniu tym 
bowiem za los, na który padnie 
najniższa wygrana, t., js 200 złe- 
tych, szczęśliwy jego nosiadacz ©- 
trzyma cały miljon złotych, jeżeli 
zaś będzie to numer, na który w 
jednej z klas padła już. jakakol- 
wiek wygrana (choćby tylko pocie- 


SIELAŃSKI, 


Atrakcyjny, zakrojony na miarę arcydzieł 


zagranicznych film, produkcji 
Piet. Oorp. w Polsce 


Roha... Lubi... Szanuje. 


Reżyserja: Michał Waszyński 
Muzyka: H. Wars. 
‘Piosenki: Konrad Tom 


W rolach głównych: 


LODA HALAMA, 


UGEENJUSZ BODO, WŁADYSŁAW WAL- 
TER, ZULA POGORZELSKA, STANISŁAW 
MICHAŁ ZNICZ, KONRAD 


TOM 
oraz cały szereg wybitnych sił sceny i ekranu 


Nadprogram: Kreskowy dodatek 


szenia), to poza miljonem przypad- 
ną mu rćwnież wszystkie 400 wy- 

anych dodatkowych po 2.500 zło 
ych każda, ca w sumie da drugi 
miljon, 

Ażeby bez Żadnych trudności i 
jakiejkolwiek zwłoki otrzymać wy 
graną sumę, trzeba dopełnić jedne- 
go tylko, ale niezbędnego warun- 
ku: wykupić w terminie los. Ter- 
min ten mija z dniem 30 bm., po- 
czem los pozostaje już w wyłąez- 
nem rozporządzeniu kolektora, któ 
ry może postąpić z nim według swe 
go uznania. Z tego wynika, że 
wszelkie opóźnienie, lub. zaniedba.: 
nie ostateeznego terminu ono- 
wienia losu stać się może źródłem 
licznych nieporozumień, przykrości 
i zawodów. 

Dlatego hasłem każdego gracza 
być powinno: 

— Dziś jeszcze pójdę do kolekto 
ra i wykupię swój los, bo i ja chee 
zostać miljonerem!- 


Dziś _ 
prezentujemy! 


Universal 


i aktualności Foxa! 


strejko- 
wych w firmach „Scheibler i 
Grohman“ i „Serejski i S-ka', 
jak również trwających strej- 
ków w firmach Józef Richter, 
Bracia Wołkowicz i A, M. War- 
szawski, p wagi 

Postanowiono w żadnym wy- 
padku, bez względu na firmę, 
od zasad cennikowych nie od- 
stępować. (p) 


Przy dolegliwościach żołądko- 
wo-kiszkowych, odbijaniach, zasto- 
sowanie 1 — 2 szklanek naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka-Józefa" 
wywoluje doskonałe opróźnienie prze- 
wodu pokarmowego. 


Adamowi Skwarczyń- 
skiemu w hołdzie 


W dniu dzisiejszym 0 godz. it 
przed południem odbędzie się w 
teatrze Miejskim uroczysta akade- 
mja żałobna poświęcona pamięci 
Adama Skwarczyńskiego. Działal- 
ność tego wielkiego społecznika, 
który zmarł w 47 roku życia była 
walką o duszę zbiorowości polskiej 
w pierwszym rzędzie o duszę młode 
go pokolenia. Jako jeden z naj- 
bliższych wspdlpracowników Józe- 
fa Piłsudskiego, brał ndział w. or- 
ganizowaniu wszystkich  zalążków 
armji polskiej. W czasie wojny peł 
nit służbę w sztabie pierwszej bry- 
wady, a następnie w okresie oku- 
pacji założył i redagował wraz z 
Januszem  Jędrzejewiczem i $. p- 
Hołówka nielegalne pismo „Rząd 
i Wojsko”. W roku 1917 aresztowa 
ny został przez okupantów i osa- 
dzony w twierdzy modlińskiej. W 
roku 1918 podejmuje znowu dzia- 
łalność publicystyczna. w- „Gazecie 
Polskiej*. W czasie wojny prowś- 
dził wydział M. $, Wojsk. W stycz 
niu roku 1927 obejmuje referat spo 
łeczno - prasowy kancelarji cywił- 
nej Prezydenta Rzplitej. Na tem 
stanowisku staje się duchowym wo 
dzem młodzieży, inicjnjąc założenie 
risma „Kuźnia Młodych“ i organi- 
zacji pracy obywatelskiej młodzie- 
ży Straż Przednia. Na starowiska 
prezesa tej organizacji przejawia 
się niespożyta moe twćrczej myśli 
tego człowieka w kierunku organi- 
zowania, scalania i wiązania po- 
szczególnych poczynań na odcinku 
organizacji społecznych, a zwła- 
Szcza organizacji młodzieży. Szu- 
kał on gorączkowo i gwałtownie 
nowych reform i nowych przejawów 
rozwoju społecznego. A przecież 
ta zdumiewająca żywotność we- 
wnętrzna i ta olbrzymia energja na 
tem większy zasługuje hołd, jeśli 


W | zważyć, że ostatnie lata życia Ada- 


ma Skwarczyńskiego były jednem 
rasmem cierpień fizycznych. "Ten 
człowiek w krótkim okresie czasu 


f traci najpierw jedną nogę a potem 


druga- 

To mogloby najsilniejszy nawet 
organizm zachwiać moralnie. Als 
Skwarczyński vozostał takim czło- 
wiekiem czynu, jakim był w okre- 
sie pracy niepodległościowej w gi- 
mnazjwn i później w polskim ru- 


$ | chu socjalistycznym i w czasie woj- 


ny i w czasie pracy konspiracyjnej 
— takim pozostał do ostatnich 
chwil swego życia. Budził głęboki 
pcdziw i najszczersze uznanie kaž- 
dego, kto się z nim stykał. 

Lata ostatnie skoncentrował na 
pcczynaniach _ zmiorzających do 
stworzenia i wykrystalizewania pod 


Ma staw ideologji młodzieży, którą ro- 


zumiał i odczuwał może jak nikt 
inty. Koncepcje jego szły po linji 


W | tworzenia zespołów młodzieży i or- 


ganizacje zespołowe liczą dzisiaj 
5.000 młodzieży straży przedniej w 
480 zespołach oraz w 11 zespołach 
ukregowych. Dla tych kadr mlo- 
dzieży i dla każdego, któ zdaje so- 
hia sprawę z» potężnych przeobra- 
żeń, jakie dokcnywuają się w la- 
tach ostatnich, Adam Skwarczyń- 
ski pozestanie światłym drogo- 
wskazem. 


Zawiadomienie 


Podajemy do wiadomości P. T. Klijentów, że niezależnie od dotych- 
czasowych codziennych transportów samochodami 


z Łodzi do Warszawy i z Warszaszy do Łodzi 
xorgenizowaliśmy 


Regularną codzienną komunikację towarową 
własnemi samochodami 


do BIAŁEGOSTOKU, POZNANIA. BĘDZINA, 
` SOSNOWCA, KATOWIC, BIELSKA 
i 52 MIEJSCOWOŚCI na GÓRNYM ŚLĄSKU 


Transporty uskuteczniamy łącznie z odbiorem 
od nadawcy i dostawą do odbiorcy. Obsługa 
terminowa. — Inkaso. — Niskie stawki. — Pełna 
odpowiedzielność. 


kózko- Harszawskie Towarzystwo Transportowe 


Łódź, Dowborczyków 9, tel. 206-90. 


Miifomowe sumy 


z groszowych dopłat za porady i leki 
war-| skiej, Ile wyniosą wpływy z te- 
szawska, w ciągu lutego wpły- | go tytułu w innych ubezpieczał 


Jak informuje prasa 
nęło do ubezpieczalni społecz- | niach, trudno przewidzieć. Je- 
nej w Warszawie z opłat za śliby jednak były one mniej 
porady lekarskie i lekarstwa | więcej na tym samym poziomie 
przeszło 80.000 złotych. Suma | jak i w ubezpieczalni warszaw 
ta zebrała się z tych małych 10] skiej, to w całem państwie mu- 
groszowych, 20- tub 30-groszo- | sieliby ubezpieczeni zapłacić u- 
wych opłat, które ubezpieczo- | bezpieczalniom za porady lekar 


my musi obecnie wnosić za te| skie i lekarstwa od 60 do 70 
świadczenia, gdyż poprzednio | miljonów złotych, 
Jak wielka jest to suma, 


były one już objęte wpłaconę 


świadczy fakt, iż za składki w 


przez niego składką, 

Luty jest najkrótszym mie- 
siącem w roku, možna więc 
przypuszczać, iż w innych mie- 
siącach opłaty te przynosić bę- 
dą ubezpieczalni jeszcze wię- 
ksze sumy. Gdybyśmy jednak 
przyjęli, iż nawet nie będą one 
większe, to wyniosą te drobne 
groszowe opłaty, pobierane za 
porady i leki, — w ciągu roku 
miljon złotych. 

Taki będzie dochód tylko jed- 
uej  ubezpieczałni warszaw- 


-  j—"LLooL+>>->->->oooooorrnnkk 


1933 roku wpłynęło do wszyst 
kich ubezpieczalni 
nów zł. 


NOWE PRAWO 


0 czasie pracy 
i urlopach 


169 miijo- 


obow. od 1 stycznia 1954 r. 
Opracował sędzia L. Lewandowski 


WYDAWNICTWO 


księgami Łódzkiej „CZYTAJ 


Łódź, Proz. Narutowicza 2 
Cena egz, sł 3,— 


Dr. Fichna pięćnuje 


oszczerczą kampanję „Państwa Pracy“ 


Wielce Szanowny Panie Re. 
daktorze! 


Mam zaszczyt prosić o łaska | Ścili| — że 
we umieszczenie na łamach po być niezwłocznie 
czytnego swego pisma poniżej możności posługiwania się ^u 


podanego oświadczenia: 
OŚWIADCZENIE, 

Już w drugim numerze tygo: 
dnika „Państw Pracy“ wy- 
chcdzącego w Warszawie, spo- 
tykam się z obrzydliwą i niec 
ną na moją osobę napaścią. 
Fakt ten tłomaczę dwojako: pə 
pierwsze okresem przedwybo!1 
czym, po drugie nienawiścią pe 
wnych osób z terenu Łodzi d> 
minie. Już taki się ustalił u nas 
zwyczaj, że w walce wyhorczej 
różnego autoramentu politycy 
używają argumentów ad per: 
sonam, chcąc za wszelką cenę 
zdyskredytować w opinji pV- 
blicznej przywódców  sirony 
przeciwnej. Atak ten rozpoczął 
ma mnię organ endecji „Gazeta 
Warszawska“, kontynuowal 
„Robotnik“, zaś od dwuch ty- 
godni w sukurs obu pismom 
opozycyjnym pospieszyło „Pań 
stwo Pracy“, A że jest to or 
gan młody i przez młodych wy 
dawany, dlatego też w napastl 
na mnie przekroczył wszelke 
granice przyzwoitości i Imdz 
kiej etyki. ry 

Zastanawiałem sę, jak Się 
ustosunkować do tych łódzkich 
typów. które w charakterze m 
formatorów z naszego bruku i 
ich inspiratorów te ła jdactwa 
fabrykują. Zdawałołjy „się, że 
jedyną na to odpowiedzią, te 
pogardliwe milczemie. 3 

Jednak jedna rzecz mnie m 
derzyła: l 


Panowie ci piszą — a czynią 
fo w imię uczciwości i czysto- 
ja „powinienem 
pozbawiony 


torytetem naszego ohozu dla 


| swych osobistych celów". 


Jest to oczywista pomyłka. 
Oświadczam bowiem wyraźnie, 
że nigdy nic nie miałem wspól 
nego z obozem tchórzów, r za 
płotu kamieniami rzucających, 
łajdaków i innych typów lom- 
brozowskich (chyba, jako kar- 
nv obrońca|. Posługiwanie się 
autorytetem takiego obozu po- 
zostawiam całkowicie informa 


torom „Państwa Pracy* i ich 
inspiratorom, 
A co do reszty, to do zobo: 


ezenia w sądzie. 
Poset na sejm. 


CASINO 


Ceny miejsc zniżone 
od 1,09 


h Pieśniarz Warszawy 


wspaniała komedja polskiej 
kcji 
Michał Znicz, 


pro 
. Bodo, 


Eug 
Wład. Walter, M. Gorczyńska 


Nadprogram: 
Bohaterska wyprawa 
Czeluskina 


Początek o g. 12 


POPIS TANECZNY. 

Szkoła p. Paszkówny urządza W 
dniu 10 maja r. b. o godz. 16 w te- 
atrze „Rozmaitości” popis, na któ- 
ry złoży się cały szereg ciekawych 
tańców. 


twoja/cera: *- 
„-twój-zkarb. 


Puder Abarid produko- 
wany według ostatnich 
zdobyczy wiedzy kosme* 
tycznej chroni i pielęg- 
nuje Pani cerę, zapew* 
niojąc twarzy zawsze 
młody i świeży wygląd. 
Wybrany przez Panią 


|AAŁAŁRKAKAJ 


Senafor Popowić 


zachwycony rozkwitem 


Polski 
W daiu wczorajszym bawił w 
todzi senator jugosłowiański p. 


Milan L. Popowie, jeden z najwy: 
bitniejszych polityków Jugosławji, 
sekretarz senatu. 

Senator Popowic przed połud- 
niem około godz. 11-ej, udekoro 
wał w gmachu urzedu wojewódz- 
kiego posła dr. Bolesława Tichnę 
krzyżem komanderskim św. Sawy. 
Następnie gość złożył wizyty p. wą 
jewodzie Hauke - Nowakowi, de 
wódcy korpusu tr. IV gen. Mała 
chowskiemu oraz komiearzowi rzą: 
dowemu p. inż, Wacławowi Woje- 
wódzkiemu. 

W południe senator Popowie 
zwiedził zakłady przemysłowe fir- 
my Scheibler i Grohman. O godz, 2 
po pot, odbył się obiad na cześć 
gościa. 

Senator Popowie wyraził swój 
zachwyt i zaznaczył, że to co wi 
ğział w Polsce przerasta jego naj- 
śmielsze przypuszczenia. Udająr 
się do Polski, wiedział już o wspa- 
niałych rczuliatach pracy Społeczeń 
stwa, ale po zwiedzesńiu szeregu 
miast, a szczególnie Gdyni, prze 
konał się o gigantycznych wysił: 
kach, zmierzających do ugruniowa 
nia potegi Polski. 

Znajdujac sie w Łodzi na przen 
ostatniin etapie podróży po Polsce, 
sen. Popowie stwierdza, że miasto 
nasze bierze żywy udział y tym 
wyścigu pracy. 

O godz. 18.30 sen. Popowic wy 
głosił w sali towarzystwa kredyta 
wego odczyt o polityce zagranicz: 
nej Jugosławji, a wieczorem udał się 
w dalszą podróż do Warszawy 
Wraz z sen. Popowicem bawił w 
Łodzi również radca poselstwa ju 
gosłowiańskiego w Warszawie, p 
Vlastimir Mares. 


RATUJCIE WŁOSY! — 

używajcie znany balsam Mag. Paź- 
dzierskiego, „MAG Nr. 1* usuwa ra- 
dykalnie łupież, zapobiega wypadaniu 
włosów, Cena zł, 3— 

, „MAG Nr. 2” (nie farba) stop: 
niowo przywraca siwym włosom pier- 
wotny kolor. Cana zł. 3.— 
Sprzedaż w aptekach, drogeriach i 
perfumerjach, W razie braku zrrócić 
się do hurtownl perfumeryjnej „Ko- 
smos", Łódź, Piotrkowska 60, 

Fabryka kosmetyczna „Pharma- 
chemia”, Bydgoszez, 

EPEE ZIE EC EM E 
JARACZ IT MODZELEWSKA 
W ŁODZI. 

Melomani łódzey wyrażali nie- 
jednokrotnie zdziwienie dlaczego w 
teatrze miejskim nie ia dotych: 
czas grana najciekawsza bodaj 
współczesna sztuka polska głośna 
„Rodzina* Antoniego  Słonimskie- 
20. Nie wystawiano jej poprostu 
dlatego, że autor zastrzogł sobie. îi 
„Rodzina” jego może być tylka 
graną z udzialem Stefana Taracza, 
jako interpretatora roli głównej. 
Może zastrzeżenie to jest sluszne, 
ponieważ Jaracz stwarza jako hra- 
bia Lekcicki jedną z najlepszych 
swoich kreacji. Ujrzymy go już we 
wtorek w teatrze miejskim, dokąd 
zjeżdża wraz z całym zespotem 
teatru warszawskiego „Nowa kome 


dja” z  Marją Modzelewską na 
rzelę, 
Manometr za'nterczowań kultu- 


ralnej Łodzi wykaznje bardzo wy- 
aol-ie napięcie. 
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Nr. 116 


Aresztowania wśród hitlerowców 


Jak już donosiliśmy, ubie- 
głej niedzieli dom przy nl, Pod- 
leśnej 8 był widownią krwawe 
ga zajścia, 

W domu tym niedziele 
wieczorem odbywało się uro- 
czyste poświęcenie nowcgo lo- 
kalu narodowych socjalistów, 
noszących koszule koloru wiś 
niowego ze znakiem błyskawi- 
ey, —: 

Po poświcceniu lokalu od- 
bywała sie w newym lokalu za- 
bawa, 

W trakcie zabawy usiłowała 
się dosłać na salę grupa naro- 
dowych socjalistów, noszących 
mundury koloru zielonego ze 
znakiem swastyki na ramieniu. 

Pełnigca służbę przed do- 
mem milicja „wiśniowych* nie 
zezwoliła „zielonym“ na wej- 
ście do nowopoświęconego lo- 
kalu. Na tem tle doszło da bój- 
ki na noże i kastety, w trakcie 


w 


Wydział turystyczny 
Organizacji  Sjonistycznej 


Ostatnie 


WYCIECZKI 
TURYSTYCZNE 


io Palestyny 


na Targi Lowantyrskie, 

Wyjazd 14 maja. 

okrętem „POLONJA“. 
Specjalne ulgi. 


Kupcy i przemysłowcy mogą być 

zwolnieni z kaucji konsularnej 

Dalsze przejazdy grupowe odbędą 
się normalnie co 2 tygodnie. 


Zgłoszenia w biurze Organizacji 
Sjoniatycznej, Śródmiejska 29. 


1560 rokofników 
pracuje przy kanalizacji 


W dniu wczorajszym zarząd m. 
Lodzi uruchomił roboty kanaliza- 
tyjne. 

Roboty te rozpóczte ma trzech 
cdcinkach: na ml, Targowej przy 
parku Źródliska, Emitji, Naa Łód- 
ką i na górach Stokowskich. 

Przy robotach wydział kanaliza- 
cji i wodociągów zatrudnił narazie 
1.500 rabatników. 

W ciagu najbliższego czasu przy 
jętych bęgłzie do pracy jeszcza 
około 300 robotników, gdyż we 
cług ustalonego progremu liczba 
zatrudnionych robotników tna te- 
gorocznych robotach  Kkanalizacyj 
nych wyniesie 1.700 — 1.80% osób 
NTT RE AFPETFTIRPT W ESS 
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SEZON W KARLSBADZIE. 

W okresie wielkanocnym kończą 
się zwykle w Karlsbadzie przygoto 
wania do nowego sezony. W myśl 
porozumienia między Polską a Cze- 
chosłowacją. wydanych zostania 
5.000 paszportów ulzewych po zł 
100,— dla kuracjnszżów. ndsjacych 
sią da uzdrowisk czechosłowackich 
Nowością w tyl roku sa  Kknracje 
ryczałtowe, które zamawiać można 
w Wagons Lits, JCuracje ryczadto- 
we dzielą się na 5 poszczególnych 
grup. Ceny kuracji ryczaltowych 4 
tygodniowych wahają się w ramach 
ad Ke. 1.900 — Ke. 4800, kuracji 
B-tygodniowych od Kc. 1.550 — 
Ke 3.800. Ceny te obejmują oplaty 
za mieszkanie. utrzymanie, lekarza, 
toksę kuracyjną, podatek magi 
stracki oraz kapiele ste 


której 5 osób zostało rannych, | „zielonych* przy ul. Wólczań- 


w tem 4 osoby z pod znaku 


„błyskawicy* i jedna z „zielo- 
nych, 
Stwierdzono. 


emua 


ZABIJA 
d OWADY | 
> ROBACTWO 


skiej 212 w sobotę zatelefono- 
wała jakaś osoba, zapraszając 
narodowych socjalistów z pod 


że do lokalu, znaku swastyki na zabawę do 


| nowopoświęconego lokalu „Bły 
skawiey*, Gdy grupa „zielo- 
nych* przybyła na miejsce, ©0- 
kazało się, że „wiśniowi* nie o 
tem zaproszeniu nie wiedzą. 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


8.30 Audycje poranne z Warsza- 
wyVv; 

9.30 Uroczyste otwarcie targów 
poznańskich, 

10.00 Kazanie. 

10,15 Transmisja uroczystego 
otwarcia cywilnego portu lotnicze- 
go w Warszawie na Okęciu w obec 
ności Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. 

11.10 Odczyt misyjny pt. „Świę- 
ty Jan Bosco? — wygł. ks. Ku- 
brycht. 

11.30 Muzyka popularna z płyt. 

12.15 Poranek z filharmonji war 
szawskiejj Wykonąwey: orkiestra 
filharmoniezną pod dyr. Bronisła- 
wa Wołlfstalą i Leon Boruński (for- 
tepian). 

W przerwie: prof. dr. Adolf Chy- 
hiński wygł. odczyt muzyczny. 

13.80 Transmisja z fragmentu 
międzynarodowego meczu bokser- 
skiego Polska — Austrja. 

14.00 Muzyka z plyt. 

14.30 Muzyka popularna, 

15.20 Orkiestra wiejska Adama 
Stromberga, Przyśpiewki Bol. Bol- 
ko. 

16.00 Program dla dzieci: a) opo 
wiadanie Kazimierza Konarskiego. 
b) piosenki o lesie w wyk. chóru 
warszawskiej szkoły powsz. Nr. 2. 
c) obrazek dla dzieci: „Mały Trott” 
re. Lichtenberga. 

16380 Kwadrans literacki „Pąt- 
rik Karapeta* — fragm, z pow. F. 
Goetla. 

16.45 Pogadanka pt. „Co rok no 
wa wiosną” — wygl, Marja Dobro- 
wzlska, 

17.00 III transmisja meczu tenni 
sowego berliński klub „„Roth-Weiss 
— warszawska l.egja. 

17,30 Koncert muzyki polskiej o 
charakterze ludowym. Wykonaw- 
cy: ork, symf, pod dyr. Józefa O- 
zimińskiego i Stanisława Argasiń 
ska (sopran). 

18,00 Słuchowisko pt. 


p 


„W majo- 


Paryż — stolica drugiego ce- 
SaTStwa, 

Miasto wykwintnych zabaw, 
pikantnych intryg i szaleń- 
czego Kankana 


tłem monumentalnego 
filmu 


parowa | JA 


jest 


w którym berło finezji, 
uroku i wdzięku dzierży 


Lijana Harvey 


Arcydzieło to bedzie naj- 
większą sensacją Łodzi 
już w najbliższym czasie 


wem slońcu” Tadeusza Sygietyń- 
skiego. 

18.40 Jazz fortepianowy w wyk. 
Janą Żyńskiego. 

19.00 Radjotygodnik dla młodzie 
ży. „Co się dzieje na świecie”. 

19.30 Międzypaństwowe spotka- 
nie bokserskie Polska — Niemcy. 

19,52 Na wesołej lwowskiej fali. 

20.57 Transmisja z teatru „La 
Seala* w Medjolanie. Opera „„Wer- 
ther” Massenetą. W przerwie fel- 
jeton o operze Masseneta „Wer- 
ther” wygł. Wł. Fabry. W przerwie 
II feljeton pt. „Przezwyciężony ro- 
mans Goethego* — wygł. dr. Jan 
Munkowski. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Frankfurt (251) 
00.00 Balady Loewego, Chóralne 
pieśni o nocy, Uwertura .„Rusażka” 


i Symfonja „Z nowego świata” 
Dworzaka). 
Kolonja (456) 


20.15 Oratorjum Schumana „Raj 
i Peri“, 

Lipsk (382) 

21.00 Symforja patetyczna Ozaj 
kowskiego. 

Monachjum (405) 

20.00 Komiczna opera Lertzinga 
„Car i cieśla”. 

Wiedeń (507) 

19.20 Recital skrzypcowy. 

Tutuza (335) 

21.00 Opera Pucciniego „Cyga- 
nerja” (fragmenty). 

Londyn (342) 


21.00 Koncert (Symfonja nr. 5 
Szuberta, Koncert na 2 foriepiany 
Mozarta, Bajka Korsakowa, „Kar 
nawał rzymski” Berlioza). 


Medjolan (368) 
20.55 Opera Masseneta .„Werther” 


Budapeszt (550) 

20.00 Koncert (Uwertura Frkla, 
Koncert skrzypcowy G-moll Bacha, 
„Les preludes” Liszta, „iFlet zacza 
rowany”* Mozarta). 


„NKUZA” 


(dawniej „Luna“) 
Dziś i dni następnych! 
Fascynujące arcydzieło filmo- 
we Foxa, którego akcję śledzi 


się z zapartym oddechem od 
pierwszej do ostatniej sceny, 


LEGION 
MIERCI 


(Gdy Szaleńcy kochają) 


Role główne odtwarzają: 
Loretta Young, Vivianne 
Osborne, Victor Jory 
i David Manners 

NADPROGRAMY! 


W każdym programie 
najnowszy tygodnik FOXA, 


Początek seansów o godz. 4-ej 
po pol, w soboty i niedziele 
o goda 12-ei 


Trzech „zielonych ezeka na Kopernika na swoich i „wiśniowych” 


Na podstawie przeprowadzo- 
nego dochodzenia, w związku 
z powyższem  krwawem zaj 
ściem. zosłali w dniu wczoraj 
szym aresztowani 3 członko- 
wie „zielonych, mianowicie: 
inspektor milicji tej orgamiza- 
cji 28-letmi Henryk Bartosze 
wicz, komendant milicji 35-let- 
ni Adam Brandt i szeregowiec 
milicji 34-letni Zygfryd Gałąz- 
ka. — 


Po przesłuchaniu sędzia śled 
czy II rejonu Grześkiewicz za: 
stosował w stosunku do zatrzy 
manych bezwzględny areszt, 
wobec czego zosłali oni oszdze- 
ni w więzieniu, przy ul. Ko- 
pernika. 


Aresztowanie to wywołało 
wśród łódzkich narodowych 
socjalistów ogromne wrażenie, 


(p) 
EEEREN AEE 
Wielka katastrofa 


łodzi podwodnej 
A. E. 14. 


W tej chwili otrzymalis- 
my dalsze wiadomości! Jak 
nam donoszą, dzięki nadzwy- 
ezajnym wysiłkom, niebywa- 
łej wprost odwadze i ofiar- 
mości kapitana Tollera, istnie- 
je możliwość ratunku załogi. 

W każdym razie, kon- 
takt łodzi ze światem nawią- 
zany. Ze wszystkich stron 
śpieszą na ratunek okręty, 
wiozące sprzęt ratowniowy i 
najlepszych nurków. 

Eskadry samolotów nda- 
ją się na miejsee katastrofy. 

Cały świat z niecierpli- 
wością oczekuje dalszych wie- 
ści, które podamy w dniu ju- 
trzejszym. 


Fikcyjne zamówienia 
na poriręfy 


Przed wojskowym sądem okręgo 
wym nr. IV stanął w dniu wczoraj 
szym strzelec 25 pp. Stanisław Na- 
adowski, oskarżony © oszustwa, 
Nagadowski, jak wynika z aktu 
oskarżenia, zbierat fotografje oraz 
zamówienia na portrety i z zamó- 
wień tych się nie wywiązywał. Sąd 
po z$mdaniu ów — 


gadowskiego mogą odebrać swe fo- 
tografje w wojskowym sądzie 
okręgowym w Łodzi przy ul, 11 Li- 
stopada 83, do dnia 30 czerwca rh. 


TUSZ DO RZĘS. 

Jeżeli pragnie pani osiągnąć wy 
mowne i fascyrmjące spojrzenie, 
musi pani pielęgnować brzwi i rzesy 
Kiedy są one nieco ciemniejsze niż 
jej włosy, wtedy piękne obramowa 
nie uwydatni czar jej oczu.., nada- 
iąc im blask, żywość i nieodparty 
urok. 

Niebywały ten rezultat osiągnie 
pani przez stosowanie tnazu wosko 
wego „Madelys”. Nowy ten predukt 
w dziedzinie kosmetyki dziala 
wzmacniająco, przyciemniając brwi 
i rzęsy, 

Tusz „Madelys” jest trwały 
i absolutnie nieszczypiacy, a przy- 
tem deszcz i łzy nie rozpuszczają 
go, 
Tusz „Madelys*” jest wyrabiany 
w 4-ch kolorach: chatain, brun. 
phir i bleu. 


Nr 116 
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„GŁOS PORANNY“ — 1934 


Racdjo światewe walczy 


z przeszkodami atmosferycznemi, które zniekształcają odbiory 


Kiedy w radjowem czasopiśmie 
amerykańskiem „Radio News z 
czerwca 1924 r., przedstawiciel 
pewnej wielkiej firmy radjowej o- 
świadczył, że firma jego wypłaci 
chętnie pół miljona dolarów temu, 
kto wynajdzie prawdziwie skutecz- 
ny eliminator trzasków i przeszkćd 
atmos£erycznych, dolał on tylko o- 
liwy do ognia, który palit się od 
wielu lat. Najbardziej bowiem fa- 
scęynującym problemem w radjo- 
technice i celem dla wszystkich e- 
lektryków. przed nadejściem fal 
krótkich, było zwalezanie prze- 
szkód i liczba opatentowanych u- 
kładów przeciw-trzaskowych sięga 
cyfr astronomicznych. 

Praktycznie jednak żaden z tych 
cpatentowanych wynalazków nie 
wytrzymał próby handlowej eksplo 
stacji i, z wyjątkiem może fal króś 
kich, przeszkody atmosferyczne Sta 
nowią obcenie taki sam problemat 
do rozwiązania jąk i dawniej. Spra 
wozdania z poszukiwań, dokona- 
nych na tem polu przez kompanje 
radjowe oraz laboratorja rządowe, 
wypełniły całą MWibljoteke, a prze- 
szło 50.000 fotografji oscylograficz 
nych zebrał sam Radio Rescarh Bo- 
ard w Londynie, A jest to zaledwie 
cząstka pracy, przeprowadzonej na 
falach długich i krótkich we wszy- 
stkich częściach świata. Przez 
przeszkody atmosferyczne rozumie 
my oczywiście trzaski clektryczno: 
ści atmosferycznej. a nie przeszko- 
dy. wywołane przez rozmaite in- 
stalacje elektryczne. tramwaje, a- 
paraty lekarzkie, odkurzacze, złe 
kontakty itp. 

Uczony rosyjski Popow. robiąc 
doświadczenia z galwanometrem i 
kohererem, stwierdził, że gdy te 
dwa przyrzady były dołączone do 
pionowego przewodnika, strzałka 
galwanometrą wychyla się w gwal 
towny a nieregularny sposób Spo- 
EWIEMIIFZZI 


strzeżenia te miały miejsca na dlu- 
go, zanim w eterze pojawiły się 
jakiekołwick sygnały radjowe. By- 
ły to więe pierwsze jaskćłki prze- 
szkód atmosferycznych. Gdy póź 
niej Marconi pe raz pierwszy prze- 
siat z Angljj sygnały  radjowe 
stwierdził również, że „coś mu 
przeszkadzało w odbiorze. Te dziw 
ne trzaski, zgrzyty i dudnienia, po 
chodzące nie wiadomo skąd, otrzy 
mały nazwę „atmosferyków” i od- 
razu rozpoznańo w nich poważną 
przeszkodę dla rożwoju komunika- 
cji radjowej. Zaczęły się więc uka 
zywać liczne urządzenia i układy. 
dla wyeliminowania tych przeszkód 
i tendencja taka trwa aż po dzić 
dzień. 

Jednym z najlepszech szematów 
przeciw - przeszkodowych był w 
kład Johna.  Zastosował on w 
swym układzie dwie anteny odbior 
cze, odległe od siebie o pół dlugo- 
ści fali, a pośrodku między niemi 
stała antana nadawćza, Vklad ten 
był “zasadnicze przóznaczony do 
odbioru pomimo interferencji z 
własnym nadajnikiem a to przez 
zrównoważenie działania tego 0- 
statniego w obu antenach, załączo 
nych przeciw sobie. Pozatem jed- 
nak jak głosi patent, można stóso- 
wać system dla eliminacji przesz- 
kód atmosferycznych. 

Idea zrównoważenia, czyli kom- 
pensacji, była motorem większości 
późniejszych wynalazkćw. De Fo- 
rest w r. 1902 Fessenden w la- 
dż: cad chuky zbity 
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PRZEGLĄD KONNEGO P. W. 

Odbył się w naszem mieście prze 
gląd przysposobienia wojskowego 
konnego, którego dokonali komen 
dant P. W. — D. O. K. IV rotmistrz 
Dombrowski i miejski lekarz weter. 
dr. Mamozur. P. W. konne w To- 


maszowie liczy 24 kanie. Dowódcą 


jego jest por. rezerwy Kędzierzaw- 
ski, a zastępcą — podckor. rezer- 
wy Jagodziński. 


SKŁAD OBWODOWYCH KOMI- 
SJI WYBORCZYCH 

Podajemy  peniżej skład osóh 
wchodzacych do obwodów poszeza- 
gólnych okręgów 
Tomaszowie Maz. 

Do II obwodu T okręgu wybor- 
czego wchodza: jako przewodniezą 
cy — Stanisla Mazurkiewicz, 
zastępca — Włulysiaw Rudkowski 
członkowie: M. Rajski, F, Pruski, 
B. Wolski, Stefan Paczkowski: za 
stępcy: — A. Skoczylas, A. Feli- 
man, P. Jachnik b: Majewski. 

Do I obwodu V okregu jako 
przewodniczący: — dr. W. SzysZ- 


TEATR ROZMAITOŚCI 


Gościnne występy teatru 
Kier, Art. M. Broderson 


|kowski, 


wyborczych w | 
| Szymowski, 


-|wie — W. Waldek, J. Gust, 


zastępca A. Bednarski, 
członkowie — Sz. Milsztajn, He- 
noch Landsberg, P. Drajling, A. 
Sobczyk, zastępcy — S. Rudziński, 
Icek Birenówajg, B. Kaczmarski, 
L. Koenigheit. 

Do IE obwodu IV okręgu jakr 
przewodniczący — M, Sapiński, za 
stępca — J, Majchrzak. czlonko- 
wie — J. Zdybel, A. Kramer. K. 
Świątek, A, Skrobisz, zastępcy — 
A, Milczarek, B. Ohwist, A. Szcze- 
panitk i L. Owczarek. 

Do If obwoda VITI okręgu jako 
przewodniczący —- J. Siwiński, za- 
śtępca — J. Stamezyk, członkowie 
— W. Żywno, I: Błaszczyk, M. 
M. Czwikła, zastępcy 
— J. Popek, Z Szeferkiewicz, J. 
Pająk, i K. Rymkowski. 

Ds II obwodu X okręgu jako 
przewodniczący — inż. J. Lwowski 
zastępca — K. Kucharski. członko 
inż. 
Stanisław. Kaszer. Tr, Araszkiewicz 
zaatępcy — J. ` Jądczejak, Btefaa 
Cichy, W. Grodecki i E. Jankow- 
ski. 

ERZE 
Cegielniana 27, tel. 112-25. 


Ararat 


Ararat żegna Łódź! Łódź żegna Ararat! 
Przed wyjazdem na wielkie tournóe 


Ostatnie 5 dni! po Polsce! Program pożegnalny p. t 


Niszi Gesziojćm, Niszć Gefiojśm... 


barwny i efektowny montaż z 20-tu najlepszych znanych oraz zupełnie 
nowych przebcejowych numerów. Reśyserja: Dźigon i Szumacher 


Conferencier Władysław Godik. oraz ie || GR E D R BAR (i | BA 


nowozaangażowana pieśniarka ludowa 
Dziś 2 przedstawienia o g. 7.45 i 10 wiecz. 
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tach 1908 do 1907, Pickard w roku 
1907, Marconi w roku 1909 — wszy 
scy oni opatentawali systemy, któ- 
re miały eliminować przeszkody 
atmosferyczne i inne interferencje. 
W późniejszych latuch  Weagant 
Taylor, Austin i Armstrong — wy- 
bieramy te nazwiska z pośród wie- 
lu innych — ogłosili swe prace, w 
których wskazywali zalety okwo- 
dów różnych dla zwalczania prze- 
szkód. I chociaż próbowano i in- 
nych metod, jak anten ekranowych 
układów ograniczających itp. ża- 
den z tych ostatnich nie był tak 
dokładnie zbadany, jak kompensa- 
cja. 

Zasada zrównoważenia jest o wie 
le starsza, niż radjo. Działanie jej 
można sobie wytłumaczyć przez 
twierdzenie, że jeśli dwa identycz- 
ne prady przechodzą przez ten sam 
obwćd, lecz w przeciwnym kie- 
ruaku, to prad wypadkowy będzie 
zero. To samo dotyczy również 


i rola magnetycznego, elektrycz- 


© 


nego itp. 


Odezyty 


ŻEROMSKI W ŚWIETLE MAR- 
KSIZMU, 
Dziś o godz, 8 wiecz. w sali 


instytutu propagandy sztuki (park 
Sienkiewicza) Grzegorz Timoliejew 
wygłosi odczyt p.t. „Żeromski w 
świetle marksizmu“, Prelegent, roz 
porzadzając materjałem krytyków 
zarówno polskich jak i sowieckich, 
poruszy cały szereg zagadnień, do- 
tyczących Żeromskiego, 

Na pierwszym planie znajduje 
się kwestja aktualności Żeromskie- 
mo, Śmiało rzee można, że twórczość 
autora „Przedwiośnia*  wytrzy- 
muje próbę czasu. Żeromski jest 
w dalszym ciągu czytany i roztrzą 
sany, zwłaszcza ostatnie jego dzie 
ło — „Przedwiośnie". Pamiętamy, 
jakie  najsprzeczniejsze  uczncią 
wzbudziło ukazanie się tej książ- 
ki. Dziś, po tylu latach, zdania są 
w dalszym ciagu podzielone, 

Warto przytoczyć  charaktery- 
styczny fakt. W Sowietach pojawie- 
nie się „Przedwiośnia” wzbudziło 
ogromnie entuzjastyczne oceny, 
Dopiero po pewnym czasie krytyka 
doszła do przekonania, że ...pamy: 
lila się. Eatuzjazm przeszedł w ne- 
gację i dopiero dzisiaj zdobyło się 
na właściwa ocenę. 


ODCZYT P. DYNOWSKIEJ. 

W piątek o godz. 8 wiecz. w sali 
tow. krajoznawczego (Al. Kościnsz- 
ki 17), p. Wanda Dynowska, czło- 
nek oddziału warszawskiego tow. 
teozoficznego wygłosi odczyt na 
temat: „Siła myśli w tworzeniu ju- 
tra Polski”. Szczegóły w afiszach. 

Bilety w cenie 1 zł, i 50 gr. 
w dnin odczytu na miejscu. Następ 
ne zebranie dla interesujących się 
ideą teozofieczną o godz. 17-ej, a 
dla członków o godz. 15-ej, przy 
ul. Żełkiewskiego nr. 2 m. 59. 
IZATE A a a 
Prezydent Unji Sjon. Rewizjonistów 

Włodzimierz 


Lalotyński 


wygłosi w czwartek, dnia 3 
maja o godz. 0-ej wiecz. 


W SALI FILHARMONII 


jedyny odczyt na temat: 
Proces Stawskiego — Petycja — 
Fundusze Palestyńskie 


Bilety już nabywać można w kasie 
Filharmoniji. 


2904 20090970090900090309500 


B. P. 


Szymon Bergman 


obywatel m. Łodzi 
zmarł po długich L SOFRICE olsrpionipeh przeżywszy 
at $ 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przedpo- 
grzebowego odbędzie się dnia 29 kwłetnia 1954 roku o godz, 
4-ej pp. o czem zawiadamiają pogrążeni w nieutulonym żalu 

żona, dzieci i 
'Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 


rodzina. 


Głęboko wstrząśnięty zgonem 
B 


Szymona Bergmana 


łączy się z MIKOŁAJEM BERGMANEM i pozostałą Rodziną 
w Ich ciężkim bólu i żałobie Zygmunt Bramczewski 


Trutka w siekanem miesie 


dla zwiększenia obrotów źle prosperującego 

sklepu 

Liczne wypadki zatrucia mię | 
sem zmusiły państwowy za- 
kład badania żywności do prze 
prowadzenia wspólnie z policją 
dochodzenia, które ustałffoby, 
gdzie i w jaki sposób sprzeda- 
wane jest zatrute mięso. Prze- 
dewszystkiem ustalono, że wy- 
padki zatrucia za każdym ra: 
zem następowały tam, gdzie 
spożywamno mięso siekane, ku- 
powane w jatkach w tym sta- 
nie. 

Dokładne badania ustaliły, 
że do takiego mięsa dosypywa- 
no sól konserwową oraz barw: 
nik t. zw. siarezyn. W ten spo: 
sób mięso nieświeże nabierało 
barwy i na pierwszy rzut oka 
wyglądało na zupełnie zdatne 
do spożycia, Lekarze instytutu 
orzekli, że barwnik ten jest 
bardzo szkodliwy dła organiz- 
mu ludzkiego i wywołać może 


pełniała świadomie 
stwo, odpowiedziała, że sklep 
znajdował się w opłakanych 
warunkach materjalnych i, aby 
zwiększyć obroty, sprzedawała 
tanio takie mięso. 


przestęp= 


Wohec przyznania sie oska: 
żonej do winy, świadków nie 
badano i sąd wydał wyrok ska- 
zujący właścicielkę jatki na 6 
miesięcy więzienia, 


EE, 
KRÓLOWA 
KRYSTYNA 


| 


zatrucie w skutkach nawet 
śmiertelne, ul 
Dochodzenła prowadzone n 


przez policję ustały, że zatru- 
te mięso między innymi sprze- 
daje sklep Marjanny Antczako- 
wej (Młynarska 38), Właściciel- 
ka sklepu pociągnięta została 
do odpowiedzialności i w dniu 
wczorajszym stanęła. przed są- 
dem okręgowym, 

Oskarżona przyznała się do 
winy, a na pytanie przewodni- 
czącego s. Mersona czemu po- 
* 


eT John Gilberń 


PRASOWY Lewis Sione 


ROSS Reżyser: 


6-go Sierpnia 9 Rouben 
(SFINKS) róg Wólczańskiej | pg awm OWN AM 


Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe, z uroczystości, 
sportowe, grupowe, 


Tragedja królowej, która 
dla miłości poświęciła tron. 


wnętrza, wystawy skle- 
powe, kopje obrazów, 
katalogi 1 t p. 


po cenach b. niskich. 
040000690650060969204006 


Następny program 
z 66 
„Casima 


Dziś i dni następnych! Wielkie święto dla miłośników filmu!l| Powieść ta została przetłumaczona na 80 języków i narzeczy 
5 = Gie gg sensacją obu półkul pg. wszechświatowej sławy genjal-| świata. 


KINO DŹWIĘKOWE 


nego SZALOMA ASZA 


„WUJ MOZES“ 


Szalom Asz został odznaczony orderem „Polonia Rè- 
SŁÓW 5 


gii. MORIS SZWARC 


król aktorów żydowskich. Djalogi w języku żydówskim — na 
pisy w języku polskim, — Początek seansów o œ. 12 w pol. 
Na pierwszy seans miejsca od 54 gr. 
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NOWA POMADKA DO WARG 
„MADELYS* 


o niespotykanych 


ROUGE SEDUCTION 


193 4 um 


dotychczas odcieniach. 


Trwała i nieścierająca się w ciągu doby. 


Do nabycia w perfumerjach i składach apteczn. 


Karnecik modnisi 
o OWCY HE WIM PETE M 


skończoną ilość możliwości, które 
się mogą złożyć na komplet. Spro- 
bujmy jednak. A więc: przedewszy 
stkiem kostjum, dalej spódnica i 
kapelusz, płaszczyk i kapelusz; ka- 
pełusz i szalik, względnie kokarda; 
rękawiczki lub tylko sztylpy ręka- 
wiczek sharmonizowane razem z 
torba. i szalem; kapelusz, torba, rę- 
kawiezki, pasek i obnwie; podszew 
ka okrycia skompletowana z sukien 
ką — przy kostjumie — podszew- 
ka żakietu z bluzką, i tak do nie- 
skończeności. 

Król snobćw, Antoine, leżąc w 
swoim szklanym sarkofagu, ktćry 
zastępuje mu łóżko, wymyślił jesz- 
cze jedną możliwość trochę maka- 
hryczną, jak na codzienny użytek, 
ale pomysłową, są to. włosy lakie- 
rowane pod kolor tualety, jeżeli 
kto nie chce poświęcić własnych 
włosów, móże neiec się do pomocy 
sztucznych. W większych firmach 
raryskich sa do nabycia kolorowe 
warkocze, loki itp. akcesorja fry- 
zury, nawet całe peruczki pod ko 
lor sukni. Zresztą fryzury tego ro- 
dzaju niekoniecznie muszą być z 
wlosów, można je nabywać w in- 
nym materjale, z jedwabnych nici, 
włóczki, piórek, metalu etc. Swcza- 
gólnie nadaje się to do przybrania 
ezoła warkoczem a la „Gretchen, 

A teraz a kapeluszach, Teżeli sze 
rog sezonów męczył nas swoją mo- 
uotonją, to. tegoroczna wiosna jest 
dla nas rekompensatą za wszyst- 
kie doznane krzywdy i zawody. Mo 
dystki wpadły w istny szał. Wszyst 
kie fasony, jakie tylko można so- 
ble wyobrazić, są w tym sezonie 
modne. Kto lubi małe kapelusze, 
ima miniaturowe spodeczki szczelnie 
dopasowane do prawego oka, uwią 
zane do głowy i włosów wstążecz- 
ką lub gumką, Kto woli rondo, ma 
do wyboru: chiński kapelusz o li- 
nji trójkątnej, marynarzyk o pod- 
missionem rondku, kapelusz w sty- 
lu „Directoire” z rondem wysunię- 
tem naprzćód i podniesionym ty- 
lem i wreszcie całą moe kapelu- 
szy o dużych rondach płaskich i 
regularnych. Najułabieńszym ty- 
pem kapeluszy podróżno „ spacer? I 
wych sa kunsztownie stebnowane “ 
tzapeczki z bardzo modnej w tym 
roku tafty i z puszystej angory. 

Ładnem uzupełnieniem kostjumn 
iportowego jest czapeczka z szero- 
ko-odwiniętąa kryzy jedwabną w 
raski lub kratę oczywiście pod ko 
lor szala. Kapelusze e wysunię- 
tych rondach przybiera się płaskie- 
mi girlandkami kwiatćw, które zdo 
bia również szaliki, 

Główki kapeluszy mają najroz- 
maitsze kształty: są okrągłe, kwa- 
dratowe, piramidalne, bardzo głę- 
bokie i bardzo płytkie. Poza typo- 
wymi kapeluszami naszego sezonu 
będą berety, toczki, zuwoje, cza- 
peczki we wszystkich odmianach, 
« czoła, na czoło. na ucho, równo- 
byleby włożone były ze smakiem 
i byleby było w nich do twarzy. 
Ważnem jest nie tyle co się nosi, 
iTe to jak się nosi. A tu nie pomo- 
że Żadna modystka, 

Jeżeli chodzi o kostłamy wiosen 
ne — tailleur — tegoroczne mode- 
le same przez się mało różnią się 
od zesyłczocznych. Chyba przybra- 
wem i szczególikami. Klasyczny 
kostjum angielski ozdobiony lakie- 
rowaną wypustką i koronkowym 
żabotem. rzecz prosta, nadaje syl- 
wetce całkiem osobliwy wygląd. 
Naogół nieczesto będzie się ogląda 
ło w tym roku stroje pozbawione 


Gwoździem tegorocznejro %cz0nu 
jest komplet. Trudno wyliczyć nie- 


żabotów, kokard i krawatów, Linja 
sylwetki pozostaje naogół tą sama 
co i zeszłej wiosny, Długa, smukła 
i gładka u dołu skloszowaną spód- 
nica przy wysoko zapiętej z przodu 
gćrze. Ramiona węższe w górnej 
części, często trzyćwierciowe lub 
sięgające łokcia, szczególnie w suk 
niach i bluzkach sportowych, Paski 
obowiązują albo bardzo szerokie 
na 15 — 20 cm., albo zupełnie wą 
skie na 3 ©n. Tego rodzaju koñ- 
trasty spotykamy częściej, nosi się 
albo obfite klapy, kołnierze i wy- 
łogi u płaszczy, albo okrycia zu- 
pełnie pozbawione tego rodzaju 
wykończenia 
Celine. 

133466000650000050696V050 


Teatr żyń. w sali Filtarmonji 


Dziś w niedzielę o godz. 4-ej popol. 
Wielkie przedstawienie popołudniowe 
po cenach najniższych 
od 50 gr. do zł. 1.50 
głaśnz| sensacyjnej sztuki 


Bi EURE" Urke Hachalnika 
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Największy przebój sezonu teatralne- 

go 2 tydzień rekordowego powodzenia 

Gościnne występy znakomitych 

artystów R. Smoszana | Morisa 

Lampe na czele nowego pierwsso- 
rzędnego zespołu 

Dziś w niedzielę o g. 9 wiecz. drugie 
przedstawienie. 

Bilety sprzedaje kasa Filharmonii. 


29.1V.— „GŁOS PORANNY" — 1934 


Nr. 116 


————— 


fWalki byków w Meksyku 


Niesamowity kraj.— Hodowla bydła.— Śmieszne i ponure widowisko 


Turyści, którzy odwiedzaja [l 
Paso w Teksas na pograniczu Me- 
ksyku, to wyłącznie amerykanie. 
Ponieważ w żadnej książco nie mo 
gą wyczytać, gdzia leży miasto naj 
bliższe, więc 

potulnie pozwalają się włado- 

wać do „Singht-seeing car”, 

płacą pięć dolarów, i jadą do naf- 
bliższego granicznego miasta Me: 
ksyku, Ciudad Juarez, w prowincji 
Chihnahma, aby zobaczyć ..tysiące 
godnych widzenia osobliwości tego 
kraju meksykańskiego” — jak gle- 
si dość obskurny plakat, reklamu- 
jący to miasteczko, 

Gdy tam przybyłam, irytowało 
mnie niemal, że graniczna stacja El 
Paso wygląda tak banalnie północ 
no-amerykańsko. Po dwudniowej 
podróży, wiecznie przez południo- 
wy kraniec tej olbrzymiej pustyni, 
która rozciąga się przez rały śro- 
dek tej części świata, aż do dale- 
kiej pćłnocy, 

oczekiwałam czegoś innego, 

jakiegoś nowego, obcego świata. 
%dy się jedzie przez Teksas przez 
niekończące się stepy, które jed- 
nak leża do 1900 mtr. nad po- 
wierzchnią morza, nie odczuwa się 
zupełnie wznoszenia się, Widzi się 
ciągle tylko gładką szosę, prościut. 
ką, szeroką i rzecz dziwna — zu- 
pełnie pozbawioną kurzu, ciągnącą 
sie na południowy zachód. Mdło 
sie człowiekowi robi, gdy pomyśli 
się że ta pustynia tylko dlatego jest 
pustynią, ponieważ nikt nie chce 
jej nawodnić i zabudować. Wszę- 
dzie bowiem tam, gdzie wywierco- 
no studnie, uprawa wspaniale się 
udaje. Jednakże ten  przebogaty 
kraj nie potrzebuje plonów, prze- 
ciwnie, 

rząd płac? umiarkowane Sumy 

farmerom za to, aby ich zdatne 


Ceny konkurencyjne! 


poleca — 


rekawiczki damskie i meskie 
SKÓRKOWE i TRYKOTOWE 


w najnowszych gatunkach i fasonach 


Ceny konkurencyjne! 


Teatr i 


TEATR MIEJSKI 

Dziś o godz. 16-ej oraz jutro 
wiecz., „Towariszcz* Devala 

Dziś o godz. 20.30 wiecz. arcy- 
dzieło Dostojowskiego „Zbrodnia 
i kara, 

Od wtorku występy artystów 
warszawskich ze Stefanem Jara 
czem j Marją Modzelewską na cze- 
le w komedji Słonimskiego „Rodzi. 
na”, 


TEATR POPULARNY 
Dziś dwa przedstawienia œ godz. 
1680 i 20.59 komedji w 4 aktach 
Perzyńskiego „Lekkonryślna sio- 
stra”. Bilety w cenie od 50 gr. do 
zł. 2.50 do nabycia w kasie teatru 
od godziny 11 do 2 i od 6 wiecz. 


TEATR W SALI GEYERA. 

Dziś dwa przedstawienia o godz 
16.15 i 20.15 operetki „Królowa 
nocy”. 


muzyka 


WYSTAWA M. SŁODKIEGO. 

Ciesząca się pewodzeniem wysta 
wa pra: malarskich i graficznych 
Maroslego Słodkiego zostaje prze- 
dłnżona do połowy maja, 
różnorodność prac © pięknym, 
przejrzystym kclorycie wzbudziła 
zachwyt wśród miłośnikćw sztuki. 
Powodzenia artysty w rodzińnem 
mieście jest dalszym etapem sukce- 
sów zagranicznych, Wystaw 
otwarta codziennie od 11-ej do 21 
w sali hotelu „Savoy Traugutta 6. 


KONCERT NA RZECZ P. W. 

W dniu 6 maja r. b. o godz. 16 
w sali filharmonji odbędzie się 
„Poranek muzyki i pieśni”, w kté- 
rym udział biorą solowe siły arty: 
styczne, chćr im. Moniuszki i or- 
kiestra 28 p. 5: K- 

Dochód przeznaczony zostaje na 
| cele przyg. wojsk- 


pod uprawę poia leżały odło- 
giem, 

Prowadzi się więc tn hodowlę by- 
dła w sposób, który byłby cie do 
pomyślenia dla każdego europej- 
czyka. Posiadłości są tak  olbrzy- 
imie, że nieraz trzeba pół godziny 
jechać przez nie koleją, 

Zabudowań niema zupełnie, 
Jest tylko trawa, nisko przy zie- 
mi, podobna do mchu i niemal szu» 
ra, a na niej tuitam pojedyńcze 
krowy, chude i biedne. Niema stad, 
niema pasterzy, a 

krowy przepędzają noce na por 

wietrzui, 
tam, gdzie się właśnie znajdują. 
Nikt ich nie wydaja, gdyż pożywie- 
nie ich jest tak marne, że nie mo- 
głyby dawać mleka. Dwa razy de 
roku 

chwytają cowboye na lasso te 

krowy, oraz podobnie zdziczałe 

konie i sprzedają je. 

Za krowę placi się 20 dh 50 dola- 
rów, za byka 30. Koń kosztuje za- 
ledwie pięć dólarćw i to jest jesz- 
cze niezla cena, gdyż w Arizonie 
można konia dostać za półtora do- 
| tara, Jest właściwie tylko cena za 
|fatyvgą przy łapaniu na lasso. 

Kto dzisiaj zresztą potrzebuje 

konia? 
Sprowadza się je tutaj do El Paso, 
gdzie mięso ich zostaje zmielone w 
specjalnym młynie i zmienisne na 
karmę dla psów i kur. 

k g m 

Staram się dotrzeć dó areny, by 
uczestniczyć w pierwszej w mojem 
życiu walce byków. Jest mi dziw- 
nie nieswojo, nucę więc cicho pieśń 
torreadora, by 

dodać sobie odwagi, 
Przed wejściem na schody z czer- 
wonych ciegieł roi się od nigdy nie 
czesanych czarnych dzieci. Jest 
i paru dorosłych, którzy przyslu- 
chuja się 

strasznym dźwiekom orkiestry 

dętej, stojącej na ulicy, 
Wewnątrz jest malutka arena i 
brudne kamienie siedzenia. Ab$ by 
ło wygodniej, kupuje się małe pv- 
duszczki. Arena otoczona iest ni- 
skiem ogrodzeniem ze spróchnia- 
łych desek. 

Jedną czwartą widowni zajmuje 
ckoło 50 amerykąńskich turystów, 
a poza nimi niema wogóle publicz- 
ności. Kilku żołnierzy z małymi 
karabinkami czuwa nad bezpieczeń 
stwem obecnych. 

Meksykanie znają widocznie ņa- 
nujące tu zwyczaje, gdyż zjawiają 
się na krótko przed rozpoczęciem 
widowiska, co następuje 

w pięć kwadransów po 

nie zapowiedzianej. 

Jest ich około dwudziestu. Na- 
wskroś egzotyczno-teatralne typy, 
rcbią takie wrażenie, jakgdyby ich 
tn sprowa:lzono po to, aby obcym 
sprezentować miejscowy koloryt. 
Poza nimi napływaja ciągle dzieci, 
ustawicznie wypluwające szerokim 
łukiem łupiny z orzechów i tem 
różnią się od dwudziestu starszych, 
którzy spluwają czarną śliną, żując 
tytoń. 

Ubóstwo 

Nędzna karykatura  wspania- 

łości areny hiszpańskiej. 
Niema tu pieknych kobiet w malow 
niczych wysokich fryzurach, koron 


Wielka |kowych mantylach z wachlarzami 


w ręce. Niema podnłeconego tinmn. 
Czuję się tak, jak kłedyś w Las 
Palmas na wyspach Kanaryjskich. 
gdzie o czwartej popołudniu 
krupier puścił w ruch ruletę 


W GMACHU HOTELU SAVOY TRAUGUTTA 6. 


WYSTAWA 


Mica SŁODKIEGO 


OBRAZY i GRAFIKA. 
OTWARTA CODZIENNIE od 11 przed poł, do 9 wiecz. 


dla mnie, jedynego gościa, 
co mnie wprawiło w taki kłopot, 
że uważałam za swój obowiazek 
stawiać tak dlugo po pięć frankćw 
dopóki nie przegrałam wszystkich 
posiadanych pieniędzy. 

Nareszcie kapela rżnie marsza i 
na arenę wmaszerowujo orszak tar 
readórów. Robi to wrażonie niesły- 
ehanie komiczne, że właśnie w tem 
otoczeniu pojawiają się tradycyjna 
kostjuny, gąsto przetykane złotem 
i wykonują coś w rodzaju pantomi- 
ny wśród przesadnych póz i pokło- 
nów. 

Wkońcu pojawia 
byk, 

spokojne, stare stworzenie, 
dziwnie przypominające krowę. 
Można zaczynać! 

Przesądem, a może tylko prze- 
sadą wydaje się twierdzenie, 
że byki nie znoszą harwy 
czerwonej, 

Nasz byk stoi dlugo przod czerwo: 
nemi szmatami, któremi kapiący 
od złota bandelleros wymachują 
mu przed oczyma. Przygląda się im 
z uwaga i pewną — wydawałoby 

się — sympatją. Wogóle 

nie zdaje się mieć żadnego 
uznania dla sportu i walki, 

gdyż skoro tylko pierwsza włócz- 
nią utkwiła mu w grzbiecie, ódwró- 
cil sie i. zdecydowanie przelazł 
przez ogrodzenie na wąski korv- 
tarz dokaty. areny. Niestety przy- 
iędzen? go z powrotem wśród dzi 
kich gwizdów 20 meksykańców. Z 
większą nerwowością zniósł dalsza 
wbijanie włóczni przez skaczących 
wokół złoto ustrojonych mężczyzn. 
Jakkolwiek wedle tradycji mają i 
konie pądać ofiarą tego ponureg 
widowiska, pojawiły się cne tutaj 
dopiero w kilkanaście minut późż- 
niej, jedynie poto, by wywlec za 
ogrodzenie zwłcki nieszczęsnego 
zwierzęcia, 

Smetne bydle zginęło szybko. 
nie tax szybka jednak, jak się w 
stać mogło, gdyby bohaterski tar- 
reador chciał. On nie chciał jednak 
Że, gdyż widzowi trzeba coś dać za 
jego pieniądze. Dlatego opuścił 822 
reg możliwości zabicia nie bronią- 
cego się zwierzęcia, biegał tam i 


się pierwszy 


z powrotem, zachodził z różnych 
stron 1 
udawał, że stale jest w niebez- 


pieczeństwie, 
czemu jednak trudno bylo uwie- 
rzyć, 

Gdy wreszcie teatralnym gestem 
zadał spokojnie stojącemu bykowi 
cios śmiertelny, chyba wszyscy do 
znali uczncia ulgi. Ozłocony boha- 
ter podciągnał obiema rękami swe 
wąskie spodenki, sapnął głośno 
„Uf? splanął szeroko i jak tragarz, 
ktćry właśnie pozbył się dźwigane 
go ciężaru, 

powłókł się ku wyjściu. 
Drugiego, również bardzo wiekowa 
go byka przetrwałam jeszcze. Gdy 
jednakże po dłuższej bieganinie 
siadł on sobie poprostu na zadzie 

z pocityloną głową patrzył dłu 

go i z wyrzutem na podskaku- 

jące wokół postacie 
w złoconych kostjamach, snując 2% 
pewne niewesołe refleksje na te- 
mat okrutnej i głupiej lndzkości, 
zrezygnowałam z dwuch następ- 
nych walk i szybka opuściłam are- 
nę. Towarzyszyły mi ironiczne spoj 
rzenia I uwagi dwudziestu wrażli- 
wych na wzruszenia artystyczne me 
ksykańczyków, na tomat słabych 
nerwów przyjezdnych dam. 
ELA 


Łódź, 29 kwietnia 1934 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 29 kwietnia 1934 r 


Ospały sezon letni: 


W przemyśle dzianym panuje nadal spokój 


Producenci wyrobów dzia- 
nych, w związku z sezonem let 
nim pracują mad  uzupełnie- 
niem składów fabtycznych. Jak 
kolwiek praca dotychczas w 
tym dziale była dość intensyw- 
na, to narazie fabryki nie 
zmniejszyły uruchomienia, 

Zapotrzehowanie na towary 

dziane letnie ze strony hur 

tu jest dość duże 
i przewyższa popyt z r. ub. 
Handel detaliczny do tej 
chwili kupował bardzo mało, 
trudno przewidzieć, jaki prze- 
bieg mieć będzie sezon w tej 
gałęzi W branży tej do osta- 
tniej prawie chwili niewiado- 
mo, €zy hurtownik, który to- 
war zamówił, zatrzyma go, 
praktyką dotychczasowa wyka 
zała, że, o ile dany hurtownik 
kupionego towaru nie sprzeda, 
zwraca go producentowi. 

(akkolwiek zapotrzebowanie 
hurtowników było dość duże, 
to jednak 
sytuacja wyjaśni się ostatecz- 

nie dopiero w ciągu sezonu. 

Wypłacalność  dotychczaso- 
wa klijenteli w tej branży 
przedstawiała się 

niezbyt pomyślnie, 
w związku z  przewlekaniem 
nadsyłania pokrycia, co waly- 
nęło na dość ostrożne trakto- 
wanie pokrycia wekslowego, ja 
kie otrzymują producenci. W 
większości wypadków prođu- 
cenci udzielają stałym odbior- 
com - hurtownikom 

kredytu otwartego. 
Ceny towarów dzianych kształ 

tują się miejednolicie. 

o ile bowiem towary dziane ba 
wełniane, wzgl iedwabne, 
sprzedawano po cenach w po- 
równaniu z r. ub.. stojących 
na tym samym poziomie, wzgl. 


nieco niższym, o tyle towary 
dziane wełniane, w związku ze 
zwyżką cen przędzy czesanAo- 
wej, kształtowały się pod zna- 
kiem 
tendencji meeniejszej. 

Wobec częścicwego  nasyce- 
nia rynku, przypuszczać nale- 
ży, że już 


w najbliższej przyszłości uru- 


chomienie w fabrykach wyro- 
bów dzianych ulegnie pewne- 
mu zmniejszeriu, 


de lej pory pracują one pra- 
wie przy pełnem uruchomic- 
niu, 


Na:azie największym stosun 
kowo popytem z wyrobów dzia 
nych cieszyły się letnie kost/u- 
my kąpielowe oraz swetry. 


Zdaniem sfer zaintereso wa- 
nych, właściwy 
ruch w handlu detalicznym tej 
branży winien się rozpocząć 
najpóźniej w pierwszej poło- 

wie przyszłego miesiąca 
tembardziej, iż hurtownicy na: 
ogół zaopatrzyli się już w naj- 
niezbędniejsze gatunki ty. 
wyrobów. 


przed systematycznem odrzucaniem ksiąg przez władze skarbowe? 


Obradujacy obecnłe w Pozna- 
niu dwudniowy zjazd związku 
izb przemysłowo - handlowych 
zajmie się m. in. sprawą uregu- 
lowania ustawowego obowiązku 
prowadzenia ksiąg handlowych. 
Sprawy te referowane będą 
przez izbę łódzka w osobie jej 
wicedyrektora dr. Herberta 
Sanda. W zwiazku z tem za- 
mieszczamy poniżej fragment 
wywodów dr. Sanda, omawiają- 
cy sposoby zapewnienia firmom 
i płatnikom prowadzącym książ 
ki, skuteczniejszej i szerszej, niż 
dotąd ochrony i praw. 


1) Przy współudziale iz? 
przemysłowo - handlowych wy 
świetlić i unormować należało- 
by całokształt spornych dotych 
czas spraw, dotyczscych 

kwalifikowaniu formalnej ! 
materjalnej prawidłowości 
ksiąg, 
uwzględniając nowe, ale bar- 
dzo ogólnikowe tylko zasady, 
jakie ustala w iej mierze 
jednolity kodeks handlowy, 

2) we wszystkich wypad 
kach, w których dla oceny pra 
widłowości ksiąg istotne zna: 


Związek Przedsławicieli 


Przemysłu Polskiego 
Gdańsk, Langgasse 60, tel. 266-92 


poleca solidnych i dobrze zaprowadzonych 


przedstawicieli 


wszelkich branż przemysłowo-handlowych 


na W. M. Gdańsk i Pomorze. 


Uregulować import odpadków! 


Nieżyciowe przepisy paraliżują handel 


Urząd celny w Łodzi kwe- 
stjonuje w dalszym ciągu traas 
porty starych szmat, przycho 
dzące jako surowiec dla po: 
szarpania i przerobienia go wa 
stępnie w przędzalniach wiga- 
ujowo - zgrzebnych. 


W związku z tem podjęta z: 
stała przez wszysłkie "ainte- 
resowane organizacje gospo- 
darcze wspólna akcja u czya: 
ników rządowych, zmierzająca 
do zliberalizowania ohowiąziu 
jących w tej mierze przepi- 
sów, Tak więc przepisy te nie 
powinny, według postulatów 
importerów, dotyczyć wogóle 
starych szmat, które nadają 
się jedynie i wyłącznie dn po- 
szarpania i przerobieniu na: 
stępnie w przemyśle wi4onjo- 
wo - zgrzebnym i koniekcy;- 
nym, a nic mygą w żadnej 


mierze służyć do żadnych in- 
nych eelów. 

Przepis, przewidujący wpu- 
szczanie transportów tylko ta- 
kich odpadków, których dłu- 
gość nie przekracza jednego 
metra, a szerokość 4 em, jesi 
zupełnie nieżyeiowy. 

Organizacje kupieckie wysu- 
wają postulat  dopuszezania 
w transportach 15 proe. odpad 
ków o ogólnej powierzchni do 
600 em. kwadratowych. © ile 
w transporcie znajdować się 
będzie ponad 15 proc. skraw- 
ków o rozmiarach wymienio- 
nych wyżej — winny one być 
oddane do poszarpania przy 
nadzorze władz celnych, 

Postulaty mają być w. naj- 
bliższym czasie zbadane przez 
min, skarbu oraz min. pezemy 
słu i handlu przy udziale rze- 
czoznawców fachowych. 


czenie posiadają zasady prawi 
dłowej buchalterji, przyjęte w 
wyniku przestrzeganych w tej 
mierze zwyczajów tanii: 
wych, 

władze wymiarowe winny za 
sięgać opinji izb przem.-han- 

dlowych, 

jako czynnika ustawowo powa 
łanego do ustalania treści zwy- 
czajów handlowych i praktyk, 
przyjętych w obrocie gospodar 
<zym; 

3) wbrew dotychczasowej 
praktyce, w myśl której wła- 
dze skarbowe dopuszczają je 
dynie na przyciąganie rzec*c 
znawców t, zw. branżowych, 
zrealizować należy zasadę -. 
"*amowo zresztą przewidzianą 
w nowej ordynacji podatkowej 
(art, 73 i 74), iż 
również i w faktycznych kwe- 
stjach spornych, dotyczących 
prawidłowości ksiąg, płatnik 
powołać się może na dowód 
przeprowadzony przy pomo- 

ey biegłego książkowego z 

listy osób, ustanowionych 

i wskazanych przez izby 

przem.-hantl.; 

4) przystąpić należałoby do 
stałego i perjodycznego ogłaszą 
nia statystki informującej, ja- 
ki procent książek został od- 
rzucony przy wymiarze w I im 
stancji z powodu nieprawidło 
wego ich charakteru i w jakiej 
mierze uległ on zmianom wsku 
tek rozstrzygnięć instancji od 
woławczej. Publikowanie po- 
dobmych danych może stano: 
wić  niezmierie  instruktywni 


materjał, czy w grę wchodzą 

uiedomagania moralności 
datkowej, 

czy też raczej 


pa- 


Dolar i funt 
bez ruchu 


Na rynku pieniężnym wczoraj 
sytuacja była kompletnie spokoj- 
na. Dołary i funty były zwpełnie 
bez ruchu i podaż ich była zupełnie 
dostateczna, 

Orientacyjny kurs dolara w obro 
tach prywatnych kształtował się od 
zł. 5.24 do zł. 5,23, funta od zł. 
27.00 do zł. 26,90. 

Bank Polski kurs dołara pozosta 
wił bez zmiany, płacąc zi. 5,22— 
5,23—5,25, Kurs funta został obni- 
żony do zl. 26,85. Bank placił za 
funty o 10 punktów mniej, aniżeli 
przedwczoraj. 

Pod znakiem tendencji słabszej 
kształtowały się dolary złote, któ- 
rych kurs notowano od zł, 8.97 da 
zł. 8,95, pod znakiem nieco mocniej 
szej tendencji notowano marki od 
zł. 203 do zł. 202,50 przy bardzo 
słabej podaży i minimalnem zapo- 
trzebowaniu, 


wadliwości tehcniki podat- 
kowej. 

Podobne dane w celach wycha 
wawczych z dobrym skutkiem 
ogłaszane są w szeregu państw 
zagranicznych, wskazane byłu 
by więc ogłaszanie ich i u nas, 
mogą one bowiem zezwolić nø 
dość plastyczną ocenę, w jit- 
kim stopniu podniesienia do- 
maga się z jednej strony po 
ziom etyki płatników, z dru- 
giej zaś, jak zasady postępowa 
nia administracji skarhowej 
I instancji osądza czynnik od 
woławczy. 


Umeółości i nadzory 


sprawie upadłości f-my 
Rey, Śpiewak i S-ka", któ- 
rej przed kilku dniami ogłosił sąd 
handlowy upadłość. Kurator masy 
wniósł podanie do sadu o uzupeł: 
nienie wyroku przez ogłoszenie tt- 
padłości trzem pozostałym współ: 
właścicielom, przedstawiającym fir 


mę „Michał Śpiewak i S-ka"; a ta 
Z tego powodu, że masie grozi 
uszczuplenie na skutek egzekwo- 


wania należności przez wierzycieli 
na prywatnym  poprzedniem nie: 
objętym wyrokiem. majątku współ= 


właścicieli. W konkluzji kurator 
wnosił o uzupełnienie wyroku 
przez ogłoszenie upadłeści firmie 


„Michał Śpiewak i S-ka” i osobiście 
Michałowi Śpiewakowi  (Piotrkow= 
ska 254), Maksowi Śniewakowi 
(Piotrkowska 254) i Jakóbowi Bej- 
linówi (Wólczańska 41). Sad ogło- 
sił dodatkowo upadłość wyżej wy 
mienionej firmie. 


se é 
W sprawie upadGłości piekarni 
mechanicznej „Ignacego  Chyliń- 


|skiego” (Piwna 49). Sąd udzielił upa 
| dłemu listu Pa: ego na dalsze 3 
mio siące. od 27 b. m, gdyż obec 
ność upadlego Gwaii jest w po- 
+tępowaniu upadłościowem. 
* é tw 

W sprawie upadlości „Szmula 
Bornsteina* sklepu gotowych ubi” 
rów i zakladu krawieckiego (Głów- 
fa 46), sąd zamianował syndykien: 
(ymczasowym upadłości adw. M. 
Szmulewicza, dotychczasowego ku 
ratora masy. 


Rynek pienieżno-towarowy 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wczorajszem zebranin giełdo 
wem w Łodzi notowane; 


Sprzedaż Kupno 
Dotary 525 523 
Budowlana 4450 44 — 
Dolarówka H4— 5850 
Inwestycyjna 112,50 112— 
Stabilizacyjna 61.50  61— 


Tendencja mocniejsza. (ag) 


Warszawska giełda 
pieniężna 
Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warsza- 
wie tendencja dla dewiz była moc- 
niejsza, przy obrotach znacznie 


za banknoty dolarowe 5.26. Noto- 
wano kursy dewiz: Berlin 208.8¢ 
(plus 30), Gdańsk 172,72, Holan- 


120.95 (plus 15), Londyn 27.07 (plus 
5, Nowy Jork 5.26, Nowy Jork — 
kabel 5.26,50, Paryż 34.96 — 
84.95.50 (— 1,5), Praga 22.01, 
Sztokholm 139,60 (plus 15), Szwaj- 
carja 171,72 (plus 18), Włochy. 
4511. W obrotach prywatnych: 
marka niemiecka 205 (plus 100), 
ezyling austrjacki 98, korena cze- 
ska 21/75, frank francuski 34,93,50, 
funt angielski 27.03 (plus 3), dolar 
5.28.75, rubel złoty 4.65,50, dolar 
złoty 8.94,35, rubel srebrny 1.37, 
bilon 0.67. 


AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja 
była bez zmiany, przy bardzo ma- 
łych obrotach.  Notowano: Bank 
Polski 82,25, Lilpopy 11.50 (— 5); 
starachowice 10.25 — 10.35. Tran- 
zakcje dokonane a  nienotowane. 
Węgiel 11, Haberbusch 38. 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych ten 
dencja była dość mocna, zwłaszcza 
dla 7 proc. poż. stabilizacyjnej. 
Największych obrotów dokonana 5 
proc. konwersyjną i 7 proc. stabil. 
zaeyjną, Notowano: 3 proc. budowla 
na 44.15 (plus 15), dolarówka 58.75 
plus 25), 4 proc. inwestycyjna 
112.75 (plus 25), 5 preo. Kkonwer- 
cyjna 64 — 65 (plus 25, 6 proe. 
dolarowa 76.50 (plus 25), 7 proc. 
stabilizacyjna 60,88 


— 61.38 — |m. 3, front I piętro 


61.25 (phis 8), odcinki po 100 do- 
larów 65 (płas 75), 4 proc, listy za- 
stawne ziemskie 50 — 49.50, 7 prac. 
listy zastawne ziemskie dolarowe 
38,25, 8 proc. listy zastawne m. 
Warszawy 55 (plus 12), & proe. li- 
sty m. Lodzi 48,75 (plus 25). Tran 
zêkeje dokonane a nienotowane: 5 
proe. listy zastawne m. Warszawy 
68.25, 3 proc. państwowa renta 
ziemska odcinki po 1000 zł. 78, po 
500 złotych — 83, 8 proe. dilłonow 
ską 86 (plus 25), M proc. warszaw: 
ska dolarowa 65 w płaceniu. 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
NOWY JORK 
loca 11.15 maj 11.06 lipiec 11.18 


zmniejszonych. Bank Polski płacił |sierpień 1116 wrzesień 11.21 paż: 


dziernik 11,28 listopad 11.33 
NOWY ORLEAN f 
loco 11.20 maj 11.02 lipice 11.10 


dja 358,50 (plus 5), Kopenhaga |paździemik 11,25 grudzień 11,44 


styczeń 11.39 marzec 1l, 45. 
fis 
LIVERPOOL 

loco 5:88 kwiecień 5.60 maj 5.68 
czerwiec 5.67 lipiec 5.68 sierpień 
5.66 wrzesień 5.64 październik 5.61 
grudzień 5,59 styczeń 5,59 luty —- 
5.59 marzec 5.60 kwiecień 5,60 maj 
5.59. 

Egipska: loco 8.07% maj 7.04 ti- 
piec 7.96 październik 7,94 listopad 
7,94 grudzień 7,91 styczeń 7,91 m3% 
rzec 7,96. 

Upper: loco 6.26 maj 6.21 lipiec 
€.22 październik 6.23 listopad 626 
grudzień 6.30 styczeń 6.30 marzec 
6.32. 

ALEKSANDRJA 

Sakellaridis: maj 14,32 lipiec — 
14,50 listopad 14.67 styczeń 14.74 
marzec 14.74, 

Ashmouni: czerwiec 11,01 
dziernik 11.06 grudzień 11.15 
11.28. 


paž- 
luty 


BREMA 
loco 12.79 maj 12/75 lipiec 12.89 
październik 13.06 grudzień 13.15 
styczeń 13.19 marzec 13.28. 


DOM 1 rodem 


przy ul. Zgierskiej Nr. 166 do 
sprzedania (przestrzeń 2157 mtr. 
kwadr.) — Bliższe szczegóły u 
właścieiela: ul. kosc zz 
167— 
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WIADOMOŚCI SPORTOWE 


kiga walczy 


Najważniejszym meczem jest spotkanie Ruch-—Wisła 
beli, ponieważ obecny układ drużyn | 


cała 


Dzisiejszy -dzień będzie niezwy: 
kle pracowity dla ligowców. Jest 
to jeden z tych rzadkich terminów 
w którym walczą, wszystkie kluby 
|V Warszawie Polonia — Garbar 
nia, w Krakowie Podgórze — Le 


gja i Cracovia — LKS, w Hajdu: 
kach Wielkich Ruch — Wisła, we 
Lwowie Pogoń — Strzelec į w Po 
znanju Wartą — Warszawianka, 
Wyniki tych sześciu meczy wy 
wołają prawdziwą rewolucję w ta 


Makabi--Hakoah 1:0 (1:0) 


Zwycięstwo jest zupełnie zasłużone 


Takiej frekwencji jaka była 
na zawodach Makabi z Hako 
ahem może pozazdrościć ŁKS., 
gdyż mecze jego ligowej dru 
żyny gromadzą zaledwie po 
łowę tego zastępu widzów. Ty- 
siące publiczności zajęły miej- 
sca na boisku WKS. a setki wy- 
rostków oblepiły formalnie pło 
ły, śledząc przez dziury w © 
grodzeniu przebieg zawodów. 

Chociaż Makabi w pierwszej 
połowie grała w gorszych wa- 
runkach (pod słońce i wiatr, 
była drużyną lepszą, W jej po: 
ciągnięciach było więcej planc- 
wości, więcej energji, cała dru 
żyna górowała startem i szyb: 
kością, podchodzono do piłut i 
umiano ją opanować 
większej technice. Hakoah wa | 
czył ambitnie, lecz to wszystko | 
co da się o nim powiedzieć Nie 


chwilowej nieobecności po 
wrócił na boisko Kahan, Hako 
ahowi nasunsły się dwie de: 
godne okazje podbramkowe W 
pierwszym wypadku brainkar2 
Makabi stanął na wysokaś 
zadania, w drugim dopor::ogła 
mu poprzeczka, 

Jedyną bramkę zawodów m 
zyskała Makabi przez Cynaler: 
kę, który przerwał się ścoć 
kiem boiska i z kilku metrów 
strzelił nieuchronnie pod po 
przeczkę, Akcje Makabi były 
zawsze groźniejsze ze wzgiędu 
na szybkość, z jaką je przepro. 
wadzano i skuteczność ataku na 
pastników. Początkowa powol 
ne nawet tempo gry ożywiło 


dzięki | się po zdobyciu bramki i utrzy 


mano je już do końca zawo 
dów. W Hakoahu wyróżnił sie 
jedynie Zaklikowski, w Makabj 


dopisał zwłaszcza atak, a na | zaś Cynaderką i Goldberg. 


w żadnym wypadkn nie może słu 
żyć za miernik sił, Wystarczy. by 
znajdująca się na szóstej lokacie 
Cracovia wygrała spotkanie z ŁKS 
przy jednoczesnych porażkach in- 
nych konkurentów, a już jest na 
czele tabeli. 

Nikt nie łudzi się, iż zaszczytne 
miano leadera tabeli przypadlo 
LKS tylko w wyniku szczęśliwego 
zbiegu okoliczności. Tak słabi sto: 
sunkowo przeciwnicy jak  Strze- 
lec i Podgćrze pozostawili w Łodzi 
po dwa punkty i na tych sukce 
sach wydźwignął się ŁKS na czo- 
ło. Nie łudzi się też nikt, by ŁKS 
udało się wywieżć z Krakowa choć 
by jeden punkt Owoce pierwszych 
dwuch zwycięstw przekreśli za 
jednym zamachem nieunikniona po 
rażka z Cracovią, legitymującą się 
pobiciem Pogoni tem  cenniejszem, 
że dokonała tego na gruncie lwow 
skim. Lepszego świadecwta o obec 
nych umiejętnościach Cracovii 
chyba nie potrzeba, Szanse ŁKS są 
zgóry pogrzebane i spadek o kilka 
lokat w dół nieunikniony, 

Mamy za to szereg innych kan: 
dydatów na czołową pozycję w ta- 
beli. Przedewszystkiem Polonię, 
jeśli wygra z Garbarnią, bo będzie 
miała 6 punktów. czego żaden in- 
ny klub dokonać nie może, nato 
miast jeśliby nie udało się Polonii 
Wisłę 


Nr. 116 


KRYNICA 


ul. Leśna, tel. 354. (Droga do „Zacisza'). 
KOMFORTOWY PENSJONAT TOS K a” 
Heleny Hanemanówny gs 

(dotychez. wieloletn. właśc. pensj, w Zakopanem) 
Piękne położenie wśród lasu. Bieżąca woda ciepła i zimna 


w pokojach. Tarasy balkony. W pobliżu basen i plaża. 
Własne auto bezpłatnie do użytku P. T. Gości 
do łazienek i z powrotem. 

Kuchnia na żądanie djetetyczna—W sezonie | i IH ce- 
ny znacznie zniżone 
= Seson od 15.go maja do 31-go października. = 


Picie wód mineralnych 


w Karisbadzie 


stosuje się 


przy chorobach żołądka i kiszek, 
wątroby, woreczka żółciowego, 
pęcherza moczowego, przy żół- 
taczce, kamieniach nerkowych, 
cukrzycy, reumatyźmie, przy nas- 
tępstwachchoróbtropikalnychitd. 


Informacje i broszury przez honorowego. przedstawiciela pana Frydery- 
ka Mannaberga, Łódź, ul, Wólczańska 57, oraz przez wszystkie biura 
podróży, jak również przez Zarząd Uzdrowiska Karlsbbd. 
Karsbadzkie wody mineralne i produkty źródlane przez Karlsbader 
Mineralwasserversendung. 


PRODUKT SŁAWY 
ŚWIATOWEJ. 


zaszczyt ten może spotkać 
o ile wygra ciężkie spotkanie z Ru- 
chem, względnie tenże Ruch w wy 


domiar złego grano pechowo. | 


W drugiej części meczu, gd; po | 


Sędziował p. Stępień, 


Görliíz Il arceszńowany ; 


Boisko |1.F.C. 


Skandalicznem zajściem. ja- 
kie miało miejsce podczas u- 
biegłej niedzieli na zawodach 
IFC. z klubem Śląsk z Święto- 
chłowic, na kłórem to „RZ 
IFC. połamali żebra Leroniowi 


zamknięte 


skiego, który wydał bardzo su- 
rowy wyrok. Mianowicie u- 
chwalono wykluczyć IFC, z 
dalszych rozgrywek mistrzow- 
skich śląskiej ligi okręgowej, 
jednego z graczy ukarał grzyw- 


s 


zawody Ruchu z Wisłą, jako tych 


dnia dzisiejszego są bezsprzecznie 
drużyn, które nie przegrały jeszcze 
ne aspiracje do mistrzostwa ligi. 


OSU 
wE'WSZYSTKICH'WYPADKACH — PIWNICE . ŚCIANY „TARASYGDACHY, 
BEZPŁATNYCH PORAD TECHNICZNYCH UDZIELA BIURO TECHN. BUDOWL. 
INZ. JOZEF IGIELSKI 6 SKA WARSZAWA ULSOLEC45 TEL9-57-99 


MAGAZYN OBIC PAPIEROWYCH, LINOLEUM 
i CHODNIKÓW KOKOSOWYCH 


oror 


ze „Śląska* i pokłuli nożami | ną 100 zł, Natomiast Górlitza ZAKŁAD ART. DEKORACYJKO-MALARSKI 
sędziego,  zainteregowały się| II zdyskwalifikowano dożywot tyt 
władze sądowa, nio, Bienieką na przeciąg 12 in ut. Kosmetyczny 
Po przeprowadzeniu  wstęp- | miesięcy, a Górlitza I na 6 mie 
nego dochodzenia prokurator sięcy. 
wydał nakaz aresztowania Gór Niezależnie od tego władze ul. Aani 88, tel. 149-95 i 139-95. 
litza II i osadzenia go w aresz-| uchwaliły zamknięcie boiska w, o BL 
cie śledczym, Görlitz pociągnię | IFC.. zezwalając jedynie gospo Poleca ze składn w wielkim wyborze najmodniejsze tape- 


ty będzie do odpowiedzialności 
za umyślne zadanie ciężkiego 
uszkodzenia ciała, 


darzom rozgrywanie zawodów 
bez udziału publiczności, Skan 


daliczne zajścia powyższe mia- | 


Piotrkowska 175, tel, 138-76 


ty po cenach konkurencyjnych. 


Mój długoletni renomowany zakład malarski przyjmuje 
wszelkie robot malarskie, jak remontowanie mieszkań, 


Jednocześnie afera ta rozpa-|ły właśnie miejsce na boisku | Bąg tn : Mala: 

A izpowrowie usuwanie OwW4iOSle nowych budowli i t. p. po cenach zniżonych. 
trywana była przez wydział | IFC. pia najnowszą radykalną metodą y şi y 
gier i dyscypliny okręgu ślą- bor dladów. Kosztorysy i projekty na żądanie. 


Przyjm. 10—2 i 4!/2—8 w. 
Leczenie defektów cery. 
Trwałe przyc. brwi i rzęs. 
Wytrw. upiększanie twarzy 
Ceny kryzysowe. 
Lampa kwarcowa. Solux. 


Gabinet kosmetyki 
ieczniozej i toaletowej F 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 


Usuwanie bezpowrotnie | ber 
śladów szpeocqcych włosów. 


Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wieoz. 


i] 
padku swego zwycięstwa nad Wi 
słą lub Garbarnią o le mecz w 
Warszawie zakończy się dla. niej 
pomyślnie, 

Lecz najważniejszem spotkaniom. 
spotkania, a mają bardzo poważ 
ETTE EAE AAA A a a 


Piekne letnisko 


w nadzwyczaj sucho położonym 5-morgowym parku, 
bogatym w drzewa i krzewy południowe, oparkanio- 
nym ze wszytkich stron, pół minuty od przystanku 
kolejowego przy b. dogodnej komunikacji Z powo- 


da balsamicznego powietrze nadaje się specjalnie 
dla anemieznie chorych i rekonwaleseentów. Miesz- 
kania ładne i wygodne, 
ne, will 
lejowy 


prawie zupełnie umeblowa- 
„ALEKSANDRÓWKA, przystanek ko- 
AKOWICE. W Łodzi tel. 224-91 od 2—8 pp. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


SZIUKA 


Kopernika 16. 
| BABA 
Początek o godz. 4 po poł, 
w soboty, niedziele i święta 
o godz. 12-ej 


W roli głównej 


Ą 


posągowa piękność 


Dziś i dni następnych! 
Dramat kobiety, która szukała prawdziwej miłości p. t. 


URZA o BRZASKU 


Przecudne melodje węgierskie, — Czar krajobrazu oczarują i olśnią. 


Kay Francis | MUIW Nils ństher 


Następny program: „TAŃCZĄCA WENUS” 
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tanio i na dogodnych warunkach do sprzedania. Wiadomość przy ulicy 

Dr. Biegańskiego 19 „ZARZĄD DOMINJUM JULJAN6W MARYSIN HMI“ 
Marysin III to świeżo powstałe osiedle, którego plany tylko co zostały zatwierdzo- 
ne przy nowopowstającej linji tramwajowej na ul. Łagiewnickiej. Rozbudowa tego 
osiedla przedstawia się imponująco. Wobec dzisiejszych niepewnych czasów kupno 
placu na Marysinie III przedstawia najpewniejszą lokatą kapitału. Nabyć można u 
nas i na dwuletnią spłatę. : 


w akilanowia Zarzad Dom. Jutjanów Marysin M 


i Marysinie iii Tel. 140-19, ml. Dr. Biegańskiego 19, dojazd tramwajami do szpitala Radogowkiego 


l Doktór Dr. med. Dr. Med. WŁODZIMIERZ l (li Doktór 
W. Łagunowski 7 Lewinson ŻADZIEWIEZ DI. D. Alterman KLINGER 
Piotrkowska 70, tel. 181-83 AKUSZER-GINEKOLOG 
Choroby skórne, wene- CHIRURG Specjalista chorób R óptówiedził się 
ryczne i mozzopłciowe „Piotrkowska 86, tel. 143-63 USZU, nosa, gardła i krfani 


Gabinet Roentgeno-leczniasy wznowił przyjecia ul. Piotrkowska 164 na ul. ANDRZEJA d2 


Przyjmaje od 8,80 do 10.30 rano, ot) 


spso. chor. weneryczn., skórnych 
I włosów (porady sukruabieji 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


P d 9—51 1 od 6—8 
J-aj do 2.30 pp. od 6 do 8.30 wiecu i ord. od g. 3—5 pp. tel. 125-26 . 137-09. ze ; TRA w 
w niecdgtels i świąła ad 10—1 Ceny lecznicowe. pasao od 4 SOW, E = A 
RZEK ARR. OR TZEĆ FPT TZT "PTE ASY "ZROCZZZZRZSARRCCEA 
LECZNICA. „O Artur Banasz Be sz Józef KALISZ 2. DATYNER 
Lekarzy 4 prr i nat A 


styczny 


chirurg-uroloG specjalista chirurg 
Piotrkowska (5, 127-44 Wólczańska 23 I NI ztei l. Gdaństa 42. Talafon 1-2. | Mazi 


ý prsyjmuje od 4 do 6 pp. Operacje w kli- « moczowych 
Czynna cały dzień, Przyjęcia na nice prywatnej „SANTE 


é p Dla niezamożnych ceny «2 
eee | Moda, * zastrzyku | || leeunteowe AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 6-go Sierpnia 15, tel. 153-10 Zachodnia 39. a 


Roent f Przeprowadził się na ullcę 
Analizy lekarskie. Roentgen., Diater- alaaa a! AAAA GRASS 


Przycośiakjędeneo CTS gc 7., iet daroe] Dr med 
rsyjmeje o —B-ej. e œ Ó . 

maserzyśstno. |. BUMADNEŃ — 77H Różaner pl! wenerolonitzy 

o całkowitem nowoczesnem urządze- 


w Choroby skórne i wene- or med. Narutowicza 9, II plęfro 
Ir. I. l Giiafski ryczne M a | Tel. 128-98 niu z wprowadzoną długoletnią prak- 
Piotrkowska 56. 1 Jl] MISZ KOKOICŃ) cero, wonervezne, 


tyką oraz udziałem w lecznicy na- 
przeprowadził się na Prayjmuje od 1:4 moczopiciowe i skórne 


.- 


tychmiast do wydzierżawienia. 
Oferty do akwizycji ogłoszeń Fuchsa, 
Łódź, Piotrkowska 50 sub. „Łódź 


F — choroby wewnętrzne przyjmuje od 8—10 rano i 5—8 pop 
ul. Zachodnią 59-3 = oc lea Spe ci jali ista w nieda. i święte od 10—1 po A centrum miasta" 
e tene a 
Przyjmuje od 9—10% rano "ry chorób zakaźnych (lh J nel M al 
2 po M 4 
Cegielniana 24 p B erga n Wa 
Dr. MAA tel. 183-90 godz. przyj. 5—7 

A Ori gr Ohoroby skórne | weneryczne chirurg i ginekolog 
E. NITECHKI ! Elektroterapja po wystąpieniu z leczniay „Vita“ przyj: 

- choroby wewnętrzne Dr. med. Zawadzka 10 Tel. 106-30 muje w domu od 19/3 do do 1-ej 


i od 7-ej do 8%/a wiecz. 


Łachocinia 57, 


tel. 128-95, 


Spec. SC zee dim e: przeprowadził się na j OF Ordynuje od 9—1 i od 5—8 w nie- 
rgonnych | moczopłolowya Wiktor MILLER cze! świe od 9—1. Die pań 
Nawrot 32 tel. zia-te Ul. ANDRZEJA mr. 27 e 
choroby wewnętrzne A 


d 8—10 r, i odd 5 — 9 telefon 182-06 
leio i Salęta G Q13 w e pal Przyjęcia od 6—8 w. spee. chor. reumatyczne 


Dr. med. 
4 i artretyzm, fizykalna terapja Ą "PROSZER © 
Dr. med. przeprowadził się [l 0 } H 0 I y 5 y ip t 
PRANIE” H. KI k AL. KOŚCIUSZKI 18 A z KOGÓTKIEN 
ji JAIRNKIEWICZ aba owa przyjmuje 4—6, Cegielniana 4 tel. 216-90: © (USUWA 'NAJUPORCZYWSZY 


położnictwo i choroby kobiece Leczn. Vita PDS TY 2 oo Tel. 146-14 Choroby kan gp mocio- 7 
Plotrkowska 99, tel. 213-66, płolowe I skórne ) BÓL BOL GŁOWY 


x d9—1 i od 5—9 wiecz 

Zawadzka 23  — |przymujo codziennie od 10-12 DRaa T święto od 6-80 T po gal ane ŻEBÓW. 
LECZNICY* CENY LECZNICOWA. p. Kl or e s BOLE ZĘBÓW. 

W os —— GRYPĘ, PRZEZIĘB KI 


„ BÓLEFARTRETYCZN 


Dr. med. 
obecnie nie przyjmuje |. 7 Spec. SkA skórnych, we M JAKOB 
Leczenie ; nerycznych i moczopłcio- (] N REWA /STAWÓWE, KOSTN y 
a krótkiemi falami radjowemi |. wych chirurg A 
M LUGWIK Falk Choroby stawów, kości, mięśni przapew da0 ano Spee. Chirurgja Kostna Ada y w A a 
: ÓW; , UL. PIOTRKOWSKĄ 90 o: «TABLETEK. Mów 


Choroby skórne i weneryezne nerwów, kk gazów A (Złamania kości i zwichnięcia) 7 niba - i 

gravy, > wnętrznych kobiecych i t. d. tel. 129-45. ĄDA JCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 

Nawrot 7, tel. 138-07. | w gabinecie terapii fizykalnej Przyjmuje od 8—2 1 od 5—9 wlecz D-n Sterlinga 22 KOGUTKIEM” 
prayjmuje 10—12 i od 5—7, Dr. POLAKA, Nawrot Y. Toi. 164-2t W niedr. i święta od 8—2, (Nowo-Targowa) Tełef. 174-42 | | rozw 


RAKIETA 


ul. Sienkiewicza 40. Tel. 10122 | Ammen 
nic I M0. pm l poiś Teodora Dreisera. W Poli gł Sylvia Sidney 


Osiałmie dmi? i Następny program: „Kobieta Orchidea” 
Dświękowy Kino-Teatr s DZIŚ į ini następnych I zka Aier otrzymał miljon dolarów? 


Przedwiośnie Gdybym miał miljon 


y filmie tym liczne rzesze miłośników kina podziwiać będą mogły: 
Gary Coopera, George'a Rafta, Wynne Gibson, Charlesa Laughtona, Jackie Oakie, Charlie Rugglesa i w. in. 


Niezmiernie interesujący i oryginalny scenarjusz poprostu wymagał obsady takiej plejady wielkich nazwisk, 


Ceny miejsc: I — 1.09. II — 90 gr, II—50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. 


Żeromskiego 14. z X 
róg Kopernika, tel, 129-88 Nastepny program: $załóma Noe w Zoo. W rolach głównych: L. Young i G. Raymond 


LCS 


Już tylko 
króśki 


CZAS :: 


zupełna 
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wyjątkowa okazja zakupu 
platerów, kryształów i porcelany po 
cenach do połowy zniżonych 


LIKWIDAGJA! 


w firmie 


Nr. 116 


————- 


M. Siegelberg Poroa 45 


Pocs, seansów: w dni 
powsz. 4.30, w soboty 
o 3, w niedz. i święta 
o 2, ostatni seanso 9, 


(M MIMOZA | ostatnia Carowa* --- 


Kilińskiego 178, ~ 


W rol. gł: Lionel, John i Ethel BARRYMORE. Nadprogram: Dźwięk. tyg. PAT. 


Zdobyć cię muszę 


z Janem Kiepurą. 


Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 


Pensjonat „ADRIA” 


pod zarządem 
T. RUBINSZTE!INOWEJ 
czynny od 5 maja 
Ceny na maj bardzo zniżone, 
Informacyj udziela do 1 maja 
Rubinszteinowa, Zawadska 6, 
a od 2-go maja w Krynicy. 


Ostrzeżenie. 


W związku z istniejącym za- 
targiem pomiędzy właścicielami 
szkoły „Chorew* a dotychcza- 
sowym kierownikiem, ostrzega 
się ogół nauczycielstwa przed 
objęciem posady kierownika 
w tejże szkole, 
Zarząd Związku Zaw. Nausz. 
Sak, Pryw. Pow. 


GNIWO* 


zi 


Poszukuje się 
Kierownika 
flubu Towarzyskiego 


Oferty sub. „S. K. D.* 
do P. A, T. 


Piotrkowska 125. 


Do akt, Nr, Km. 539 | 54 


Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodaklego w Ło- 
dri, rew. 8, zam, w Łodsi przy ul. 
11-go Listopada 51 . 
na zasadzie art. 602 K.P,C. ogłasza, 
że w dniu 11 maja 1984 r, 
o g.14 w Bodsi przy ul. 
Narutowicza 96 
odbędzie stę publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie 
zegaru firmy „Gustaw Becker* kre- 
densu, pomoenika kredensu, stołu 
dębowego i 4 krzeseł 
a a łączną sumę zl 


którą można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
tej oznaczonym. 

Ródźć, dn. 19.4.34. 

Komornik St. Stopczyński 

Sprawa firmy ”Urodzai* sp. s ogr. 
odp. w Gorlicach p-ko Lejbowi lecho- 

kowi Pomerańczykowi 


-—— 


Do akt. Nr. Km. 1927/33 


OBWIESZCZENIE. 


fomornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
lew. 8, aamieszkały w Podst pyzy ul. 
11 Listopada 51 na 
wasadzie art. 602 K. P. C, ogłasza, że 
w dn. 15 maja 1934 r. o g. 11 
w Łodzi, przy ul. Pomorskiej 5 
odbędzie sią publiczna licytacja ru- 
chomości, a mianowicie: 
kredensu, stołu dębowego, kozetki, 
szafy do garderoby, toaletki, dwuch 
szafek nocnych, lampy elektrycznej 
oszacownnych na łącznąsumę zł 655 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprsedaży, w czasie wyżej 
oznńczonynm. 
Łódź, 20.4. 1954 r, 
Komornik St. Sfopczyński 
Sprawa Henny Cynamon i Lajrera 
Cynamona p-ko Szmulowi Grosmanowi 


— 


Do akt. Nr, Km. 2207 i 2208/53 


OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodskiego w Ło- 
dzi, rew. 8-go zam. w Łodzi przy 
ul. 11 Listopada 51 
na zasadzie art, 602 K, P.O. ogłasza, 
że w dniu 15 maja 1984 r. o godz. 
11 w Łodzi przy ul. Nowomiejskiej 21 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
dwłeście kilo haftu fabrycznego fir- 
my „Sz. Bułka* po 55 zł. kilo 
oszacowanych na łączną sumę zł. 7000 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym, 
ŁóŚć, A. 21.4.34 r 
Komornik (-) St. Stopczyński 
Sprawa Adeli Działoszyńskiej p-ko 
Szlamie Bułce 


Gabinet Kosmetyczny 


Ogłoszenie. | B. RUSSINOWOWEJ 


Rudolf Arndt Cegielnia w Rudzie Bugaj na mo- 
cy art. 502 K.H. wzywa wierzycieli powyższej 
upadłości, aby w ciągu dni 40 stawili się osobiś- 
cie lub przez pełnomocników z dowodami, uspra* 
wiedliwiające-mi ich należności do kancelarii 
jego w Łodzi, przy ul. Gdańskiej 31 w godz. 


Przyjmuje od 10—2 i od 4—8 wiecz 
Odmładaanie najbardziej pomarszczo- 
nych twarzy systemem „Institut de 
Beauté Keya w Paryżu”. Nowa skua- 
tecznie działające kosmetyki. Porada 


6—8 popoł. ioświadczyli z jakiego tytułu i do besplatna. 
jakiej sumy są wierzycielami oraz aby złożyli u 
niego tytuły swych wierzytelności. 
Sprawdzenie wierzytelności, na moey art. L E € Z N f Ç A 
503 i nast, K, H, odbędzie się w obecności Sę- chorób 


dziego Komisarza w dniu 12-go czerwca 1934 r, 
o godz. 12 w kancelarji Wydziału Handlowego 
Sądu Okręgowego w Łodzi, pray Pl. Dąbrow- 
skiego 5, sala Nr. III. 
Syndyk tymczasowy 
S. Lewiłan, adwokat 
Łódź, ul. Gdańska 31, tel. 179-16. 


uszu, nosa i gardła 


se stałemi łóżkami 


Dr. Dr. J. Imich 
iA. Wołyński 


Biońricowska 55 


fr. I p., tel. 174-74. 
WZZIODCE 


TWARZ BEZ PIEGÓW 
TO IDEAŁ KAŻDEU PANI 


0$)KREM CAZIMI 
Że METAMORPHOSA 


UDELIKATNIA CERĘ-ZAPOBIĘGATWO 


RZENIU SIĘ PIEGÓW, WĄGRÓW,ZMAR 
_. SZCZEKIINNYCH' DEFEKTÓW 'CERYVA 


aN 
Od 1-go maja fenomenalna 
orkiestra pod dyr. słynnej 
skrzypaczki i śpiewaczki 


Urani-Lale cze 


POLSKO- PALESTYNSKA IZBA HANDLOWA 


Oddz. w Łodzi) 


urządza wycieczki zbiorowe 


do Palestyny na Targi Lewantyńskie. 
Ceny ulgowe, Kupcy i przemysłowcy mogą być zwolnieni 
z obowiązku złożenia kaucji. 
Informacje i zapisy: Polsko-Palestyńska Izba Handlowa, 
| Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 113, w godz. biur. 10—13,30 
i 16—18,30, w soboty od g. 10 do g. 14. 


CZERZYDEE on WOWWWWYZSAPIUE SO ZOE TY WRAK OZIRERZOZEA 


LECZNICA „OMEGŃ |  oswieczeranie 


Obwieszczenie. 
lekarzy speajalistów i Gabinet Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dentystyczny 


dzi, rewiru dego, zamieszkały w Łodsi 
49 przy ul. 11 Listopada 51 
Pować LORE 42 na zasadzie art, 602 K. P. O. 
przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście Mory a godz. 18 p: z. 
Pomoc akuszeryjna. Opatrunki, przy ul. Magistrackiej 16 
zastrzyki. Analizy lekarskie. — 
Lampa kwarcowa. Roentgen. 


y 


Szkoły St. Paszkówn 
Szczegóły w afiszach. Bilety od zł 1.—do 4.70 

aje. ja szkoły Gdańska 94. Co- 
dziennie i w święta od g. 12—92 pp. 1 od 5—8 w, 


czwartek 10 maja o g, 4 pp. Popls Taneczny 
sprzedaje kancelar 


Teatr „Rozmaitości“ 


odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości, «a mianowicie: 
wieszaka. kredensu, lampy elektrycz- 


„NYGIENĄ | 


Pensional „POLANKA 


Zawadzka 20, Tel. 193-27 w KOLUMNIE il. Lubelska {5 telef. 1 


p. zarz. B. WOLLENBERGOWEJ 


Czynny z dn. 1 maja. Inf, w Łodzi tel.196-80 
i 196-80 dodatek 11. 


Fabryka Chnstek Fantazyjnych I Wyrobów Włókloniczych 
„TOGA“, Spółka Akcyjna w Łodzi 
Bilans na dzień 31. XII. 1933 roku 

STAN CZYNNY. 


Place Zł. 24.897, — 
Budynki + 369.826,79 ZŁ 394.793.79 
Maszyny ZŁ. 15,695.85 
Ruchomości +  8.683.59 
Instalacje w. „2,580:17 
Materjały M 640.— „ 27,599.61 
Kasa Zt.  1.143.66 
Dłnżnicy „ 215.597.85 „ 216.741.51 


2.136.— 


Pośyczka Narodowa ; 
Zł. 641.200.91 


STAN BIERNY. 
Kapitał akcyjny Zl. 225.000.—= 
a Zapasowy „ 287.194.32 
» amortyzacyjny $ 
w» zapasowy pozastatutowy „ 59,670.58 
Wierzyciele Á 


Zysk za rok 1933 6.543.30 
ZA. 641.200.91 

= nama — 

Rachunek Zysków i Strat. 
Przychód Zł. 45.000,— 
Rozchód: Koszty han- 

dlowe Zł  3.618,09 

Podatki a 17.443.66 

Amortyzacja 

zar, 1933 „ 11.392,46 

Strata na bu- 

dynkach a __6.002,50_ . 38.456,70 


Zysk za rok 1933 ZA.  6.543.80 
r em CN | DM 


A 

Zaraąd Spółki Akcyjnej Wyrobów Baweł- 
nianych S. Rosenblatta w Łodzi zawiądamia PP. 
Akcjonarjwszów, że w dniu 25 maja 1934 roku, o go- 
dzinie 5-ej po południu, w siedzibie Zarządu Spółki w 
Łodzi przy ul. Kpt. Pilota Żwirki 36, odbędzie się Zwy- 
czajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie Zarządu 
za lata 1950, 1931, 1932 i 1933. 2) Zatwierdzenie spra- 
wozdania, bilansu oraz rachunku zysków i strat za lata 
1930, 1931, 1932 i 1933 i udzielenie Zarządowi absolu- 
torjum. 3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu na 
rok 1934. 4) Wybory członków Zarządu i członków Ra- 
dy Nadzorczej. 6) Ustalenie wynagrodzenia Zarządu 
i Rady Nadzorczej za 1934 r, 6) Zatwierdzenie układu 
z wierzycielami. 7) Wnioski akcjonarjuszów. Dodatko- 
we sprawy mogą być zgłoszone przez pp. akcjonarju- 
szów do dnia 9 maja 1934 r. Uczestniczyć w Walnem 
Zgromadzeniu mogą akcjonarjusze, którzy przynajmniej 
na 7 dni przed terminem Walnego Zgromadzenia słożą 
akcje lub zaświadczenia zgodnie z art. 59 prawa o spół- 
kach akcyjnych, 


AKWIZYTORÓW 
OGŁOSZENIOWYCH 


Djatermja nej, kredensu, stołu debowe z 
, go, 1 fo- ŻA . : 
p Fi | 3 || telu i 5 krzeseł, szafy do garderoby p Łodź, rze a hod poszukuje w Łodzi i innych 
ora a ZA. i tapczanu py Edge wo ONOS miastach poważne ezasopism 
x oszacowanych na łąceną sumę aè 800. | So anie, cyklinowania | drałowanie teart aria 
tóre można oglądać w dniu licytacji Í : z A 
INSTYTUT = mlólwcu eż yi ch scoala wyżej „posadzek. Spraątanie biur i załosokaś Zgłoszenia do „Wiadomości 
Kosmetyki Lekarskiej | oznaczonym. oraz pakowania; seed drzwi na | prawniczych”, Łódź, Południo- 
i Szkoła Kosmełyczna Łódź, 28.4 -34 r. Geny niskie. wa 2, códz. od 17—19-ej, 


Komornik (-) St. Stopczyński 
Sprawa Maurycego Engla p-ko M anu- 
elowi Kleinmanowi 


+20060006000002000060960 
GABINET 


FIZYKALNEJ TERAPII 


przy Tow. „LINAS HACEDEK" 


w Łodzi, Cegielniana 17 
Tel. 115-11. 
Naświetlania po cenach przystępnych. i 
Djatermja sł. 2,—, Kwarcowa lampa j WEJ 
zł. 0.75, Kąpiele elektryczne zł. 1.50, 
Sollux zł. 1.50. 
Gabinet czynny od 11—1 i od 4—6 
ijest pod nadzorem stale ordynują- 
cego lekarza. 


00%00%%4200%0299999990 


Zatw. przez Min. Opieki Społ. 


MIMAFR 


Prez. Narutowicza 9 
Tel. 122-09. 
pod fach. kierown. lekarsk. 
przyjmuje od 11—2 1 od 4—8. 
Od 7—8 przyjmuje lekarz specjalista 


Zatw. przez wł, Państw. 


SZKOŁĄ KOSMETYCZNA 


Dr. med. Lewinsonowej 
Piotrkowska 86 


daje prawo otwarcia gabinetu 
kosmet. w całej Polsce 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONE 


Tel. 105-47 pryw. firmy. RESTEL 
Czynny do godz. 7-ej. i 


i rw LODY 


porcja 35 śroszy 


| WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO- 


cukiernia „Zródło” 


Przejazd 1. — Tel. 133-72 i 209-87 


165—5 


ZĘ LEZ ER ZE 


i WAFLEM CZEKOLADOWYM 
POLECA 


Nr. 116 
NOWOCZESNE 


KURSY 


BERLITZ - SCHOOL! Kovrsy ję 
zyków obcych, uznane przez 
państwo, 9 rok szkolny. Kon- 
wersacja, literatura, korespon- 
dencja handlowa. Wykładają 
cudzoziemcy, specjalnie wy- 
szkoleni pedagodzy. Małe gru- 
py, lekcje prywatne. Najszyb- 
sze postępy. Informacje co- 
dziennie od 12 do 1 i pół i od 
5 do 8, Andrzeja 3 (dawniej 
Piotrkowska 86), 6357-4 
MISS MARY udziela angielskie- 
go, francuskiego, niemieckiego, 
włoskiego „Svstem Linguapho- 
ne'. Załatwia wszelką kores- 
pondencję. Piotrkowska 24, m. 
7, (dawniej Traugutta). 


ANGIELSKIEGO wyuczam w 
ciągu 4 mies. Lekeja 1— zł. 
Południowa 58, m. 23, pr. of. 
IM p. Zastać można od T—9 
wieez. Tel. 171-28, 169—3 


DYPLOMOWANA nauczycielka z 
pelnemi kwalifikacjami udziela lek. 
cji w zakrasie 8-miu klas. Specjal- 
pość: przedmioty humanistyczne, 
facina. Telefon 193-64. 


WYCHOWAWCZYNI do 4-letnie- 
go dziecka z dobremi referencjami 
inteligentna, poszukiwana. Oferty 
sub. „A. S.” do administracji 


BUCHALTERJI WŁOSKIEJ ł + 
merykańskiej oraz pisania ma 
maszynie gruntownie  wyucza 
za 25— zł. Skrócony kurs w tiş 
mu 1 miesiąca zł. 15— Pisania na 
maszynia 6 zł. Udzielam również 
korespondencji i arytmetyki ham- 
dlowej i stenografji. Kilińskiego 50 
poprz. of. I piętro. Dla młodzieży 
szkolnej 20 proc. zniżki. 


kupno i spezeńaż,. 
= ari 
ZŁOTO, SREBRO, 
bituterję i kwity lombardowe 
kupuje i płaci najwyższe ceny 
i jubilerski l. Fijałko, 
Piotrkowska 7. 
MEBLE 
stołowe,  sypialki, gabinety, 
krzesła dębowe, stały owalne, 
iapczany oraz wszelkie meble 
najnowszych fasonów. Ceny ni- 
skie, warunki dogodne 
105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 136-27 
S. BIMKE 22—12 
1 nz I aaaeeeaa 
MEBLE, sypialnie, brzoza, róża, pì- 
ramida, orzech i dąb. Garderoby, 
łóżka, stoły, krzesła, kredensy, ga- 
kinety stylowe itd. Sprzedaje tanio 
na raty, zamienia. Stolarnia K. 
Galara, Warszawska 16, tel. 231-80 
7173—15 


DO SPRZEDANIA pierwszorzędnaą 
kapa laboratoryjna (Dygeetorjun:) 
craz meble biurowe. Obejrzeć moż- 
na: poniedziałak, wtorek, środa od 
1 do 2. Al; Kościuszki 3, labora- 
torjum. 


PLACE do sprzedania w pię- 
knej okolicy majątku Sikawa, 
z  dwudziesto - procentową 
zniżką, hipoteka czystą. Wia- 
domość w stowarzyszeniu wła- 
ścicieli nieruchomości gminy 
Nowosolna w Sikawie. 5211-3 


TANIO sprzedam samachód półcią 
żarowy marki „Ford” w dobrym 
stanie, Wiadomość: tel. 231-20. 


NAWIJARKA 1.60 do 2 mtr. sze- 
rok. poszukiwana. Oferty „A. Z.” 
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KROJU, SZYCIA 
MODELOWANIA 


r 


UWAGAI 
pup 


Rach. czekowe, przekazy, akredytywy 


— 


Szybki 


OKAZ - OLEANDER 2.70 x 2.20 
kwitnący sprzedam natychmiast. 
Mielczarskiego 107 m. 10. 


NOWE urządzenie sklepowe do 


sprzedania za przystępną 
Wiadomość u p. Pitka, Piotrkow- 
ska 294. 

DRZEWKA OWOCOWE: Jabłonie 
i Wiśnie po zł. 2.-—, Grusze i Śliwy 
po zł. 2.50. Ogród Handlowy Oswald 
Brenner. Łódź, Al. Kościuszki 79. 
3221—13 


PLACE bnudowl. do sprzedania na 
ul. Pomorskiej i Morskiej. Wiado- 
mość u gospodarza: Łódź, Pomor- 
ska 181. 


——— 
PIANINO f-my Rómhildt, Weimar, 
prawie nowe, okazyjnie do sprze 
dania. Karol Koischwitz S-cy, ul 
Moniuszki 2. 5413—3 
KIOSK. nadający się na chiodnią 
lub cukierenkę o rozmiarach 4x4 
mtr. tanio sprzedam, Polesie, Da- 
niłowskiego 7, m. 61. Piąstka, 


„Pa. M 


TYLKO 50 groszy dziennie. Urzęd- 
riczkom na wypłaty. Eleganckie 
damskie plaszeze najnowszych fa- 
sonów, pulowerki. wielki wybór 
wełnianych towarów, towary do 
prania, obuwie, pończochy, biały 
towar. Leon Rubaszkin, Kilińskie- 
go 44. 4751—4 


PIES (buldog) ze smyczą zagi- 
nął. Uprasza się odprowadzić 
za wynagrodzeniem i za zwro- 
tem kosztów. Szydłowski, Ce- 
gielniana 55, tel. 213-41. 
367—2 


! choroby Zwierząt! 


(Spogjainoéć— psy domowe) 
Lekarz medycyny 
weterynaryjnej 


'M A. Reich 


przyjmuje codziennie od 9 do 
1i od 4—7 pp. 
Nawrot1a, Il p. Tel. 175-77 
Ceny lecznioowe. 


Mż 1, 


krajowe 


DYWANY: perskie, 


cenę. | by. 


zatwier- 
dzona 
przez Min, 
W.R.iO.P. 


przy lokatach długoterminowye 


Art. 52 znowelizowanej Ustawy Spółdz. przewiduje zacho- 


wanie tajemnicy wiadomości dotyczących lokatowców 
oraz złożonych przez nich w spółdzielni wkładów osz- 
czędnościowych. 


LINY RAUFMAN 


R "RĘCZNEJ, 
2000000 OGŁOSZENIA DROBNE 0% 


ŻÓ Ramka i aychooie Ff 


front. 


Przyjmujemy oszczędności od Zł. 11— począwszy! 


BANK KUPIECKO KREDYTOWY SPÓŁDZELCZY w LODI 


z ograniczoną odpowiedzialnością 
UŁ PIOTRKOWSKA Nr. 29 


podaje do wiadomości, zgodnie z Rozporządzeniem Min. Skarbu a dnia 
30.11 1938 roku Dz. Ust. Nr. 94, z dnia 1. 12 1933 roku poz. 73351 
oraz z dnia 28.3 1934 r. Dz. Ust. Mr. 29 z dnia 9.4 1934 r. poz. 246 
$ 2, że najwyższa stopa płaconych przez Bank odsetek od 


WKŁADOW, LOKAT I OSZCZĘDNOŚCI pieniężnych 
1 
wynosi — 65 p.a. W stosunku rocznym 


A 


e i sprawne inkaso! 


PŁASZCZYKI — GUŃKI zakopiań 
skie z czapeczkami, Serdaczki — 
kamizelki damskie. Komplety ła- 
wickie dla dziewczynek. Lniane 
obrusy i serwetki. Pantofle. Rzeż- 
. Nowootworzony dział Henryk 
Pfeffer, Piotrkowska 118. 


WYTWÓRNIA mebli Szczepana 
Bernackiego przeniesiona została 
na ul. Piotrkowską 275. Poleca 
wszelkiego rodzaju meble cd skrom 
nych do najwykwintniejszych. Ce- 
ny niskie. Wszełka zamiana, 
6649—15 


OSOBY posiadające ważne pasz- 
porty zagraniczne do Palestyny, 
którym z jakiegokolwiek powodu 
odmówiono wizy wjazdowej mogą 


się zgłosić: Al. 1go Maja 38, 
Altman. 
e—a aia omn M 


MŁODA lekarka (izr.) pozna kultu- 
ralnego pana 35 — 40 lat. Oferty 
sub „X. 30”, 

< mi WU 


=—— 1 


ZAGINĄŁ pies wilk bronzowy. Od: 
prowadzić za wynagrodzeniem: Na- 
rutowicza 8, m. 8. 


PENSJONAT 


„DORA” 


pod zarządem POLAKOWOWEJ 


w Kolumnie, ul. Wileńska 1. Czyn 
ny od dnia 10 maja 1034 r. 
Informacje w Łodzi Wólczańska 
4 tel. 165-93. 


PENSJONAT „MARYSIEŃKA” dla 
dzieci i młodzieży ped kier. rutyna- 
wanej freblanki otwarsy od 15 ma- 
ja we Włodzimierzawie, stacja Przy 
głów pod Piotrkowem, Willa w su- 
chym lesie, plaża w pobliżu. Kuch- 
nia obfita i hygjeniczna. Siatków- 
ka, tennis, gry towarzyskie, Na Żą- 
danie zabiegi hydropatyczne, Ceny 
przystępne. Ewentualna pomoc w 
nauce na miejscu. Marją  Gineber- 
żanka, Piotrków Tryb. Słowackie- 
go 28, 51612 


—— 


ŚRÓDRBORÓW. Pensjonat Mańskiej 
w luksusowej willi „Jadwiga, Te 
lefon: Otwock 196. Pokoje komfor 


ręczne i maszynowe naprawia | towe z bieżącą wadą ciepłą i zimną 


artystycznie H. Miłgrom, Kiliń | Wykwintaa kuchnia, na 
6645-5 | djetetyczna 


skiego 18, m. 10. 


żądanie 
Ceny przystępne. 


KOLONJE letnie dla młedzieży 
szkolnej (dzieweząt i chłopców). 
Biiższych informacji udzielam co- 


dziennie od godz. 4 do 6 pp. Ruta 
Zelwiańska, nauczycielka gimn., ul. 
Magistracka nr, 1, fr., II p. 


letnie szare, z materjała, któ- 
ry się doskonale pierza tylko u 


MIGDALA 


Łódź, Gdańska 59. Tel, 108-50 


B Posa ff 


W CIĄGU MIESIĄCA i pod 
gwarancją wykluczającą abso- 
lutnie wszelkie ryzyko, wyucza 
praktycznie samodzielnego pro- 
wadzenia ksiąg handl. z uwzglę- 
dnieniem ustaw podatkowych,- 
rzeczozn. i kontrol. syndyk. 
przemysł — Przyjmuje również 
wszelkie prace buchalteryjne i 
bilansowe skłądając na żądanie 
kaucję tytułem gwarancji uzna- 
nia księgowości za prawidłową. 
Bliźszych informacji w soboty 
i niedziele od 3—5. Mostowa 3, 
I p. (Obok skrzyżowania Naru- 
towicza i Zagajnikowej) — 
(1—3 


WYKWALIFIKOWANA z kilku- 
letnią praktyką biuralistka, stenoty 
pistka polsko - niemiecka, kasjerka 
z kaucją poszukuj: posady. Oferty 
„Sto, 7161—3 


KROJCZYNI - krawcowa na stałą 
posadę poszukiwana od zaraz Wia- 
domość: firma „Zygmunt Piotre 
kowska 67, od 3 do 5, 


, PACZKI DO 


Psr] 


ow. „kłias”, Biuro Po 
Hirszfeld w Warszawie 


Piramowicza 


róg Cegielniane] I piętro 
TELEFON 207-25. 


Przepisowe płaszcze (la uczenic 


z dobrych i odpowiednich maferjałów 


i MIGDALA, Gdańska 59. T. (06-31. 


wysyłajcie przez TORGSIN, Moskwa, Kuzniecki M. 14. 
Przekazy w dowół. walucie (złote, dola fanty, 
wybór towarów Uniwer. magaz, „TORGSIŃU" wię. 
cen przyjmują: Poczta, Bank Gospod. Krajow., Powszechny Bank Kredyt., 


Ioform. udziela: Przedst. Handl. ZSRR w Polsce, Warszawa, Koszykowa 4. Telef. 9-06-66; | 


15 


Przyimuje się zapisy od 10 


r. do 7 w.—Po wkoficzeniu 


wsdaje silę świadectwo. 


izraelitka da 
gospodarstwa z 7 oddz. wykszt. 


Północna 38. Dom Sierot. 


a Lokale 
pokój 


SŁONECZNY umeblowany 
z łazienką, wejście z korytarza de 
wynajęcia. Piramowicza 5, front, 
m. 11, 


Nowoczesne mieszkanie 


3 pokoje z kuchnią, lazien- 
ka, wygody, centralne ogrzewa- 
nie, front Í p. Żeromskiego 80 
Dozorca wskaże. 
LADNY, słoneczny, duży pokćj u- 
mebl. z  niekropującem wiejściein 
do wynajęcia. Al, I Mafa 51, ra, 9, 
front. 


POTRZEBNA panna 


— 


OD 1-go MAJA do wynaję- 
cia mieszkanie pięciopokojowe 
z wszelkiemi wygodami w ofi- 
cynie na trzeciem piętrze. Od 
1-go Lipea komfortowe mieszka- 
nie sześciopokojowe na 1-szem 


piętrze z frontu. Aleje Koś- 
ciuszki 93. 160—3 


4-POKOJOWE frontowe  mieszką- 
nie ze wszelkiemi wygodami i 2 po- 
koje z kuchnią oraz lokal 17x7 od 
zaraz do wynajęcia. Nawrot 34, 
gospodarz. 
 —— -— -M - 
4-5 POKOI słonecznych w centrum 
poszukuje lekarz, Dzwonić 148-89. 
7168—22 


— 


— 


POSZUKUJĘ od z%raz pokoju z 


: Klatki schodowej. Oferty z ceną 
pod ,.101* do administracji Glo- 
su”, 


POSZUKUJĘ pokoju z wygodami. 
Oferty z podaniem warunków pod 
„Nauczyciel państwowej szkoły”. 


POKÓJ dwuokienny duży. słonecz 
ry, wszelkie wygody odnajmę pa- 
icu. Zawadzka 36 tel. 231-03. 


DO WYNAJĘCIA od 1. 7. 1934 r. 
składy towarowe z rampą, piwnica, 
garaż i biuro. Wiadomość: tel. 
220-59 i 204-68. 


= mm MM 


POKÓJ umeblowany z używalno- 
|ścia telefonu i kąpielowego do wy- 
najęcia. Narutowicza Nr. 39 m. 4 


(godz. 3—5). 


—— 


PENSJONAT 
otii Pinusówny i Róży Fuchsowej 


Głowno, willa .Melanja“ 
czynny od 15 maja. 
Pokoje słoneczne s werandami i 
balkonami. Kuchnia wykwintna. 
Ceng niskie. Zamówienia przyjm. 

Zofja Pinusówna, 

tel. 217-24 od 3—5 
Róża Fuchsowa, 
tel. 127-51 od 3—5 


Z.S.R.R. odziezowe 1 inne 


lub franki) na wielki 
nieznacznie zmionion. 


syłek Nowogrodzka 39, B-cia Pakulscy, B-eia 
i Drezdeński Bank w Gdańsku. 
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KAROL JANKOWSKI i Sym Kira Sim Bielsk 


Zamiadamiamy najuprzejmiej P. T, Klijentelę, iż zaopatrzyliśmy nasz skład detalicznej sprzedaży priy li. Biońricowskcicj gő 


w najnowsze desenie naszych znanych wykwintnych materjałów męskich, damskich i wojskowych, LELELLLE Ceny ściśle fabryczne. 


PENSJONAT „ZDROWIE” 
PENSJONAT ga 

w starym sosnowym lesie we Włodzimierzowie 

pod Piotrkowem Tryb. 

pod zarządam M. GRYNBERGOWEJ (b. dzier- 
żawczyni pensj. „Alicja”). Kuchnia wykwintna, na 
żądanie djetetyczna. Otwarcie 10 maja r. b. 
Informacje w Łodzi tel. 126-00, w Piotrkow'e tel. 245. 
GRYNBERG ul. Legjonów 3. 


Naruiowicza 20 4 


W niedzielę, dn, 6 maja r. b. odbędzie się 
w Domu Starców fund. Hermana i Miny małż. 
Konsztatów Pomorska 54, o godz- 4-ej po poł. | W% 

Doroczne Ogólne Zebranie Ao = z 
Członków. Łódz. Żydow. Towarzystwa| Š Dziś wspaniała premierze! 
Opieki nad Starcami z następującym porząd-| SM 
kiem dziennym. 


1) Zagajenie zebrania i wybór prozydjum;| NN Największa Wiedeńska Komedja i 

2) Odezytanie protokułu komisji rewizyjnej; | Wof M ł sę da śgoba 
3) Sprawozdanie Zarządu; EE. uzyczna, pełna pl anterji, spie- ZA 

4) Odczytanie i zatwierdzenie preliminarza| BR wu i upojnych melodji, reżyserji BE: 


budżetu na rok 19345; ok i wł 
5) Wybory: T-miu czł. Zarządu, 5-ciu ich| JB L. Fleck'a p. t. LEN Kup dzisiaj 


zastępców, 3-ch czł. komisji rewizyjnej Ma bza zł 2.40 dużv słoik Krem 
; EE - 8. słoik emu 
ZE Toaletowego D-ra Stenzła 
BA BENIGNINA 
0) |a za tydzień zachwycisz wszyst- 


i 2-ch ich zastępców; 
kich swą cudowną młodocianą 


6) Wnioski Zarządu oraz ezłonków Towa- 
z zh cerą. 
W Y | aś | 10 minut urody 
System IBAR 


rzystwa. 
Wiek, przeżycia oraz zewnętrzne 


Uwaga: Zebranie to jako w Il-gim terminie, bẹ- 
Liebster ist ein Jagersmann) ; czynniki wpływają ujemnie na cerę, 


zie waźne niezależnie od ilości uczestników. Zarząd. 
powodując przedwczesny aanik uro- 


= mmm 0d M AE 

dy. Zabiegi lub wybitnie wartościowe 
preparaty IBAR, indywidualnie stoso- 
wane przez autorytet Anny Rydal, 
przy odpowiednich pouczeniach za- 
pewni Pani (racjonalnej pielęgnacji) 
zachować długo skórę czystą, świeżą 

i zdrową. 


ANNA BYDEL 


Institut de Beaute zał. w 1984 r. 
Racjonalna kosmetyka, Usuwanie o- 
włosienia. Szkoła kosmetycza zetw. 

przez wł. Państw. 
Piotrkowska 92 fr. | p. 
Porada bezpłatna, Ceny kryzysowe, 


B-cia $uwalscy 


wł. Ant. Suwalski. Fabryka ! biuro 
Łódź, Żeglarska 9, !el. 2090-58 (dawn. Golca) 
Dojazd tramwajem Zgierskim do Jułjanowskiej 
Wykonywa zamki, zatrzaski, kłamki żelazne, 
kute, z mosiądzu i białego metału, paskwile, 
zawiasy, zasuwy, narożniki itp. od najskro- 
mniejszych do najozdobniejszych. 
Przyjmujemy kompletne okucia 
do nowych budowli 


Mentopinoł-Giob 
Środak przeciw r gruźlicy, ustańg4 oler- 
pieniom dróg oddechowych, 
„Uniwersal“ 
leczy reumatyzm i wszelkie nerwobóle 
»Hebrolin“ ` 
środek przeciw Ħiszajom, eggemie 

i łuszczycy 
Bobo-Glob 
przysypka dla dzieci, 
Proszek-Glob 
AF y od bółu głowy 
Komedja oparta na dziejach dworu HABSBURGÓW Zioła Moczopędne 

i Skuteesny środek przeciw chorobom 

z udziałem: | |pęcherza, nerek i dróg moczowych 
Zioła Tatrzańskie 


Suzi Lanner, Leo Slezak, Georg Aleksander 2) Saraan zicc” 


Pracownia sukien i okryć damskich 


K.zciybicka 
Zachodnia 39, tel. 193-51. 


Imany Pensionat „ADRIA” 


przenosi się z dn. 1 maja r. b. z Teodorów 


do KOLUMNY 


do pierwszorzędnej willi przy ul. Pałacowej 9/11 poleca  Laboratorjum Aptece 
Pokoje komfortowo ursądzone, słoneczne tarasy, Film mówiony i śpiewany w języku diemieckim (djalekt s Dr. far. ST. TRAWKOWSKIEJ 
plaża, obszerna jadalnia, oddsielna sala dancin- iedeński ż. W ŁODZI. 
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Kiedy znowu wojna? 


Słuszaie zupełdie we wstępie do 
«wej pracy p. tè „Kiedy znowu 
wojna” zaznacza! Konrad (Wrzos, 
że gdybyśmy chcieli przeprowadzić 
unkietę wśród społeczeństwa świa 
towego i dowiedzieć się, o czem 
najwięcej mówiodo w ostatnim ro- 
ku — dowiedzielibyśmy się, że naj 
więcej mówiono o wojnie. To właś: 
nie było genezą tej doskonale uje 
tej książki, opartej na szeregu re- 
portaży, przeprowadzonych na po- 
graniczach państw, sąsiadujących z 
Rzeszą, Z tej podróży po Europie 
środkowej, a ściślej mówiac, po ko- 
le, otaczającen Niemcy, przywiózł 
Wrzos obszerny materjał, uzyska- 
ty w rozmowach z wybitnymi 
przedstawicielami rzadu, z wojsko 
wymi i cywilnymi organizatorami 
obrony narodowej, z parlameniarzy 
itami, z ekonomam', fabrykantami 
i eksporteremi bromi, z ofiarami 
wojny— iawalidami. Autor mówił 
w czasie swych padróży ze wszyst- 
kimi: z miejscowymi starostami, z 
celnikami, ze strażnikami pogra- 
nicznymi, z kierownikami organi- 
zacji ekonomicznych, z businessme- 
nami ł sklepikarzami, konduktora 
mi tramwajów i pociągów, z szofe 
rami j służącymi, z Kelnerami i 
sprzedawcami gazet, 

Z pasa nadgranicznego niemiec- 
Kko-czeskliegfo w Karkonosząch u 
dał się Wrzos do Pragi, gdzie przy 
ięty został przez prezydenta Massa 
ryka. Ten wielki filozof wyraził 
głębokie przekonanie, że nie widzi 
uadchodzącej wojny, bo świat nie 
ma na nią pieniędzy, Zresztą, nie 
zachodzi konieczność wojny, bo 
wszystkie sporne zagadnienia moż 
na uregulować w drodze  pokojo- 
wej. 

Ten sam optymizm cechował roz 


mowę z kanclerzem Dolfussem. 
Kolejno przesuwają się sylwetki 
marszałka Piłsudskiego, premjera 


Jędrzejewieza, Hendersona, mini- 
stra Becka, Paul Boncoura, Hyman 
na, Daladiera, polityków i ekonomi 
stów. Doskonałe reportaże z Pary- 
ża — ulicy, z terenów nadgranicz- 
nych, z nad Saary, z Fryzji, Gdań- 
ska — wszystko to stwarza nie- 
zwykie ciekawa całość doskonale 
napisanej książki. Zaletą pracy re- 
porterskiej Wrzosa _przewijającej 
się przez 35 rozdziałów książki jest 
metoda bardzo ścisła, gruntowna i 
nientżąca, Odtwarza on doskonałe, 
najtrudniejsze nawet zjawiska go- 
spodarcze, polityczne i społeczne. 
Jest przylem w tej pracy niezwy-* 
kła drobiazgowość i sumienność 
wysiłków, stwarzająca pewną ana 
logje do Knickerbockera, z tą tyl- 
ko różnicą, że swe spostrzeżenia i 
wywody uzupełnia Wrzos źródłowe 
mi statystykami i wyrazisią wymo 
wą cyfr. 

Credo autorskie stanowi ostatni 
rozdział książki p. t.: „Kiedy zno- 
wn wojna”, Wrzos przytacza staty 
stykę ponurych strat wojny świa- 
icwej. A jednak w 15 lat po tej 
wojnie we wszystkich stolicach od- 
bywają się próby ataków gazo- 
wych i lotniczych, a parlamenty 
zwiększaja wydatki na obronę. Na 
wszystko bowiem pada groźny cień 
swastyki i dlatego książka kończy 
się pesymistycznym akordem ponu 
rej przepowiedni, iż pomimo ogól 
pego zmęczenia i powszechnej sła- 
bości, wyklnezającej woijnę—strasz 
liwa groźba kataklizmu zawisła 
nad światem. 

Książka napisana stylem nie- 
zwykle prostym, a przytem bardzo 
jędrnym i plastycznym, stanowi tra 
giczny dokument naszej epoki, ży 
jącej pod grozą owego zbrojnego 

starcia. K. 


CONRAD O SO 


E. 


Dlaczego pisał po angielsku i czy czuł sie polakiem? 


Wydano niedawno w Homa- 
czeniu polskiem  „Wspomnie- 
nia“ Josepha Contain rozstrzy 
gāją osłałecznie na(ważniejsze 
pytanie, narzucające się same 
przez się przy zetknięchi się z 
tak tajemniczą zagadką, jaką 
jest życie i dzieje kariery lite- 
rzekiej tego największego pi- 
sarzą morskiego w literaturze 
Angiji i świata. 

Detychczas krążyło około tej 
nierozwikłanej, a ciągle żywej 
kwestji, szczególnie w Polsce, 
skąd wielki pisarz pochodził, 
mnóstwo najrozmaitszych i naj 
częściej sprzecznych i nawza- 
jem się wykluczających sądów 
i przesądów. Teraz wreszcie 0- 
sobisty pamiętnik pisarza roz- 
strzyga tę kwestję autoratyw- 
nie raz na zawsze. Zdawałoby 
się, że Sprawa jest ostatecznie 
załatwiona, że niema już od- 
tąd żadnej kwestji. 

Tymczasem sprawa nie jest 
taka prosta, jakby się z pozo- 
ru wydawało. Jako przyczynę 
swojej ucieczki z kraju poda- 
je Conrad tęsknotę za morzem 
Romantyczny czar morza i ży- 
cią na oceanie był tak nieprze- 
party, że wywołał go z kraju, 
skutego wtedy lodami niewoli, 
na bezkresne w swobodzie, na 
bezlwzeżne przestrzenie ocea- 
nów — i to wtedy jeszcze, za- 
wim wogóle morze pierwszy 
raz w życiu zobaczył. Nieprze- 
party ezar żywiołu morskiego 
rozkołysał zgorączkowaną wy- 
obraźnię dziecka, aż waeszcie 
poddało się urokowi fantazji» 
uległo nawoływaniom wilgot- 
nych wiatrów od mórz, przela” 
tujących nad krajem i — opu- 
ściło ten kraj, opuściło rodzi- 
nę, opuściło najbliższych, opuś 
eilo na zawsze, opuściło bez- 
powrotnie, bo wyrzekło się 
wspomnień własnego dzieciń- 
stwa, własnej rodziny, własne- 
go kraju, własnej narodowości 
a nawet własnej mowy, języka 
ojczystego, w którym uczyło 
się porozumiewać z ludźmi wo 
góle, słowem — wyrzekł się 
Conrad siebie samego, stał się 
marynarzem, człowiekiem mo 
rza, wolnym obywatelem ber- 
pańskich oceanów. 

Oczywiście, że takie wytłr- 
maczenie opuszczenia na za- 
wsze ziemi rodzinnej jest por- 
tyecko wystarczające, ale psy: 
chicznie i zwłaszcza socjologi- 
emie — niezupełnie, Dlaczego 
nie wrócił, kiedy już zaspokoił 
tęsknotę swej wyobraźni, kie- 
dy się już zdążył rozczarować 
co do przygód morskich w jak 
że prozaicznej roli posługacza 
akrętowego, czy zwyczajnego 
cumownika ną podrzędnym jw 
lowniku portowym? Czemu aż 
wyrzekł się własnej mowy nr 

jako zapomniał własnego ję 
zyka w gębie, aby przyjąć ob 
cy, przybrać również tak jav 
strój marynarski obcą naroda 
wość i w obcym sobie języku 
tej narodowości ohdarzyć ją 
najpiękniejszemi żak dotąd w 
dziejach literatury światowej 
opowieściami © duszy morza ł 
o wiecznie niespokojnych żv- 
wiołach oceanów? 

U samego Conrada znajdu- 
jemy jedno tylko słówko ma 


poparcie tej zbyt pactyckiej ar 
gumentacji co do przyczyny 
wyrzeczenia się siebie, własne 
go języka „i kraju: „Przezna- 
czenie! Ale nam to nie wv 
starcza. Każde przeznaczenie 
dla nas, ludzi dwudziestego wie 
ku, ma swoje całkiem realne 
socjologiczne i psychiczne ko 
rzenie. Przeznaczenie dla nas 
wyrasta z konkretnych i eat- 
kiem naocznych warunków zie 
mi, a nie z tajemniczych mro- 


ków  rozgwieżdżcuego nieba 
Wyraz „przeznaczenie* w u- 


stach Conrada jest z pochadze 
nia swego tzemś  astrologicz- 
nem. Być może, że jemu poję 
cie o takim charakterze wystar 
czało. 

Pestarajmy się jednak wytłu 
maczyć tę ucieczkę Conrada z 
kraju, to wyrzeczenie się sie- 
bie i swej narodowości w spo- 
sób zupełuie niex4frologiczny:; 
lecz raczej psyche - sociologi- 

Trzeba sobie  uprzytomnica 
że takie ucieczki z rodzinnego 
kraju, jak Conrada z Polski, 
zdarzały. się na Zachodzie har- 
dzo często, choćby tylko wy- 
mienić Byrona, który wyrzekł 
się Angliji, albo 'Artfura Rim- 
haud, który wyrzekł się Fram 
cji — i że działo się to w wie- 
ku dziewiętnastym, wieku ©- 
statecznej likwidacji resztek 
Średniowiecznego feodałizmu I 
zwycięstwa mieszczańskiej de- 
mokracji. Była to zatem ueie- 
czka przed nadchodzącą rzeczy 
wistością, która im była obca. 
Na Zachodzie w te wyrzekanlea 
się własnego kraju obfitowała 
pierwsza połowa ubiegłego wie 
ku, w Polsce wskutek jej eko- 
nomieznego i kuttluralnego 0- 
późnienia odbywało się to nie- 
co później. Wszyscy ci dobro: 
wolni emigranci swej narodo- 
wości rekrutowali Się ze siz- 
rych rodzin feodalnych, jat 
Byron i Shelley w Anglji, jak 
Artur Rimbaud we Francji, żal 
poczęści w Polsce Cyprian Ne: 
wid, który nie chciał ma nie 
wrócić do kraju, choć ukaz 
<arski przywracał mu obywa- 
teistwo, jak słynny general 
Bem, który naturalizował lia 
w służbie armji węgierskiej. 
jak równie słynny hrabia Rze 
waski, znakomity pisarz *pol- 
ski, który przyjął  islamizm, 
wsłąpił do armji tureckiej i nv 
wet przyjął imię i godność ©- 
bywatela tureckiego — Sadyka 
Paszy. Wszyscy ei zmakomiceł 


„renegaci*, których renegac- 
twem szczycą Się bardzo. op i- 
szczone przez nich kraje, byli 
więc jakby w roli szczurów. 
które w przeczuciu ostatecznej 
klęski feodalnego porządku. 
Rpuszczały w pośpiechu tonący 
okręt swojej klasy, identytika 
wanej z narodem. Każda pe- 
cież panująca klasa uważa się 
za serce narodu; gdy to sewes 
szlag trafia — szlag trafia w 
ich mniemaniu cały naród. 


Ród Korzeniowskich w Pal 
see, z którego wywodził się 
Conrad, należał właśnie Gr 


tych starych feodalnych rodów 
szlacheckich, które teraz w u- 
t«.«ch dorastającego Konradka 
przeżywały swój koniee i raz: 
sypywały się hezpowrotnio w 
ricość, Poczucie rodowej kles 
ki u Conrada pomnożoa? lje- 
szcze zostało przez pocz cie 
klęski narodowej tak przecie ży 
wo edczuwanej w rodzie Ka 
rzeniowskich, biorących udział 
w powstaniach zarówno 1831. 
jak 1863 roku, I to właśnie w- 
słałecznie zdecydowało, źe Con 
rad na wołanie owego czaru 
dalekich oceanów nie pozostał 
głueky, W ten sposób uzyskał 
uiejrko rekompensatę kluski 
narodowej. Z niewolnika I pad 
danego carskiego w kraju stal 
sie jako pisarz naczelnym wlad 
cą seiek tysięcy, a nawet nail- 
jonów dusz na obu półkulach 
2 mi, A możliwe to było tøl- 
ko čzięki jego dobrowolnej e- 
migoveji i wyrzuceniu z sichie 
sempleksu poczncia kłęstl, 
Pisarstwo było dla Conrada 
jedyną z możłiwych form ma- 
nifestacji jego absolutnej wył 
aości, Uczynił to w język s któ 
ry jest zrozumiały dlą najwiex 
szej ilości ladzi na ziemi. ®- 
czywiście, że w wyborze tym 
nie kierował się wyrachowa- 
niem i obliczeniem na efekt. 
lecz jedynie przewidującem 
wyczuciem i ślepym  instynk. 
tem szezęśliwego trafu, Com- 
rad ten wybór języka też tlu- 
maze astrologicznie: przezna: 
<zeniem, ale my już wiemy jak 
sobice wytłumaczyć psych: 
cjolagicznie to pojęcie w zagta 
sowariu do Conrada. 
„7dolność pisania po angie! 
sku — pisze w swych patięt 
nikseh Conrad — przypatł:) 
mi juk odkrycie, nie otrzyma 
iem jej w spadku... Prawda 
polega na tem, że moja umie 
rętność pisania po angie'ski 
przyszła mi tak łatwo, jak 


Dzisiejszy bogato ilustrowany 4-ty numer 
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zawiera m. in. nastepujące artykuły: 


Marjan Piechal: Conrad o sobie 

Valeriu Marcu: Wygnanie żydów z Hiszpanii. 
A. Rosenberg: Mickiewicz żeni się z rozpaczy 
Cari Sagunt: Wstrząsająca tragedja Londres'a 


J. G.: Pustelnik na Orozet-Ieland. 


Grzegorz Timofiejew: Rasputin był pacyfistą. 
Królestwo Nafty (Syrja i Mezopotamia) 


Kpt. Thayer: Palacze na olb. 


ie oceanicznym. 


Guy de Maupassant: Wszystko dobre, co się dobrze kończy, 
* +, * Maurice Stiller na szlaku Grety Garbo. 
Dr. A. Stern: Strindberg robił złoto. 


Roda-*Roda: Dusza nauszyciela. 


Rozrywki umysłowe— Kącik bridge'a— Szachy. 


ałerwszy lepszy wrodzony ta- 
leni, Mam szczególne a uitzać 
chwiane poczitcie, iż ta umie: 
jątucść była zawsze nieodiąca= 
ną częścią mojej istoty, Angiel 
ski język nigdy nie był dla 
mniec kwestją wyboru lub ado- 
pinji. — Pomysł wybor: nie 
nrzyszedł mi nawet do żiowy: 
A sg do adopłacji — m» tsk, 
ta miata miejsce; ale to ja z0- 
stażem zaadoptowany przez di 
tha języka, który owłodnał 
mna z chwilą, gdym przeżywa? 
peirwsze trudności augielskiej 
mowy... Wszystko, do cze40j 
mam prawo po upływie żylu 
lat pracy pełnej żarliwego od- 
dania, a także i niepokoju pły- 
nącego ze zwątpień, wahań i 
niedoskonałości, wszystko, do 
czego mam prawo — to aby 
mi wierzono, gdy mówię, że 
gdybym nie był pisał po angiel 
sku. nie byłbym pisał wcałe*. 

Nie jest zatem rzezg Mtotną 
żałować, że Conrad wyrzekł 
się kraju. Zyskałaby Polska 6 
jednego więcej zwykłego w, 
przeciętności obywatela, a sa- 
to świał (a więc i kultura pol- 
ska) straciłby największego ma 
rynistę w dziejach literatury: 
Myliła się stara poczciwa Fit: 
za Orzeszkowa, kiedy wzywa: 
ła listownie Conrada do kraja 
i rzucała na niego anatemy za 
jego w tej sprawie milezenio: 
wie znała tajemnicy genjuszu 
pisarskiego Conrada, Na ama- 
lizę psycho - socjologiczną u- 
cieczki Conrada stać ją wtedy 
naturalnie, nie było, 

O pierwszym dźwięku mo- 
wy angielskiej, zasłyszanym w. 
życiu opowiada Conrad, że sta 
ło się to w Marsylji podczas 
wprowadzania przez Conrada, 
jako pilota, angielskiego stat- 
ku handlowego do portu. „Kił 
ką uderzeń wiosła — pisze Com 
rad — zbliżyło nas do burty i 
wtedy to właśnie, po raz pierw, 
szy w życiu, zwrócono się da 
manie po angielsku — w języku 
mego tajnego wyboru, mej 
przyszłości, mych długich przy 
jaźni, najgłębszych przywiązań 
godzin trudu i godzin wypo- 
czynku, a także i godzin samo- 
tnych; czytanych książek, sumi 
tnych myśli, rozpamiętywa- 
nych wzruszeń — i nawet 
snów! W języku, co ksztalte- 
wał tę część mojej istoty, kfów 
ra zniszczenin nie uległa, a je« 
Śli nie śmiem go uznać głośna 
za swój własny, jest w każdym 
razie językiem mych dzieci, 

To rozmiłówanie w angie 
szczyźnie, które tak żarliwie 
bije z przytoczonych tu słów 
Conrada, to wyrażenie, że ję: 
zyk angielski zawarł w sobie 
tę część jego „istoty, która zni- 
szczeniu nie ulega“ — jakże 
potwierdza naszą djagnozę, Ż€ 
Conrad uciekł z kraja przeć 
kłęską swojej klasy, -swojego 
narodu i siebie samego, aby 
właśnie uratować ten bezcenny 
skarb swojej istoty; talent; g- 
by przechować, aby- zakonser- 
wować, jak w ogniotrwałym 
skarbcu, najpopularniejszym i 
najbogalszym języku Świata 
„tę cześć swojej istoty, która 
zniszczeniu nie ulega“... 

Marjan Picchal, 
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VALERIU MARCU 


Wygnanie żydów z Hiszpanji 


Ukazała się właśnie w Amsterdamie praca historyczna Marcu, 
którą czyta się wprost z gorączkowem napięciem od początku 


do końca. W odbiciu tego genjalnego opisu 


dostrzegamy nasze 


okrutne czasy, przeniesione w średniowiecze. Metody niewiele się 
zmieniły: w Niemczech nie topi się coprawda ani nie wysiedla 
żydów, zabiera im się tylko większość sposobów zarobkowania, 
zmiiszając wielu z nich na tej drodze do śmierci głodowej. Histo- 


ryk przyszłych stuleci postawi ji te metody niewątpliwie 


przy 


hoku systemów średniowieczn ych. 


Gdy oskarżono żydów Euro- 
py środkowej, że zatruli Ren i 
Dunaj wraz z wszystkiemi są- 


siedniemi rzekami wedle re- 
cept talmudycznych i posta- 
wiono ich wobec dylematu: 


„Chrzest albo śmierć — ży- 
dzi nie czekali spokojnie, aż 
zostaną osadzeni, lecz tysiąca- 
mi popełniali samobójstwo 
Rozpoczęły się niezwykłe wy- 
ścigi: kto szybciej spali, bandy 
robójników i magistraty ży- 
dów, czy też żydzi saraych Sic 
bie? W Moguncji wygrał wy- 
ścig magistrat, Kazał 12 tysię- 
cy żydów „w ten sposób ża- 
rzyć, że słopił się ołów w o- 
knach i dzwony kościelne“, W 
Esslingen natomiast wygrali 
żydzi: cała gmina zgromadziła 
się w synagodze i uczyniłą ze 
świątyni olbrzymi stos  ogna- 
sty. W Speyer znowu zwycię- 
żyli bandyci: nie spalili co- 
prawda, lecz wydusili żydów i 
puszczali zwłoki w pustych 
beczkach od wina wdół Renu. 
We Frankfurcie wygrali ży: 
dzi: podpalili ghetto i rzucali 
się całemi grupami w ogień. 
z m "m 


Hebrajczycy Europy śradko- 
wej i zachodniej byli tak od- 
cięci od życia poza żydostwem, 
że niemożliwa była dla nich 
najlżejsza próba stworzenia 
sobie egzystencji bez ich ry- 
tuału. 

Inaczej było w Hiszpanii. 

Tu odgrywali doniosłą rolę 
w życiu tworzącego się naro- 
du hiszpańskiego, pomimo ka- 
hałów, pomimo wszystkich or- 
donansów, pomimo rabinizmu. 


Hiszpanie są  mieszańcami 
iberów, basków, celtów, feni 
cjan, rzymian, wandalów, wi- 
zygetów, żydów, arabów i ber- 
berów, Zydzi  przedewszyst- 
kiem pomieszali swą krew z 
całą  arystokraeją iberyjską. 
Nie było bodaj ani jednej ary- 
stokratycznej rodzimy, w której 
nie możnaby udowodnić do 
mieszki krwi żydowskiej. Hen 


riquez, od którego ze strony 
macierzystej pochodził król 


Ferdynand, był maranem, a je- 
dnocześnie stryjem wielkiego 
inkwizytora Torquemady. 

Romantyka z ksiąg rycer- 
skich uduchowiała inkwizycję. 
Proklamowano prawo pierwo: 
rództwa czystej rasy. Źródło 
tej wymarzonej krwi leżało w 
Pirenejach, Przed siedmiu wic- 
kami cofnęli się czyści, wal- 
ezac w gó.y przed przemocą 
matrytańską i pozostali czy- 
ści. Zwyciężyli zapomocą cudu, 
święci wzmotnili ich szeregi, a 
z grobów icb. strzelały płomie- 
nie przeciwko niewiernym. 
Wszystko, co pozostało w do- 
finis, co znajdowało się pad 
obcą przemocą, jest nieczyste, 
zbrukane krwią maurów i ży- 
dów. 


Potomkowie czystych 1yce- 
tzy, bohaterowie pirenejscy, 
muszą być chronieni przy po- 
mocy miecza; tylko oni są ka- 
stylscy, tylko oni są heroiczni. 
Omi noszą w sobie źródło, czy- 
ttłość — Limpezzę, À 

Ta wiara stała się duszą ab- 
solulnego królestwa i jego są- 
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dów, Choćby papież i religja 
rumienili się przytem, wiara 
ta pozostała momentem decy- 
dującym polityki hiberyjskiej. 
Wiara ta stała się prawdą, po- 
nieważ byłą skuteczna. Przez 
nieustanne podkreślanie ideal- 
tego typu powstała nawet coś 
w tym rodzaju, Aczkolwick 
Limpezza była fantazją, jed- 
uakże fantazja formowała u- 
czucia i fakty. 

Jednakże trudno było tę 
czystość usłalić, a łatwo przy- 
puszczenie przekształciło się w 
szał pewności, (Limpezza stała 
się przekleństwem nietylko 
maranów, lecz wszystkich hisz- 
panów, którzy mieli potę- 
żnych wrogów. Najczęściej rzu 
cano podejrzenia na słabych. 


Najlepszym środkiem osłroż- 
ności przeciwko nieczystości 
krwi było posiadanie mo- 


żnych przyjaciół, 
LL. 

Gdy się bije żydów, ucieka- 
ją oni zawsze do swej orto- 
doksji, 

„ Żydzi utrzymują się przy ży 
ciu wprost przez masakry. Każ 
de poniesione «cierpienie jest 
dla nich katastrofą, nie dlate- 
go, że giną wskutek tego, lecz 
właśnie dlatego, że nie giną. 
Przez pogromy i wysiedlenia 
zostają tylko wciąż ng nowa 
przykuci do żydostwa. 

W ehwili wygnania- z Hisz: 
panji, oszołomieni i zrozpacze- 
ni, nie mogli określić celu 
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swej wędrówki, Musieli wogóle 
zadawać sobie pytanie, czy ja- 
kikolwiek kraj zechce się zgu- 
dzić na ich przyjęcie. Żydzi na 
całym Świecie, nawet w kra- 
jach, gdzie żyli swobodnie, a 
bawiali się przypływu z Hisz- 
panji. Bali się przypominać o 
swej liczbie i jesz ze ją powię- 
kszać, 

Gdy przedewszystkiem he- 
brajczycy zapytali w sąsiedniej 
Portugalji, czy i im z pośró? 
nich przyjmie to krółestwo, o: 
trzymali odpowiedź, że król 
jest gotów udzielić im ochro: 
ny na 8 miesięcy i żąda za to 
taksy od głowy. Portugalscy 
hebrajczycy jednakże prosili 
swych hiszpańskich przyjaciół 
aby nie przybywali: oba kraje 
są zbyt blisko siebie i inkwizy” 
cja w najbliższym czasie hę” 
dzie im również zagrażała, 

W międzyczasie inkwizycja 
nie omieszkała zmuszać wszy” 
stkich, by pamiętali o terminie 
wysiedlenia.  Zabroniła pod 
groźbą ciężkich kar udzielenia 
uciekinierowi po upływie 31 
lipca dachu nad głową, a na 
wet najdrobniejszego pożywie 
nia, 

Ostatnie dni pobytu w Hisz 
panji spędzili żydzi na cmenta: 
rzach. Przed  grobowcami 
swych przodków żegnali się z 
Hiberją. Opadła ich nowa fala 
smutku, Ich lamenty wzrusza- 
ły nawet hiszpanów. Królowa 
przedłużyła im prawo jpobyłu 
o dwa dni. Niektórych żydów 
można była jedynie siłą za- 
brać z cmentarzy. Próbowajł 
zabierać kamienie z grobów, 
lub pozostawiali swe domy 
wzamian za opiekę nad groha- 


mi, 
Rozpoczyna się wędrówka 
Łożyskiem tego strumienia 


jest droga do wybrzeża mor- 
skiego. Większość wędruje ma 


piechotę. Szczęśliwsi na mu 
łach lub koniach. Rodzina o: 
bok rodziny maszeruje ze swym 
dobytkiem dzień i noc; ludzie 
pomieszani ze sobą, zdrowi í 
chorzy, starzy i młodzi. 

= Na otwartych polach, — 
opowiada proboszcz Palacios, 
— odbywali swe odpoczynki. 
Jedni padali ze zmęczenia, in- 
ni z powodu choroby. Jedn 
umierali, inni rodzili się w 
rowie przydrożnym. Każdego 
chrześcijanina, który widział 
tę rozpaczliwą nędzę, ogarnia- 
ła litość, Mężczyźni z ludu mie 
szali się wśród wędrujących, 
błagając, aby się poddali ob- 
rządkowi «chrztu. Ale natych- 
miast zjawiał się na miejsce 
rabbi, dodając odwagi zmęczo- 
nym i zrozpaczonyrn. 

Kiedy przybyli do granicy, 
stali żydzi dopiero na początku 
swej Odyssei. 

Przepełnione wyjeżdżały o- 
kręty żydowskie na morze; a 
każdy z tych okrętów miał zo- 
baczyć całą głębię obojętności i 
chciwości łupu tego Świata, 

Wiele okrętów prowadzili 
niebezpieczni wrogowie: mary- 
narze spodziewali się skarbów 
i rabowali i mordowali pasaże 


rów; jeśli jednak nie znajde: 
wali złota, wówczas sprzeda- 
wali ich piratom. a; 
Inne okręty błądziły wśród 
wybrzeży i nie mogły znaleźć 
portu, któryby im pozwolił 
przybyć; a tymczasem ludzie, 


wydani na łup fal, ginęli: kokie 
ty umierały z dziećmi w ramio 
nach, mężczyźni rzucali się z 
głodu i pragnienia w morze, 
Pewien okręt, który na pół: 


nocy morza Śródziemnego ty- 
godniami szukał jakiegoś go- 
ścinniejszego wybrzeża, usiło- 


wał wreszcie znaleźć przyiizłok 
w Genui, Po wielu błaganiach 
pozwolono im przynajmnie! 


tworzącego 


naprawić okręt, nie przekra 
czając jednakże granicy iia- 
sta. Pozwolono im trzy dni za 
trzymać się w porcie, 


Wreszcie papież Aleksander 
VI otworzył, jako pierwszw su 
weren, żydom porty państwa 
kościelnego. Wbrew woli osia 
dłuch tu żydów, udzielił oa w» 
gnańcom hiszpańskim szer kiej 
gościnności. Dopiero jego Dy 
kład złamał żelazny mierścieb; 
Neapol i Wenecja udzieliły ży 
dom również gościny. 


Włochy stały się pierwszym 
etapem emigracji. Wicher niż 
szczęść, prześladujący >vdów, 
który wygnał ich na mor?z, ra 
bijając eo czwartego z pośród 
nich, zdawał się ucichać, 


Wiadomość o ich niełycha. 
nej biedzie, obrazy z ich bezet: 
lowej wędrówki po marzach. 
otwarły im nawet po rar pier 
wszy wąziutką ścieżkę współ- 
czucia i sympatji w calcj nie- 
hiszpańskiej Eu.opie, 

W końcu XV i na p-ccątbu 
XVI wieku niezliczone aroma- 
dy żydów znajcowały się nA 
wędrówce. Był. to nisz gani- 
zowane pochody, łaknąse stałej 
siedziby, Nie giną w tych wę: 
drówkach jedynie zę względu 
na swój duch klanowy, oraz 
ponieważ ich Bóg jest Bogiem 
dopustu i próby. W, c'ągu naj- 
hliższych dwuch wi:ków ode- 
gra to wędrujące żyńostww zno 
wt wybitną rolę. Będzie ono w 
Holandji i Amglji fermentem 
się kapitalizmu. 
Katwińsko - purytański duch 
dobize harmonizuje z duchem 
słarego testamentu. W Nowym 
Świecie, który został odkryty 
w roku ich wygnania, dokonu- 
ją żydzi wybitnej pracy pio: 
nierskiej, Wydaje się, jakgdy- 
by świat się powiększył, by 
stworzyć dła nich miejsce. 
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ETZ RZEZ 


Przed 13 laty na cześć przebywającego we Francji Marszałka Piłsudskiego jako Naczełnika Państwa urządzono ćwiczenia wojskowe w Sa- 


tory. Na zdjęciu obok Marszałka Piłsudskiego widoczny po stronie prawej ówczesny minister wojny, a dzisiejszy gość Polski, 


spraw zagranicznych L. Barton. Po stronie lewej marsz. Foch, 


minister 
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Człowiek, który znał Stawiskieco 


Wiele przekleństw i jeszcze więcej krwi przylgnęło do tego 


strasznego nazwiska. 


A jednak właściciel tego nazwiska nie 
był bynajmniej postacią na miarę Fidjaszą. 
wszyscy niemal wielcy oszuści 
oglądani przez pryzmat prywatnej znajomości, 
przeciętnymi łotrzykami, którzy stawali się 


To dziwne, że 
ostatnich czasów, 
okazywali się 
wielkimi jedynie 


finansowi 


przez gnilny stan społeczeństwa, do którego zbutwiałej budo- 


wli się wdzierali. Tutaj niekt nie 


teroryzował społeczeństwa, 


jak to czynili wielcy bandyci śródwiecza, których społeczeństwo 
niemiłosiernie zwalczało; tutaj używano społeczeństwa jedynie, 
jako danego przez warunki przedmiotu wyzysku. Po raz pier- 
wszy w sprawie Stawiskiego znajdujemy potwierdzenie tej kon 


cepcji, gdy czytamy szybko rzucone na papier 
które wydał właśnie reporter Józef Kessel pod tytulem 


wspomnienia, 
„Sta- 


wisky, l'homme que jai connu". Kessel, który w roli reportera 
usiłuje zmarłemu Londresowi odebrać wawrzyny i od lat biega 
po całym świecie, jak pies gończy w poszukiwaniu sansacji, 


jest nawet zlekka zamieszany w afere Stawiskiego. 


ża m. in. również dlatego 


dze usiłuje on w tej książce całkowicie siebie oczyścić. 
był on mężem zaufania finansisty. spotykał go 


Oczywiście, 
napisał swój reportaż: tak pa dro- 
Nie 
zawsze tylko 


w barach, czy teatrach. Ale jogo bystre dziennikarskie oko u- 


miało wypatrzeć więcej, niż mieli do powiedzenia 


późniejsi 


biografowie kryminalni pana Alexanda. 


Stawiski polował na Kessla. 
Chciał kupić wybitnego dziepni 
karza. Proszę sobie wyobrazić 
dziennikarza, który pewnego 
dnia przez telefon otrzymuje 
propozycję podjęcia z banku 

18 miljonów na utworzenie 

gazety. 


Potem ofiarodawca znowu 
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znika i powraca do tej sprawy 
dopiero po upływie kwartału 
przy kawie po obfitem śniadą- 
niu. Jednocześnie obecny przy 
rozmowie współpracownik fi- 
nansowy Stawiskiego proponu- 
je wydanie wszystkich przy- 
szłych dzieł tego dziennikarza 
w bibljotece popularnej. Ponie- 
waż ten groteskowy pomysł 
wprowadza dziennikarza w zdu 
mienie, pojawiają się na stole 


nowe butelki starego wina, 
które zmywa na czysto umysł 
i pamięć, 


Dziecko szczęścia 


Kessel lubił Stawiskiego. -- 
Ten szczupły dżentelman o ma- 
towej, pielęgnowanej cerze, o 
promieniejących oczach i błysz 
czących zębach, który 
operował miljonami tak, jakby 

to były stuirankówki, 
wydawał mu się  urodzonem 
dzieckiem szczęścia. Dzisiaj, po 
wszystkiem, Kessel kpi z niego, 
używając dyskretnej ironji. - - 
Ale widać jego poprestu roz- 
dziawioną ze zdumienia gębę, 
gdy Stawiski mu opowiada, że 
właśnie musi skoczyć na chwi- 
lę w sąsiednią uliczkę, by ku 
pić willę z parkiem. 
Wyjątkowa okazja, wszystkie- 

go dwa miljony, 
jeśli się płaci gotówką.... 

Nie ulegą wątpliwości, że 
stosunki z bogatymi Jadźmi 
psują charakter. 

Znamy te tęsknoty, jakie bu- 
dzą takie znajomości w zwy- 
kłych obywatelach, tęsknoty da 
hallów hotelowych, wyfraczo- 
nych lokajów, cienkiej jak pa- 
jęczyna, bielizny jedwabnej, 
pokrytych) nalepkami! podróż- 
nemi wielkich kufrów skórza- 
nych... 


ZE WSPOMNIEŃ OBROŃCY 


Dożywocie za żonę 


Pewnego popołudnia, w go- 
dzimach przyjęć, zgłosiła się u 
mnie para, jakich zresztą wie- 
łe. Dostatnio odziani, widocz: 
nie syci i zadowoleni z siebie. 
On był dobrze usytuowanym 
restauratorem, a omą miała już 
dwuch mężów. 

Przedstawili się jako małżeń- 
stwo. Tylko, że on był młody, 
przed trzydziestką, żywy i przy 
słojny, a ona już nie pierwszej 
młodości, trochę przygasła i 
zmęczońa, matka czworga dzie- 


ci, z których najstarsze prze- 
kroczyło lat czternaście. W. 
wymiarach była więcej, niż 


okazała; wysoką, jak huzar, w 
biodrach rozległa, jak kufa od 
piwa, w biuście zaś jak 
przód lux-torpedy. A kiedy szła 
ta matrona, trzęsło „ię wszyst- 
ko, niby galareta, i majestatycz 
nie przelewało z boku na bok, 
jak przed zachodem słońca fa- 
le usypiającego morza. Kiedyś 
musiała być piękna. Niewątpli- 
wie. Było to jeszcze widoczne. 

Okazało się otóż przy zasię- 
ganiu wstępnych informiycji, że 
małżeństwem prawnie  jeszeze 
nie byli, choć już razem miesz- 
kali. Ghcieli niem dopiero z6- 
stać, Pan ..czyński robił wraże 
nie rozkochanego młodzika, a 
pani „Jiska spogladała uań 
z wyżyn swego majestatu z ma- 
cierzyńska. Ani przerost jej wy 
miarów, ani wiek już kanonicz- 
ny, ani liczba dzieci, nie za- 
mąciły widocznie żwawemu 
młodzieńcowi uczucia SZCZę- 
ścja, On przedewszystkiem na- 
stawał by czemprędzej rozwi- 
kłać małżeństwo jego „pani“ z 
jej drugim mężem. Dygolał z 
niecierpliwości. Ja właśnie mia 
łem tej sztuki prawniczej do- 


konać, drogą procesu 0 unie- 
ważnienie małżeństwa, 
Pierwszego małżodka  zboż- 


nie pochowała pani „Jińska po 
kilkunastolelniem przykładnem 
pożyciu. Jeszcze nie zdjęła Z 


siebie szat żałobnych, gdy za» 
pałał do niej namiętnem uczu- 
ciem jakiś urzędnik kolejowy, 
człowiek od niej o wiele młod- 
szy, ale w sprawach miłości nie- 
bylejaki frant i bywalec, jak 
się niebawem okazało, Właśnie 
przed rokiem ją poślubił. 


Urok p. Magdaleny był snać 
naprawdę nieodparty, siła jej 
przestałych nieco wdzięków 
jeszcze ciągle atrakcyjna, po- 
zatem chyba miała jakieś zale- 
ty utajone, które trudno było 
z przebiegu procesu ujawnić. A 
może znęciła go wielka kamie< 
nica? Któż - to wiedzieć może... 
Dość, że poślubił p. ..lińską. 

Jeszcze nie zdołał się u be- 
ku swej prawowitej połowiev 
zagrzać i ustatkować ten hula- 
ka i lowelas, a już zaskoczyła 
go ze strony p. ..czyńskiego 
propozycja odkupu żony. Ofer- 
ta traktowana była zupełni 
serjo, po kupiecku. Najdosłow 
niej. Za ustąpienie żony, oczy- 
wiście z bardzo ważkiemi przy- 
ległościami, wziął p. „„iński 
sowite wynagrodzenie. Mniej- 
szą o ilość wypłaconych z rącz: 
ki do 1iączki dukatów. Obecny 
przy tranzakcji nie byłem i być 
nie chciałem, bowiem tego ro: 
dzaju „kontrakt kupno - sprze: 
daży* koliduje z zawodowymi 
obowiązkami adwokata. Legal- 
ne żony nie mogą być przed- 
miotem obrotów handlowych, 
jako res extra commercium, 4 
umowa o ich kupno i sprzedaż 
czy też odkup — znana i usta- 
wowo praktykowana wśród 
buszmenów i papuasów — jesi 
wedle naszych pojęć prawno - 
etycznych, przeciwko dobrym 
obyczajom. W następstwach 
może się więc tego rodzaju iii- 
terwencja prawna skończyć, 
jeżeli nie przed kratkami  są- 
dowemi, to przynajmniej prz:d 
władzą dyscyplinarną, 

Dość, że umowa słaneła, a p. 


„diński pobrał grube odstępne 
i to nawet z „dożywociem *... 
Miał w szczególności prawo, w 
gospodzie p. ...czyńskiego „Pod 
ciemną gwiazdą“ wypijać «<a 
dnia — jak w kalendarzu stoi 
— pewne ściśle określone ilo- 
ści i jakości trunków, nie yła 
cac za nie rachunków. (Co za 
nęcące dożywocie! Umowa ta 
jest autentyczna, 


Jednak p.  ..liński przyjął 
również pewne obowiązki. Obo- 
wiązki poważne, choć bliżej 
nieokreślone; w procesie miał 
„pomóc“, Miał na siebie wziąć 
odjum winy, co w opinji jego 
kamratów i kamratek mogło 
niechybnie obniżyć jego „powa- 
żanie*, jako in arte amandi o- 
sobnika wielce obytego i świa- 
tłego. Istna maskarada. Ale 
o to mniejsza. 


Jak wspomniałem przy tych 
antecedencjach ja, jako rzecz- 
nik „.lińskiej nie uczestniczy- 
łem. Gdy odebrałem do sprawy 
pełnomocnictwo, wymienione 
czynności „prawne“ były już 
faktem dokonanym. Zgodnie z 
mandatem wdrożyłem więc 
spór o unieważnienie małżeń 
stwa p. |...lińskich na tej za- 
sadzie prawnej, że p. ..„Jliński 
do spełnienia obowiązków mał- 
żeńskich nie był zdolny i w sa- 
mej rzeczy nie spełniał czyli, 
że —- jak to dyplomatycznie na 
zwano w pewnym angielskim 
procesie rozwodowym —— wx- 
kazał „niekompetencję małżeń- 
ską“. 

Matrimonium ratum sed non 
consumatum. Nie uchylałem ke 
tary zawieszonej nad małżeń. 
ską alkową p. ..lińskich. Nie 
moją to rzecz.  Wolałem nie 
wiedzieć, co się za nią działo. 
Szczęśliwym zbiegiem okolicz- 
ności p. Magdalena nie miała z 
drugim mężem dzieci, nie było 
więc żywego przeciwdowodu 
na tezę skargi. Niemożliwe 


A jego żona. Żona Stawi- 
śkiego jest aniołem, zawsze o' 
panowana, nigdy nie wygrywa: 
jąca swego majątku, ujarzmia 
jaca jednem spojrzeniem wiel- 
kiego awanturnika, gdy zbyt 
obficie zagląda do kieliszka... 


— Ożeniłem się z nia w wię: 
zieniu! 

Kessel blednie, słysząc to wy: 
znanie, uczynione przez Stawi- 
skiego pewnego wieczoru w 
znanej paryskiej restauracji 
„Chez Korniloff“ (Komniłow 
był kucharzem nadwornym o- 
statniego cara. Wielu obcych 
przybyszów i wszyscy paskarze 
zazwyczaj tam się raczyli naj: 
wyszukańszemi potrawami). — 
Tego wieczoru 

Stawiski się zdradził. 

Nikt mie wiedział, że był on 
rosjaninem. Ale w obliczu ra- 
dzinnych potraw, kwaśnych i 
słodkich, piętrzących się przed 
nim na stole, poczuł tęsknotę 
do ojczyzny, która narzucała 
mu się z licznych miseczek, peł 
nych śledzi, ogórków, zsiadłe- 
go mleka, rzadkiewek, sardy- 
nek, łososia ete. Ostrożny i 
trzeźwy zazwyczaj businessman 
zaczął popijać wódkę i nagle 
pojawiło się wyznanie: 


było dla obrońcy węzła małżeń 
skiego bezpośrednio wykazać, 
że ....liński świadczenia mał. 
żeńskie jednak wykonywał, sko 
ro dzieci z żoną nie miał. Losy 
procesu zależały obecnie zno- 
wu od orzeczenia sądowych 
znawców, bo świadków na ta- 
jemnice małżeńskie, jak wia: 
domo, niema. Wszyscy więc 
z żywem napięciem czekaliśmy 
na rozstrzygające orzeczenie 
znawców - lekarzy. P, ..liński 
spisał się dobrze; chciał swych 
„prawnvych* zobowiązań do- 
trzymać, Dukaty się z czasem 
rozeszły, ale „dożywocie jesz= 
cze nęciło. Mając na uwadze, 
że Stanisław „.liński przebył 
pewną ciężką chorobę, o której 
się otwarcie nie mówi, że pra 
wadził życie nad miarę, rozwią- 
złe i hulaszcze, że od lat wielu 
oddawał się namiętnie również 
nałogowi pijaństwa — djagno- 
za lekarzy głosiła, że organa 
jego okazują daleko posunięle 
zwyrodnienie nie można 
twierdzeń skargi co do małżeń- 
skiego defektu pozwanego u- 
znać za nieprawdopodobne, a 
raczej jest możliwem i prawie 
że pewne, iż twierdzenie to po- 
lega na prawdzie, głosiło orze- 
czenie sądowo - leka skie. 


W tym stanie rzeczy sad 
okręgowy małżeństwo p. ...liń- 
skich rzeczywiście unieważnił, 
a p. ..<czyński, upojony szezę- 
ściem, pojął za żonę p. Magda- 
lenę. A nawet, po przeprowa- 
dzeniu procesu i w sądzie kon 
systorskim, uzyskał dla związ: 
ku swego błogosławieństwo ko 
ścielne. Czy i jak długo jesz: 
cze p. „diński czerpał z „doży 
wocia* — nie wiem. Po pew- 
nym czasie zniknął szynk „Pod 
ciemną gwiazdą“ z ul. Zwierzy 
nieckiej. Może uciążliwy serwi 
tut p. „.lińskiego do tego się 
mrzyczynił, 

Dr. S. G. 


— Tak jest, siedzialem w wie 
zieniu. 

I na samo wspomnienie tego 
fakbu załamują się nagle wy- 
tworne usta opanowanego ary- 
stokraty i z po za wykrzywio- 
nych w grymasie warg wypły” 
wa strumień  najordynarniej- 


szych wyzwisk i przekleństw. 
Nagle przed oczyma  Kessla 


wszystko się zaciera, przepych, 
perfumy i elegancja Stawiskie- 
go znikają bezpowrotnie, Pija- 
ny wybucha: 

Nie krępuje cię spożywa- 
nie kolacji w towarzystwie kry 
minalnego przestępcy? 


Człowiek teatru 


Nadchodzą czasy, gdy Sta- 
wiski przejmuje teatry. Po- 
trzebne mu są. Jego popular- 
ność jako przedsiębiorcy teatral 
nego, niewątpliwie wzrośnie. 
Może więcej ludzi protegować, 
pośrednio 
oddawać usługi, anyażuje po- 
zbawione talentu dziewczynki. 

Tam, gdzie inni angażują 
dwadzieścia girlsów do nume- 
ru, on angażuje sto. Typowy te- 
atr parwenjuszowski. A prźw» 
tem interesy idą coraz gorzej. 


Wech służby hotelo- 
Wej 

Pewnego dnia wyjeżdża. — 
Wszyscy są przekonani, że nies 
bawem powróci, Kessel idzie 
do hotelu „Claridge“, gdzie Sta 
wiski mieszkał i gdzie personel 
go ubóstwiał, jako rozrzulnego 
gościa. Ale ten personel ma 
bystrzejszy wzrok, niż wykw®- 

lifikowanź detektywi. 

Pierwszy jest windziarz, któ- 
ry szepce Kesslowi na ucho, że 
monsieur Stawiski już nie po» 
wróci, Windziarz słyszał to od 
służącego, służący od portjera, 
portjer od pokojówki, a poka: 
jówka na własne oczy widzia: 
ła, że tym razem przy pakowa 
niu kuferka 
Stawiski zabrał z kominka fa- 

togratje swoich dzieci, 

które zawsze pozostawiał w 
hotelu. Jeszcze wczoraj mówi- 
ło się, że Stawiski kupi „Cla- 
ridge“ i uczyni zeń najelegant- 
szy hotel na świecie, a już dzi: 
siaj służba ma na ustach dwu- 
znaczny uśmieszek, gdy się mó 
wi o tym gościu. 


Guy miał rację 


I Kessel spotyka na Montmar 
trze swego przyjaciela Guya, 
starego awanturnika z Chicago, 
który przesiadywał już we 
wszystkich więzieniach na świe 
cie, Okazuje się, że znał om 
również Stawiskiego, 

— Morowy chłop! 

Zabierał ludziom pieniądze, a 
oni go jeszcze z tego powodu 
przepraszali, 

Guy wie już doskonale, że 
Stawiski będzie musiał popel 
nić samobójstwo: 

— Trzeba znać nature czło: 
wieka, Samobójstwo jest swego 
rodzaju odwagą. Stawiski 
nie jest stworzony do tego, aby 

tak, jak ja, dźwigać ciężar 

Guyanny, 

Okazuje się, że Guy miał rā 
cję. Stawiski odbiera sobie ży- 
cie. Ale 

jego duch nadał ktąży po 

świecie. 

Dnia 6 lutego ze śmiertel- 
nym uśmiechem duch ten na 
Placu Zgody szczuje francuzów 
przeciwko francnzom. Echo je- 
go wystrzału rewolwerowego 
powraca, jako liczne salwy ka- 
rabinowe... A kto wie, czy nie 
powróci jeszcze raz w o wiele 
okrutniejszej posvlaci?,.,, 

d, R 
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Konie fruwają, ilak muchy 


Potworna siła rozszalałego tornada 


Powódź, towarzysząca” huraganowi, zalewa. miasto, 


Lądy-i morza strefy umiar- 
kowanej są terenem ciągłych 
zmagań tropikalnych i arktycz 
nych prądów powietrznych. — 
Niestała przewaga to jednych, 
to drugich powoduje 

zmienność naszych pogód. 

Na granicy gorących i zim- 
nych prądów powstają potężne 
wiry o dalekim zasięgu, two- 
rząc obszary niskiego ciśnienia 
czyli depresje. Na te obszary 
spływają masy powietrzne ze 
wszystkich stron spiralnie wsku 
lek obrotowego ruchu ziemi, — 
Szybkość wiatru zależy tu prze 
dewszystkiem od ciśnienia po- 
wietrza 


Tornado, 


najstraszliwsza z trąb powietrz- 
nych, 


pojawia się wyłącznie prawie 
w Ameryce, zwłaszcza w sta- 
nach Jawa, Kanzas. Arkanzas, 
Illinois i Missouri. 

Tornado nie występuje zupeł 
nie niespodziewanie. Poprzedza 
go cały szereg zjawisk. Na po- 
łudnie - zachodzie lub zacho- 
dzie 
niebo zaczyna przybierać coraz 

ciemniejszą barwę; 


aż staje się czarno-żółte. Clanu 
ry piętrzą się, tworząc zarysy 
trąby, która staje się coraz wy- 
raźniejsza, Wybucha wreszcie 
przy huku jakby setek pędzą- 
cych pociągów. 

Towarzyszy jej często ulew- 
ny deszcz, błyskawice, grzmo- 
ty i grad, Wściekłość rozpęta- 


nych -żywiołów trwa kilka 
chwil, poczem 
nastaje cisza — cisza Śmierci. 


Rumowiska i trupy zalegają 
kwitnące przed chwilą obsza- 
rv, 


TRĄBĄ SŁONIOWA I KLEP- 
SYDRA. 


Średnica tornada nie przenoa- 
si 300 metrów, często znacznie 
mniej, Wirowy ruch napływa- 
jacych mas powietrznych staje 
się tem szybszy, im bliżej są 
osi trąby Kierunek ruchu, jak 
w -cykłonach północnej półkuli, 


przeciwny jest do kierunku 
wskazówek zegara, 


a w środku trąby zwraca się w 

górę z taką mocą, że powstrzy- 

muje spadanie deszczu. Siła tor 

nada przewyższa wszystkie in- 

ne rodzaje trąb powietrznych. 

Chmury zwisają wzdłuż jego 
osi nakształt wężów. 


Ruch przypomina  chwianie 
się trąby słonia. Gdy trąba do- 
tknie ziemi, powstaje na tej o- 
stątniej swoisty obłok z piasku 
i szczątków w postaci odwróco 
nego lejka, Tornado ma wtedy 


kształt dwuch połączonych węż 
szymi końcami lejków, 
przypominający klepsydrę. Tor- 
nada, przybierające dokładnie 
tę postać, należą do najniebez- 
pieczniejszych. 
Wewnątrz trąby 


szybkość wiru dochodzi do stu 
metrów na sekundę. 


Gdy weźmiemy pod uwagę, 
że w naszej strefie burze o szyb 
kości. 30 metrów na sekundę na 
leżą do rzadkości i że już ta si- 
ła wyrywa drzewa z korzenia- 
mi i zdziera dachy z domów, 
będziemy mogli wyobrazić so- 
bie 
straszliwą niszczącą moc tor- 

nada. 


Szlak, którym biegnie ten or 
kan, zmiatający wszystko ze 
swej drogi, 


szeroki jest zaledwie 300 — 400 
metrów, lecz setki kilometrów 
długi. 

Niszczące działanie trąby wy- 
stępuje dopiero po zetknięciu 
sięz ziemią. 


Zanim to następuje, tornado 
może przenosić się na wielkie 
odległości nie wyrządzając zna 
czniejszych szkód, szybkość je- 
go nie-przenosi wtedy 40 me- 
trów na sekundę. Zdarza sie, 
że 
szalejąca trzba unosi się nagle 

w górę 
i przerywa swe 
skutkach plasy 


akropne w 


PĘKAJĄCE DOMY. 
Niszczącej sile tornada w środ- 
ku trąby nie mogą się oprzeć 
najsolidniejsze budowle. Spły- 
wające z wielką szybkością do 
środka trąby, a skierowane w 
górę masy powietrzne wytwa- 
rzają potężny ruch wirowy, roz 
rzedzający powietrze na osi 
przez unoszenie go z sobą. O i- 
le więc na obszarze tego roz- 
rzedzonego powietrza znajdą 
się przedmioty, zawierające w 
sobie powietrze o normalnem 
ciśnieniu, zostają przez to as- 
tatnie rozsadzone z wybucho- 
wą siłą. 


Drzwi i oknix zostają wyrwane, 
dym bucha kłębami z kominów 


sprzęty i naczynia są rozrzuca- 
ne przez siłę, nie znajdującą do 
statecznej przeciwwagi w Toz- 
rzedzonej zewnętrznej atmosfe- 
rze. Czasami rozpadają się na- 
wet mury nazewnątrz, podpie- 
rając swemi resztkami zalt- 
dwie trzymający się dach, cza- 
sami tylko ten ostatni zostaje 
zmieciony. 

Tornado, który przeszedł w 
roku 1913 nad Omaha, 
wcisnął w pewnym domu poś- 

ciel do otwartego pieca, 


Staszliwy wir wyrywa płac- 
twu pióra, zrywa z koni uprząż 
a z ludzi odzież. Zdmuchuje « 
ziemi wszystko tak dokładnie 
że wygląda, jakby ją ktoś jak- 
nafstaranniej zamiótłł 


MIMOWOLNE LOTY. 


Odbywający się w środku trą 
by z nieprzepartą siłą ruch mas 
powietrznych w górę porvwa 
wszystko, co napotka na swej 
drodze 


Wozy, meble, części budynków 
ludzie i zwierzęta odbywają mi 
mowolne loty, t 


kończące się rychłym i śmier- 
telnym upadkiem. darza się je- 
dnak, że pęd powietrza unosi 
ich dość daleko od miejsca por 
wania. 

W ten sposób został pewne- 
go razu 
uniesiony przez trąbę koń, któ- 
ry spadł na ziemię po przeby- 
eiu pięciu przeszło kilometrów. 


nie doznawszy żadnej szkody. 


Siła huraganu pywa tak po- 
tężna, że unosi w powietrze ma 
sty, zerwane z fundamentów, 
wozy o wiekim ciężarze. Obrę- 
cze, zerwane z kół, fruwają, jak 
piórka. Trąba wtłacza w ziemię 
olbrzymie belki, niczem drza- 
zgi, 

wbija w deski gwoździe, 
jak majsprawniejszy cieśla. — 
Działanie jej nie polega na ġa- 
dnej regule. Najdziwniejsze nie 


Zniszczony 


las po przejściu tornada 


£ 


- ~ — a 


Dom, przez ktćry przele ciała trąba 


spodzianki są na porządku 
dziennym. W jednem miejscu 
zniszczenie, jest zupełne, Nie 
pozostawia ni kamienia, ni 
drzewa, ni płoła. A o kilkadzie- 
siąt metrów dalej wszystko stoi 
nietknięte. 


Środek tornada przepełniają 
najrozmaitsze przedmioty, 
uniesione przez trąbę i porwa- 
ne wirem. Pewnego razu zna- 
lazł się w tym wirze człowiek. 
Zdjęty przerażeniem, usiłował 
uchwycić się jakiegoś przedmio 
tu, Gdy po chwili spadł, nie od- 
niósłszy poważniejszej szkody, 

spostrzegł ze zdumieniem, że 


ręka jego ściska kurczowo 
garść włosia, 


Wyrwał je porwanemu przez 
ten sam wir koniowi, 


Tornado, który wybuchł 30 
mają 1879 roku, porwał robot- 
nika rolnego, stojącego na pro- 
gu stodoły, zakręcił nim w po- 
wietrzu i znowu rzucił o zie- 
mię. Robotnik był przez chwilę 
ogłuszory, lecz wkrótce przy- 
szedł do siebie. 


Gorszy los spotkał jego ka- 
nie. Trąba poszarpała na nich 
w kawałki uprząż i uniosła je 
w górę, Jeden poniósł śmierć 
spadając, drugiego zaś ciężko 
poraniły latające wokół przed- 
mioty. Belka dziesięeiocentyme 
trowej grubości i przeszło trzy 
metrowej długości, która spa- 
dła wraz z poranionym przez 
nią koniem, zaryła się na metr 
w ziemię, wciśnięta przez hu- 
ragam, 


PORWANIE RODZINY. 


W innem miejscu tornado 
zerwał z fundamentów dom, u- 
niósł go na stionę, zburzył i po 
niósł szczątki na odległość prze 
szło dwuch kilometrów, Rosną- 
cy w pobliżu domu lasek pozo- 
stał nienaruszony, podczas gdy 
drzewa, rosnące z przeciwnej 

strony, trąba pozbawiła w 

mgnieniu oka kory i liści. 

Rodzina, zamieszkująca dom 
opuściła „o w chwili wybuchu 
(rąby, szukając ocalenia w u- 
cieczee w kierunku przeciwnym 
ruchowi huraganu. 


Nagle trąba nawróciła i w 
mgnieniu oka dosięgła ucieka- 
jących. 


Ojciec i najmłodsze dziecko rzu 
ceni zostali na północo-wschód 
na odległość 150 m. 


Znaleziono ich w agonji — 
Matkę orkan poniósł na wschód 
i cisną} w odległości 70 m. o 
drzewo, roztrzaskując jej gło- 


powietrzna 


wę i łamiąc członki. Jedną cór- 
kę znaleziono martwą w odleg- 
tości 50 m., drugą i chłopea tor 
nado rzucił na odległy o 70 m. 
kopiec siana. Tej szczęśliwej o- 
koliczności zawdzięczali życie. 


OFIARY W LUDZIACH I RU- 


CHOMOŚCIACH. 
W Stanach Zjednoczonych 
przypada ję 


przeciętnie trzy tornada na rok, 


wyrządzając olbrzymie szkody. 
Kierunek ich jest dowolny, Po 
większej części wybuchają w 
miejscowościach słabo zalud- 
nionych i wtedy mniej są szko- 
dliwe. Jeżeli jednak napotkają 
na swej drodze wioskę, lub 
miasta, pastwą ich stają się set- 
ki istnień, a szkody materjal- 
ne liczą się często na miljony. 

Tornado, który nawiedził 21 
maja 1894 roku St. Lois, wy- 
rządził 
w ciągu pół godziny szkód na 
dziesięć miljonów dolarów, licz- 
ba zaś ofiar w ludziach wy- 

nosiła 306 osób, 

Tornado z 18 marca 1925 ro- 
ku zabił 792 osoby, a szkody, 
przez niego wyrządzone, wy- 
niosły 18 miljonów dolarów; 
liczba rannych dosięgła 3.000 
W latach 1916 — 1928 pastwą 
tornada stawało się przeciętnie 
210 istnień ludzkich rocznie, 
a szkody obliczono na osiem 
miljonów. 

Aby zabezpieczyć  przygaj: 
mniej życie pized niepohamo 
waną siłą niszczącego zjawiska, 
zaczęto ostanio budować tak 
zwane 


podziemia tornadowe, przype- 
minające okopy 


w czasie światowej wojny. 
Dr. Fr. L-% 
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asputin był pacylist 
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i zginął, ijako ofiara porozumienia czynników militarnych w Roșii 


któż 7 nas nie styszał o Ra 
spulinie? Fantastyczna hista- 
rja tego chłopa syberyjskiego - 


nieuka, brutala i świętoszka. 

który 

od pługa zawędrował do pała- 
cu carów, 


przez pewien czas ferował wy 
nieomal rządził pań- 
stwem by wreszęie ponieść 
śmierć z ręki spiskowców -i 
znaleźć się w nurtach Newy, =" 
ta historju, legenda potworna, 
obiegła swego czasu cały Świat. 
budząc najsprzeczniejsze wern- 
cia. 


roki, 


Dziś jeszcze wywołuje dreszcz 
senszcji i niesamowitość, 


Co pewien czas utrwala się na 
filmie, w książkach, rozpra- 
wach i wspomnieniach: War- 
to tu przypomnieć, że z powa: 
du widma zabitego Rasputina 
mieliśmy 

dwa głośne procesy. 


Górka Grzegorza Paspnłina + 
skarżyła Jusupowa =» morder- 
stwo swego ojca i w konse- 
kwencji domagała się... odszko- 
dowania. Drugi zaś proces zu- 
pełnie niedawno  zeszedł se 
szpalt dzienników, 


W całej tej historji bndzi 

najwyższe zdumienie, 
jak to się mogło stać, 

że taki prosty chłop zasiadł 
nieomal na tronie i rządził wie- 
lomiljcnowem cesarstwem, Bo 
dla nikogo nie było tajemnicą, 
że właśnie Rasputin mianował 
i dymisjonował ministrów, za- 
rządzał kampanje wojenne, ra- 
dził w najpoufniejszych spra- 
wach it. p. Jak to się mogło 
rtać, że zdobył sobie taki 
wpływ, taki 
niewiarogodny wprost posłuch? 

Otóż tutaj, pomijając osobi- 
ste zalety Rasputina, jako czło 
wieka  hypnotyzującego swą 
niezwykłą wolą, należy wska- 
zać na przyczyny @góme, któ- 
re sprzyjały karjerze syberyj- 
skiego chłopa. 

Z jednej strony 
na dworze rosyjskim  krzewił 

się zawsze jakiś mistycyzm, 
lepsza lub gorsza szarlatanerja. 
Oczywiście sfery t. zw. wyżąze 
towarzystwa szły śladem ogółu. 
Z drugiej sirony, w Rosji trzy- 
mała się uporczywie legenda. 
że 

ccsarz jest najlepszym o- 
piekunem i przyjacielem ludu 


— „car batiuszka* mówili chło 


pi Car jest zawsze za ludem, 
natomiast ucisk zawinia 
szlachta, która nie pozwala 


chłopom dojść wprost do cesa 
rza. Ma się rozumieć, że legen 
da ta byłą bardzo na rękę reży 
mowi. Toteż na dworach rosyj- 
skich zjawiał się od czasu do 
czasu jakiś 

chłop. jako argument serdecz- 

nej przyjaźni cara z ludem, 

i jako kontrarsument zarazem 


przeciwko wszelkim elemen- 


tom wywrotowym, 

— O co i w imię kogo wał: 
czycie — zdawał się wtedy mó- 
wić dwór. — Patrzcie, lud w 
osobie swego, tego oto przed- 
stawiciela, jest z nami! 


Przedostatnim takim przed- 
sławicielem ludu na dworze 
carów rosyjskich — przed Ra- 
sputinem — był 


chłop nazwiskiem Komisrrow. 


Podobno uratował Atsksandre 
Il od kuli głośnego rewołucjo- 
nisty Karakozowa. Prawdy tru- 
dno dociec, Wydaje się raczej, 
że całe historja z Komisaro- 
wem była ad hoc stworzona 
dla manifestacji, że oto lnd jest 
z carem, Ten Komisarow :-- 
„wybawca cara“ — był jed 
nak mniej wytrzymały i wogó: 
le 

mniej ciekawy, niż Rasputin. 


Obwożony z tryumfami po sto 
licy. fetowany i podziwiany w 
najwyższych sferach „wybaw- 
ca cara*, poprostu 


rozpił się i kopnął na delirium 
tremens, 


Rasputin pił, ale wzymał się. 
Jusupow w pamiętnikach ze- 
znaje, że 
nawet silna trucizna nie mogła 

go wziąć. 
Śmiertelnie ugodzony kulami 
wybiegł jeszcze z pałacyka i do 
piero przy bramie drugą salwą 
trafiony, upadł i wyzionął du- 
cha. Tak, Rasputin to była 


siłna i niezwykła bestja! 


Badania historyków sowiec- 
kich idą raczej po linji wy- 
świetlenia tej roli, jaką odgry- 
wał Rasputin w Rosji. Zaga 
dnienie Rasputina stawia się. 
oczywiście, w szeregu innych 
zagadnień politycznych. Najcie 


kawsze pod tym względem są 
prace Pokrowskiego. 
Historycy sowieccy przypo: 


minają, że 


Rosja przedwojenna była pań. 
stwem wybitnie imperjalistycez- 
nem, 


czyhającem na nowe tereny. 
Twierdzą, że Rosja nie mniej, 
niż Niemey, dążyła do wojny. 
Historyk Pokrowski, opierając 
się na ogłoszonych niedawno ze 
znaniach ówczesnego uaczekni 
ka wywiadu w Serbji, pulko- 
wnika Dmitrjewicza, utrzymu: 
je. że 

całe zajście w Serajewie spro- 

wokował sztab rosyjski. 


Mianowicie, drogą poufną za- 
wiądomił władze wojskowe Ser 
bji, jakoby Franciszek Ferdy 
nand przygotowywał napad na 
ich ojczyznę, Podróż do Ro- 
śnji na manewry i same mane- 
wry — to nie innego, jak gro- 
madzenie wojsk i przygotowy- 
wanie napadu na Serbję. Tem 
samem 

sztab rosyjski sugerował jedy- 
uv ratunek — usunięcie wodza 


tej całej kampanji przeciw- 
serbskiej, 

czyli zabójstwo 

Ferdynanda. 


arcyksięcia 


Przechodząc z kolei do so 
cjologicznego odmaalowania 
przebiegu wojny, historycy so- 
wieccy wyodrębniają dwie 
wielkie zakulisowe siły w Ra. 
sii i między niemi umieszczają 
Rasputina, jako 
centrum najróżniejszych iu- 

tryg. 

Początkowo w prowadzeniu 
wojny — utrzymują Sowiety —- 
zainteresowany był cały kapi- 
tał, Zarówno wielki przemysł 
(włókienniczy i metalowy 
zwłaszcza), jak handel i zie- 
miąństwo (podaż produktów 
rolnych dła armji). 

W perspektywie były nowe 
zdobycze — nowe tereny 
dla ekspansji. 
Charakterystyczny przyczynek 
ze statystyk ówczesnych, War- 


sztaty w Tule. wyrabia jące 
sprzęt wojenny, przed wojną 
miały średnio 1.860.000 rubli 


dochodu rocznie, w pierwszym 
roku wojny — 8390.000 rubli! 


Podobnie, wszystkie inne gałę: 
zie, związane z połrzebami ar- 
mji, Fortuna, tą drogą powsta 
jąca, nie jest tajemnicą. 

Z biegiem crasu 

sprawa bierze inny obrót. 


W sierpniu 1914 r, minister 
wojny Suchomlinow alarmuje 
najwyższą władzę, że trzykroł- 
ny zapas amunicji został wy* 
strzelony, 


armja musi oszczędzać ognia, 
grozi klęska. 


W maju 1915 r. rusza Macken- 
sen, Rosjanie ponoszą straszli- 
we porażki. Wtedy właśnie za- 
wiązuje się w Petersburgu 
t. zw, 


„nadzwyczajna rada obrony 

państwa, w któ.ej głos ma- 

ja przedewszystkiem przed- 

stawiciele ciężkiego prze- 
mysłu, 


właściciele i dyrektorzy fabryk 
amunicyjnych. Ćhodzi o zaopa- 
trzenie armji. Do kraju sprowa 
dza się francuskich inżynierów, 
rozwija się szalona produkcja, 
wielki kapitał staje się panem 
sytuacji W polityce te tenden- 
cje reprezentował t, zw, „pro- 
gresywny blok“. 


Jednocześnie — wraz z prze- 
ciąganiem się wojny -- jawią 
się skutki inne, Wszystkie sfe- 
ry handlowe, 
w kontakcie Rosji z zagranicą, 


zainteresowane 


w wolnym handłu nie doczeka- 
ły się nowych terenów ekspan- 
sji, natomiast 


faktyczna blokada gospodar- 
eza Rosji stawała się mcią- 


żłiwa,. 

Wywóz zboża, który zazwy» 
czaj dawał takie krociowe su- 
my, teraz nie mógł mieć miej 
sca. Dalej na jesieni 1916 roku 
ludhtość zaczęła odczuwać cię- 
żar wojny, 

w środowiskach robotniczych 
zaczęło się wrzenie. 


Gar nie mógł nie zdawać 
sobie z tego wszystkiego 
sprawy, rozumiał, czerń 
to grozi. W prowadzeniu 


wojny był zainteresowany wiel 
ki przemysł i wyższe sfery ofi- 
cerstwa, W polityce — w du 
mie państwowej — tendencje 
te reprezentował „blok progre 
sywny', 


Przeciwko wojnie były: hau- 


del, ziemiaństwo, armja 
szeregowa, 
Tendencje te musiały wykluć 


się, jako pacyfistyczne, Car i 
Rasputin, którzy zdawali sohie 
sprawę, czem grozi wojną — 
mniej lub bardziej opowiadali 
się za pacyfizmem, 


Tendencje pokojowe przy 
bierały zupełnie konkretną tu: 
mę Nalcży przypomnieć, że 
Wilhelm dwakroć (przez Wil- 

sona i Japonję) zwracał pię 

do Rosji z propozycją 
pokoju. 

Mniej znane są propozycje za- 

kulisowe. Już wiosną 1915 ro- 

ku cesarzowa pisze do Mikoła- 
ja II, że w Sztokholmie czeka 
ktoś pewny z pełnomocnictwa- 

mi. — Trzeba tam kogoś po: 

słać. Później przyjeżdża do Cas 

skiego Sioła niejaka księżna 

Masza — z odpowiednią misją 

ze strony Niemiec. 

Kandydat na stanowisko pre- 
rujera, Protopopow, spotyka 
się w Sztokholmie z rad- 
ca ahmbasady niemieckiej. 

To są dzisiaj ujawnione fakty, 

które świadczą, że parcie da 

odrębnego pokoju istniało. 

W biegu tych tendencji i w 
walce tych nowych aktów znaj 
duje się Rasputin, Tu właśnie 
odgrywał niezwykłą rolę. 

„Rasputin — mówi historyk 
sowiecki Pokrowski -— 


był bezsprzecznie najtęższym 


umysłem w sterach samo- 
władztwa. 


Aakrawa to na apologję „star- 
ca“, ale tak jest. Był prawie 


Prof. FELIKS HALPERIN 


przeprowadził się na 


ul. Sienkiewicza 66. iwa oficyna II piętro. 


nieukiem — to prawda. ale nie 
to jest najważniejsze, Rasputin 
—ciągnie dalej znakomity uczo 
dv — miał tęgi chłopski ro- 
zum“, Nie ulega wątpliwośw). 
że orjentował się doskonale we 
wszystkich intrygach i 

zdawał sobie sprawę, że z% 

kusy wieikiego przemysłu 

, sztabu generalnego zagra- 

żają istnieniu monarchii. 


Dlatego też od samego począt: 


ku był przeciwny wojnie. Ro- 
zumiał, że burżuazja rosyjska 
występuje przeciwko monar- 


chji i sferom szlachecka - zie- 
miańskim, On — „święty sta- 
rzec“ — opowiadał sie za da 
wną Rosją, 

W konsekwencji lakiego uję 
cia sprawy przez historyków są 
wieckich „proroctwa ?Raspu- 
tina objawiają się, jako 

poprostu wyczuwanie kon- 

junktnury 


i zmysł polityczny. Gdy tylko 
wybuchła wajna, Rasputin prze 
słał Mikołajowi II depeszę (sta 
rzec był wtedy na Syberji), mó 
wiąc, że wojna to wielkie mie- 
szczęście i że w to nieszczęście 
ktoś chce całą rodziną carską 
zaplątać. 


W. listopadzie 1915 r. Raspu- 
tin otwarcie potępia woj- 
nę, radzi pokój, 


Historycy sowieccy zbijają 
oskarżenie, jakoby Rasputin 
był na żołdzie niemieckine 


Wystarczało mu napewno, że 
znajdował się w łaskach cara: 


Pacyfizm „starca tłomaczy 
się względami wewnętrzna - 
rosyjskimi, 

Pod wpływem Rasputina ct 
postanawia rozpędzić du: 
mę (więc „progresywny 

błok*) i zawrzeć pokój. 

Jako gratyfikacja miała być © 

zgłoszona pewna konstytucja. 

Chłopi mieli dostać działy zie- 

mi, różne narodowości prawe 


do samostanowienia. Tem s32- 
mem _wytworzyłby się siłny, 


front sprzymierzeńczy w wal 
ce z burżuazją, Ale przeciwnicy, 
— „blok progresywny t wyż- 
sze oficerstwo — postanawiają 
udaremnić te pomysły. Planują 


zamordowanie Rasputina, ja- 
ko inicjatora pokojowych po- 
mysłów i usunięcie Miko- 
łaja IL 

Historyk sowiecki Szułatnikow 
ogłasza szereg rewelacyjnych 
dokumentów, w świetle któ 
rych wynika, że 


na Mikołają II uknuty był cały 
spisek pod wodzą gen. Kry- 
mowa, 


Ale plany le powiodły się tyb 
ko w połowie. Na widownię wy 
stąpiły nowe siły, których ©- 
prócz Rasputina żadna ze st on 
walczących nie widziała, wre 
wolucjonizowaire masy. 


G. T 


REWJA WODZE O COZ WTB PB TKT TASE Z BEZ SEK 


KRÓLESTWO NAFTY 


Damaszek — serce Syrji 


Przemądry i przebogaty „Ka 
lif Harun - al - Raszyd, znany 
każdemu choćby z „Baśni ty: 
siąca i jednej nocy* władca 
Mossulu, Bagdadu i Basory :-» 
nie przypuszczał zapewne w mą 
drości swojej, że 
jego legendarne klejnoty ni- 

czem były 
w porównaniu z bogactwem na 
długo ukrytem w łonie jego zie 
mi 

Naftal... Olbrzymie, niesłycha 
ne ilości nafty, Jeżeli Stany Zje 
dnoczone produkują rocznie 9 
miljony tonn ropy naftowej, 
Rosja sowiecka 2 miljony, a 
Rumunja 1 miljon, trzyma ją 
w ręku przemysł naftowy całej 
niemal kuli ziemskiej — łatwa 
sobie wyobrazić z jakim wstrzą 
sem będzie miał świat do czy- 
nienia, skora 
przez porty Syrji i Męzopotam 
ji runie na rynki międzynaye. 
dowe 8 miljonów tonn rocznie 

ropy 
z niewykorzystanych dotąd te 
renów Iraku, 

To też — jak pamiętamy =- 
jeszcze nie przebrzmiały echa 
wojny światowej, gdy Anglja i 
Francja na wyścigi rzuciły sie 
w stronę półwyspu Arabskiego, 
ku Syrji i Mezopotamji, ku po 
lom naftowym, będącym naj 
tlustszym z kasków, jakie woj 
na dała zwycięzcom na pożar 
cie, 

Turcja odepchnicta 
wciśnięte 


została i 
w półwysep Azji 
Mniejszej, 

a na dawnych jej terenach nad 
Tygrem i Efratem. aż po pias- 
ki pustynne, zaczeły się dziać 
tysiączne kombinacje, intrygi, 


polityki, kłótnie 1 awartury, 
W rezultacie — 

3 sierpnia 1921 roku polityka 
Francji i Aaglji zdobyła się na 
kompromis ostateczny, 
tworząc nowe państwo azjaty 
ckie — Irak — które objęła 
całe niemal tereny dawnej tu: 


reckiej Mezopotamji, wraz z 
przebogałym zasięgiem nafto 
wym Mossul, Kirkuk i Hadi- 
tha, 


Państwo to oddano pod czułą 
„opickęć Anglji, gdy całą Syrję 
wzięła pod kuratelę Franeja, 

W ten sposób stworzono fik- 


Typy szyitów z Mezopotamii 


Jedno jego ramię (580 km, dłu 
gości) biegnie przez terytorja 
mandatowe Francji do portu 
Tripoli, drugie (720km.) przepro 
wadzone przez terytorja man- 
datowe angielskie — Tiansjor- 
danję i Palestynę — 


kończy się w portie Haify. 


Góż za piękny przykład wza- 
jemnego porozumienia i zrozu- 
mienia!... 


Postój karawany u źródła w oazie Blech w pustyni syryjskiej. 


cję państwa niezależnego, tem 
bardziej  bezwartościową w 
gruncie rzeczy, że państwo to; 
wciśnięte w koncesje mocarstw 
europejskich nie ma właściwie 
żadnych dróg zbytu swoich bo- 
gactw naturalnych i zmuszone 
jest do daleko- idącej zależno- 
ści od Franeji i Amglji, 

Dość powiedzieć, że eksploa- 
tacja terenów naftowych Iraku 
całkowicie pozostaje w rękach 
obcych, W towarzystwach eke- 
ploatacyjnych zaangażowany 
jest kapitał najzupełniej mię- 
dzynarodowy wprawdzie: an- 
gielski, francuski, amerykański 
włoski, szwajcarski i niemiecki, 
ale politycznie wyłączne +nie- 
mal znaczenie mają Anglja i 
Francja, dzierżące w swych rę- 
kach 


porty śródzieninomorskie przez 
które nafta Iraku wylewa się 
w świat. 


Jeszcze w ciągu roku bieżą- 
cego ma być uruchomiony ko- 
losalny rurociąg, łączący tere- 
ny Iraku bezpośrednio z por- 
tami morza Śródziemnego. — 
Zbudowany kosztem 10 miljo- 
nów funtów ang, i olbrzymiego 
nakładu pracy, rurociąg ten 
rozwidla się po 230 kilometrach 


(Bagdad), 


Łupią oboje, ale dzielą się łu- 
pem najprzykładnie j.., 


Korzyści jasne. Nietylko fi- 
nansowe. ale i czysto politycz- 
ue, Anglja w ten sposób two- 
rzy sobie z Hafty bazę dla floty 
śródziemnomorskiejj a zara- 
zem punkt zaopatrzeniowy, któ 
ry 
decyduje o strategicznej pote- 
dze Angljj na bliskim Wscho- 

dzie. 


Francja wraz z Anglją dzielą 
się supremacją nad morzem 
Śródziemnem, 


spychając Włochy, nie posiada- 
jące własnej nafty, do tzędu 
bardzo niskiego. 


To ostatnie państwo nie ma 
innego wyjścia z sytuacji i zmu 
szone jest korzystać z układów 
zawieranych z Rosją, aby choć 
częściowo uniezależnić się od 
potężnych i zwycięskich rywa- 
li, Faszystowska Italia i komu 
nistyczna Rosja zbliżają się te- 
dy do siebie jak mogą. Nafta 
zatarła różnice wszelkich prze 
konań... 


Pisać o państwach Asyrjź i 
Babilonji, które z nad Tygru i 


Policjant arabski, patrolujący Szlak 


Eufratu ogniem i mieczem Się- 
gały daleko wgłąb świata. 


Z czasów tych pozostały już 
tylko ruiny, tak liczne na całem 
terytorjum Syrji Mezopotan- 
ji, ale mogące interesować isl- 
ko archeologów. 

Dziś stepy i pustynie tei zie. 
mi 
jeżą Się od fortyfikacji, blok- 
hauzów, zasieków i stacji woi 

skowych, 


zamaskowanych tylko czasąmi 
pod nazwą „stacji pomp“, a 
wznoszonych przez tuzieraców 
pod batem Anglji i Francji — 
na ich właśnie użytek, dla m- 
gruntowanie ich waśnie pote 
gi i władzy To jest.. znacznie 
ciekawsze. 
+ 


Syrja i Mezopotamja stanę 
wią pod względem narodowoś- 
ciowym i wyznaniowym istną 
mozaikę. 

Cóż dziwnego, że przy lak © 
gromnie zróżniczkowanej lud- 
ności, przy tyłu różnorakich re 
ligjach i wyznaniach — zawsze 
przytem skrajnie fanatycznych, 
wodzą się za łby jedni z du- 

gimi, 


nie oglądając się na to, kto i 
jak bierze ich w garść. Irak 
mniej cierpi z tego powodu, ma 
jąc jaką taką organizację pań- 
stwową. Ale w Syrji, gdzie o- 
drębna organizacja samorządzą 
ca możliwa jest tylko pod 
względem religji — niema ma. 
wy o uporządkowaniu stosun- 
ków. 

Syrja zaledwie 10 procent 
gruntów poddaje uprawie, prze 
ważnie w pasie .nadbrzeźnym 
i w dolinie rzeki Orontes, 
Steki gór Libanu, poroSłe pin- 


karawanowy do Damaszku. 


ją, cedrem i jałoweem zrzadk£ 
tylko Sy zamieszkałe, 

Reszta kraju, to step lub pu: 

stynia, z nielicznemi oazami. 
Produkcja pszenicy, prosa, 

kukurydzy, owoców i warzyw 

wysłarcza 

zaledwie na potrzeby wewnę- 

trzne, 


Wywozi się tylko oliwki, po. 
marańcze, figi, morwę, melony 
i winogrona. Pozą tem bogac 
twa mineralne — oleje skalne, 
marmury, fosfaty, węgiel w dre 
bmej ilości, rudy żelaza, miedzi 
i niklu, 

Mezopotamją jest jeszeze uboż- 
SZA, 


Terytorja tego kraju są albo 
bezleśną, płaską i jałową nizi- 
ną, albo — bliżej morza—nie- 
zdrowem bagniskiem. 
Ludność żyje tu niemal wyłą- 

caie z pasterstwa. 


Zboża, jarzyny i owoce ma- 
ło gdzie dają plony, Stosunio- 
wo najlepiej udaje się 

tytoń, bawełna i ryż, 


i to tylko o ile sztuczne nawod- 
nienie zastąpi zwykły brak wo 
dy. 

Wartości rolniczych kraje ta 
nie posiadają, Całe ich zasad- 
nicze znaczenie polega na war- 
tościach handłowych. Są bo- 
wiem terenem wybitnie tranzy 
towym, ważnym jako dostęp 
do Persji i Indyj, Rzecz prosta, 
że i wartości trategiczne, od- 
grywają niemniej istotną tutaj 
rolę. 


Przedewszystkiem jednak — 


nafta, 


AAHa i omega wszystkich u- 
siłowań ekspansji mocarstw e- 
ropejskich w kierunku bliskie- 
go Wschodu. Nafta. nafta 1 je- 
szcze raz nafta 


Szermierzę syryjscy demonstrują swą sztukę na ulicach Aleppo, 


REWJA 


DZIWY PRZYRODY, TECHNIKI I MEDYCYNY 


jak powstaje 
wata serca? 


Serce dzieli się na cztery €74- 
ści: górne dwa Ł zw. przedsion- 
ki i dwie dolne komory. Do 
przedsionków dosłaje się krew 


powracająca zZ obiegu przez 


weny, dolne zaś komory tłoczą . 


krew i wprowadzają ją z pó- 
wroteni w obieg przez arterje. 
Zarówno przy wyjśćiu jak 4 
przy wejściu do ser a dopływ 
krwi jest regulowany przez wen 
tyle, przez t, zw. zastawki ser 
towe, które się to odchylają, 
to zamykają, 

W skutku rozmaitych cho- 
rób zakaźnych, najczęściej zą$ 
reumatyzmu stawowego i angi- 
ny powstają przez przystawa- 
nie na brzegach zastawek: krą: 
żacych we krwi zarazków nie- 
równości, owrzodzenia, zapale- 


nia (endocarditis) znane ogól- 


nie pod nazwą zapalenia za: 
slawek sercowych, Po zagoje: 
niu się miejsc zapalnych albo 
powstają wygórowania, blizny, 
albo też zastawka się zwęża. W 
pierwszym wypadku zastawka 
się nie domyką i krew odpływa, 
w drugim znów przepuszcza 
mniej krwi niż zwykle, 

Podczas gdy normalnie krew 
przepływa przez zastawki bez 
szmeru, szmery takie powstają 
gdy przepływ odbywa się przez 
zaslawki o zniekształconych 
tszegach. Z tych szmerów, z ieh 
natężenia, z ich częstotliwości 
może lekarz wnioskować o sta- 
nie serca i jego funkcjonowa- 
niu, 

Z wadą serca można żyć bar- 
dzo długo, o ile się stosuje ści: 
śle do zaleceń lekarza. Przykła- 
dów takich zna medycyna prak 
tyczna bardzo wiele. 


Cholera drobiu 
w Gzechach 


W półnoenych Czechach szerzy 
sie od pewnego czasu szalona epidz 
mja wśród drobiu. W ciągu 5 dni 
na jednej z farm zdechło 600 kur, 
a drugie tyle musiano zarżnąć. Praw 
dopodobnie mamy tu do czynienia 
z chołerą drobiu. Epidemja objawia 
się rozwolnieniem 1  pozostawa- 
niem pokarmu w niestrawionej po- 
staci w wolach. 


TERREMOT 


0! TERREMOTO! 


Indjanie przeczuwają trzęsienie ziemi 


Ludy pierwotne nie rozumie- 
ją związków, zachodzących mię 
dzy zjawiskami w przyrodzie, a- 
le umieją lepiej niż my, obser- 
wować te zjawiska i wykorzy- 
stywać je. Indjanie południowej 
Ameryki, którzy w Kordylje- 
rach zapomocą pryrtitywnych 
środków uprawiają górnictwo, 
które w tych okolicach, częsta 
nawiedzanych trzęsieniem zie- 
mi, jest połączone z wielkiem 
niebezpieczeństwem, umieją w 
Lorę przepowiedzieć nadciągaja 
ce trzęsienie ziemi, a więc i gro- 
żącą w szybach kopalni kata- 
strofę, Inżynierowie górniczy, 
którzy spędzili wiele lat w wy- 
mienionych okolieach, zaobser- 
wowali, że istnieje tam dosko- 
nale funkcjonująca służba 0- 
strzegawcza przed katastrofami 
w kopalni. Przedewszystkiem 
spostrzega się tam charaktery- 
styczne miganie w powietrzu, 
następnie bladą, żółlawo-zielo= 
nawą poświatę, przypominającą 


zorzę polarną, Z tej poświaty 
czasami wybiegają błyskawice. 
W tych momentach indjanie za 


pomocą różdżki badaja kieru- 


nek podrażnionych pasów zie- 
mi. Na podstawie rezultatów 
tych obserwacji, które przed e- 


Lustro aluminiowe 


Lustra srebra: uważane :ą 
za najlepsze, gdyż srebro po- 
siada najwięk*zą zdolność nc- 
bijania promieni świetlnych. — 
Dotyczy to jednakże tylko pro- 
mieni widocznych, podczas kie 
dy krótkie promienie ultrafis- 
letowe p-<hłaniane są przez 
srebro. Z tego też powodu przy 
instrumentach astronomicznycl 
stosuje się obecnie lustra 
aluminjowe, które dają odhi- 
cie bardziej dokładre i całko- 
wite, a spektogramy, Sporzą- 
dzone za pomocą takich aa 
rzędzi wykazują zachowanie 
się ciał niebieskich, co przy z4- 
stosowaniu iuster srebrnych b, 
ło niemożliwością. 


uropejczykam; utrzymywane są 
w tajemnicy, sygnalizuje się na 
stępnie niebezpieczeństwo trze: 
sienia ziemi. Ændjanie biegną 
do wejścia do szybów i krzyczą 
wdół: „Terremoto!**, wobee cze 
go cała załoga opuszcza w pa- 
nicznym strachu  zagrożouy 
szyb. 


Aczkolwiek z  geologicznega 
punktu widzenia przenoszenie 
tych doświadczeń na -grunt Eu 
ropy środkowej budzi pewue 
zastrzeżenia, poniewaź tamtej- 
sze trzęsienia mają charaktcz 
wulkaniczny, a nasze katastro- 
fy są pochodzenia Lekloniczne- 
go (obsuwanie się warstw zie- 
mi), to jednak i od ludów pier- 
wotnych można się niejednego 
nauczyć. Oczywiście w Europi* 
dąży się do tego, aby różdżka- 


rzy zastąpić  automatyczeytn 
przyrządem, >» - ostrzegająrym 
przed katastrofami w konal- 
niach, 


Rekordowe ioify 


mewy polarnej w pogoni za 


W błędzie są ci, którzy ranie- 
mają, że troska o pożywienie 
zmusza ptaki do odbywania dłu 
gich wędrówek na jesieni; już o 
wiele wcześniej, zanim pola 0- 
pustoszeją, ruszaja skrzydlaci 
wędrowcy w drogę. Tym bodź- 
cem nie jest również ciepło po- 
łudnia, bowiem przeciwko chło 
dom są ptaki te dostatecznie za 
bezpieczone. Raczej uważać na- 
leży, że kurczące się dni są syg- 
nałem do odlotu, bowiem im 
dzień jest krótszy, tem niekorzy, 
stniejsze stają się warunki by- 
tu dla większości ptaków. Ce- 
lem znalezienia pożywienia po- 
trzeba ptakom dobrego oświet- 
lenia, a zapotrzebowanie na ży- 
wność, której ilość często prze- 
wyższa dziennie wagę własnego 
ciała, jest tak wielka, że krót- 
kie dni jesienne nie wystarcza- 
ja, aby ją zdobyć, Pozatem wię 
kszoć ptaków jest w nocy bez- 


magistrat, straż ogniową, 2 ministerstwa i policję 


W balach targawych londyńskie 
go Ooventgarden wybuchła panika, 
Duża żmija wypełzła ze skrzyni z 
cwocąmi australijskimi i najspokoj 
niej w świecie „skierowała swe kro 
ki” ku ulicy. Komisarz bał telefo- 
nuje natychmiast do  komisarjatu 
policji dzielnicy Westminster į za 
wiadamia o niezwykłym fakcie. W 
tym  momenrie nsdjechął autem 
członek magistratu, stwierdził na- 
ocznie obecność żmii na ulicy i po- 
ączył się telefonicznie z minister- 
stwom robót publicznych. Żmija 
połzła prosto przed stebłe, nie ogla. 
dające się ani na prawo. ani na lewo 
i zatrzymała się wkońcu przed 
drzwiami biura rejestracji  cudzo- 
ziemeźćwl.. A radca magistratu wi- 
siał tymczasem wciąź przy telefo- 
rie: ministerstwo robót publicznych 
uznalo się za nikompetentne w spra 
wie spaceru żmii po ulicach Lordy* 


nu i odesłało radcę do minister- 
stwa hygjeny. I tu uznano zkolel 
swą niekompetencję w tej sprawie, 
polecając radcy zwrócić się do stra 
ży ogniowej. Na ulicy wybuchła 
panika: rozległy się krzyki kobiet 
i dzieci, przechodnie uciekali na 
wszystkie strony, a żmija jakhy 
nigdy nie — czekała sobie spokoj- 
nie pod drzwiami biura rejestracji 
cudzoziemeów, Zjawił się wreszcie 
policjant, dwumerowej wysokości 
bobby. Podszedł do żmii, podnićst 
białą pałkę i polecił chcomu przy- 
kyszowi „rozejść się“. Żmija jak 
żmija — nie ruszyła się z miejsca, 
nie zrozumiała widocznie djalektu 
londyńskiego. Wówczas bobby pał 
nf ja psika w łeb i zemdloną za- 
niósł do binra rejestracji cudzoziem 
ców. W parę minut później nadje- 
chała straż ogniowa ale nie zastała 
juź nikogo na placu, 


bronna, a im noce dłuższe, tem 
niebezpieczeństwo oczywiście 
więk. ze, i 

Niektóre plaki kontentują się 
niewielką różnicą szerokości ge 
ograficznej, aby uciec od dłu- 
giej nocy, inne, jak naprzykład 
bociany, wędrują z północnej 


Kaorysy losu 


Przyjechała po śmierć 


Emilja McNeill, siostra miłosier- 
dzia, która przez 42 lata praeowa- 
ła w często przez 
epidemję dolinie Yang Tse Kiangu 
i nigdy nie chorowała, otrzymała 
w 50 rocznieę swego wstąpienia do 
klasztoru 6-miesięczny urlop celem 
odwiedzenia rodziny. Przybyła do 
swej ojczyzny, a mianowicie do mą 
lego miasteczka pod  Glasgówem, 
znalazła tam swoją siostrzenicę cho 
ra na tyfus, natychmiast zabrała się 
do pielęgnowania jej, zarazila się 
straszną chorobą i umarla na siód- 
my dzień. 


Bohater zginął 
na boisku 


Pułkownik Gordon Johnston, po- 
siadający najwięcej odznaczeń woj 
skowych, oficer armji amerykań- 
skiej z czasćw wielkiej wojny, któ- 
rv swój bataljon, już skazany na 
stracenie, 3 otoczony sześciokrotne- 
mi siłami niemieckiemi, wyprowa- 
dził z morderczego ognia na bez- 
pieczną: pozycję, zmarł obecnie ña- 
skutek śmiertelnej rany, odntesia- 
nej podczas meczu gry w polo. 


nawiedzanej 


dniem : 


Polski do Kaj szłatu, gdzie dni 
są wyjątkowo długie w okresie 
naszej zimy, Rekord jednak na- 
leży do mewy polarnej, której 
każdy dzień jest zbyt krótki. — 
Latem mieszka ona w Arktydzie 
i wykorzystuje okres niezacho- 
dzącego słońca na wysiadywa- 
nie iaj, Gdy jednak słońce za- 
czyna coraz szybciej znikać za 
horyzontem, mewa polarna zry 
wa się i leci na biegun południo 
wy, do Antarktydy, dokąd przy 
bywa w okresie białych nocy i 
gdzie znajduje te same warun- 
ki bytu, co podczas lata arktycz 
nego. Odbywa ona rocznie dwa 
razy podróż długości około 20 
tys. kilometrów i przeżywa rok 
rocznie dwa okresy letnie, pod- 
czas których dzień trwa przez 
miesiące, Najkrótsze dni spędza 
mewa polarna podczas przelotu 
w okolicach podzwrotnikowych. 


z 
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Maszyna, która 
zastępnie pluca 


Bardzo rzadki wypadek w 
medycynie reprezentuje sla- 
rzec angielski, 62- letni Crosby 
Galagan, który już od dwuch 
lat żyje wyłącznie przy pomo- 
cy sztucznego oddychania, Cho 
roba jego polega na braku kon- 
troli nad oddychającemi musku 
tami. Potrafi wciągnąć powie- 
trze, ale nie umie go wytchnąć. 
Nie bacząc na to, żyje już dwa 


lata przy pomocy mä- 
szyny zastępującej mú 
do pewnego stopnia plu- 
ĉa. Maszyna, która jest uru- 


chamiana przez motor, stoi 0- 
bok jego łóżka i pracuje dniem 
i nocą, wciągając powletrze, wy 
dychane przez chorego. Maszy= 
na jest połączona rurką gu- 
mową ze specjalnem urządze- 
niem, umieszczonem na piersi 
chorego, regularnie naciskają- 
cem jego płuca. 


Na początku choroby funk- 
cję tę spełniali nieustannie 
krewni Galagana i pielęgniarka 
nie przerywając swej pracy ani 
w nocy, ani we dnie i pracując 
na cztery zmiany. W niedługim 
czasie, aby ulżyć im w tej trud- 
nej pracy, wynaleziono specjal- 
nie dla Galagana mechaniczny 
„wydychacz*, a następnie i to 
urządzenie zamieniono obecnie 
funkcjonującą maszyną, Wyns- 


lezioną przez znakomitego in 
żyniera. 
Działanie maszyny okazała 


się bez zarzutu. Pracuje już o- 
na kilka miesięcy i ani razu nie 
zepsuła się, Jednakże na wypa: 
dek takiego nieszczęśliwego wy- 
padku, przy Galanie całą noc 
dyżuruje pielęgniarka, a we 
dnie krewni. 


Promienie pilnują 
obrazu 


Słynny obraz Whistlera „Mat 
ka“, który amerykanie uważa- 
ją za swoją Giocondę, odbywa 
ostatnio lournće po Stanach 
Zjednoczonych i wystawiany 
jest kolejno w 14-tu miastach. 
W mieście Dayton słynny ð- 
braz chroniony był przez nie- 
widzialną barjerę, utkaną z pro 
mieni elektrycznych. Gdy tyl- 
ko ktoś z publiczności nieostroż 
nie przekroczył niewidzialną 
harjerę,  rozlegał się potężny 
głos syreny i zjawiali się detek- 
tywi, uzbrojeni w rewolwery. 
W najbliższej przyszłości obraz 
Whistlera przewieziony zosta- 
nie z powrotem do Luwru, któ: 
rego jest własnością. 


Nie pozwólmy rzekom płynąć do mórz! 


Dwuch uczonych francuskich wy- 
powiedziało ostatnio swe zdani: o 
przyszłym rozwoju narodów, ,Żaden 
z nich nie doszedł do zbyt optymi- 
stycznych wyników. Profesor Char- 
les Richet badał stosunki europej- 
skie i przewiduje, że podczas gdy 
nasz kontynent powiększy swą lud 
ność w ciagu najbliższych 10 lat 
zaledwie o 20 miljonów (wobec 40 
miljonów w Ameryce), Azja w tym 
samym okresie wzrośnie o 120 mi- 
ljonów ludzi. Ale nawet gdyby te- 
mu strumieniowi żółtej rasy- dals 
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Czytajcie „Głos Poranny” 
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się zaląć białą, to oni sami. wedłe 
profesora Numile, będą zagrożeni 
suszą, gdyby Im się udało pokryć 
zapotrzebowania świata na wodę 
słodką, która powoli zaczyna niewy 
starczać, szczególnie na cele nawod 
nienia terenów. dla produkcji środ- 
ków żywności dla stale rosnącej liez 
by ludności, mianowicie 500 miljo- 
nów w ciągu 100 lat. Dziś marnu- 
jemy wodę, pozwalająca  rzekom 
plynąć do mórz iub wysychać, Nie 
zrozumieliśmy jeszcze, że najważ: 
niejszym problematem dla naszych 
wnuków będzia pokrycie zapotrze- 
bowania na wode słodką. Już dziś 
panuje w Anglji wielka susza, kti- 
ra powoduje poważne kłopoty rzą: 
du. 
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1. — Lula Drey, jedna z najmłodszych gwiazdeczek filmewych 
w Warszawie, zapowiada się jako paważny talent. — 2. J. Hall 
reżyseruje scenę z maleńkim Baby le Roy do filmu „Porwanie“. 
3. „Nana“ Zoli naekranie! W transkrypcji filmowej główną rolę 
gra artystka rosyjska Anna Sten, zaangażowana do Hollywood. 


REWJA 


Dzieciństwoipierwsze 


Greta Garbo posiada 


jej 'stnieje wstrząsająca miłość, która bardziej, 


więcej, niż urodę i genjusz. 


W życiu 
niż wszystko 


inne, przyczyniła się do tego, że Greta Garbo stała się tem, czem 


jest dzisiaj, Miłość ta jest o wiele bardziej 
dramaty, w których Greta kiedykolwiek występo- 


wszystkie 
wała... 


NIESPEŁNIONE TĘSKNOTY. 

Świat nazwał Gretę Garbo ta 
jemnieą. Prawdziwa historja o 
życiu i miłości Grety Garbo u- 
chyli rąbka tej tajemnicy. Jest 
to tragiczna histórja kobiety, 
którą 

targają dwie potężne siły. 

Z jednej strony miłość do 
mężczyzny i namiętne pragnie- 
nie szczęścia macierzyńskiego, 
a z drugiej — karjera, która 
wyniosła ją z bitdy na niezwy- 
kłe wyżyny i prawdziwe umi- 
łowanie sztuki. 

Całe jej życie jest walką 
między temi dwiema potęgami: 
kobiecością i genjuszem. Grela 
Garbo posiada dziś wszystko, 
vo może się wydawać najbar- 
dziej pożądanem; wielką sławę 
niezależność i bogactwo; nie po 
siąda tylko tego, co mieć mo- 
że najskromniejsza kobieta: 
kochającego męża i własnego 

dziecka! 


ODZIEDZICZONA SKROM- 
NOŚĆ. 

Cały świat wie, że Greta Gus 
tafsson urodziła się w maleń- 
kiem mieszkanku w Sztokhoi- 
mie, jako córka bardzo bied- 
nych ludzi. 

Ojciec jej był robotnikiem, 
matka od rana do wieczora za- 
jęta była gospodarstwem i tro- 
ską o dzieci. Greta była trze- 
ciem dzieckiem; miała starszą 
siostrę, Alvę, i brata, Svena. — 
Matka sama szyła dłą dzieci su 
kienki, gotowała i sprzątała, — 
Mimo, że nie miała żadnej po- 
mocy, w domu wszystko lśniła 
czysłością. Tę 
manje czystości odziedziczyła 

po matce Greta. 

Rodzina  Gustafssonów żyła 
bardzo skromnie i oszczędnie, 
lecz w niezwykłej harmonji. — 
Greta l 
najbardziej kochała swoją sio- 
strę, która, niestety, bardzo 

weześnie umarła. 

Matka Grety przez całe życie 
pozostała skromną kobieciną z 
przedmieścia. Gdy Greta była 
już wielka gwiazdą i zarabiała 
tysiące dolarów tygodniowo, 
izekła ona kiedyś do swego 
ziomka, Nielsa Asthera, który 
odwiedził ją w Ameryce: 

— Posyłam matce pieniądze 
i proszę ja, alby wynajęła sobie 
elegancką willę w Sztokholmie, 
lecz ona nie chce. Czuje się naj 
lepiej w swem dawnem otocze- 
niu. Mogę zarabiać tysiące, a 
nie mogę uszczęśliwić matki. 

Ona nigdy się nie nauczy wy 
dawać pieniądze. 

Choć Grela skarżyła się na 
matkę, lecz i ona sama nie ma 
w sobie żadnej ekscentryczno- 
ści, — Urządziła sobie piękny 
dom, pełen skarbów sztuki, 
i w nim żyje zupełnie skromnie. 
Od lat jeździ tą samą limuzyną: 
w domu prowadzi książkę wy- 
datków gospodarskich i posia- 
da tylko tyle służby, ile jej nie- 
zbędnie potrzebuje. 

Kupcy z Hollywood wiedzą, 
że 


MH 


Grety nie można nabrać, 

Inne gwiazdy chetnie wyrzu- 
cają przez okno szybko zarobio 
ne pieniądze, ale Greta chee za 
swoją gotówkę mieć to, co za 
nie dostać można i ani centa 
nie wyrzuca niepotrzebnie. 

Nie posiada klejnotów i dopie- 
ro przed pierwszą podróżą do 
Szwecji kupiła sobie futro. 

Lecz wstydziła się tego „zbyt- 
ku“ i rzekła do przyjaciółki: 
— Będę je bardzo potrzebo- 


wstrząsająca, niż 


wała, Podczas Bożego Narodze- 
nia w Szwecji jest strasznie zi- 
mno! 


UMIŁOWANIE ZIMY. 


Greta była niezwykle milczą- 
cem dzieckiem i często siedzia- 
ła przy oknie przez 
długie godziny, nie mówiąc ani 

słowa, 

Mimo to lubiła płatać figle 
rodzeństwu Często w drodze ze 
szkoły Alva gubiła Grete, która 
uciekała nad rzekę i patrzyła 
w zamyśleniu na wodę, w któ- 
rej odbijały się światłą latarni. 
Zimą 

śpieszyłąa w odludne 
i marzyła, 


miejsca 


. chciała nawet 


Latrząc na olśniewająco biały 
śnieg. Najbardziej lubiła zimę 
i mrozy, Doskonale jeździła na 
łyżwach i odważnie brała naj- 
cięższe przeszkody na nartach. 

Ubóstwiałą walkę śnieżną 
i z zapałem rzucała białe kule 
w siostrę i brata, 

Gdy na dworze padał Śnieg, 
Greta zrywała się w nocy z łóż- 
ka i przez długie godziny wy- 
glądała przez okno, podziwia= 
jac tańczące płatki śniegu. 

Ta miłość do północnej zimy, 
do jej białego piękną i roztań- 
ezonych płateczków śnieżnych, 
doprowadzała ją do szału, gdy 
zamieszkała pod wiecznie go- 
rącem niebem południowej Ka- 
lifornji, gdzie tropikalne wia- 
try wieją również zimą. Gdy na 
świecie robiło się ciepło, Greta 
czułą siè nieszczęśliwa f nie 
robić z rodzeń- 


stwem wycieczek do lasẹ i 


parków. 


BUNT UCZENICY. 

Nie cierpiała od dzieciństwa 
dnia powszedniego, szarego i 
niezmiennego. Szczególnie 
nie lubiła szkoły i jej autors- 

teh, 
przesiadywania na twardych 
ławkach i nudnych lekcji. 

Pewnego dnia zbuntowała 
się i oświadczyła matce. że 
więcej nie pójdzie do szkoły. 

— Nie lubię lekcji i nie ciez- 
pię pauz, na których musimv 
się bawić 
Ja nie ehcę się bawić wtedy, 

kiedy mi każą, 

Matka była w rozpaczy i nie 

wiedziała, jak zachować się wo 
bec buntu swej córki. Poczeka- 
no więc na ojca, który miał roz 
strzygnąć sprawę. 
Ojciec roześmiał się serdecznie, 
pogładził Grete po złotej czu- 
prynie i rzekł, że do szkoły mu- 
st chodzić, gdyż trzeba, aby wy 
rosła na rozsądną kobietę. 

Mimo to Greta niewiele sko- 
rzystała z nauki szkolnej; o wie 
le więcej nauczyła się z obser- 
wacii życia, które umiała pod- 
patrywać we wszelkich jego 
przejawach. 


TEATR. 
W 10 roku życia poraz pierw- 
szy zajrzała do teatru. 

W pobliżu domu. w którym 
mieszkali Gustafssonowie, znaj 
dował sie teatr, który z magicz- 
ną siłą pociągał Grete. Często 
w letnie wieczory wymykała się 
z domu i, stojąc przy hramie 
teatralnej, 
sledziłą z zazdsością ludzi, któ 

rzy szli do testru. 

Pieniędzy na bilet nie miała. 
lecz jakoś znalazła drogę, Sta- 
ry odźwierny zwrócił uwaję 
na małą dziewczynkę, która 
codzień stała cichutko na po- 

sterunku 
i nikomu się nie naprzykrzała. 
Pewnego dnia zwrócił się do 
niej i zapytał, czy lubi chodzić 
do teatru. Mała odparła, że ni- 
gdy w tealrze nie była i chcia- 


łaby choć raz zobaczyć przed- 
stawienie, Staruszek 
ukrył ją za kulisami 

i stamtąd Greta po raz pierw- 
szy patrzałą na grających akto- 
rów. Od tego dnia dziewczynka 
marzyła tylko o tem, aby w 
przyszłości zostać aktorką, — 
W marzenia swe wtajemniczyła 
tylko Alve. 

Z czasem 
zaczęła wymyślać sztuki 6x 
iralne, które odgrywała razem 

z rodzeństwem. 
Meble były dekoracjami. a 


rozmaite szmatki — garderobą 
aktorów. — Wszystkie prawie 


dzieci bawią się w teatr. lecz 
Greta traktowała sprawy le bar 
dzo poważnie, Złościła się, gdy 
rodzeństwo nie chciało słuchać 
jej wskazówek. ż 


maltretowała starszych od sie- 
bie „aktorów*. 
Nagle przedstawienia  Grety 


skończyły się, Dziewczynka za: 

cząła bardzo szvltko rosnąć. 

W 13 roku życia była prawić 
tak wysoka, jak obecnie. 

Wzrost martwił ją i gniewał 
Skończył się dziecięcy teatr i 
dziecięce igraszki. 

— Jestem już na to za duża! 
— myślała Greta. 

Stała się prawdziwym podlot 
kiem, Była wysoka, kanciasta 
i niezgrabmą. 

Zaczęła wstydzić się ludzi 
i żle się czuła w ich otoczeniu. 

Prawdopodobnie to było przy 
czyną braku flirtów młodzień- 
czych w życiu Grety, Kobieta, 
która późnie: zachwycała moż 


czyzn obu półkuli, dla której 

właściwie powstało słowo; sex 

appeal, — 

nie znała marzeń młodzień- 
czych, 


nie pisała miłosnych liścików i 
nie sobie nie robita z chłopeów 
SMIERC OJCA. 

Greta miała: czternaście lal. 
gdy zmarł jej ojciee, Było to 
jej pierwsze wielkie przeżycie 
Zrozumiała. że życie it śmierć 


znajdują się tak blisko siebie 

i że tak bardzo szybko może 

zniknąć ktoś, kogo bardzo ko 

chamy. 

Śmierć ojca zmieniła całkowi- 
cie położenie Gustafssonów. 
Byli oni zawsze bardzo bis- 

dni, ale teraz położenie ich sta 

ło się rozpaczliwe. Alva i Sven 
bezzwłocznie zabrali się do pra 
cy. matka również coś niecoś 

zarabiała. A Greta? 4 
Dziewczynka chciała również 

pracować, lecz matką się teran 

sprzeciwiła. Uważała, że Greta 
jest jeszcze dzieckiem i musi 
chodzić do szkoły, gdyż takie 
było życzenie ojca. 

Lecz dziewczynka się zbun- 
towała. 

Nie chciała, aby rodzeństwo ją 

utrzymywało. 
Była pewna, że ojciec by ją 
zrozumiał. 


PRACA U FRYZJERA. 

Nie mówiąc matce i siostrze 
o swych zamiarach, Greta uda- 
łą się na poszukiwania pracy. 
W pobliżu ich domu znajdował 
się 
zakład fryzjerski, w którym go 

lił się ojciec, 

Greta udałą się do niego i po 
prosiła go o jakąś pracę; może 
przecież robić pianę z mydła. 
myć pendzle, składać ręczniki 
i ostrzyć brzytwy. 

Fryzjer wolałby coprawda przy 
jąć do zakładu fadmą dziew- 
CZYNIĘ, 
lecz Greta patrzała ną niego 
tak błagalnie, że nie mógł jej 
odmówić, Wiedział również, że 
Gustafssonowie są w wielkiej 
biedzie i przyda im się tych pa- 

rę koron, które zarobi Greta. 

W Sztokholmie obechie mie- 
szka napewno bardzo wielu 
meżczyzn, którzy pamiętają wv 
soką, szczupłą dziewczynkę, 
która w roku 1919-ym praco- 
wała w sklepie fryzjerskim na 
Blekingata i są zdumieni, gdy 
widzą na płótnie sławną Grete 
Garbo, która kiedyś rokiła dla 
nich pianę. 

To bvł pierwszy fach Grety 
Garbo. 


SPRZEDAWSZYNI W DOMU 
TOWAROWYM. 


Lecz Greta nie była zadowo- 
løna ze swego zawodu. Zara- 
biała bardzo mało i praca ta 
nie miała przyszłości. 

Więc też pewnego dnia znów 
udała się na wędrówkę, w po- 
szukiwaniu nowego zajęcia. — 
Przedewszystkiem weszła «ło 
największego domu towarowe- 
go w Sztokholmie p. f. Paul U. 
Bergström. Była onieśmielona 
i bała się zwrócić do kogoś z 
zarządu. Wreszcie 
zaczepiła jakiegoś przechodzą- 

ecgo młodzieńca, 
któremu powiedziała, że szuka 
pracy. Dowiedziała się, że obec 
nie wolnych miejsce niema lecz 
gdy bedą, zakład da jej znać. 
7Zostawiła swój adres 1 razcze 
rówana wróciła do domu. 

Następnego dnia 
odwiedziła znów dwa wielkie 

domy kontekcyjne, 

lecz nigdzie wolnych miejsc nit 
było. Po kilku dniach nadszedł 
list z zakładu „Paul U. Berg- 
stróm*, w którym wzywano 
Grete Gustafsson do biura. — 
W kilka godzin później 
była już sprzedawczynia w ad- 

dziale damskich palt. 
Pięinastoletnia Greta poświęci- 
la swoje marzenia o .karjerze 
aktorskiej. 

Pracownicy firmy Bergström 
mieli swój teatr amatorski, lecz 
Greta nie chciała wziąć w nim 
udziału. Nie chciał; odświeżać 
marzeń, które już pogrzebała. 

Lecz 
sgodziła się na kilka próbnych 

udjęć filmowych. 


na których demonstrowałą naj- 
nowsze modele kapeluszy. 


PIERWSZA „ROLA“ FILMO- 
WA, 

Następnie, gdy robiono film 
reklamowy firmy Bergström, 
toalety demonstrowały aklorki 
teatralne, a Greta dostała w 
tym filmie małą rólkę komi- 
czną. 

Wielka tragiczna kochanka po 

raz pierwszy występowała w 

kostjumie do konnej jazdy, któ 

ry był na nią za duży i w któ- 

rym musiała zachować się, jak 
klown. 

W tym, czasie byłą ona naj- 
lepszym manekinem firmy Berg 
stróm. Miała nadzieję, że zo- 
stanie kierowniczką oddziału. 
Lecz nie cieszyło ją to wcale. 
gdyż 

tęskniła do sceny. 

Pewneżo dnia do oddziału, 
w którym pracowała Grela, 
przyszedł reżyser filmowy, E- 
ryk Petszler. Chciał kupić ka- 
pelusze dla dwuch aktorek, któ 
re miałv grać w filmie: „Piotr 
— obieżyświat*. W filmie by 
ły role dla trzech kobiet lecz 
ponieważ reżyser nie mógł zna 
leźć trzeciej odpowiedniej, prze 
robił manuskrypt. 

Gdy ujrzał Gretę, chciał odrazu 
dać jej rolę trzeciej kobiety w 
w iym filmie. 

Lecz zarząd zakładu nie 
chciał dać Grecie kilku dni ur- 
lopu. Musiała więc uczynić wy 
bór między skromną posadą, u 
niepewną karjerą filmową... 


POKUSA ZWYCIĘŻA. 
Eryk Petszler oświadczył, że 
nie może wziąć na siebie żad- 
nej odpowiedzialności, gdyż ma 
dla niej tylko tę małą rolkę. a 
potem może przez całe miesią- 
ce czekać na następną rolę. 
Nie były to zbyt zachęcające 
perspektywy, lecz 
‘Greta rzuciłą posadę i przy- 
jęła ofiarowaną jej rolę. 
Wieczorem Greta opowiedzia 
rodzinie o swym ryzykownym 
postępku. Matka i rodzeństwo 
bez słowa zaaprobowałi jej 
czyn i w ciągu następnych 2-ch 
lat 
cała trójka wyrzekała się naj- 
potrzebniejszych rzeczy, 


wsród 
najmniejszych, Baby le Roy uka- 
że się wkrótce w filmie „Porwanie 


Największy „gwiazdor“ 


abv tylko Greta mogła urzeczy 
wistnić swe marzenia. 


PIERWSZE NIEPOWODZE- 
NIE. 

Stało się tak, jak przepowie- 
dział Petszler. Film z Gretą 
przeszedł bez wrażenia i dru- 
niej roli narazie nie otrzymała. 
Przyjęła więc posadę w małej 
trafice. Lecz jednocześnie po- 
stanowiła wstąpić do królew- 
skiej szkoły teatralnej w Sztok 
hoimie, której profesorami by- 
ły sławy państwowe. Siedemna 
stoletnia Greta zgłosiła się nu 


egzamin do tej upragnionej 

szkoły. 

Na 4 wolne miejsca było 15 kan 
dydatek, 


Nie miała nadziei, że zda, — 
Lecz zdała i zaczęła uczęszcząć 
na wykłady, Zaprzyjaźniła się 
z jedną z koleżanek, Mimi Pol- 
lack która wprowadziła ją w 
artystyczną bohemę, Poznała 
nowych ludzi i ciężko praco- 
wała: gimnastyka, tańce, mimi- 
ką, studjowanie ról i ćwiczenie 
głosu. Dzięki dobroci rodzeń- 
stwa Greta miała zawsze przy- 
zwoitą sukienkę i potrzebne 
książki. Jedyną przyjemnością 
w tem ciężkiem życiu były wie- 
czory w teatrze. Studenci szko: 
ły teatralnej otrzymywali dar- 
mowe bilety wzamian za co mu 
sieli występować czasami w 
drobnych rolach. 

Zbliżała się wiosna 1932 ro- 
ku. i spotkanie Grety z Stile- 
rem; 

W roku 1920 Maurice Stiller, 
znany reżyser filmowy,  przy- 
był z Finlandji do Szwecji, — 
Największe aktorki i aktorzy 
zabiegali o jego przyjaźń i ni- 
sko mu się kłaniali, a on szu- 
kał dziewczęcia, które miało zo 
stać wielką aktorką. 

Całą Europę przemierzył w po- 
szukiwaniu tej wymarzonej, 
którą chciał ożywić swym du- 
chem, Stiller posiadał niezwy- 
kłe zdolności aktorskie,  tliła 
w nim prawdziwą iskra boża. 
Lecz niestety, warunki ze- 
wnętrzne jego były tak fatalne, 

że 

nie mógł zostać aktorem; 
został więc reżyserem i „two- 
rzył* aktorów. Marzył o tem, 
aby znaleźć młodą, niedoświad- 
czoną kobietę, która jeszeze ni- 
gdy nie stała na deskach sce- 
nicznych i zrobić z niej swe dru 
gie. Ja, — największą aktorkę 
świata. Chodził po lokalach, bie 
gał po mieście i szukał, 

Później, gdy Stiller poznał 
Grete, by? przekonany, że już 
ją kiedyś widział, podczas 
swych wędrówek po mieście, 
lecz był tak zamyślony, iż wi- 
dok jej nie przeniknął do jego 
świadomości. Ale Greta w to 
nie wierzyła. 


ROZSTRZYGAJĄCE SPOTKA- 
NIE, 

W kołach teatralnych Sztok- 
holmu mówiono oddawna o 
wielkim epickim filmie, który 
planował Maurice Stilter: 
«Gösta: Berling“. 

Greta postanowiła postarać się 

o jakąś niewielką rólkę 

w tym filmie. Nie zastała go w 
domu. Gdy wrócił z miasta. Gre 
ia czekała, Stiller ujrzał ją i na- 
ivchmiast uświadomił sobie, że 
mna iest „ta“, ną która oddaw- 
na czekał. Greta miała lat sie- 
demnaście. on czterdzieści. By- 
ła nieznaną dziewczyną z przed 
mieścią, a on — sławnym reży 
serem 

Maurice StiHer zakochał się bez 
soamięci w ucieleśnieniu swoich 

marz(iń. 

Wierzył, że będzie ona cał- 
kowicie i na zawsze do niego 
należała, że będzie ślepo pa- 
słuszna swemu „mistrzowi“, 

(Drugi artykuł nastąpi). 
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MOESTEIRO 200? Pn a 


1, Jeanette Macdonald i Chevalier w „Wesołej Wdówce” Lehara. 
2. Carola Lombard oraz Charles Laughton, odtwórca „Henryku 
VIII" w scenie z filmu „Kobieta i bestja”. — 3. Najmłodsze 
gwiazdy jednej z wytwórni tworzę dobraną orkiestrę. — 4, Swie- 
ine pływaczki australijskie siostry Joyce i Mabel Smith, 
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Kawały 
prima - aprilisowe 


W dniu 1 kwietnia r. b. już od 
10 godziny rano zebrął się przed 
gmachem wiedeńskiego radja tlum. 
Jakiś jegomość zwrócił się do por- 
tjera słowami: 

— W 
ROW Pases 

Portjer odesłał pytającego do ze- 

garmistrza, lecz po chwili dwie in- 
ue osoby, przekładając dowód za- 
platy za abonainent radjowy, oznaj 
1aiły, iż przyszły celem odebrania 
złotych zegarków, Wkrótce zjawi- 
lv sią dziesiatld osćh celem odebra 
nia zegarkćw na podstawie opłaco- 
nego abonamentu. 
Zrozpaczony portjer począł telofo- 
nować do różnych oddziałów, lecz 
nikt nie mógł mu dać wyjaśnienia. 
"lum stawał się coraz bardziej na- 
tarczywy, miano sprowadzić policję, 
icez nagle ktoś rzucił słowa: „R 
wał primaaprilisowy”. 


sprawie złotych zegar- 


Wyjaśniło się, iż w przeddzień 
jakiś dziennik radjowy z całą p9- 
wagą opublikował wiadomość, że 
każdy „radjota”* otrzyma złoty ze- 
garek na podstawie przedłożóncege 
kwitu, że opłacił abonament radjo- 
wy. 

e é 

Na Węgrzech istnieje mieścina 
Pentele. Podatki miejskie oddawna 
wplywaja bardzo marnie, to też mia 
steczko jest bardzo=zadlużene. Lud 
ność na skutek dlugoletniego kryzy 
su nie opiaca również podatków 
państwowych, wobec czego se- 
kwestr i licytacje są stale na po- 
iządka dziennym, 


Można zatem łatwo zrozumieć ra 
dość burmistrza tej mieściny, gdy 
trzy tygodnie temu otrzymał z Ame- 
ryki list polecony, w którym znaj- 
lowało się pisma konsula węgier- 
skiego w Nowym Jorku, zawiada- 
uixjące go, iż pewien bogaty ku- 
piec, pochodzący z Pentele. pozo- 
stawił w spadku miastu i jego 
mieszkańcom trzy miljony  dolą- 
rów, Ponadto był dołączcny czek 
na 150 tysięcy dolarów na bank w 
Zagrzebiu z wyjaśnieniem, iż czek 
ten jest przeznaczony na opędzenie 
najniezbędniejszych potrzeb miasta 
s% do chwili przeprowadzenia for- 


malności, związanych z legatem. 
Na wniosek burmistrza, mieszkań: 


cy zebrali ostatni grosz, aby bur- 
niistrz i jego zastępca mogli udać 
tie do odneśneso banku dla zainka- 
uowania czeki. Niestety. po- przy- 
żdzie do Zagrzebia delegaci Pon- 
tele dowiedzieli się, że bank, który 
miał czek wypłacić, już où kilku lat 
nie egzystuje. Radosna nowina z 


Ameryki była jedynie kawałem 
primaaprilisowym. 
** a 
Po uprzedniem zbombardowaniu 
prefektury w La Paz  (Boliwja) 


przy pomocy armat małego kalibru 
studenci wyższej szkoły wojskowej 
zajęli gmach prefektury. Ta nic- 
spodziana rewolta przyszłych ofi- 
cerów wywołała wśrćd ludności sto 
licy istne, panikę, Aby uniknąć 
przelewu krwi obrońcy prefektury 
skapitulowali bez uporu. zaś zwy- 
cięzcy oznajmili. iż ich akcja jest H 
tylko kawałem  primaaprilisowym. 
Ludność żądała jednakżo przy- 
kładnego ukarania winnych, lecz 
prezydent republiki, którego ta stu 
dencka farsa bardzo ubawiła, po- 
winszował żakom zdolności wojsko- 
wych, lecz zarazem zmusił ich do 
obietnicy, iż podobnego kawału me 
powtórzą. 
c 


STOSUNKŁ RODZINNE, 


-- Katecheta wykłada uczenni- 
com 0 stworzenie pierwszego czło- 
wieka w raju, Jedna z uczenie 
odzywa się: 


— Proszę księdza katechety, a 
mój tatuś zawsze powiada, że po- 
chodzimy od magy. 


Katechcta: — Powiedz twojeme 
tatusiowi. że my nie możemy się 
tn zajmować jego stosunkami ro- 
dzinnemi. 


REWJA 


Królestwo za łyk wody! 


„Ponure skutki upałów i suszy w Abisynii 


Pośród czarnych kolumn ba: 
zaltowych Świętej Góry szaleje 
wicher. Zmiata wyschnięlą tra- 
wę, potrząsa dzikiemi, szaro - 
zielonemi drzewami oliwkowe 
mj, daje się we znaki nawel 
przyzwyczajonym do burz sę 
pom, które wysoko  zataczają 
koła i, wiecznie głodne, szuka 
ja ofiar wśród przeciągających 
karawan. 

Pośród bazaltowych kołumu 
mieszka potężny Qudllo. 
wszechmogący duch. Nikomu 
nie wolno tu polować, dokoła 
wszystko jest tabu. Z prętów 
bambusowych zbudowano dla 
Quollo ołtarz ofiarny, Wicher 
unosi wdal pęki trawy, które 
na ołtarzu złożyli pobożni. —- 
Lecz nie może ruszyć z miejsca 
wysokiego stosu kamieni ofiar- 
nych, a na ziemi leżą jeszcze 
zjełczałe, napoły rozpuszczone 
kulki masła, 


U stóp Świętej Góry płynie 
po bazalcie rzeka. Na prasta- 
rych drzewach mieszkają ogo- 
niaste koty morskie, skaczą z 
drzewa na drzewo, biegają po 
polerowanych blokach bazalto- 
wych i wabia myśliwych. Wo- 
di wic, że na świełej ziemi ni% 
wolno polować. Ale namiętność 
go porywa. Skacze on z bloku 
na blok, kręci się niespokojnie 
przez długie godziny, oślepia 
go jaskrawe światło, odbijają- 
ce się w wodzie, i gdy wreszcie 
strzela, trafia młodego kotka 
morskiego, który znajduje się 
jeszcze pod opieką matki. 

Popołudniu Wodi przybywa 
do małego osiedla, które składa 
się z sześciu rozrzuconych cia- 
tek, Wokół lewego ramienia o- 
winął część swego białego płasz 
cza, Płąszez przepojony jest 
krwią. Całkiem spokojnie, nie 
ujawniając bólu, odwija ramię; 
szeroki otwór wzdłuż całej rę- 
ki, Czy miała miejsce jakaś 
walka, czy na Wodi'ego na- 
padli rozbójnicy? Wodi opo- 
wiada, Matka kotka morskiego 
Kkłami rozdarłą mu rękę. Z wiel 
kim trudem udało mu się zwy- 
ciężyć rozwścieczone zwierzę. 


Nielitościwa chiruraja 


Powo wstaje prastary Tu- 
nowao. Na kominie rozpalają 
ogień i rozżarzają w nim łopat- 
kę żelazną. Najstarsza żona 
Tunowao przynosi ze Śpiżarni 
zjełczałą kulę masła wielkości 
jabłka, Dwuch mężczyzn trzy- 
ma ramię Wodi'ego. Tunowao 
chwyta lewą ręką kulę masła 
i trzymając ją nad raną, każe 
podać sobie rozpalone żelazo, 
które wsadza w masło. Sycząc i 
skwiercząc kapie rozpuszczony 
tłuszcz na ranę. Następnie że- 
lazo znów wsuwa się w ogień, 
i po chwili gorący tłuszcz znów 
kapie na krwawiące ciało. Od- 
bywa się to dopóły, aż rana 
jest pełna tłuszczn. Na umęcze- 
nem ramieniu powstaje gruba 
spalona skorupa. 


Wieś w płomieniach 
Susza kroczy _ nielitościwie 
naprzód. Tym rozem nie chce 
się cofnąć, Ziemia składa się 
z głębokich sapar. Święte drze- 
wa są całkiem gołe, a nad nir- 
mi widnieje wiecznie szaro 
niebieskie niebo. Wysoko nad 
polami kukurydzy i abissyń- 
skiego prosa znajduje się mała 
rzeczka. — Kilkoma kanałami 
spływa drogocenna woda po 
zboczu, dzieli się na liczne ra: 
miona, które według starodaw: 
nego zwyczaju i prawa kiero- 
wane są kolejno na ozpaczone 


pola. Zwykle trwa kilka go- 
dzin, dopóki małe pólko prosa 
napoi się wodą. Lecz teraz na- 
wet cały dzień nie wystarcza 
Rzeczka zaczęła wysychać, Już 
pierwszy kanał na zboczy wes 
sał całą wodę aż do ostatniej 
kropli. Kukurydza wyschła. = - 
Zjawiła się szarańcza, pożera- 
iac pole za polem, Co wieczó!t 
w oddali, nad abissyńską wy- 
żyną gromadzą się tajemnicze, 
granatowo - czarne chmury, 
które od czasu do czasu rozry 
wa błyskawica, Powietrze peł: 
ne jest duszących wyziewów. 
(ady o godzinie piątej słońce 
znika za górami bazaltowemi. 
va granatowem niebie ukazują 
się olbrzymie, krwisto - czerwo 
ne palce, Szakale, w poszuki- 
waniu wody, przychodzą do o 
siedli ludzkich, hyeny wędrują 
z miejsca na miejsce. Coś nie 
samowilego wisi w powietrzu. 

Pewnego wieczoru chmury 
przysunęły się całkiem bliska 
Piorun z trzaskiem uderzył w 
domek Wodi'ego. Lecz nie spa- 
da ani kropla deszczu W mi- 
nutę później domek, pokryty 
słomą, palił się jasnym płomie- 
niem. Wicher zerwał płonącą 
koronę dachu i zaniósł ją nu 
sasiedni domek, klóry zapalił 
się, jak pochodnia. Znóown wy- 
gięły sia bambusowe pręty, a 
mieszkańcy uciekli z krzykiem 
i jękiem, Dokała widno, jak w 
dzień, Wysokie drzewa rzucają 
niesamowite, chwiejne cienie. 


Teraz nastąpiło to, co nasta- 
pić musiało. Płonącą słoma i roz 
pryskujące się kawałki bamba 
siw zapaliły suchą trawę, Pło- 
nął step À pożar rozszerzał sią 
z zastraszająca szybkością, Pę< 
dził naprzód, jak burza. Od 
czasu do czasu w płomieniach 
ognia ukazywała się parasolko- 
wata korona akacji Jak piłki 
ogniste leciały przez powietrze 
gniazda pszczół, Dzikie i tybe- 
tańskie koty pędziły przed sie- 
bie, opanowane straszliwą trwo 
g4., Szarańcza chciała ulecieć, 
lecz nie zdołałą uciec i dusiła 
się w dymie, 

Nagle na drodze 
stanęła czarna Ściana. Dziewi- 
czy las. Ogień, jak szaleniec, 
rzucił się na wroga, Napróżno. 
Olbrzymy wytrzymały atak. = 
Ogień zaczął słabnąć.  Quollo, 
duch lasu, odniósł zwycięcjję- 
stwo, 


Mleko drzew --narze- 
dziem mordu 


Przesądy istnieją na całym 
świecie, Występek Wodi'ego na 
Świętej Górze, jego (polowanie 
w okolicy tabu, było przyczyną 
długotrwałej suszy, wyschnię- 
tych pól i spalonych chat. By- 
ła to wina Wodi'ego i za tę wi- 
nę musi on ponieść karę, Poza- 
tem Getszotszo chciał zostać 
najstarszym plemienia. Opodal, 
w nieskończonych zaroślach a- 


płomieni 


miały teraz być przyprawami 
do potraw Wodi'ego. I rzeczy- 
wiście Wodi zaczął usychać 
Powoli, początkowo prawie 
niespostrzeżenie, potem coraz 
szybciej i szybciej, 
Gdy po długich tygodniach 
spadł pierwszy deszcz,  Wodi 
już nie żył. Przez siedem dpi 
odprawiano modły żałobne pa 
najstarszym z plemienia. 


Trad cwałuje po kraju 

Długotrwały okres deszczo- 
wy wyczerpywał cały kraj. Gro 
ziły nieudane zbiory i głód, Że 


bracy napróżno prosili o jał- 
mużnę. Pewnego dnia nadje 
chało dwuch jeźdźców.  Sie- 


dzieli na silnych koniach i wy- 
glądali bardzo podejrzanie. Na 
szatach nosili ciemno- bronzo: 
we płaszcze, a kapelusze nasu- 
nęli głęboko na twarze. Każdy 
z nich w prawej ręce trzymał 
lancę. Podjechali aż do chaty 
i zaczęli śpiewać. A więc byli 
to konni żebracy, Gdy skończy 
li, sięgnąłem do kieszeni, aby 
dać im jałmużnę, Lecz gdy je- 
den z nich. wyciągnał rękę, Ko- 
łą do łokcia, cofnąłem się. Od 
czubków palcy, aż do łokcia re- 
ka zeżarta była przez trąd, 
straszliwa „sikio“, Gołe, owrzo 
dzone mięso, pełne much. Trąd 
jeździ konno po kraju. Afryka 
ukazuje się ze swej najstrasz- 
liwszej strony. 


Jeszcze coś poznałem w o- 
kresie suszy, Gdy pewnego po- 
południa listopadowego wróci- 
łem z wycieczki do lasów jà- 
łowcowych, zastałem mieszkań 
ców małego osiedla strasznie 
podnieconych, Nagle zjawił się 
„Buda, Ktoś widział go po- 
przedniej nocy. Przybył z dwie 
ma hyenami i tak, jak one, ła- 
ził na czworakach, wył, razem 
z niemi rzucił się na ścierwo 
muła i wkońcu nie wahał się 


rozdzierać trupy ludzkie, Miał 


potężne zęby. O świcie znikowął. 
Prawdopodobnie zamienił się 
znów w człowieka, 

Zapanowało straszne zdener- 
wowanie, gdyż niema na świe- 
<ie nie, czegoby ci ludzie tak 
się:bali, jak „Budy“. Posiada 
on przecież tajemną moc prze 
mieniania ludzi, przez czaro- 
dziejskie napoje — w hyeny, 
które krążą po całym kraju, 


Człowiek-hyena 


Następnego dnia usłyszałem 
nagle straszny krzyk. „Buda“ 
się zjawił. Wyskoczyłem z mej 
chatki i ujrzałem szalejącego 
człowieka, prawie nieubranego. 


wyłażącego na czworakach 2 
pachnących, różowych. zarośh 
akacji. Człowiek ten, posłnyu 
jae się rękami z małpią zręcw. 
nością, podbiegł do osiedla, 
szczekając ochryple _ i wyjąc. 
jak hyena i rzucił się łapczywie 
na gnijące, cuchnące wnętrzna 
ści zebu, zabitego przed dwoma 
dniami, ; 1% pianą = na ustach 
chwycił śmierdzące kiszki i za: 
czął je pożerać. Następnie za 
brał się do jedzenia najwslrit- 
niejszych odpadków. Był la wi 
dok iak straszliwy, tak, wstręt- 
ny, że wprost nie można ga 
opisać, Tylko «przyzwyczajone 
do ścierwa sępy nie były ździ- 
wione tym widokiem. Niechęt: 
nie cołałv się od swej  zdoby- 
czy, ' gołowe w każdej chwili 
wyrwać ją temu dziwacznewu 
stworzeniu. Dwaj odważni wo- 


. jównicy rzucili się na człówie 


ka - hyenę, Lecz musiał on, po- 
siadać niezwykły, siłe. Z nieby- 
wała łatwością odrzucił daleka 
obu mężczyzn, Dopiero strzał 
z jakiejś chaty, z przedpotopo- 
wej broni, zakończył życie tego 
nieszczęśliwca, opanowanego t 
zw, wilezą! chorobą. Susza. poxl 
czas której ta choroba szeze- 
gólnie ezęsto występuje, po- 
chłonęła niejedńą taką ofiarę. 


Wędrówka pawianów 


Zwierzęta i ludzie, wskutek 
długotrwałej suszy, zostają wy” 
rwani ze swego zwykłego try- 
bu życia, i rzuceni na zupełnie 
inne drogi, Tej. okoliczności 
mam do zawdzięezenia osobli - 
we widowisko. 


Już podczas podróży z wscho 
daio - afrykańskiego wybrzeża 
na abissyńską wyżynę, pbzna- 
łem osobliwego pawiana płasz- 
czowego „seto“, Siedział wynio 
śle na skale; w swym zielonym, 
mieniącym, się płaszczu wio- 
sów, wyglądał, jąk król w pań- 
stwie. 


Pod koniec okresu suszy uj: 
rzałem stado: pawianów, skła- 
dające się ze stu sztuk, Dzikie 
mruczenie i wycie wywabiła 
mnie na kukurydzowe pote me- 
go gospodarza, Goro, Pawiany 
podczas wędrówki. Dokoła ni- 
gdzie nie było ani kropli wody 
Zwierzęta rzuciły się na pole 
niszcząc kukurydzę, Żółte kol- 
by fruwały w powietrzu. Gora 
rzucił się z lancą na pawiany, 
krzycząc przeraźliwie. Lecz by- 
najmniej nie ciszej wrzeszcza” 
ły małpy, oszalałe z pragnie- 
nia. Obrzucały go kolbami, aż 
wkońcu uciekły, Pozostały siń: 
ce na ciele Goro i zniszczone 
pole, Oto jak wygląda susza w 
Abissynji. 

Tw. F. Morten. 


Sam jeden 


wśród śniegów i lodów. Antarktydy 


Według ostatnich wiadomości mio- 
sie wyprawy admirała Byrda do ble: 
guna południowego, szef ekspedycji po 
sokie, fantastyczne mleczne St! sam jeden na wysuniętym poste 
drzewa PER i salą: BAKOJORÓW | Sniegas An 
gają swe wężowe ramiona do tydy; zdle. od ra tovare SNET 
nieba, Z każdej ich rany sączy?) Ostatni członkowie wyprawy, 
się kleisty płyn mleczny, Ła- “2y Wraz z nim dotarli na samiach 
two go zdobyć i łatwo domie. "3 te" Posterunek, opiiścili go, by wró 
szać do potraw. Sok drzewą Cê "3 kret, stojący na kotwicy o 200 
kandelabrowego — baco — jest 9% stamtad ~- 
niezbędny, - Byrd sam zadecydował w ten spo- 

Getszotszo chciał jednak 'być sób. Postanowił spędzić całą zimę tam, 
całkiem pewnym. Już poprzed Sdźie się obecnię znaśduie, , by „Kostyz 
nio żebrał gąsienice ofino, wy aduować bez przerwy swoje obserwacje 
suszył ją na słońcu, sproszko. "meteorologiczne, Przez blisko siedem 
wał i przechowywał w pręcje miesięcy żyć będzie zamełnie samotnie, 
kambusowym. Te oba Środkiodcety od swoich towarzyszy, utrzy- 


kacji, gdzie mieszka „Gindabo* 
— czarna pantera, stoją, jak 
godłs abissyńskiej wyżyny, wy- 


spowrotem do bazy operacyjnej, 


mując z nimi kontakt tylko za pośrede 
nictiwett komunikatów radjowych. 
Początkowo dwaj lub. trzej członko< 
wie wyprawy towarzyszyć, mieli Byr= 
dowi-na wysuniętym posterunku i Zbu- 
dowańmy w tem miejscu schron prze- 
zmaczony był na kilka osób, Ze wzylę= 
ciu jedydk na trudności iw dowozie żyw 
ności w obecnym sezonie Byrd zdecy= 
dował się odesłać swoich towarzyszy 
Sta- 
gali się go przekonać, że. naraża się 
na wielkie niebezpieczeństwo, pozosta- 


dac sam ma „białej, pustyni”, bo issii 


zachoruje lib spotka go iskias dies 
szczęście nikt nie będzie niógł- pośpie= 
szyć mu z matychmiastową pomocą 
Byrd nie zmienił decyzji. 


REWJA 


Maurice Stiller na szlaku Grety Garbo 


Brzydki Ferrante 


— Wszystko mam do zawdzie 
czenia Maurice'owi Stiller. 

Słowa te wypowiedziała Gre 
ta Garbo wówczas, gdy już od 
dawna była jedną z większych 
aktorek filmowych świata. 

Stiller opanował  Gretę cał: 
kowicie: każdą jej myśl i każ- 
de jej słowo. W chwili spotka- 
nia ze Stillerem była nieświade 
mą i niedoświadczoną dziew- 
czyną. Stiller zrobił lz nież wial 
ką artystkę, 

Stilier już nie żyje, 

lecz dopóki Greta Garbo jest 

Gretą Garbo, będzie on żył w 

niej, 

Stiller był DOEN GENIE brzydki, 
lecz niezwykle fascynujący, 
Miał niezwykłe oczy i cudow 

ny głos, Miał wielkie. niezgrab: 

ne ręce, lecz potrafił niemi ak 
torów i aktorki podnosić na 
najwyżeże piedestały. 

Jeszcze dziś są w Europie lu: 
dzie, którzy uważają go za naj 
większego na świecie reżysera 
i żałują, że wyjechał z Gretą 
do Ameryki. 

Gdy Stiłler ujrzał pierwszy 
raz Gretę, wyczuł w niej obec: 
ną wielkość, Zamienili ze sobą 
tylko kilka słów. A już w ty- 
dzień później gazety doniosły, 
że Maurice Stiller 
zaangażował jakąś mieznaną 

złuchaczkę szkoły teatralnej, 

Grete Gustafsson, do roli hra- 

biny Dolma w filgie „Gösta 

Berling, 


Połączeni szfuką 


W kołach teatralnych wszy: 
ścy byli tym wyborem zasko-: 
czeni. Wiedzieli, że Stiller u- 
mie dobierać aktorów. Ale jak 
można do wielkiego filmu, któ 
ry będzie kosztował olbrzymie 
sumy, zaangażować młodą. nie 
znaną dziewczynę? Lecz 
najbardziej dztwiła się sama 

Grefa. | 


Nie wyobrażała sobie siebie 
w głównej roli, obok pierwsze- 
go amamta królewskiego teatru 
Larsa Hansena. — Na szczęście 
Stiller był przy niej. Od chwili 
rozpoczęcia zdjęć do Gósty Ber 
ling, aż do pierwszych szcezęś- 
liwych miesięcy w Hollywood, 
Stiller i Greta byli nierozłącz- 
ni. 

Ludzie, którzy byli w pobli- 
żu nich, mieli wrażenie, że Gre 
ta jest w hypnozie, tak wielka 
była moc reżysera nad tą ko- 
bietą. 

Słuchała go bez sprzeciwu. 

Każde jego życzenie, było 
dla niej rozkazem. Gdy zaczę- 
ła grać i po raz pierwszy zja- 
wiła się przed objektywem, Stil 
ler uspokoił ją, kazał wszyst- 
kim opuścić scenę i powiedział: 
— Teraz pani jest chora. bar- 

dzo chora, 

chcę zobaczyć, jak pani choru- 
je. Proszę nie grać, lecz być na 
prawdę chorą, Niech pani nie 
myśli o naukach w szkole tea- 
tralnej, lecz o tem, co panią 
boli. Pani nie gra chorej, lecz 
pami jest chora! 

Grela zapomniała o wszyst- 
kiem, o trwodze i zakłopotaniu 
Była chora i cierpiała. 

W ten sposób opracowana 
każdą scenę. Prawie przez rok 
pracowano nad tym filmem, - - 
Letnie sceny zdejmowano la- 
tem, a zimiowe — zimą. Przez 
ten cały czas Greta i Stiller by 
li nierozłączni. 

Ludzie naturalnie plotkowali 
mała Greta dostała taką role 
bo jest kochanką Stillera; 
jest dumna i do nikogo się nie 
bliža, bo Stiller ją kocha, etc. 

Lecz były to tylko plotki, Gre 


ta myślała tylko o swej roli, 
Stiller był tej roli główną By 
cią. Wszystko dokoła zniknę- 
ło. Istniała dla niej tylko praca 
i Stiller, który jej tę pracę u- 
możliwił. Duch Sillera 
pinał jej skrzydłał 
W atelier mówiła tylko z nim i 
nikomu nie wolno było asysto- 
wać przy zdjęciach. 
Zresztą tak samo zachowuje 
śię Greta do dziś. 


Mistrz kszfałci 
wybrankę 


Gzasami Greta i Stiller robili 
wycieczki automobilowe. Wów 
czas wielki reżyser opowiada? 
jej o dalekich krajach, o sztu- 
ce, o wielkich aktorach, o oso- 
bliwych przygodach i dziw- 
nych ludziach, któwych kiedyś 
znał. To były jedyne przerwy i 
odpoczynki po wyczerpującej 
pracy. 

— Nie wystarcza grać -—mó 
wit Stiller — to jest tylko ru- 
tyna i technika, czyli jest rze- 
miosło! Olbiecaj mi, Greto, że 
będziesz największą aktorką 
świata, a ja ci obiecuję. że nią 
będziesz. Musisz zawsze pamie- 
tać o jednem: 
trzeba stopić swoją duszę z du- 
szą człowieka, którego wyohra 

żasz, 

To jest artyzm. O ile to po- 
trafisz, świat będzie cię czcić i 
podziwiać! 

Człowiek, który ją tego uczył 
był dla niej bogiem, Była in- 
strumentem w jego rękach, któ 
ry umiał cudownie nastrajać. 
Całe jej życie stało się lekcją. 

Stiller uczył ją chodzić, po- 
ruszać się, jeść, siadać, trzy- 
mać odpowiednio głowę, wkła- 
dać palto i t. d. Pochwała z je 
go ust, była dla niej rozkosza. 
a nagana — tragedją. 

Długie tygodnie pouczał ją, 
jak należy się szminkować «ze 
sąć i ubierać na scenę: 


Mefamorioza 


Wreszcie został ukończony 
film, który dziś jeszcze uważ*: 
ny jest za 

jeden z najlepszych filmów 

świata, 

Stiller pojechał ż nim do Ber 
lins, ale przedten: jeszcze zmie 
nit Gretę Gustafsson na Grzłę 
Garbo. Z nieznanej, skromnej 
dziewczyny Grety  Gustafssz 
zrobił sławną. wielką aktorkę i 
czarującą kobietę — Grete Gart 

Greta Garbo 
pojechała ze Stillerem do Ber: 

lina 


na premiere „„Gósty Berung“ 
By'a całkiem oszołomiona. Sto 
lica fimu, szalone powodzeni= 
„Góństy Be ling“, nowi lu zie, 
podziw wielkie miasto — Gż*- 
ta byle niepizvytomną ze szcze- 
éca. Stier chodził z nią do 
teatrów, Fin i lokali. Tłumsa= 
czył. wyjośniał i Jawat wsk = 
zówki. Wybierał odpowie”nie 
toalety i rezył małą Gretę, ias 
ma być wielka dama. 

Pos rego dnia Stiller ossaj: 
mił Graie. że zwart kontra: 
z towarzystwem filmowem nie 
micekien i 
ma nakręcić wielki film w Koa 

stantynopolu. 
W huóiee wyjechali na Wsch tei. 
Pobyt v tem mieście z hajki 
był -na icz vowniejszą epoką w 
życiu yeh dwojga ludzi. 

Lerz, ziestety, z Berlina piss: 
stago rcdsyłać pieniądze. S'l- 
ler- wyja bał do Berlina, a G r- 
ta czekała na niego w Konstan 
tynopolu. Stiller telegraficznie 
wezwsł ią do Berlina. Pojceua- 


Greta Garbo i reż. Stiller na statku podczas 


ła bez siowa sprzeciwu, lak jas 
wkrót.e potem pojechał» ze 
Stillerem do Ameryki. 

Wielki reżyser marzył oddaw- 

na o Hollywood, 

m wielsic+ studjach ameryka i- 
skich i najnowszych technicz 
nycu apa atach, 

To ież gdy Louis B, Maye: z 
Metro acldwyn-Meyer, który 
widział „Góstę Berling* zapra 
ponoważ mu kontrakt, Stiller 
był zachwycony. Lecz posta- 
wił * den warunek: 

Greta Garbo musi również być 
zaangażowana. 

Louis B. Mayer z 
Goldwyn — Mayer, który wi- 
dział „Góstę Berling“, zapro- 
ponował mu kontrakt, Stiller 
był zachwycony. lecz posta- 
wił jeden warunek.: 

Greta Garbo musi również hyć 
zaangażowana, 

Louis B. Mayer podpisał więc 

kontrakt ze sławnym europej- 

skim reżyserem i młodą, 

szwedzką aktorką. o której wo 

góle nigdy nie słyszał. 


Scena na trawniku 


W Nowym Jorku było stra- 
szliwie gorąco i hałaśliwie. 
Greta i Stiller nie znali zupeł- 
nie angielskiego i nawet z tea- 


Metro - 


tru nie mieli żadnej przyle- 
maności. 
Następnie udali się przez 


kontynent do Hollywood. Gre- 

ta czuła się zmęczona i zdener 

wowana. Lecz © 

Stiller był obok niej i myślał 
za nią. 

Wkrótee po przybyciu 

Hollywood, Greta 

ujrzałą po raz pierwszy Johna 
Gilberta, 

ulubieńca Ameryki. John szeół 

kiedyś przez wielki frawnik, 


da 


znadujący sie przed atelier, 
gdy nagle usłyszał kroki i 


objęły go jakieś ramiona, Głę- 
boki, czarowny głos szepnął 
mu coś do ucha. Z ledwością 
zrozumiał, znał bowiem bar- 
dzo słabo język niemiecki. 

— Jest pan wielkim akto- 
rem; moim ulubionym akto- 
rem 

Nigdy nie zapomnę pana 


wjaziu du N. Jorku. 


w roli młodego żołnierza 

Greta widziała „Wielką na- 
rado“. 

John spojrzał zdumiony w 
wielkie, cudowne oczy. Greta 
zaczerwieniła się, gdy% dobie- 
ro w tej chwili 
uświadomiła sobie, że obięla 

obcego człowieka, 
Stali, patrzac w milczenia na 
siehie. A zdaleka patrzał na 
nich Stiller 


Walka między wier- 
nością i miłością 
Bardzo wielu mężczyzn ko- 

chało Gretę Garbo. Lecz dla 

Grety istniało tylko dwuch 

mężczyzn: 

Stiller i Gilbert 

Przez długie miesiące Gretą 

targały dwa uczucia: dawna 

miłość i nowa namiętność: hv- 
łą to walka wierności i czci, 

które przywiazały ją do .mi- 

strza* i głęboka miłość do mło 

dego artysty, Bardzo mało lu- 
dzi wie, co przeżyła Greta Gar 
bo podczas pierwszych kilku 
miesięcy pobytu w Hollywood. 
Z tych przeżyć właśnie wyra- 
sła ta tajemmicza legenda, któ- 
ra ją dziś otacza. Możliwe. że 
całą tę tragedję miłości i za- 
zdrośći znają tylko trzy 
osoby, 

która brały w niej czynny u. 

dział, 


Stiller przyjechał z Gretą dz 
Hollywood w końcu lata, ro- 
ku 1925. I napewno żadne £ 
nich nie przypuszczało, że się 
rozstaną i ktoś inny, a nie Stil 
ler, będzie kierował Gretą. 

A tymczasem Stiller nie był 
reżyserem ani jednego filmu, 
granego. przez Gretę w Hoiiy- 
wood. Stiller, bóg Grety, w 
Hollywood został  zdetroniz:- 
wany ' nie mógł pomóc swei 
uczemcy, któ: w ciągu zier- 
wszy<h 'rzech miesięcy czuła 
się strasziie nieszczęśliwa * 
bezradna. Nis zwracano na 
nia uwagi i 

dziwiono się. że Louis B. 

Mayer Podpisał kontrakt 
z tą prpwincejonalną dziewczy- 


ną, wysoką i niezgrabną 
Wszystkie amerykańskie gwina 
dy były niskie i drobne. 

Greta widziała  pogardliwe 
spojrzenia i zaczęła wątpić w 
swe siły i zdolności, Czuła się 


ciężka i niezgrabna w gronie 
lrobnych i zrecznych gwiazd 


amerykańskich, 

Nikt nie powiedział jej, źe 
właśnie ona stworzy nowy 
styl, 

i że wkrótce wszystkie sławy 
amerykańskie będą ją maślaśla- 

wały. 


Sfiller wyjeżdża 


John Gilbert był jej picrw- 
szym przyjacielem w Ameryce. 


Tęsknota za ojczyznij wzyma 
łą ją przy Stillerze, jedyny!4 
człowieku, który był jej bli- 


ki, Lecz człowiek ten był row- 
nież przybity i zgnębiony I mit 
siał walczyć o swają egzystcn- 
cję, Życie jego w Ameryce iry- 
ia pasmem cierpień i hunlem 
Ponieważ mie chcial ulec, 
wyjechał. 
(rety wytwórnia nie potrze 


bowała, ale ponieważ mista 
konirakt i płacono jej, 
wykorzystywano ją da obwaz- 


ków reklsmawych, 


Monta Bell 


Pewnego razu miano wypró 
lować efekty świetlne dla Li- 
liany Gisb lecz poniewaz Gisa 
nie miała czasu, trzeba było 
spróbować z inną aktorką. Po- 
słano więc po Gretę, która ró- 
wnież była blondynką. Ffekty 
świetlne próbował reżyser 
Manta Bell, Zwrócił on uwagę 
na Grete Garbo, nie kończąc 
próby udał się do dyrckcji i 
oświadczył, że 

właśnie ta aktorką doslunie 

główną rolę w jego nastę 

pnym fiimie, 
Mimo sprzeciwów przeprowa- 
dził swą wolę i zrobił zdjęcia 
próbne. Niestety, zdjęcia te by- 
iv fatalne. 

Teso nie mógł znieść Stiller. 
Zrobił siwaszliwg awanturę w 
łrrekcji i oświadczył, że 
dowiedzie, iż Garbo jeft pię- 

kniojsza, niż wszystkie in- 

ne aktorki w Hollywood, 


Pierwszy film 


Ponieważ energją w Holly- 
wood zawsze coś zdziałać ma» 
źna, Stiller zrobił próbne zdję 
cią z Greta, które się wyjątko- 
wo udały. 


farbo natychmiast otrzyma 


ła główną role w filmie .,Ru- 
czaj* („Ihe Torrent“):  Zdję- 


cia do tego filmu były dla Gre: 
ty prawdziwą torlurą, Nie ra- 
zumiała tego, co mówił do niej 
Monta Bell. Coprawda zaanga- 
żowano dla niej tłomacza. Swe 
na Borga, ale trudno jest pra- 
cować z reżyserem przez tło- 
macza 1 w otoczeniu, które 
mówi obcym językiem, Poza- 
tem przecież dopiero raz gra- 
ła główną rolę i to dlu Stillera. 

Na szczęście Stiller był obok 
niej i wieczorami opracowy- 
wał z ni} manuskrypt, słowo 
po słowie. Dzięki temu 


Greta doskonale zagrała 
swą rolę 
i gdy dyrektorzy wytwórni uj 
rzeli nowy fiim, odrazu zrozu- 
mieli, że zakoniraktowyali 
wielką artystkę. 

Ponieważ Stiler dokonał 
próbnych zdjęć, dyrckeja po- 
stanowiła, że Stiller nakręci 
film, w Którym Garbo będzie 
grała główną rolę. 

(Trzeci ariykuł nastąpi) 


TO ae 


| "PA Trea 


REWJA 


LUDZIE NA CAŁYM SWIECIE SZUKAJĄ PRACY 


Parowiec pośpieszny  pruje 
szybko fale, załamujące się a 
dziób statku, lecz nie słychać 
wcale huku maszyn. Czterdzie- 
stometrowe 
kominy wyrzucają kłęby gęste» 

go dymu, 
który rozpływa się szerokimi 
kręgami i ciągnie za statkiem 
jak tren ślubnej sukni. 

Stoje w oczekiwaniu zmiany 
warty ną brzegu wielkiego ba- 
senu kąpielowego. Roi się tu od 


trzeinowych foteli i ezerwo- 
nych parasolek. 
Śwawolni pasażerowie pierw- 


Szej klasy pluskają w chłodnej 
wodzie, 

ćwiczą na przyrządach gimna- 

stycznych, lub grają na znaj- 

dującym się obok basenu pla- 

cu tennisowym. Międzv base- 

nem a placem 

zieje przepastny otwór, 

knięty kratą. 


To wejście do kotłowni na 
najniższem piętrze parowca. 


zam- 


Czasami jakiś z podróżnych 
zagląda ciekąwie przez kratę i 
spostrzega stosy węgla, na któ- 
re padają ogniste błyski w chwi 
li, gdy 
uawpół nagi palacz odrywa go 

łą ręką drzwiczki paleniska 
i rzuca góry paliwa do żarłocz- 
nej gardzieli, 


Gzatne głowy 


Od czasu do czasu pojawia 
śię w okratowanym otworze u- 
morusana twarz, śledzi cieka- 


wie kipiące na pokładzie ży- 
cie i 
znika, spostrzegłszy zbliżające- 


go się oficera, 


Czasami krata podnosi się i z 
otworu wychyla się okryta po: 
tem głowa. Białka oczu połys- 
kują na czarnej od sadzy twa- 
rzy, jak u zjawy. Trzymając 
się oburącz odchylonej kraty, 
palacz 
wdythą chciwie Świeże powie- 

trze, 
z rozkoszą wystawia twarz na 


wiatr, porywający z otworu rôz 


yalone powietrze. 

Lecz oto rozlega się z głębi 
pstry dzwonek i głowa znika w 
btworze. Po kilku chwilach in- 
hy nawpół upieczony biedak 
wychyla się do połowy przez o- 
twór i, nie bacząc na surowy 
zakaz, 
wysławia spocone ciało na e- 

stry wiakry 
kryjący w sobie śmiertelne nie- 
bezpieczeństwo, 

To palacze. 


Tam,gdzie króluje żar 


— Czy nie mógłby pan zapro 
wadzić nas do kotłowni? —pro 
si mnie garstka pań i panów. 

— Chętnie. o ile kapitan po- 
zwoli — odpowiadam, 

Kapitan przychylił się do groś 

by. Jedną z czterech wind zjeż- 
dżamy na najniższy pokład, — 
Stąd schodzimy po wąskich pra 
wie pionowych  drabinach. —- 
Przechodzimy halę maszyn, ko 
ło turbin o sile 75.000 koni pa- 
rowych. Znów drabina prów::- 
dzi wgłąb do kotłowni, 
Poręcze jej są tak rozpalcnc, 
że musimy ujmować je prze» 
kłaki bawełny, przeznaczonej 
do czyszczenia kolłów. 

Przybywamy na najniższe pię 
tro. Pod naszemi stopami leży 
ocean na 8.000 metrów głęboi. 
Stosunkowo 
cienkie płyty żelaza dzielą nas 

ad przepastnej głębi. 

Śmugi ognislego świalła pił 


dają na podłogę, Od czasu do 
czasu rozlega się zgrzyt dzwi- 
eck paleniska, 


Ogniste wrota 


—- Jesteśmy na głębokości 6% 
Inetićw, licząc od górnego brze 
gu komina — mówi dyżurny 
inżynier. — Jest to kotłownia 
UI. 

Przechodzimy przez kolłow- 
nię III * idziemy korytarzem 
amilów parowych. Kotłowaią 
VI] pos'ada narówni z czterema 
oorostałemi dwa szerokie ko- 
ivtalze długości po 28 metrów 
r <vtery mniejsze, długie po 24 
mity 

Wa oba większe korytarze wy 
elicczą 
drzwiczki 36 palenisk potęż- 

nych kotłów, 

Cztery razy powtarza się ta 
instalacja. Czterdzieści stalo- 
wych olbrzymów wytwarza dla 
statku siłę nośną, Dwanaście ta 
zinów ctworów 
sieje ogniem na dySzących cięź 

ko palaczy, 
który na tym ognistym fron- 
cie dosłownie w pocie czoła 
pracuja na kęs chleba, 

240 pokrytych sadzami po- 
staci uwija się w piekielnym 
łarze, stając coraz przed ia. 
uym olworem, w którym bucha 
morze płomieni, Przed każdym 
piętrzy się góra węgla. Na ob- 
uażonych krwawem światłem 
ognia oblanych ciałach pala- 
UA 
jauSktły prężą Się i wytiągają 
Dziko palrzą połyskujące biał- 
kami oczy. 

Odcięci są od życiodajnych 
promieni słońca, pozbawieni o- 
rzeźwiejącego tchnienia mor- 
skiego wiatru, 

Śmierć czyha tu na nich na każ 
dym kroku i o każdej porze. 

Gdy statek wpadnie na ska- 
fẹ, lub górę lodową, gdy pod- 
czas mgły zderzy się z drugim 
okrętem, rozpadają się cienkie 
ściany kotłowni, kłęby duszą- 
<egc dymu napełniają spód o- 
kręiu, przez jego. polirzaskane 
bok1 wdzierają się potoki ciem 
nej wody, aż 
cosięgną kotłów i rozsadzą je. 

Podczas gdy na górze podróż 
ni sadowią się w łodziach ra- 
t zkowych, ci na spodzie mu- 
*zą czekać, gasić paleniska, pa 
niętać o dopływie pary do 
wind, spuszczających szalupy, 
do instalacji światła. Nawet w 
tem piekłe istnieje hierarchja, 
poczynając od węglarza, a koń- 
cząc na inżynierach. Śtopnie i 
rangi, oparte na pracy, żarze i 
trwodze. Lecz każdy, nawet naj 
niżej w tej hierarchji spodu o- 
krętowego stojący pracownik, 
może dosięgnąć jej szczytu, 

może zostać inżynierem, 
Może po wielu latach pracy w 
żegludze ukończyć kursy: nau- 
kowe i złożyć egzaminy. 


1 milionów kig, 
na 6 dni 


Lecz niema tu spokoju, nie- 
ma wypoczynku, nawet, gdy 
statek zawija do portu, gdyż 
wtedy ładuje się węgiel. Kopal- 
nia cała wędruje na okręt, — 
7000 tonn, każda po 100 kilo- 
gramów. 

Dla przeciętnego domowego go 
spodsrStwa starczyłoby tej ilQś 
ri na 4000 lat 
Na naszym parowcu już po sze 
ściu dniach nie pozostaje nic z 
lego zapasu. 200 palaczy i 200 
węągłarzy pracuje przy ładowa- 

niu paliwa. 


LACZY 


Ruch statku poznaje się na 
spodzie okrętu po lekkiem ka- 
łvsaniu się podłogi. Co dziesięć 
minut roziega się oslry dzwa 
nek 


Para w pogofowiu! 


Drzwiczki palenisk odskaku- 
ja. Łopaty wyrzucają ze zgrzy 
iem gorący popiół do wody, w 
której gaśnie z sykiem. Armja 
pólnagich helotów rzuca się 
do palenisk. Łopaty zagłębia ją 
się w góry węglowe. Potężne 
złomy paliwa lecą do ziejących 
gorącem otworów, Woda za- 
czyna szemrać w rurach i ma- 
nometrach. Uwaga na cinienie! 
Para w pogotowiu! To alfa i o- 
mega życia na spodzie okrętu. 

Nikt nie wie, czy śmierć nie 
puka stalową pięścią do wewnę 
Łuznych ścian kotłów. 

Śmierć zbiera tu często żniwo. 


O tem nie wiedzą na górze, 
gdzie rozlegają się skoczne to- 
ny i wre zabawa. Wszak nie- 
szczęśliwe wypadki zdarzają 
się wszędzie, w każdej fabryce. 

Zalany wodą popiół syczy i 
dymi. W tym cuchnącym dv- 
mie 


żarówki i olejne lampy rzucają 
mętne krwawe błySki, 


Odcięci od światła dzienne- 
go i normalnej egzystencji pa- 
lącze gorliwie i wytrwale peł- 
unią swe ciężkie obowiązki, 

Para pod najwyższem ciśnie- 
niem, Parowiec musi wyrów- 
nać spowodowane przez burzę 
opóźnienie, 

Pokryci pyłem węglowym, 
ociekający potem palacze wie- 
dzą, że 


od nich zależy reputacja pa- 
rowea 


i wyróżnienie go przez cudzo- 
ziemców. Czynią swą powin- 
ność. 

Potężne turbiny obracają czte 
ry olbrzymie śruby, bijące w 
bałwany z hukiem tysiąca ce- 
pów. Unoszą 50.000 tonn po 
wzburzonej fali. 

70.000 koni parowych wymaga 

odpowiedniego ciśnienia. 

Spadek grozi nieunikniong ka. 
tastrofa, 

Inżynier może pożegnać się 
włedy ze stanowiskiem, a pa: 
lacz z pracą, zapewniającą mu 
chleb, 


250 złofych na mie- 
siat 


Trzy minuty przerwy. Obok 
nas stoi pod wentylatorem pə- 
lecz i dyszy ciężko, 

— Jakie wynagrodzenie po- 
biera pan miesięcznie? —- pyta 


jeden z podróżnych, zwiedra- 
jących koiłownię. 
— 250 złotych! Jest to o- 


słaini rok mojej pracy, jake 
palacza, W przyszłym roku a: 
wansuję na smarownika, Otrzy 
mam o piętnaście złotych wię: 
cej! 

W przyszłym roku, myślę so- 
bie, Nasz luksusowy parowiwc. 
wiezię obecnie 

280 pasażerów zamiast 2900! 

Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
na przyszły rok nie będzie juź 
kogo wozić! 

Dzwonek sygnałowy. Drzwicz 
ki palenisk otwierają się. Pa- 
lacze odsuwają wgłąb rozpalo- 
ne masy żaru zapomocą sztab 
czterometrowej długości, Teh 
nagie w górnej części ciala 


zsiecą się w krwawym blasku 
palenisk, 
Ciężka sztaba miga w lewej rg- 
ce jak dziecinna za- 
kawka, 


jeden z podróżnych próbuje 
unieść ją w górę, lecz napró- 
żno się wysila, 

Odpoczynek rozmawiającego 
z nami palacza skończył się. 
Wraca do paleniska, jak zwie- 
rzę do nory. Obok niego, przed 
i poza nim pracują setki do 
niego podobnych. 


Inżynier wchodzi schylony z 
latarką w ręku i klnie głośno: 


— Przeklęte niedbhalstwol 


Węglarz spadł z drabiny, wio- 
dącej do składów! 

— Nie żyje? 

— Złamana podstawa <zasz- 
kil 

— Gdzie leży? 

— W składzie 18:ym. Już 
wszystko skończone. 

Poruczam dalsze oprowadza- 
nie podróżnych kierownikowi 
addziału maszynowego i scho- 
dze z inżynierem do składu. 
Duszące gorąco bije ze ścian. 
Na węglach leży jakaś postać. 

Towarzysz podsuwa pod gło 
wę zmarłego worek. Lekarz pu 
hyla się nad nim. 

_— Skończone. Nie żyje! 

Dwaj palacze naciągają blu- 
zy na gołe ciało. Mocniej zawią 
zują na szyi bawełniane chust- 
ki, wchłaniające pot i 
niosą zmarłego na górę do la- 
zarełu, gdzie zaszywają go do 

worka, 


Po ognistej temperaturze ko- 
iłowni drżę z zimna w składzie, 
'hociaż termometr wskazuje tu 
irzeszło 42 stopnie. 

Gdy wróciłem do kotłowni, 
palacze odpoczywali właśnie. 
Stawali pod wentylatorami, 
przez które płynęła fala chło- 
drego powietrza,  wtłaczana 
przez 200 konne motory, Spa- 
dek gorąca był pomimo to bar 
dzo nieznaczny, lecz serce i 
płuca doznawały chwilowej ul- 
gi. Zaczerpnięte powietrze umo 
żliwiało wytrwanie przy pale- 
nisku. Bawełniana chustka, ja- 
ką każdy z palaczy miał na 
Szyi, nie pozwalała ściekać na 
cialo połowi, pokrvwającemu 
twarz. 

Pot, występujący na ciele, za- 
Sycha w chwili, gdy otwiera- 
no drzwiczki palenisk, 


1500 tonn węgła spala się w 
nich w ciągu 24 godzin. Sześć 
miechów 6 sile 2,000 koni roz- 
dmuchuje ten piekielny żar. 
Cóż znaczy -wobec tego odro- 
bina wtłaczanego powietrza! 


Gorsza praca 


Praca palacza nie jest jesz- 
cze najgorszą. Jest nią praca 
węglarza,  Pełzają w wąskich 
przejściach między kotłami, 
zionącymi duszącym żarem. 
Roawożą na tłRczkach węgiel 
do palenisk i wysypuja popiół 

do ejektorów, 

— Jak długo trwa praca w 
kotłowni? — zapytuje jeden z 
podróżnych. 

— Cztery godziny, poczem 
następuje ośmiogodzinna przer 
wa, Cztery godziny we dnie i 
tyleż w nocy. | 


Lecz na spodzie okrętu nie 
odróżnia się dnia od nocy. Tu 
płoną wciąż elektryczne lampy, 
ziejące żarem paleniska rzuca- 


w kotłowni oceanicz- 


nego_olbrzyma 


ja krwawe błyski ma stojące 
długimi rzędami kotły, 
Zmiana! 


Potok ludzi spływa po drab 
nach nadół, przesuwa się przez 
korytarze i staje przed paleni 
skami, Narzędzia pracy wgdru- 
ją z rąk do rąk. Pot i sadze po 
krywają zwolnionych praco- 
wników, którzy powoli wstępu 
ja na drabiny, wiodące w gó- 
rę. Niektórzy zawiązują tylko 
chustę wokoło nagiej chudej 
piersi. W podartych i popalo- 
nych spodniach, umorusani i 
ociekający potem, 

wyglądają, jak zbiegli od 

pożaru, 


Człapią przez pokład w dre- 
wnianych trepach, skręcając po 
drodze papierosa i dzwonią me 
nażkami. Zastępcy są już na 
spodzie i gotują się do zapycha 
nia wiecznie płonącej gardzieli 
paleniska. 

— Jakie pożywienie  <trzy- 
roują palacze? — pyta jedna z 
pań, 

— Obfite i tłuste, Przy ta- 
kiej pracy jest to nieodzowne. 


_ Po skończonej pracy następu 
je kąpiel natryskową. 
Przepełnione pyłem węgłowym 
gardła przepłókuje się butelky 
piwa k 


i udaje się na spoczynek. Na 
pół godziny przed naslępną 
zmianą budzi się śpiących ka- 
miennym snem palaczy, 

Tsk upływa podróż, 


Najgorsza jednak prača za- 
czyna się dla palaczą po za- 
winięciu do portu, 


Muszą czyścić gorące jeszcze 
kolły, a węglarze napełniają 


paleniska świeżym węglem, za 
pełniającym składy. Najmniej- 
<ze niedopatrzenie przy wybie 
raniu węgla grozi zgubą, 
poruszone niedość zręcznie ma 
sy paliwa zasypują często 
węglarza, 

który nie zdążył  uskoczyć w 
porę. 


Droga ku szezyfom 


— Czy palacze mogą kiedyś 
stać się oficerarni marynarki? 
— zapytuje ktoś. 


— Rozumie się. Zwykle po 
czterech latach pracy. przy Ko- 
Jach palacz gromadzi swoje o- 
szezędności, o ile ich nie prze- 
nulat w portowych miastach, 
otrzymuje Świadectwo i wstę: 
puje na kurs specjalnego wy 
szkołenia. Po ukończeniu kur- 
su musi  przesłużyć jeszcze 
dwa lata na statku, jako sma: 
rownik, puczem odbywa jesz: 
«ze jednoroczne przeszkolenie, 
Znowu praktyka na statku w 
wyższeł raadze i znowu prze- 
szkolenie, aż 


na rękawie jego zabłySną czte- 
ry złote gałony, 

Wtedy może już jako oficer, 

zapraszuć do tańcą damy Z 

pierwszej klasy, 

— Co? — wykrzykuje z za- 
chwyte młoda dama, -- Czy 
naczelny inżynier był równieź 
palaczem i kąpał się we wła- 
stym pocie przy palenisku 

— Naturalnie! Każdy z mary 
narzy posiada nieograniczoną 
możność awansu. Mamy: do te- 
go trzy drogi: pracę, spełnianie 
obowiązków i kursv szkole- 
nia! 


åL T, 


FRANZ HERCZEG 


Przed dworcem stał dob:** 
r. adr wany przysicjny mło:Jzie 
niec, trzymając w ręku list, skre 
ślony ołówkiem i udzielał wska 
zówek posłańcowi: 

„Oto pengó.. Proszę odnieść 
ten list jutro rano podług adre- 
su. Czy pan mnie zrozumiał? 

— Mogę odnieść go natych- 
miast — rzekł gorliwy posła- 
niec. 

— Pro.zę zrobić tak, jak po- 
wiedziałem — zagrzmiał młody 
człowiek, — Po dziewiątej, ani 
na chwilę wcześniej. 

Rozmowę tę słyszał nawpół 
pan w średnim wieku, który wy 
siadł właśnie z auta. Nie spoj- 
rzawszy na młodego człowieka 
skierował się do działu bagażo- 
wego, myśląc po drodze: „List 
ten przeznaczony jest dla kohie 
ty, której mąż wychodzi o 9-ej 
do biura“, Uwagę tę uczynił z 
przyzwyczajenia, jak myśliwy, 
który nawet bez broni tropi u- 
krytą wśród łanów zwierzynę. 

Aleksy Farkas przybył do sta 
licy, aby spotkać się z szkałav- 
mi kolegami, z którymi składa? 
przed dwudzi.siu pięciu laty 
maturalny egzamin. Wspólny, 
bankiet udał się znakomicie. - 
Pili dużo, dochodząc do przeko 
nania, że dwadzieścia pięć "4$ 
to wprawdzie kawał czasu, lecz 
stanowczo za prędko minęły —- 
Farkas, ¿engi bożek kolegów, a 
zarazcn: postrach wychowaw: 
<ów, zaitsknił wkrótce za do- 
mem, za swą posiadłością Ho- 
das - Mor astor, Teraz przecho- 
dząc przez salę pasażerską, był 
jeszcze kompletnie pijany. Bał 
się popicstu zapalić cygaro, a- 
by nie spłonąć, jak beczka al- 
koholu 

Gdy usiadł w przedziale, uj 
rzał naprzeciw siebie młodzień 
ca, który rozmawiał poprzed- 
nio z posłańcem. Trzymał w 
ręku jakieś kartki, które szyb- 
ko ukrył i spojrzał na Farka- 
sa, uśmiechając się z zakłopo- 
taniem. 

— (zy nie poznajesz mnie, 
wuju Aleksie? Jestem Feri Vis- 
ky. 

— W samej rzeczy! Jak się 
masz... Nie poznałbym «cię fak- 
tycznie... Strach pomyśleć, jak 
dzieci szybko rosną, Jak zna- 
lazłeś się tutaj? 

— Pracuję w ministerstwie 
spraw wewnętrznych i wysła- 
no mnie do Szegod w sprawie 
służbowej. Rozkaz był mi bar- 
dzo nie na rękę. 

— Wierzę — rzekł wujek ` 
pomyślał o wysłanym na 9-tą 
liście. 

Młody Visky nie był copraw- 


Piękne bywalczynie plaż nad morskich w krajach, 
rych obecnie słońce dobrze już praży, 
jego promieniami kapeluszami o takich ta 


da jego siostrzeńcem. lecz dość 
bliskim krewnym. 


Młody człowiek wydobył 
znów kartki. 
— Przepraszam cię, wuju, 


lecz muszę przeczytać ten list... 
pochodzi od mojej ciotki i trak 
tuje o ważnych sprawach. 
Farkas pogrążył się w czytaniu 
gazety, a młodzieniec orzebie- 
gał oczyma list. 

Na pcemarańczowym  papie- 
rze rozpościerał się starożytny 
herb. Pokryty był podłułnem 
sztywnem pismem, które zapeł 
nifo dwanaście stronic, Było wi 
docznie jeszcze za mało mie|- 
sea, gdyż na pierwszej i ostat 
niej stromicy znajdowały się 
wpoprzek idące przypiski. Skoń 
czywszy czytanie Visky przyci- 
sna papier do ust i schował do 
kieszeni. 

— Ulotka pisze mi w bardzo 
ważnej sprawie — powtórzył. 
udając powagę. 

Wuj odłożył gazetę. 

— Słuchaj — rzekł — jest 
dla mnic obojętne, z kim ko- 
respondujesz. Lecz nie ma sen- 
su plec bajek. 

— Dlaczego przypuszczasz 
że cię oszukuję? — rzekł Visk“ 
uśmiecha'g« się, lecz mocno 7a 
FUMIEN:OLY 

— Ponieważ list pochodzi ou 
twej kr: hanki. To zamężna 
kobieta. a n24 iej zajmuje wy- 
soki urząd Twoja ukochana _i- 
czy już poza trzydziestkę, ma 
ciemne włosy i piękne oczy. — 
Jest wykształcona kobietą i roz 
mawia chętnie o literaturze, — 
Mówię ci to wszystko, abyś ni: 
miał winie za głupszego, niż jes 
tem. Nie lękaj się jednak, mój 
drogi, me wiem kto jest ta da- 
ma i, ieowiąc otwarcie, nie in- 
teresuje mnie to wcale... 

Młod:ieniec zaczerpnął powie 
trza, jak wyrzucona na ląd ry- 
ba. 

— Skąd wiesz a tem wszyst- 
kiem? — zapytał. 

Wuj machnął lekceważąco rę 


— Jest to bardzo proste! By- 
łem przypadkowym świadkiem 
twej rozmowy z posłańcem. Lu- 
dzie w twoim wieku wysyłają 
z dworca listy jedynie do ko- 
chanek. Twoja ukochana jest 
mężatką, a mąż jej wychodzi 
do biura o godzinie 9-ej, gdyż 
inaczej nie nalegałbyś na wrę 
czenie jej twego listu po tej go- 
dzinie. List na pomarańczowym 
papierze, który przed chwilą 
czytałeś, nie pochodził od ciol- 
ki, ponieważ perfumy krew- 
nych nie mają takiego uroku. 

— czyniłeś jednak jeszcze 


w któ- 
zasłaniają się przed 
maleńkich roz- 


miarach. 
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inne zdumiewające spostrzeże- 
nie. 

— Że pani ta przekroczyła 
trzydziestkę, łatwo poznać po 
zachwycie, jaki budzi w podob- 
nych tobie młodzieniaszkach. — 
O ciemnej barwie włosów świad 
czy kolor listowego papieru. — 
Blondynką nie użyje nigdy pa- 
pieru kolo.u lalki Karmeny, — 
Pójdę również a zakład, że mə 
piękne oczy, — Na sto kobiet, 
zdradzających swych mężów 
przypada dziewięćdziesiąt ma- 
rzycielek, a te posiadają za 
wsze piękne oczy. 

— Skąd wiedziałeś jednak, że 
lubi rozmawiać o literaturze? 
— zapytał cicho młody czło: 
wiek. 

— Ponieważ potrafiła zapeł 
nić dwanaście stronic, uważa 
się z pewnością za niezwykłą 
kobietę, a jako taka ma sobie 
za obowiązek posiadać literac 
kie zainteresowania. 

Wujaszek wziął znów gazetę 
do ręki, lecz młodzieniec prag- 
nat koniecznie ciągnąć dalej roz 
mowę. Czar szczęśliwej miłośca 
uczynił do rozmownym, a zre 
sztą, wszak nie poto doznaje 
się powodzenia, aby się z niem 
ukrywać, 

— Gdybyś wiedział, wuju, e° 
to za kobieta. 

— Mnie to mówisz? — zawo- 
łał oburzony wuj, — Znam je 
lepiej od ciebie. Napróżno się 
śmiejesz. Powłarzam, że znam 
ją lepiej od ciebie, chociaż nig 
dy jej nie widziałem. Czy mam 
ci o niej opowiadać? Poznałeś 
ja w pewnej zaprzyjaźmionej 
rodzinie na wieczorku. 

— Tego wszystkiego nie tru- 
dno było domyśleć się... 

— Pani ta nie bywa jednak 
więcej w owym domu, wskutełs 
szerzonych o niej plotek. 

— Rzeczywiście zaszło tam 
pewne nieporozumienie —przy 
znał się młodzieniec, Nie wiem 
jednak dokładnie, co się stała. 

— Ja ci ło powiem. Owa ra: 
dzina rozpowiadała, że pani £a 
sprząta młodym  dziewczętom 
konkurentów z przed nosa, Me- 
żesz być pewien, że tak się rze- 
czy miały, 

— Być może — rzekł młodzie 
niec w zamyśleniu 

— Pozatem twoja dama cier 
pi na chorobę sercową i utrzy 
muje, że wkrótce na nią umrze. 

Fero spojrzał z przerażeniem 
na wuja. 

— Nie masz się czego lękać. 
Według mojej statystyki 80 pra 
cent nerwowych kobiet znajdu 
je u siebie wadę serca. A ko 
biety, lubiące przygody, są bez 
wyjątku nerwowe. 

Młodzieniec machnął niecier 
pliwie ręka. 

-— Widzę teraz, jak mało ją 
znasz. Inaczej bowiem nie twier 
dziłbym wobec ciebie, że lubi 
przygody. 

— Wybacz mi, proszę, to sła 
wo. Cofam je uroczyście. A te- 
.az chcę ją scharakteryzować 
Wyszła zamąż bardzo młoda 
Męża swego, ma się rozumieć, 
nigdy nie kochała. 

— Jakże też miała go błeda 
czka pokochać, skoro nie wie 
działa, co to jest życie i mī- 
łość? 

— Tę ostatnią, zaznaczam to 
mimochodem, poznała dopiero 
w stosunku z tobą. Zaklęła się 
raz na pamięć matki... 

— Matka jej jeszcze żyje — 
zawołał tryumfująco młodzie- 
niec. 

— To nie nie znaczy. Przy- 
Sięgła więc na inną jakąś świę- 
tość, że małżeństwo jej od wie- 
lu już lat jest jedynie współży- 
ciem dwojga obojętnych sobie 
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ludzi. Powiedziała ci równie? 
pewnego razu, że lekarz zalecił 
jej spagery. nie znosi jednak 
przechadzki ipo ulicach miasta, 
gdyż napelnia ją wstrętem cie- 
kawość kobiet i natręctwo męż 
czyzn. Nie wiem, gdzie spotka- 
liście się z pomocą tak zwanego 
przypadku, lecz było to mie w 
śródmieściu. 

Młody człowiek roześmiał się. 

—-Po drodze rezprawialiście 
na temat ani nowy ani zajmu- 
jący: czy mioże istnieć pomię- 
dzy mężczyzną i kobietą plato- 
niczna miłość? Jeżeli się nie 
mylę, to doszliście do wniosku, 
że miłość taka jest możliwa, 
lecz jedynie pomiędzy tak nic- 
zwykłemi istotami, jak owa pā- 
ni i ty. W przerwach rozmowy 
twoja bogini skarżyła się, że 
musi unikać towarzystwa ko- 
biet, ponieważ nie znają innych 
tematów, jak suknie, moda i 
skandale rodzinne i towarzy- 
skie. 

-— Ta prawda. 

— Niewątpliwie. Pewnego ra 
zu -— jest to okoliczność bar- 
dzo ważna — powiedziała ci, że 
przechodziła przypadkiem obok 
twego mieszkania i oburzała się 
na bezmyślność reguł towarzy- 
skich, zabraniających kobiecie 
pod groźbą niesławy odwiedzać 
znajomego w jego prywatnem 
mieszkaniu, Dodała, że w An- 
glji zarzucono już oddawna ten 
pogląd. jako przeżytek, krępu- 
jący kulturalne społeczeństwa. 

— Nie w Amgglji, lecz w Ame- 
vyce — poprawił wuja Feri. 

— Od tej chwili począłeś bła- 
gać, aby chociaż raz i to na 
chwilę jedynie przybyła do cie- 
bie sama jedna i przez obec- 
ność swoją uczyniła świątynię z 
twego domu. 

— Tego nie powiedziałem. 

= Więc rzekłeś coś w tym 
rodzaju. Grunt, że przyszła..— 
Jest to zupełnie zrozumiałe, Je- 
żeli ktoś nas interesuje, prag- 
niemy poznać jego otoczenie.— 
Nieprawdaż? Nosiła niebieską 
suknię i siedziała zakłopotana. 
Opowiadałą popłakując o swela 
nieszczęśliwem życiu. Gładziłeś 
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ja po bratersku po głowie, a o- 
na zapragnęła zobaczyć fotogr? 
fję twej matki, Gdy ją ujrzała, 
rzekła: 

— Dlaczegr ja również nie 
miałam takiej rodzicielki? Gzy 
dobrze zgaduję? 

Młodzieniec 
wą. 

— Pokazałem jej podobiząe 
siostry. ponieważ nie miałem fa 
tografji matki... 

— (Gdy odeszła, pocałowała 
cię w nagrodę za rycerskie za- 
chowanie, Upewniała, że nie je 
ste$ podobny do innych  mło- 
dych ludzi. Zreszlą ponowiła 
wkrótce sodwiedziny, gdyż prze 
korala się. że może ci zaufać, 
Tym razem nie płakała już, 
leez, przyniosła wiązke czerww. 
nych goździków. 

— To były sztamowe róże — 
rzekł głucho młodzienieę, 

Nagle rozległ się gwizd loko- 
motywy. 

— Ach. to już Hodos- Mo- 
nostor. Jestem w domu! — za» 
wołał wuj i sięgnął po walizkę. 

Młodzienice oprzytomniał, — 
Zerwał się z miejsca i zapytał 
wzburzony: 

— Na Boga, 
wiadomości? 

— Nie zapominaj, mó; kocha 
ny, że przed dwudziestu pięc 
laty zdalem egzamin dojrzało- 
ści i od tego czasu nauczyłem 
się jeszcze tego i owego. 

— Czy prawdą jest, że wszy 
stkie kobiety są do sicbie pode- 
bne? — zapytał Feri. 

— Nie wszystkie, lecz te, któ 
re odwiedzają takich młodzie* 
niaszków, nie różnią stę od sie- 
bie. 

Wuj podał walizkę tragarzo* 
wi, pożegnał krewniaka i wy- 
siadł, lecz zbliżył się. jeszcze ga 
chwilę do otwartego okna prze 
działu; 

— Zapomniałem powiedzieć 
ci jeszcze jedno, Feri. Gdy two- 
ja bogini odchodziła po drugiei 
wizycie, rzekła do ciebie: 

— Teraz pan pogardza mną, 
prawda? i 

Wuj znikł, Pociąg ruszył w 
dalszą drogę. 


potrząsnął głu- 


skąd masz i8 


| 


Znany lotnik włoski, Kenato uuau, usaiowi nowy rekord 
wysokości, osiągając 14500 m. w ciągu godziny i 15 min. 
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idzie morowe powietrze 


Tragiczna nieudolność w walce z epidemiami w dawnych czasach 


Pod nazwą „zaraza morowa 
rozumiano w dawnej Polsce 
różne choroby zakaźne, jako 
lo: tyfus, złośliwe postacie gry- 
py, złośliwie przebiegającą kiłę 
(syfilis), trąd oraz właściwy 
mór, czyli dżumę. Sądząc z opi- 
sów, najczęstszą z tych chorób 
zakaźnych, występujących epi- 
demicznie, bywał jednak 
mór, zwany też „powietrzem, 
zabierający najwięcej ofiar i 
szerzący wśród ludności nie- 
zwykłe przerażenie i panikę, — 
Świadczy o tem dotychczas Śpie 
wana pieśń kościelna błagalna 
do Bogs, a mianowicie ustęp: 
„od powietrza, głodu, ognia i 
wojny, zachowaj nas Panie*! 

Pierwsze epidemje moru w 
Polsce 
pojawiły się już w IX stuleciu 
i trwały do końca XVIII wieku, 
wykazując największe nasilenia 
w XVI i XVII wiekach. W 
wieku XIX nie społykamy ju? 
na ziemiach polskich moru 
(dżumy), chociaż wybuchał on 
wówczas w _ południowa - 
wschodniej Rosji i jeżeli nie 
został stamtad do nas zawlecza 
ny, to dzięki postępom w Pol- 
sce na polu hygjeny i zwalcza- 
nia chorób zakaźnych. Epide- 
mie zarazy morowej w dawnej 
naszej Rzeczypospolitej 
powstały po klęskach  nieuro- 
dzaju, szarańczy, powodzi, po 
długotrwałych wyniszczających 
kraj wojnach, po napadach ta- 

tarskich, 
a więc po czynnikach, powodu- 
jucych głód i nędzę. 

Śmiertelność od moru bywa- 
la bardzo wysoka. Np. w XVI 
wieku 
w Krakowie zmarło według sta- 
rych kronik w ciągu jednej epi- 

demji 20000 osób, 
na Wołyniu — 60.000 ludzi, a 
należy parniętać, że zaludnienie 
ówczesne nie było tak gęstem, 
jak obecnie. Spustoszenie, spra 
wiane przez zarazy morowce, 
miało miejsce wśród wszyst- 
kich warstw społecznych — od 
najbiedniejszych do naibogał. 
szych, 
nie oszczędzając kapłanów, lt- 
karzy i cyrulików. 

Zdarzało się podczas najsil- 
niejszych epidemii, że 
lekarze i księża, odwiedzający 
chorych na mór,  zarażali się 
nim i umierali wcześniej od sa- 

mych pacjentów. 

Tu też ,„powietrze*  wzbu- 
dzało zwykle powszechny 
strach i panikę: wszyscy opusz- 
czali swe siedziby i uchodzili. 


Wogóle w dawnej Polsce 
za najlepszy sposób uniknięcia 

zarazy uważano ucieczkę do 

lasów. 

Sejmy były przerywane lub 
odkładane, wyprawy  wojenue 
nie dochodziły do skutku lub 
bywały z konieczności zakoń- 
czone wcześniej niż tego wyma- 
gały okoliczności; sądy przesta- 
wały funkcjonować, admini- 
stracja ulegała  dezorganizacji, 
zebrania, targi, jarmarki by- 
wały poniechane; na wyższych 
uczelniach profesorowie zawie- 
szali wykłady i wyjeżdżali, mło 
dzież akademicka  rozpraszała 
się, — słowem 

życie publiczne zamierało. 

. Uroczysty pogrzeb królowej 
Anny, małżonki króla Zygmun- 
ta IM Wazy, zmarłej w roku 
1599, musiał być odkładany 
przez cały rok z powodu panu- 
jacej wówczas w Polsce stras”- 
nej zarazy morowej, 

Poczatkowo przyczyn wybuchu 
„powietrza* upatrywano w ka- 
rze Boga za grzechy, za życie 
niemoralne, za chciwość boga- 


czy, za kacerstwo. 

Pozatem mór przypisywno u- 
piorom, wilkołakom, djabłoin, 
rzucaniu czarów; pojawianie 
się epidemji wiązano ze zjawi- 
skami atmosferycznemi i kos- 
micznemi np. z silńemi powta- 
rzającemi się burzami, mgłami, 
z zaćmieniami słońca i księży- 
ca, z ukazywaniem się komeili 
LED 

Następnie nie bez pewnej słu- 
szmości 


mór przypisywano klęskom 
głodu, zmuszającego ludność 
ubogą do żywienia się liśćmi, 

korą drzew, nawet padliną. 

W okresie napadów tatar- 
skich, podejrzewano tych barba 
rzyńców o zatruwanie wód i 
studzien, wreszcie, podobnie 
jak na całym zachodzie, 


oskarżano żydów _ o szerzenie 

zarazy morowej przez wydzie- 

lanie jakichś trujących sub- 
stane ji 


i przez szerzenie wśród ludno- 
ści zepsucia obyczajowego, spro 
wadzającego za to karę  bożą 
w posłaci moru. 

Stopniowo, w miarę rozwoju 
badań naukowych lekarskich, 
poczęło przytaczać, jako przy- 
czynę epidemji, 
niestosowne pokarmy, zepsutą 
wodę do picia, wyziewy pod- 

ziemne 
oraz wydobywające się z kloak 
i bagien i wód stojących, a naj- 
częściej zepsute powietrze przez 
unoszące się w niem i 
KS= ma 


roznoszone przez wiatry mięz- 
maty, 

czyli nieznane jeszcze lecz po- 

dejrzewane zaraki jako żyjątka 


szkodliwe, za ojczyznę, któ- 
rych uważano brzegi morza 
Śródziemnego. nie orjentując 


się wówczas, że ojczyzną  dżu- 
my bywały najwięcej Indie 
Wschodnie i że 

sprawcami tej zarazy są bakle 
rje, odkryte dopiero w XIX w 

Za warunki sprzyjające roy 
wojowi epidemji uważano nę 
dzę, brud, niechlujstwo, nadu- 
żywanie alkoholu i stosunków 
płciowych, uczucie strachu 
przed zachorowaniem, a niektó 
rzy z autorów XVI i XVII wie 
ku 

przypisywali też pewną rolę 

w tej mierze kobietom, 
które przez swą ciekawość w 
czasie moru, bieganie po #4- 
siadkach, rajcowanie i rozsie- 
wanie nieprawdopodobnych plo 
tek przyczyniały się do rozno: 
szenią choroby 1 da powstnwa- 
nia tak bardzo niepożądanej pa- 
niki, 

Lekarze w XVI wieku wwdali 
nawet przepisy specjalne, ujęte 
w 5 punktów, mające na celu 
zabezpieczenie się przed zaraże: 
niem przez unikanic: 

1) zmęczenia, 

2) głodzenia się ale i nie prze 
jadania „ciężkimi* pokarma- 
mi, 

3) surowych owoców i moc- 
nych trunków, 


4) kobiet, stosunków 
płciowych í 

5) zaduchów,  stęchlizny i 
wiatrów, wiejących z miejsca- 
wości zarażonych, 

Na mór zapadano zwykle na 
gle, wśród pozornie zupelnega 
zdrowia, przy dreszczach i wy 
sokiej T°, do czego przyłączyły 
się wkrótce: 

wymioty, biegunka, zajęcie 
płuc i gruczołów limfatycznych, 
konwulsje, stan nieprzytomny i 

zimny pot, 
doprowadzając do śmierci w 
znakomitej większości przypał- 
ków. Zdarzało się, że choroba 
trwała wszystkiego kilkanaście 
lub kilka godzin, a nawet pod- 
czas sroższych epidemji 
ludzie padali nagle, jak muchy. 
na ulicach, w kościołach, na 
placach publicznych i przy 
drogach 

Wśród ogólnego przerażenia 
i zamętu 
szerzyły się zbrodnie 

stępstwa, 
panowały bezkarność i ogólne 
przygnębienie oraz hezradność 
wobec grozy klęski, dając uj- 
ście przesądom i ciemnocie. 

Szukano np. winowajców i 
znajdowano ich wśród niekie- 
dy nawet Bogu ducha winnych 
osobników, którym groziły su- 
rowe kary doraźne lub z wyro- 
ków sądowych. 

Np. w Lublinie w roku 171) 
podczas panowania dżumy 

oddano pod sąd wójtowski 
trzech grabarzy, posądzonych 


£. je 


i prze- 


Sałatka z hiacyntów i tulipanów 


bardzo słsułecznie tępi gruźlicę płuc i skóry 


W walce z gruźlicą — tym 
najstraszniejszym, ukrytyan 
wrogiem ludzkości — wysiłkłi 
nowoczesnej terapji idą przede- 
wszystkiem w kierunku uodpor 
nienia ustroju ludzkiego prze- 
ciw zakażeniu — podobnie jak 
to się dzieje przy ospie, Lyfusie 
dyfterji itp. 

Dotychczasowe próby i eks- 
perymenty, przeprowadzane na 
zwierzętach — w szczególności 
prace prof. Calmetteʻa, dowo- 
dzą, że zasadniczo jest rzeczą 
możliwą wyprodukowanie odpo 
wiedniej surowicy, zawiera ją- 
cej swoiste antytoksyny. 


Obecnie badania te przenić- 
siono i na świat roślimny, Dr. 


Włodz. Martiniec w Komaro- 
wie Lubelskim zamieścił w 
„Polskiej Gazecie Lekarskiej“ 


bardzo interesujący artykuł na 
temat swych doświadczeń w tej 
dziedzinie. Wychodząc z zało- 
żenia, że — podobnie jak świat 
zwierzęcy — reaguje również i 
Świat roślinny na działanie roz- 
maitych zarazków chorobotwór 
czych, przeprowadził odpowied 
nie doświadczenia na kwiatach 
hjacyntów i tulipanów. Wybór 
padł na te właśnie gatunki kwia 
tów z tego względu, że medycy- 
na chińska oddawną już stosu- 
je kwiaty cebulkowe, jako le- 
karstwo w chorobach płucnych. 

Wybrane cebulki hodował 
dr. Martiniec w ziemi, uprzed- 
nio wyjałowionej, a zakażonej 
znaczną ilością prątków gruźli- 
czych. Rośliny rozwijały się na 
tem podłożu słabiej i wolniej, 
niż normalnie, robiąc wrażenie 
karłowatych. 

Z rozwiniętych już i rozkwi- 
tających roślin, należycie oczy- 
szczonych, wycisnął dr. M, pod 


prasą sok, który po rozcieńcze- 
nu tzw. rozczynem fizjologicz- 
nym zastosował następnie do 
zastrzyków, przekonawszy się 
uprzednio o zupełnej nieszkodli 
wośri tych injekcji. 


Szereg prób, przeprowadzo- 
nych na chorych na gruźlicę 
dał bardzo ciekawe wyniki, — 
U ciężko chorych następował 
już w czasie kuracji spadek tem 
peratury do normalnej, przyby 
tek wagi oraz ogólne polepsze- 
nie 

Te same zasadniczo objawy 
dały się zauważyć u lżej cho- 
rych: obniżenie temperatury, 
przybytek na wadze, zmniejsze 


hafana glowa 


Chirurg uniwersytetu w Cardiff, 
dr. Redsers, dokona ostatnio skorm 
pikowanej i rzadkiej operacji trans 
plantacji kości, ktćra miała niezwy 
kle szczęśliwy przebieg į stanowi 
prawdziwy trynmi współczesnej chi 
rurgj. 6l-lotni niłodzieniee Jackie 
Dawes wpitdl do  kamieniołehtów i 
rozbił subie czaszkę. Udalc się go 
wyleczyć, ale ponieważ z rany trze 
ba było nsunać odpryski kości, 
więc w czaszce młodzieńca pozo- 
stala dziura, która jedynie zarósła 
skórą. Najdrobniejsze uderzenie w 
to miejsce groziło chlopeu śmiercią, 
tak że musiał zachowywać wyjąt: 
kowa ostrożność, noszac nieustan- 
nie na głowie specjalny kask 
ochronny. 

Rodgers postanowił wybawić ga 
oil tych kłopotów przy pomocy 
transplantacji kości. Kość do zatka- 
nia dziury wzięta zostáła z kostki 
od nogi Dawesa. Operacja ndała się 
wspaniale i Dawes stał sie zupeł- 
nię zdrowym człowiekiem, który 
nie musi jnż ciągle myśleć o swej 
glowie 


nie się ilości plwocin, Co wię- 
cej z pośród dziewięciu chorych 
leczonych wyłącznie tylko temi 
zastrzykami, u pięciu znikły w 
plwocinie prątki gruźlicze, 


Jeszcze lepsze wyniki osiąg- 
nął dr. M, w leczeniu gruźlicy 
skóry, czyli tzw, „wilka“: po 
25 zastrzykach nastąpiło zupeł- 
ne wygojenie w jednym wypad- 
ku, — w drugim wydatne po- 
lepszenie 


Uzyskane przez dr. M. wyni- 
ki — wobec szczupłego maier- 
jału — nie pozwalają jeszcze 
na wysnuwanie ostatecznych 
wniosków. Trzebaby tego rodza 
Ju doświadczenia prowadzić sy 
siematycznie przez czas dłuż zy 
i lo nie ograniczając się na tych 
dwuch tylko gatunkach roślia. 
Trzebaby stwierdzić, które spe- 
cjalnie części rośliny reagują 
najsilniej na wprowadzane do 
nich zarazki, jaki jest skład che 
miezny wytwarzanych przez ro 
ślinę antytoxsyn itp. 


W każdym razie doświadcze- 
nia, które przeprowadził dr. 
Martiniec, otwierają terapji i 
farmaceutyce nowe zupełnie, a 
szerokie horyzonty. Mimowali 
nasuwa się dalszy wniosek: czy 
nie dałoby się tą drogą „uod- 
pornić“ przeciw gruźlicy roślin, 
stanowiących pożywienie czło- 
wieka? A gdyby tak było, wów- 
czas medycyna znalazłaby no- 
wy skuteczny Środek obronny 
i leczniczy w walce z gruźlicą, 
Systematyczne bowiem spożywa 
nie takich „uodpornionych* ja 
rzyn, takiej „sałatki gruźliczej* 
(jeśli tak się można wyrazić) 
zwiększałoby stale a wydatnie 
odporność organizmu, dotknię- 
tego lub zagrożonego lą choro- 
bą. 


o rozinyślne szerzenie zarazy 
w celu wyzysku zapomocą nia- 
ści, przyrządzonej z mózgu i z 
kiszek ludzi, zmarłych na tę 
chorobę, Chodziło mianowicie 
o to, że grabarze ci oskarżeni 
zostali o smarowanie takiemi 
maściami drzwi i klamek do- 
mostw, lub o podrzucawie prze- 
pojonych niemi szmat ażeby za- 
rażać zdrowych mieszkańców, 
jakoby w imię tego, że 
kiedy nie będą ludzie umierali, 
to nie będą mieli co jeść. 
Wyrokiem sądu ci nieszczęsni 
trzej ludzie skazani zostali na 
śmierć, przyczem ucięto im naj- 
pierw ręce o potem głowy, tu- 
łowia zakopano na miejscu kaź 
ni, a 
głowy i ręce zatknięto na pale 
i wystawiono na pokaz na roz- 
stajnych drogach.  Giekawym 
w tym smutnym procesie jest 
fakt, że 
jeden z oskarżonych przyznał 
się do tego, że znajdował się 
w ścisłych stosunkach 7 dja- 
" błem, 
co wywarło na sędziach wstrzą- 
sające wrażenie. 

Walkę z zarazą morową W 
dawnej Polsce podejmowała sa- 
mą ludność, lekarze i władze 
państwowe. Ludność poza do- 
mowymi lekami, pełnymi prze- 
sądów i zabobonów,  zanosiłe 
modły. 

Lekarze z początku, opano: 
wani narówni z całą ludnością 
strachem przed zarazą, unikań 
chorych, nawet 
opuszczali osiedla wraz z miesz 

kańcami, 
pozostawiając dotkniętych mo» 
rem na pastwę losu. Z czasem 
pod wpływem wstydu, pod na- 
kazem władz i w miarę rozwo- 
ju wiedzy lekarskiej, opamię: 
tali się, 

W XVII wieku nakazame ro. 
stały sposoby wykrywania i +- 
suwania źródeł zarazy przęz 
zgłaszanie zachorowań wła- 

dzom, 

przeprowadzenie odosobnienia 
zdrowych od chorych i przez 
stosowną propagandę. Zaleca- 
no np. 

budowanie za miastem nsoh: 
nych lazaretów tymczasowych 
dla zapadających na mór, zaq- 


- 


my tw 


patrzonych w środki lecznicze . 


i osobny personel sanitarny; 
nakazywano usuwanie i zako- 
pywanie wszelkich nieczysto- 
ści, 
palenie zarażonych  drewnia- 
nych domów, 
a wietrzenie i bielenie murowa- 
nych po usunięciu z nich miesst- 
kańców; 
zakazywano zebrań i zahaw pt- 
plicznych oraz targów; 
stosowano kwaranianny; uregu 
lowano grzebanie zwłok i t. p. 
Do wprowadzenia w życie i 
do czuwania nad wykonywa 
niem tego rodzaju rozporządzeń 
powołani byli w miastach spe- 
cjalni urzędnicy t. zw. 
„burmistrze powietrzni*; 
w stolicy wybierani oni  hyli 
przez samego króla, eo dowodzi 
jak ważne misje im powierzo- 
no. 
Jeżeli wyżej wymienione za- 
rządzenia nie zawsze i nio wsze 
dzie odnosiły pożądany skutek. 
to należy to zjawisko  przypi- 
sać temu, że nie znano jeszcze 
prawdziwych sprawców zarazy 
t. j. odnośnych zarazków i ich 
właściwości, a trudno jest wal- 
czyć z wrogiem, którego się nić 
zna; powtóre 
stan kultury ogólnej znajdowa! 
się w Polsce poadówczas na har: 
dzo jeszcze niskim poziomie. 
Dr, L; Z. 


1 1 w, wiesz, 
| jeżeli ich się zaraz nie obsłuży. 


Nauczycial z Kriwa - Skola był 
śmiertelnie chory. Twarz kurczyła 
mu się z dnia na dzień, ciało wy- 
schło, a oczy świeciły niesamowi- 
cie, W piersi grał niu suchy kaszel, 
rwąc niemiłosiernie płuca, Wieczo- 
rem nauczyciel słaniał się osłabio- 
ny, wracając ze szkoły do domu, 
zairzymywał się co 20 kroków i ka 
szlał niemiłosiernie. Wówczas chłopi 
mówili: 

— Ładne deski heblułe nasz nan 
czyciel! Niedługo będziemy musieli 
mu je zbić! 

— Przeklęta szkoła, ten chlew 
świński zżarł jego zdrowie! 

Szkoła istotnie zasługiwała na 
nazwę chłewu. Była niska, ciasna, 
o glinianej podłodze, maleńkich 0- 
kienkach i niedomykających się 
drzwiach. Klasa była brudna, prze- 
pełniona — dzieci ledwie mogły 
oddychać w dusznej atmosferze. 
Tu pracował nauczyciel rok za to 
kiem; jego słabe płuca wdychaly 
kurz i choroby całej wsi, — —— 

I pewnego pięknego dnia, 
szkole, nauczyciel wrócił do swego 
mieszkania, położył się i umarł; 
umarł tak lekko, jak ciężko żył. 
No cóż: wszyscy rausimy kiedyś 
umrzeć, Dusza biednego nauczy: 
ciela wyślizgnęla się z wychudzo- 
nego ciała, siadła na progu i cze- 
kała. Przecież winni przyjść gońce, 
aby ją zabrać — do raju, czy do 
piekła, — to zależy. 

Długo czekała dusza daremnie; 


„nikt nie przychodził. Dusza drżała 


z gniewu i zimna — howiem była 
zima. Zmarzuięty sypki śnieg po- 
krywai wokoło ziemię. Nad nim 
rozpościerała sie siną, gęsta mgła, 
Wzdłuż i wszecz nie było widać ży 


wej duszy. 
Nagie wynurzyli się z mgły dwaj 
śpieszący wędrowcy. Pierwszy 


biegł — drugi pędził za nim z ta- 
kim pośpiechem, że wzńiłał w po- 
wietrze tumtany Śnieżne. Byli to: 
anioł i djabeł. Mieli przyspieszony 
oddech z powodu szybkiego mar- 
Szu. Nauczyciel zrobił kwaśną mi- 
nę: 

— Wybacz drogi przyjacielu — 
zaczął djabeł swobodnie i przyja- 
cielsko — spóźniliśmy się trochę. 
Winien jest mój kolega, anioł. U- 
ważał, że dusze nauczycieli są przy 
-wyczajone do cierpień. Mówi, że 

amy dziś wielu Ho zabrania, któ- 

y mają mniej cierpliwości od 

uczyciela — wysokich  urzędni- 
którzy gniewają się, 


Chodźmy, powiedział, tamtych na- 
przód zabrać. Dobrze, powiedzia- 
łem, dlaczego nie? Tak więc mu- 
jałeś, piedaku, czekać. 

Djabeł zacierał zmarznięte łapy 
śmiał się, Dusza nie potrafiła się 
ań gniewać. Bardzo sympatyczny 
.hłopak, ten djabel, — myślała 80- 
bie. A maluje go się z ogonem 1 ro 


: gami i wogóle w odrażającej posta- 


' powodzi? W porządku? 


ci. Nauczyciel powiedział głośno: 

— Nie nie szkodzi. Cieszę się, że 
cię poznałem. 

I dusza podała djabłu ufnie dłoń. 

— Och, my się już ziamy — od- 
powiedział  djabeł, ściskając ser- 
decznie podaną rękę. — Jak ci się 
To mnie 
ieszy. Palisz? > 59% 

Wyciągnął doń  papierośnicę | 
ednocześnie swe palce — jako 
ogień; wszystko to czynił wesoło 
i swobodnie. Dusza nauczyciela by 
ła wprost oczarowana taką uprzej 
mością. Gdy się w życiu było za- 
wsze tak ordynarnie traktowanym. 

Aniot stat z boku ze zwiniętemi 
skrzydłami. Teraz postąpił naprzód 
i zawołał: 

— Chłopcze, nie daj się uwodzić! 
— krzyknął rozkazująco i patrzył 
surowo — jak inspektor szkolny. 

Uprzejmość djabła dodała duszy 
odwagi. 

— Oho — odpowiedziała, — Oho, 
panie aniele! Troche  uprzejmiej, 
jeśli mogę prosić! 


REWJA 


: (Przypowieść bułgarska) 


— Chodźmy! — powiedział dja- 
bef, — Siadaj na moich skrzydłach. 

— Stać! — nakazał anioł suro- 
wym tonem. — Ta biedna dusza 
jeszcze ci nie jest wydana, szata- 
nie! Cierpiała ona wiele, meże jest 
wybrana. Musimy zbadać rachunek 
sumienia, zbadać czy Gusza ta nie- 
ma się znaleźć w szeregach spra- 
wiedliwych. 

— Ach, tak. Wiele cierpiałem, 
panowie! — westchnęła dusza, 

— Wiem. Dużo cierpień, natural 
nie — odpowiedział djabeł. — Ale 


jeśli nawet? Co dalej? Wy ludzie 
jesteście mocno głupi. Zawsze so- 
bie coś wmawiacie na podstawie 
waszych cierpień, Chwał się czem 
innem! Opowiedz, co zdobyłeś, co 
przezwyciężyłeś! Co zdobyłeś swą 
potęgą, wysiikiem swej woli! 

Biedna dusza zdawała się go 
wcale nie słuchać, Skarżyła się: 

— Przeżyłem okropne rzeczy. 
I oto przychodzi mi jeszcze anioł 
z rachunkami sumienia... Zawsze 
rachunki, nawet tutaj. Umiera się, 
aby się uratować przez rachunka- 


mi,a wy przedstawiacie mi nowe 
rachunki, 

Anioł długo przerzucał kartki 
swej księgi, którą miał za sobą, 
wreszcie zamknął ją i powiedział 
sycząc, jak nauczycielka wiejska: 

— Ty, panie nauczycielu, nada- 
jesz się do raju sprawiedliwych i 
musisz pójść ze mną. Nasz raj 
spełnia wszystkie życzenia: płynie 
tam mleko i miód, panuje tam nie- 
biańska jasność. Kto przekracza 
próg raju, staje się wszechwiedza- 
cy. Niema tam już żadnej tajemni- 
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Nadspodziewanie szybko rozpoczął się tegoroczny sezon kąpielowy na Wiśle pad Warszawą 
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DUSZA NAUCZYCIELA 


cy dla umysłu ludzkiego. 

Djabe: skoczył z nogi na nogę, 
uderzył łapami po bokach i gwizd- 
nat. 


—- Jesteś niecierpliwy — powie 
dział nauczyciel. — Ja też marznę. 

— Jak wszyscy filozofowie — 
odpowiedział ćjabeł, zezując złośli- 
wie w stronę anioła. 

Aniołowi stanęły izy w oczach. 

— Będę musiał znowu poskarżyć 
się na ciebie przed Parem Bogiem 
— powiedział płacztiwie, — Zoba- 
czysz, będziesz miał za swoje. Two 
ia głupią filozofią odebrałeś już wie 
lu duszom rozum. 

Djabeł gwizdnął i zaśmiał się. 

— Ja, mój drogi — poklepał pła- 
czącego auiola po ramieniu, — ja 
nie skarżę się nikomu 1 nikt nie 
skarży się na mnie. Sam jestem pa- 
nem, sam jestem swym sługą. Wolny 
jak wiatr. — I zwracając się do du 
szy: — Zostaw tego sentymentalne 
go amolka, panie nauczycielu! 
Chodź ze mtią! 

— Czy 5glę u 
walny. jak wiatr? 

-- To naszą zasada: wolność dla 
wszystkich! Dzięki aniołom ziemia 
Stała Się brzenrienna nieszcześciem 
i poddaństwem. 

— I bede mógł mieć u was swo- 
je zdanie? Mówić, co hędę chciał? 
-— krzyknęja dusza, bez tchu ze 
Szczęścia, — Nawet wybierać ©- 
pozycyjnie i czytać zabronione ga- 
zety hędę mógł u was? 

— Naturalnie! Zawsze, 

— Naprzód! — krzyknął nauczy 
ciel. — Spieszmy! 

Sknczył na skrzydła djabła i po 
chwili leciał już w wszechświat, we 
soły jak wiatr, 


was naprawdę 


erć genjuszów 


Wiek podeszły nigdy nie tamuie twórczości 


Podziw dla dzieł wielkich ar: 
tystów i uczonych budzi zrozu- 
rciałe zainteresowanie dla życia 
samych twórców.  TIudywidualne 
właściwości, a jeszcze bardziej za- 
kres twórczości sależą nietylko 
od talentu, Duży wpływ wywiera- 
ją tu warunki, w jakich żyje twćr- 
ca, Materjalae troski i choroby u 
jednych hamują, u innych pobudza. 
ją rozwój twórczości. Wpływają 
również na jej charskter. Z punktu 
widzenia biologji uważa się za 
rzecz naturalną, że najznakomitsze 
dzieła powstają w okresie rajbuj- 
niejszego rozkwitu sil młodzień- 
czych i w wieku dojrzałym. Starość 
kladzie kres tworzeniu. 

Reguła ta jednak jak i wiele in- 
nych posiada wyjątki. 

TYCJAN zachował pełnię sil 
twórczych do 99 roku Życia. Nie 
zmarł na uwiąd starczy, a padł 
ofiarą zarazy, 

VOLTER, filozof z Ferney, po- 
siadał w 84 roku życia tę samą ży- 
wość umysłu i niezrównany dowcip 
co w okresie rozkwitu twórczej ini- 
cjatywy, chociaż przez całe życie 
pracowal po 18 godzin na dobę. 

W chorobie, spowodowanej sta- 
rością, cierpiał mianowicie na Prze: 
rost prostaty, leczy się sam, nie 
fiowierzająe lekarzom. Młodziończe 
umiarkowanie żywy udział w ży- 
ciu towarzyskiem, nadmierne uży- 
wanie kawy i opium  podkopały 
jego zdumiewająco silny organizm. 

GOETHE zmarł w 83 roku życia 
skutkiem grypy. 

TOŁSTOJ, zmarły w 82 roku ży- 
cia na maleńkiej stacyjce kolejo- 
wej w czasie ucieczki z Jasnej Po- 
lany do klasztoru, padł ofiarą, zapa- 
lenia płuc. 


KANT dożył 80 lat dzięki pra- 


stemu i regularnemu trybowi ży- 
cia. 

Nie są to jedyne przykłady do- 
życia do biblijnej późnei starości. 

VERDI stworzył „Otella* liczące 
74 lata, a miał 80, gdy powstał 
„Falstaif”. 

HAYDN, zmarły w %% roku ży- 
cia skutkiem wycieńczenia zacho- 
wał pełnię twórczej intuieji do 70 
iat, 

BACH liczył w chwili śmierci 65 
lat. 

GRILLPARZER zmarł, mając 81 
rók, na udar mózgowy, który stał 
się przyczyną zgonu wielu słyn- 
rych mężów, jak FLAUBERT, 


STENDHAL, WIKTOR HUGO, 
BOECKLIN. 

Seneka i Lavoisier zgineli gwal- 
towną śmiercią. 

SENEKA, skazany przez Nerona 

za udział w spisku, miu pozosta- 
wiony sobie wybćr rodzaju śmier: 
ci. 
Kazał sobie otworzyć żyłę, ale 
gdy konanie wydało mu się zbyt 
długiem, zażył ponadto truciznę, 
ale gdy i jej działanie było zbyt po 
wclne uduszono go gorącą Parą. 

LAVOISIER, jeden z twórców 
chemji zginął na szafocie podezas 
franenskiej rewolucji. Nie uwzględ 
nicno jego prośby o odroczenie s: 
gzekucji ra krótki czas, sby mógł 
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Odbyły się w Łowiczu uroczystości dla uczczenia 
zgonu jednego z najznakomitszych malarzy polskich 


20-ej rocznicy 
Józefa Chełmoń 


skiego, który urodził się i wychował w Ziemi Łowicekiej. 


Na zdjęciach podajemy tablicę 
gimnazjum męskiego w Łowiczu, 


pamiątkową, wmurowaną w gmach 


gdzie uczył się Chełmoński 


dokończyć ważnej pracy, motywie 
jąc cómewe twierdzeniem, że Fran 
cja nie pctrzebuje uczonych ani 
chemików. 

LERMONTOW padł w pojedyn- 
ku, licząc lat 27. Taki sam los spot 
kal 35-letniegc PUSZKINA, 

STIFTER, chory na raka, zarów 
no jak RAJMUND, popełnił samo- 
kójstwo w stanie duchowej deprw- 
sji. 

Wielu rnakomitych ludzi zmarła 
ra raka: BEETHOVEN, WEDE- 
KIND, STRINDBERG, UHLAND. 

Na Suchoty zmarli: SCHILLER, 
SZOPEN, CZECHOW, DOSTOJEW 
SKI. 

Choroby mające Syfilityczne pe- 
dłoże, kończyły się albo paraliżem, 
poprzedzonym okresem niezwykłe- 
go rozkwitu twórczości, albo nie- 
uleczalnem cierpieniem pychicznem 
Taki los spotkał NITSCHEGO, 
WAUPASSANTA i HUGO WOLFA. 

W ciągu dziesięciu lat poprzedza 
jących jego tragiczny zgon, Mau- 
passant napis 6 wielkich powieś- 
ci dwie sztuki teatralne i 215 no- 
wel, będących bez wyjątku arcy- 
dziełami.  Najznakomitsze dzieła 
Nitschego powstały w ciągu kilku 
lat, poprzedzających  nieuleczalay 
paraliż ich autora 

HEINE i HOFMANN, obaj zmar- 
li na tabes, są przykładem wpływu 
choroby na charakter twórczości. 
WAGNER zmarł na aStmę Sercową. 
SCHOPENHAUER na skleroze ser- 
ca, 

Choroby zakaźne, których poko- 
nanie stanowi tryumt współczesnej 
medycyny — spowodowały śmierć 
DANTEGO i SZEKSPIRA, zmar- 
lych na tyfus. 

CZAJKOWSKI I MICKIEWICZ 
padli ofiarą cholery. 
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REWJA 


ROZRYWKI 


UMYSŁOWE 


Trening myślowy 
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ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziomo: 1) Zjawa. 4) Imię żeń- 
skie. 5) Imię męskie. 9) Zapora 
rzeczna. 11) Starożytne miasto, 
12) „Pan? w dawnej Polsce. 13) 
Przestrzenie porosie trawą. 14) Ży* 
we stworzenie, 16) Praca. 19) Rze- 


ka w Niemczech (wspak.. 20) Mia- 
sto w Polsce. 24) Talon wartościo- 
wy (wspak). 25) Tłuszcz zwierzęcy. 
26) Daszek. 27) Litera grecka. 28) 
Prostak. 


Pionowo: 1) Dywan. 2) Duży po 
kój wspak). 3) Oprawa obrazów. 
6) Środek lokomocji. 7) Zwierzę, 8) 


Święty byk u egipcjan (wspak). 10) 


Dobry duch. 13) Początek wyścigu. 

15) Dwie pierwsze litery imienia 

męskiego. 16) Część .dnia. 17) W 

pobliżu. 18) Pieczywo. 21) Bogini 

starożytna (wspak). 22) Środek o- 

patrunkowy. 23) Państwo w Azji. 
s + > 


Rozwiązania powyższych rozry- 
wek umysłowych należy nadsyłać 
io redakcji „Głosu Porannego” 
(Piotrkowska 191) z adnotacją „Roz 
rywki umysłowe” do dnia 6 maja 
Za trafne rozwiązania Redakcja 
przeznacza drogą losowania nagro 
dę w postaci 2 biletów do pierwszo 
rzędnego kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 2 „REWII” 


JAK SŁUŻĄCY UŁOŻYŁ MONE- 
TY? 


Służący ułożył pozostałe monety 
w powyższy sposób. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Poziomo: Hipopotam, Iko, oko, 
era, kort, stal, ryk. huk. K. T, 
Tim, zoo, amfiteatr. 

Pionowo: Hipokryta, iks, para. 
akt, modulator, kra, eta, nurt 
Kim, kot, za, 

NAGRODY 

Nadesłano 310 rozwiązań powyż- 
szych rozrywek umysłowych z cze 
go 120 okazało się dobrych. 

Nagrode droga losowania otrzy- 
mał Stanisław Brasz, ul. 6 Sierpnia 
19. 

Po odbiór nagrody zgiosić się na 
leży do administracji „Głosu Po- 
rannego” (Piotrkowska 70) jutro, 
w poniedziałek, między godz. 5 — 
7 pop. i 


Bank angielski 


pod strażą robotów 


Mechanizacja pracy, idąc nic 
powstrzymanie naprzód, wysu 
nęła na front kwestję użycia 
t. zw. robotów, t, j, wdzi me- 
chanicznych, działających auto 
matycznie i zastępujących lu- 
dzi żywych. Pierwszych takich 
robotów ustawiono do pracy 
w wodociągach w Waszynęgto- 
nie, gdzie w liczbie trzech mie 
li oni zadanie kontrolowania 
poziomu wody w basenach i 
meldowania automatycznie sta 
cji kontrolnej. Ci trzej cobaci 
zastąpili dotychczasowych 
dwuch nadzorców, którzy stra 
cili zajęcie i pomnożyli szere- 
gi bezrobotnych, Obecnie w 
konserwatywnej Anglji jedna 
z najstarszych i największych 
instytucji tego kraju, a miano- 
wicie Bank of England, wpro- 


wadził na próbę kilka skompl 
kowanych maszyn - robolów 
w wydziale buchalterji, Do- 
świadczenia poczymione z tymi 
mechanicznymi pracownikami 
wykazały, że każdy z nich mo 
że zastąpić 23 pracowników 
biurowych. Po tym wstępie na 
stąpiły dalsze próby z robota- 
mi. Zainstalowano zatem 
trzech robotów w skarbcu Ban 
ku Angielskiego, w którym 
jak w opancerzonej stalą i be- 
tonem fortecy, przechowywa- 
ne są bezmierne skarby w zło- 
cie, w papierach wartościo- 
wych i banknotach. Zresztą 
wszystko, co służy dla ocbhro- 
ny skarbca przed włamaniem i 
kradzieżą, zostało zmechanizo- 
wane w miarę możności 


Dzika partja mistrzów 


grana w dniach 18 i 19 
kwietnia 1934 r. 


GAMBIT DAMY. 


Białe: Czarne: 
dr. Aljechin Bogoljubow 
1. d2—d4 d7—d5 
2. c2—c4 «7 —c6 
3. 8. 5g1—18 8g8—16 
4. e2—e3 e7—e6 
5. Lfl—d3 Sb8—d7 
6. 5bl—d2 


Unika warjantu merańskiego; 
mistrze amerykańscy bardzo czę- 
sto stosują to rozwinięcie partii. 


a A Lf8—eT 
T 0=0 0—0 
8. b3—ba3 b7—b6 
9. Lel—b2 Lc8—b7T 
10. Ddl—e3 a7—a5 
11. a2—a4 LeT—b4 
12. e3—e4 d6Xe4 
13. 8d2Xe4 Sf6e4 
14. Ld3X84 Dd8—e7 
15, Wal—dl W18—d8 
16. Le4—e2 Wa8—e8 
17. Wdl—d3 Sd7 —18 
18. Sf3—e5 e6—c5 
19. d4%e5 Lb4Xe5 
20. Wd3—g3 17—f6 
21. Se5—g4 Kg8—h8 
22. 8g4X16! 

Bogoljubowa zegar wykazy” 
wał przy 40 posunięciu tylko o 
pół godziny więcej ozasu na- 
mysłu. 

AdraE! 0 2 g7X16 
23. De2—g4 S£8 - d7 
wymuszone. 
24. Le2Xh7+! DeTXh7 
25. Wg3—h3 Wd8—g8 
26. Wh3Xh7+ Kh8h7 
27. Dg4—h4t Kh7—g6 
28, Wfl—dl We8—d8 
29. Wdl—d3 Wg8—h8 
30. Dh4—g3+  Kg6—7 
31. Dg3—c7 Lb7—e8 
32. Lb2—d4 Le5—e7 
38. 12—f4 W18—e8 
34. Ld4—e3 


34. Wh3 zostałaby odparowa- 


na przez Sf8. 

SĄ CJA 16—15 

35. h2—h3 8d7— c5 

36. Wd3?d8 We8Xd8 

37. De7%Xb6 Scd—ot 

38. g2—g4 Wd8—d3 

39. Kgl—g2 Le8—d7 

40. g4—g5 Wd3—d6 
Bogoljubow, grając szybko, 


wyrównał szczęśliwie brak eza- 
su. Zegary wskazywały: Białe 
2 godz. 10 min., a Czarne 2 
godz. 29 min, 


41. Db6Xa5 
Aljechin ofiarowuje... 
dd GA Ld7—e8! 


Była to wyrafinowana nie- 
spodzianka, bo przecież powsze- 


chnie należałoby oczekiwać 
Sł 26,3) w d06: 

42, h3—h4 Wd6—d3 

43. Da5—b6 Wd3—d6 

44, Db6—c7 K17—18 

45. Dcf—ec8 Wd6—d3 
46. Le3—b6 WdXb3 

47. a4—a5 Wb83— b2-Ę 
48. Kg2—1f8 8e4—d6 

49. Dc8—a8? 


W tem miejseu 49. Db8! da- 


wało więcej szans na zwycię- 
stwo! 

49, . . . . Sd6Xc4 

50. gó—g6 Wb2—b3+ 
51. Kf3—e2 Wb3—b2:Ę 
52. Ke3—d3 Sc4Xb6 

53, E A 

54. T g 

55, Basses Le7Xh4 


Teraz Bogoljubow zapropono- 
wał remis, które Aljechin od- 


rzucił, 

56. De8—d7-- Kg1—g6 
57. Kd3— c4 Lh4—6 
58. Ke4—e5 Wb6—b8! 
59. Dd7Xe6 'Wb8—d8! 
60. Kc5—c6 Wd8—h8! 


Po trzech energicznyck po: 
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W ubiegłym tygodniu w klubie 
przy Syndykacie dziennikarzy łódz 
kich odbył się turniej brydżowy z 
udziałem elity graczy łódzkich. 
Bardzo ciekawie przedstawia się 


szłemiic 


porównanie wynikćw osiągniętych 
przez poszczególne pary przy tym 
samym stole. Specjalnie jednak 
jeden stól obfitował w niespodzian 
ki. 


ROZKŁAD: 
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Jedna z par grała na linji 
bardzo burzliwej licytacji. 


j. . 


kier pas 
3. kier pas 
pas pas 
5 trefl4) pas 
pas pas 


1) bardzo ryzykowne, jedno za- 
trzymanie w piki 

2) uzasadniona, wobec niezgod- 
ności kolorów przeciwników. 

3) obawa przed oontrą 

4) dosyć dziwne i lekkomyślne 
poparcie na króla - singeltona 

5) szaleństwo... 

S po namyśle zaatakował krćla 
pik. W. przyjął w ręku i przebił 
drugie pik królem atu (1) na stole. 
Teraz zagrał małe kier, przebił w 
ręku królem, pociągnął asa trefl 
i wszedł kierem na stół. Pociągnął 
kiery ze stołu, rzucając z ręki kró- 
la i młćdkę karo. N. w obawie 
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AA 

EW... szlemika w trefle) pe 
W S. 

2 trell 2 pik 

3 b, a, 1) contra 2) 

4 tref13) pas 

6 trefl5) contra 

pas 


przed dalszą rzutką przebił czwar- 
te kier atutem, a W. wyższym, W. 
gra teraz damę trefl i oddaje je- 
dyną lewę na waleta atu. Szlemik 
wygrany! 

Oczywiście zarówno muyrywia 
jak i licytacja najeżone są błęda- 
mi. 

Przy tym samym stole inne pa- 
ry grały: SN cztery piki z kontrą 
— wygrane, 5 pików z kontrą — 
bez jednej, EW — 4 kiery — zro- 
bione, 5 kier — zrobione z kontrę 
5 trefl z kontra — zrobione. 

Zapisy wahały się na linji EW, 
Gd plus 1522 do minus 522. 


aunięciach wieżą Aljechin za- 
proponował remis, na które Bo- 
goljubow się zgodził. 


Partia miniatur 


Francuska 
Białe: Czarne: 
G.Rogman H. Müller 
(Bochum) (Wiedeń) 


1. e4, e6. 2. d4, d5 3. S03, 


Zadanie szachowe 
LA U £ h, 


C UES CES SS 


Sł6 4. Sgo2, Gb4 5. Gg5, Pet 
6. a3, GeT 7. GX16, GXf6_ 8 
SXe4, e5 9. Hd3, 0—0 W. 
0—0—0, eXd4 11. SXI6+ HX16 
12. HXd4. Hh6+ 13. H4, Hb6 
14. 8d4, a6 15. Geó, eb 16. 
Whi!, g6 17. Wee! Czarne się 
poddały. 


Białe zaczynają i wygrywają. 


Czytaicie „Głos Poranny: 


